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C
ELULOZA w Swieciu nie ma o- 

statn-io dobrej prasy. A wszyst­
ko za sprawą PKP, których się 

staje dłużnikiem. Pod koniec drugiej 
dekady sierpnia „Trybuna Ludu” po­

dała, że zakłady mają obecnie na 
swym koncie 2.800 wagono-godzin. a 
pod koniec sierpnia Polskie Radio 
podsumowało Celulozę z całego pra­

wie miesiąca. Wyszło ponad 27 ty­
sięcy godzin przetrzymanych wago­

nów.

Kolej przeżywa ciężkie dni. Jesien­
ny szczyt przewozowy zaczął się w 
tym roku z początkiem lata i zanosi 
się, że będzie już trwał na okrągło. 
A ilość ładunków będzie rosnąć już 
w najbliższych dniach i tygodniach. 
W związku z tym kolej oczekuje po­
mocy — na dziś. Prosi, aby pomóc 

jej przede wszystkim w szybkim o- 
brocie wagonów. Jest ich zbyt' mało, 
jadą zbyt wolno, formuje się je w 
pociągi niesprawnie, więc niech 
przynajmniej nie stoją pod wyładun­

kiem i załadunkiem.

Jedziemy więc pomóc kolei — wy­
ciągać wagony ze Swiecia.

ŚWIECIE ROBI 
PRAWIE TYLE CO MOŻE

Bilans wygląda niewesoło. Przez 
siedem miesięcy zeszłego roku zakła­
dy zapłaciły kolei 1,5 miliona złotych 
tytułem kar za przetrzymywanie wa­

gonów. W tym samym okresie tego 
roku naliczono już 8 milionów. Od 
pierwszego lipca wprawdzie stawki 

kary wzrosły pięciokrotnie (!), więc 
nie w takiej proporcji pogorszył się 
wyładunek, ale dla zakładu to żad­

na pociecha. Kary odlicza się na 
straty ze środków obrotowych, co 

odbija się na funduszu premiowym.

Dlaczego w zeszłym roku było 

możliwie, a w tym — zwłaszcza o- 
statnio — jest tak fatalnie? Czy na­
stąpiła jakaś wielka awaria, chaos, 
rozprzężenie, czy może zadania pro­
dukcyjne zwiększyły się nagle, a 

wielokrotnie? Okazuje się, że nic po­
dobnego. W Celulozie twierdzą, że za­
łamał się rytm dostaw, oparty na 
dżentelmeńskiej umowie obu zain­
teresowanych resortów: leśnictwa i 

komunikacji.,

Umowę, • właściwie porozumienie, 

czy — jak twierdzi kolej — obu­

stronną deklarację, zawarto pierw­
szego lutego zeszłego roku. Stawiała 
ona świecką celulozę, największego 

odbiorcę drewna w -kraju, w bardzo 
wygodnej sytuacji. Do swych do­
stawców — dziesięciu okręgowych 

zarządów lasów państwowych — za­

kłady wysyłały listy dostawcze z po­
daniem ilości wagonów i terminu do­

stawy. Na tej podstawie, OZLP za-, 
mawiały na kolei wagony potrzebne 

na dany dzień. Dziesięć procent li­
stów Celuloza wystawiała bez daty, 
aby lasy i PKP miały jakieś pole 

manewru.
Obie strony zgodziły się, że poro­

zumienie nie będzie obowiązywać w 
czwartych kwartałach, kiedy kolej 
jest najbardziej obciążona — ale mi­
jają już trzy kwartały następnego 
roku i umowy się nie przestrzega. 
Swieoie nadal wysyła listy dostaw­
cze i aby pójść na rękę kontrahen­

tom; dwadzieścia procent jest już bez 
dat, ale daje to bardzo niewiele. Li­

sty swoją drogą, a wagony swoją. W 
zakładdch od miesięcy zupełnie nie 
wiedzą, ile wagonów papierówki 

przyjdzie każdego dnia.

Papierówka, to równo, przycięte 
kloce bukowe i sosnowe. Ich wyła­
dunek. jest całkowicie zmechanizo­
wany. Oba gatunki rozładowuje się 
na oddzielnych placach, co oznacza, 
że względne luzy na jednym z pla­
ców nie pomagają rozładować nad­

miaru drewna na drugim.
Zakłady są nowoczesne. Rozładu­

nek drewna jest w nich pierwszym 
etapem procesu technologicznego. 
Dźwigi suwnicowe zdejmują kloce z 

węglarek, a transportery przenoszą 
je do odkorowańia. Potem kloce tnie 

się na zrębki, gotowe do dalszej .ob­

róbki.
Ilość rozładowywanego , drewna 

powinna więc być dość ściśle dopa­
sowana do produkcji. Ale projekto­
dawca przewidywał pewne wahnię­
cia w dostawach i zaprojektował u- 

rządzenia wyładowcze z zapasem 
elastyczności. Dla papierówki buko­

wej przewidywano początkowo zapo­
trzebowanie w wysokości 40 wago­
nów na dobę, ale rozładowuje się 'ich* 
prawie zawsze więcej, a można do 70 
wagonów. Wyładunek sosny powi- 

nlen . w ciągu doby wynieść 100 wa­
gonów, ale można beż narażania u- 

rządzeń wyładować i 118. Buforem, 
który amortyzuje wahania w ryt­
miczności produkcji jest zapas — dla 

drewna bukowego w klocach, a dla 

sosnowego już w zrębach, czyli znaj­
dujący się w ciągu technologicznym.

Przeglądamy wykaz dostaw papie­

rówki za okres od 15 lipca do 22 
sierpnia. Dostawy buka wahają się 
od 12 do 118 wagonów, przy czym 
tak się akurat złożyło, że Oba te eks­
tremy nastąpiły dzień po dniu. Klo­

ców sosnowych w tym okresie do­
starczano od 44 do 160 wagonów. 

Procentowo wahnięcia były więc 
mniejsze niż przy buku, ale też ela­
styczność urządzeń wyładowczych 
jest tu mniejsza, a ogólna ilość wa­

gonów znacznie większa. Z termi­
nowym odstawianiem wagonów po 
sośnie ma więc zakład największe 

kłopoty.

Prawdziwą klęską stały się trzy 
pod rząd wolne dni od pracy w lip- 
cu, kiedy nie było wydobycia węgla 

i nadwyżki węglarek PKP przezna­

czyły pod drewno. Doszło do tego, że 
na przełomie lipca i sierpnia zakła­

dy zaprzestały przyjmowania wago­
nów, bo nie było ich gdzie wtoczyć. 

Obecnie czeka na rozstrzygnięcie 
sprawa, czy Celuloza ma ponosić ko­

szty również i tego przestoju, pomi­
mo że miał on miejsce nie na jej 

bocznicy.
Ale za postój wagonu odebranego 

przez zakład ze stacji w Terespolu 
Pomorskim płaci się bez pudła. Kie­
dyś kolej rozliczała po trzech do­

bach, teraz po jednej, więc manewru 

prawie już nie ma. Wystarczy, że 
jednego dnia wjedzie mniej wago­
nów, by wiadomo było, że potem mu­
si przyjechać ich więcej, i że się ich 
żadną miarą nie da rozładować w da­

nym czasie, a więc trzeba będzie za­
płacić karę.

Alę nie kara jest najgorszą kon­
sekwencją dla Celulozy. Jeśli wah­
nięcie dostaw w dół przekroczy za­
łożoną tolerancję, ciągłość produkcji 
zachowuje się tylko kosztem takiego 
zmniejszenia zapasów, które bardzo 
trudno jest potem nadrobić, bo tem­
po tego nadrabiania limitowane jest 
wszak nieprzekraczalną w górę mo­
cą urządzeń rozładowczych i wstęp­
nych ogniw procesu produkcyjnego. 

Po jakimś czasie na bocznicy stoją 
nie rozładowane wagony, a zapas 
technologiczny jest minimalny, bo 
progu rozładunku szybciej przekro­

czyć się nie da.
Plan pierwszego półrocza jakoś się 

wykonało,, choć nie wykonał go od­
dział przerabiający papierówkę so­
snową. Ale zapas normatywny, któ­

ry powinien starczać na 25—30 dni 
spadł do 5—7 dni i przy dotychcza­
sowej rytmice dostaw ma nadal ten­

dencje malejące. Jeśli się sytuacja 
nie poprawi — oceniają w dyrekcji
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HANDLOWY 
UNIFORM
PRZYSZŁOŚCI
ZOFIA DŁUGOSZ

W
 NAJBARDZIEJ rozwiniętych 
gospodarczo krajach zachod­

nich handel coraz częściej wy­
prowadza się z zatłoczonych miast; 
gigantyczne super i hipermarkety 
powstaiją albo na przedmieściach, al­

bo wręcz w szczerym polu u zbiegu 
autostrad. Te nowe skupiska skle­

pów nazywa się tam wdzięcznie „o- 

środkami na zielonej łące”.

Czytałam opis dwóch wielkich o- 
środków handlowych we Francji: je­
den, koło Nicei, ma 55 tys. m kw. 

powierzchni, drugi, młodszy, w ob­

wodzie paryskim — już 70 tys. me­
trów. W obydwu'■mieści się po kil­

kadziesiąt sklepów, domy towarowe, 
olbrzymie supermarkety, restauracje, 

baseny. Ośrodek w Nicei przykryty 
jest cały dachem z różnokolorowych 

płytek, poszczególne obiekty handlo­
we łączą kilometry wewnętrznych 

korytarzy. Basen znajduje się na da­

chu obiektu, a w jego dnie umiesz­
czone są okienka. Bo pod basenem 
jest restauracja i te okienka dostar­
czają jej gościom niezapomnianych 
wrażeń estetycznych. W ośrodku pa­
nuje ponoć nieustannie radosna, 
świąteczna, pełna podniecenia atmo­
sfera. W każdym razie autor opisu 
smakuje ją tak, jak miłośnik sztuki 
ciszę komnat najpiękniejszego pała­

cu zapełnionego bezcennymi arcy­

dziełami..

Jakkolwiek osobiście chciałabym, 
aby i w przyszłości ostało się nam 
nieco zielonych łąk nie „przyozdo­
bionych” supermarketami, a w Nicei 
wołałabym spędzać czas na jachcie 

niż w ośrodku handlowym — muszę 
przyznać, że taka wizja królestwa 
Merkurego przemawia do wyobraźni. 

Nasz perspektywiczny — do 1990 ro­
ku — program rozwoju sieci handlu 
detalicznego może przemawiać tylko 
do wyobraźni rachmistrza., operuje 
bowiem głównie pojęciem metrów 

kwadratowych', mieszczących się w 
typowych obiektach „ośrodków, han­
dlowych poziomu I, II i III”.', kom­
binatach gastronomicznych ■ itp. Mi­

mo to, zamierzam właśnie napisać 

coś w rodzaju peanu na cześć jego 

twórców.

SIŁA ORGANIZUJĄCA
■ Prawdę mówiąc, mój entuzjazm do 

tego programu wynika po części 
stąd, że nie wierzę w idealną reali­
zację opracowanego schematu. Żeby 

zaplanować dziś sieć handlową, jej 

wielkość, strukturę i rozmieszczenie 
w przestrzeni — na miarę potrzeb 

1990 roku, trzeba wiedzieć, ile nas 
wtedy będzie, gdzie będziemy miesz­
kać, jakie będziemy mieć dochody 
i na co zechcemy je wydawać. Ist­
nieją, co prawda, prognozy, które 
starają się odpowiedzieć na każde z 

tych pytań (prognoza demograficzna, 

konsumpcji, plan przestrzennego za­
gospodarowania kraju) i na nich o- 
piera się właśnie program rozwoju 
sieci handlu. Ale prognozy mają 

wartość ograniczoną: szczególnie o- 
statnio na światowej widowni wiele 
spraw nie chce się układać w myśl 
wcześniejszych przewidywań. I u nas 
zapewne, nawet w ciągu tak niedłu­

giego okresu, jakim jest w istocie 
16 lat, nie wszystko potoczy się tak, 
jak sobie obecnie wyobrażamy, po­
jawią się też ’ nowe potrzeby, idee, 

koncepcje, nowe materiały i rozwią­
zanie techniczne. W rezultacie skro­
jony dziś uniform handlowy wyma­
gać będzie różnych poprawek, co mu 
zresztą, jak mniemam, wyjdzie na 

zdrowie.

Z dwóch względów jednakże opra­
cowanie już dziś dalekosiężnego pro­
gramu rozwoju sieci handlowej ma 
walor ogromny: po pierwsze dowo­
dzi ono, że - sam handel zdał sobie 
sprawę, iż nie udźwignie swojej do­
niosłej roli gospodarczej i społecznej 

bez wydatnego rozwoju i unowo- 
cześnienia bazy materialnej, po wtó­

re — jak każdy plan perspektywicz­
ny, program- taki . staje się pewną 
siłą organizującą, pozwala określić, 
czego potrzeba do jego realizacji,

•precyzować wymagania pod adre­
sem budownictwa i producentów u- 
rządzeń handlowych, wyposażyć ich 
w porę w odpowiednie środki pie­

niężne i rzeczowe, które pozwolą 
„rozkręcić” tę niezmiernie dziś 

skromną gałąź wytwórczości. Jest to 
zaś niezbędne, jajko że handel musi 

się nie tylko rozwinąć, ale gruntow­

nie przeobrazić technicznie i orga­

nizacyjnie.

PRZYBYTKI I... UBYTKI

W założeniach obecnego planu 5- 
letniego rysował się niepokojący 
rozziew między założonym rozwojem 

przemjisłów konsumpcyjnych, a 
skromnymi nakładami na inwestycje 
w handlu. Zwracaliśmy uwagę (ar­
tykuł „Sieć nie ma miarę”, ŻG nr 

44/1972), że utrudni to prezentację 

towarów w pelnjTn wyborze, wy­
dłuży kolejki w sklepach, spowoduje 

pogorszenie obsługi klientów. W 
miarę jak rosły ponadplanowo do­

chody ludności, a wraz z nimi — o- 
broty handlu, sklepowa mizeria sta­

wała się coraz bardziej oczywista, 
toteż handel uzyskał z różnych źró­

deł dodatkowe środki na inwestycje. 
W sumie wydał już dotąd niemało: 

jak podaje Rocznik Statystyczny 
1974, na koniec zeszłego roku na­
kład y inwestycyjne -na sieć handlo­
wą wyniosły 10 644 min zł, podczas 

gdy w 1970 — 5 608 min zł.

Wzrost, jak widać, blisko dwukrot­
ny. Wystarczy jednak przewrócić 

kilka kartek Rocznika, żeby opty­
mistyczna wymowa tego porównania 
bardzo zbladła: liczba mieszkańców 

przypadająca na 1 punkt sprzedaży 
detalicznej, co jest pewnym, choć nie­

najlepszym miernikiem gęstości sieci 
handlowej, zmniejszyła się zaledwie 

ze 166 w r. 1970 do 164 w 1973, 
a osób przypadających na tzw. miej­

sce konsumenckie w gastronomii — 
z 36 do 33. Mimo dość ożywionego 

budownictwa poprawa jest więc nie­
wielka. Sklepów bowiem nie tylko 
przybywa, ale niemal w równym 

tempie — ubywa wskutek wyburza­
nia starych dzielnic i pojedyńczych 

domów, likwidacji placówek urąga­
jących najskromniejszym standar­

dom itp.
Średnioroczne tempo wzrostu war­

tości środków trwałych (brutto) w 
handlu wynosiło w latach 1971—73 
zaledwie 0.1 proc. W pewnym stop­
niu było to spowodowane przekwa­
lifikowaniem pewnej części środków 
trwałych na obrotowe ze względu 

na ich niską wartość, ale i ten fakt 
ma swoją wymowę. W 1972 reku sto­
pień zużycia majątku trwałego w 
handlu wyniósł 29,7 proc., W tym 
budynków około 20, a maszyn i u- 
rzadzeń technicznych — 52 proc.

Pod koniec 1973 roku mieliśmy w 
kraju 188 497 .punktów sprzedaży 

detalicznej”. Ta dziwna nazwa ma
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— celulozownia sosnowa będzie mu- 
siala stanąć.

Spadek zapasów ma jeszcze jeden 

skutek. Wyładunek drewna odbywa 
się przy pomocy urządzeń dużych, 

skomplikowanych, pracujących na 
okrągło pod gołym niebem i przy du­

żych obciążeniach. Stawia to spore 
wymagania konserwacyjne. Dlatego 
też dawniej dwa razy w roku wio­
sną i jesienią wstrzymywano rozła­
dunek na około 10 dni celem doko­

nania przeglądu i napraw. Zapas 
zmniejszał się z 30 dni do 20, co po­
tem można było nadrobić systema­
tycznie, zwiększając dostawy drew­
na przez jakiś czas. Przy parodnio­
wym zapasie i stałej arytmii dostaw 
nie można się podjąć remontu. Nie 

było go więc zeszłej jesieni, tegorocz­
ną wiosną i tej jesieni też się nań 

nie zanosi. Reperuje się na bieżąco 
to, co się popsuje, a przy takiej ra­

bunkowej gospodarce psuć będzie się 
coraz bardziej i wydajność urządzeń 

wyładunkowych zaoznie spadać, po­

garszając i tak złą sytuację.

Poza drewnem zakłady powinny 
dostawać codziennie około 20 wago­
nów węgla i do 50 wagonów maku­

latury. Z jednym i drugim też nie 

jest najlepiej — spadki dostaw wy­
stępują na przemian ze spiętrzeniem. 

Nie jest to aż tak groźne, jak w przy­
padku drewna, ale również się li­

czy w bilansie.
Jakby nie było dosyć kłopotów z 

wyładunkiem, Celuloza ma je rów­
nież z załadunkiem części gotowej 
produkcji. Chodzi o papier worko­

wy i karton. Wielkie bele ważące do 
półtorej tony najlepiej ładuje się do 
otwartych węglarek po drewnie. 

Dźwig o uchwycie w kształcie szczy­
piec chwyta takie bele i ustawia je 
pionowo jedną koło drugiej, wyko­

rzystując całą powierzchnię wago­
nów. Z PKP uzgodniono, że dziennie 
wolno będzie w ten sposób wykorzy­
stać około 30 węglarek. Lecz władze 
kolejowe zastrzegły się, że węglarek 
pod załadunek można będzie odmó­

wić, jeśli Celuloza będzie zalegać z 
ich wyładunkiem. A Celuloza, jak 

wiadomo, zalega. W związku z tym, 
z ponad 5 tysięcy potrzebnych w 
pierwszym półroczu węglarek, kolej 

zatwierdziła niewiele pomad 40 pro­
cent. W zakładach patrzą więc na 
puste węglarki' zabierane przez PKP 
i ładują wielkie bele do:krytych wa­

gonów. Załadunek trwa wówczas 

cztery razy dłużej, wykorzystuje się 
jedynie 30-40 procent powierzchni 

wagonu, a potrzeba do tej ciężkiej 

i niebezpiecznej pracy kilku ludzi, 
manewrujących ręcznie półtoratono- 
wym ładunkiem w ciasnych 

drzwiach.
W ten sposób nie nadąża się z od­

prawieniem produkcji gotowej, któ­

rej jest już 2,5 tys. ton, podczas gdy 

możliwości składowe przewidziano 

jedynie na 800—1000 ton. Magazyny 
są zapchane do góry, drogi i przej­
ścia zawalone z naruszeniem wszel­

kich możliwych przepisów. 500 ton 
papieru workowego leży już na hali 

produkcyjnej koło maszyn, gdzie nie 
powinno być ani jednej beli. Trud­

no powiedzieć, jak zachowają się 
stropy, gdyż nikt ich pod ten ciężar 

nie projektował.
Fizyczne możliwości magazynowa­

nia produkcji są już na ukończeniu. 
Celulozie grpżą przestoje — jak nie z 

braku surowca, to z powodu niewy- 

syłania produktów.
W warunkach trwałego napięcia 

pracuje się nie najlepiej. Z czteroty- 
sięcznej załogi zakładów ok. 200 osób 

zajętych jest przy rozładunku drew­
na i koło 75 przy innych pracach 

przeładunkowych.. Zarobki są niez­
gorsze, po 4-4,8 tysięcy, znacznie 
więcej niż przeciętnie przy produk­

cji. Ale praca jest ciężka, nierytmicz.- 
na, przeważnie na dworze. Trudno o 
chętnych, zwłaszcza w nadgodzinach, 
czy na zlecenie, pomimo że płaci się 
dobrze. Dyscyplina przy tych pracach 
też nie może być stawiana za wzór, 
chociaż żadnych większych załamań 

nie ma. Ciąży stałą niepewność za­

dań i poczucie, że bez swej winy pra­

Fot S. ZUBCZEWSKI

cuje się w dziale, który przynosi za­
kładowi straty. Zwiększone wymaga­
nia wobec służb transportowych od­
bijają się w karach dyscyplinarnych, 

które nie ominęły nawet zastępcy 
dyrektora. W zakładach zastanawia­
ją się więc, czy na Kolei też ktoś jest 

karany za nierytmiczne dostawy dla 

Celulozy.

KOLEJ NA KOLEJ
Z punktu widzenia PKP świecka 

Celuloza jest zakładem z gruntu chy­
bionym. Oczywiście, jeśli chodzi o 

transport. Zakład wzorowano na 
najlepszych fińskich obiektach, ale w 
Finlandii las jest wszędzie i takie 

przedsiębiorstwo ma swój surowiec 
w promieniu 150 kilometrów. Tym­
czasem Celuloza w Swieciu sprowa­

dza sosnę z Olsztyńskiego i Zachod­
niego Pomorza, a buk z Bieszcza­

dów!
W Ministerstwie Komunikacji 

mgr HENRYK GORYSZEWSKI, na­
czelnik Wydziału Ekspedycyjnego 
Centralnego Zarządu Handlowo- 

Przewozowego, stwierdza jednozna­

cznie:

— Nigdy nie zobowiązywaliśmy 
się do tego, że stale będziemy ryt­
micznie, co dzień dostarczać do 
Swiecia tyle wagonów papierówki, 
ile wymaga tamtejszy proces techno­
logiczny. Na ile to było możliwe w 
zeszłym roku woziliśmy w ten spo­
sób, ale z naszej strony było to nie 
zobowiązanie, a po prostu informa­
cja, że tak będziemy robili. Możemy 
każdego dnia dać klientom tyle wa­
gonów, ile ich od naszych klientów 
otrzymamy. Jednego dnia klienci 
rozładowują 37 tysięcy wagonów, in­
nego o 7—8 tysięcy więcej. Ponieważ 
zapotrzebowanie przewyższa możli­
wości przewozbwe, nie mamy już 
żadnych rezerw, dojemy maksimum 
wagonów, które codziennie jest inne. 
Jak więc możemy zapewnić klientom 
rytmiczność?

Poza tym, w resorcie leśnictwa 
występują sprzeczności interesów 
między poszczególnymi jednostkami. 
Zakłady celulozowe chcą otrzymy­
wać dostawy równomiernie, a tym­
czasem zarządy lasów alarmują, że 
na składach mają drewno z czwar­
tego kwartału zeszłego roku i że się 
ono marnuje, więc żeby wywozić jak 
najszybciej. Każdy wie, że naszym 
priorytetowym ładunkiem jest wę­
giel, stanowiący na wagę jedną trze-, 

’ cią przewozów PKP. Kiedy w. nie­
dziele górnicy nie pracują i rozla- 

* dowuje się tylko hałdy, załadunek 
węgla spada do 20 procent codzien­
nego. To jest jedyna szansa, która 
pozwala nam rozładować lasy.

Zdaniem mgr. Goryszewskiego 

świecką Celulozę gubi jej nowocze­
sność. W innych mniejszych, zakła­

dach, jak się robi zator na bocznicy, 

mobilizuje się ludzi skąd się da i 
prędzej czy później rozładują oni 
wagony. W Swieciu ludzie nie mogą 

dodatkowo pracować pod pracujący­

mi suwnicami. Błędem z punktu wi­
dzenia transportu było nie tylko lo­
kowanie zakładów z dala od źródeł 

podstawowego surowca, ale też i wy­
bór technologii zakładającej, że z 
wagonu surowiec trafia od razu na 
linię produkcyjną, w związku z czym 
tolerancja w wysokości dostaw jest 
tak niewielka. Ale decyzja o budowie 

właśnie tam i właśnie tak zapadła 

już dawno i trudno dzisiaj powie­
dzieć, czy się pytano wówczas kole­
jarzy o zdanie, co oni. ewentualnie 
powiedzieli, a jeśli tak, to czy było 

to wzięte pod uwagę.
W zakładzie wiedzą już co zrobią. 

Kosztem 15-20 milionów złotych (w 

tym większość urządzeń za twarde 
dewizy) wyposaży się dodatkowy 
plac rozładunkowy dla sosny z do­
starczanych nadwyżek, gdzie będzie 
się ją przetrzymywało w klocach i 
podrzucało na okorowalnię w dniach 
słabszych dostaw. Zastępcy dyrekto­
ra: d/s technicznych — mgr inż. 

SŁAWOMIR PIGŁOWSKI i ekono­

micznych — mgr FRANCISZEK 
MYSIAK są przekonani, iż rozwiąza­
nie to jest nonsensem z punktu wi­
dzenia technologii i ekonomiki. Do­

chodzą bowiem takie rzeczy, jak do­
datkowe inwestycje, dwie dodatkowe 
operacje przeładunkowe i transport 
z jednego placu na drugi, wzrost za­
trudnienia, leżakowanie drewna w 
różnej postaci (kloce i zrębki) i przez 
różne okresy, co pogarsza jakość su­
rowca. Ale jeśli zakład ma rytmicz­
nie pracować i nie rujnować się na 
kary...

Naczelnik Goryszewski jest tego 
samego zdania, ale uważa., że na tym 
dodatkowym placu trzeba już teraz 
rozładowywać drewno choćby 1 w 
sposób nie zmechanizowany, zanim 

się zmontuje urządzenia. W zesta­
wieniu z miejscową sytuacją na ryn­
ku. pracy wygląda to mało realnie. 
Resort komunikacji myśli też, aby 
część drewna sprowadzać do Swiecia 

wodą. Zakłady, które zlokalizowano 
w pewnej odległości od Wisły, bro­
nią się przed tym, bo to jeszcze do­
datkowe komplikacje i koszty (sa­
mochody od brzegu do fabryki), ale 
kolej widzi zwolnione węglarki, któ­

rych brakuje najbardziej.
W zeszłym roku też źle było z wę- 

glarkami, ale z wagonami krytymi 
jeszcze gorzej. Więc jeśli coś się dało 
w PKP wytargować, to właśnie wę- 
głarki i z tego korzystało Świecie. 

Teraz z krytymi równie źle, ale z 
nimi są stosunkowo mniejsze kłopo­

ty, bo z węglarkami jest rozpacz. I 
dlatego kolej nie pozwala ich łado­
wać belami papieru workowego, bo 
wtedy pojadą ze Swiecia w kierun­

ku na Ostrołękę, Chojnów, Kielce 

czy Łódź, a mają być jak najszyb­
ciej na Śląsku. Łatwiej więc już zno­

si się marnotrawstwo nie w pełni wy­
korzystanej powierzchni wagonów 
krytych. Na terenie zakładu widać 

nawet wagony-chłodnie, które z bra­

ku innego towaru wożą papier.
Pozostaje jeszcze problem kar. Na 

ogół w światowym kolejnictwie opła­
ty za przestój wagonów są niskie. 

Często klientowi opłaca się potrzy­
mać towar w wagonach, niż forso­
wać rozładunek czy inwestować w 
powierzchnie magazynowe, a kolej 

woli — mając luzy przewozowe — 
żeby wagon stojąc przynosił jakie­

kolwiek zyski. W Polsce wagon ja- 
dąc w najlepszym przypadku przy­
niesie na dobę 50 złotych zysku, więc 
stanie za 75 zł/godzina byłoby super- 

opłacalne, gdyby chodziło o pienią­

dze, a nie o wagony.
Zresztą 70-80 procent ładunków 

(właśnie te najbardziej masowe) wo­
zi się poniżej kosztów własnych. 

Gdyby taryfy miały w pełni uw­

zględniać te koszty, okazałoby się, że 
całą gospodarkę trzeba przekalkulo- 

wać od nowa. Więc PKP uważają, 
że przy podejmowaniu decyzji inwe­
stycyjnych należy uwzględniać nie 

tylko tanie taryfy, ale i możliwości 

przewozowe kolei.
Dyskusje na temat tego, czy kolej 

dla gospodarki czy gospodarka dla 

kolei — są ciekawe, ale w takiej sy­
tuacji jak ta niewiele dają, poza tym 

że pokazują w jaki sposób niedo­
statki systemu transportowego ha­

mują rozwój gospodarki. Zapewne w 
Skali gospodarki , jako całości bar­

dziej opłacałoby się inwestować w 

PKP niż w dodatkowe place rozła­
dunkowe w Swieciu czy gdzie in­

dziej, ale jest to dylemat czysto aka­
demicki. Musimy teraz i w przyszło­
ści wskutek dawnych zaniedbań in­

westować i tu, i tam.
Po z górą trzech latach nowej po­

lityki również w stosunku do kolei, 
wśród jej wielu użytkowników rodzi 
się już chwilami zniecierpliwienie. 
Inwestuje się w nią bowiem pokaźne 

sumy, a zdecydowanej poprawy na­
dal nie ma. I niestety, szybko nie bę­

dzie. Bo w tej chwili problem prze­
jawia się na przykład brakiem wę­
glarek, lecz jego sedno kryje się w 

czymś innym. Węglarek i innych wa­
gonów, czy nawet lokomotyw, moż­
na by naprodukować stosunkowo 
szybko, lecz podstawową słabością 

PKP jest wydolność linii, stan to­
rów, moce stacji rozrządowych, a. w 
tych sprawach trudno jest cokolwiek 

zrobić szybko.
Ogromne środki i wielkie moce 

przerobowe przeznacza się na cen­
tralną magistralę kolejową, ale do­

póki nie skończy się określonego eta­

pu robót, żadnej ulgi nie będzie. De­
cyzja o podjęciu gdziekolwiek robót 

modernizacyjnych oznacza na prze­
ciąg jednego lub więcej sezonów po­

gorszenie warunków na trasie, na 
której się wykonuje te roboty. Ko­
lej, podobnie jak Celuloza w Swie­

ciu, pada ofiarą nowoczesności. Kie­
dy się tory podbijało ręcznie — na 
machnięcie chorągiewką i gwizdek 
ludzie schodzili z toni i pociąg wol­

no przejeżdżał. Teraz wydajna, spro­
wadzona za dewizy podbijarka blo­

kuje tor na amen.
Na linii Tokio—Osaka1, po której 

kursuje najszybszy ekspres świata, 

nie ma żadnych perturbacji remon­
towych. Ale co noc są dwie godziny, 

kiedy ruch pociągów zamiera i na 
trasę wyjeżdżają maszyny, które 

wszystko kontrolują i dokonują 

ewentualnych drobnych napraw. 
Gdyby jednak przez całą dobę sunął 

tam pociąg za pociągiem, wówczas 
każda naprawa musiałaby powodo­
wać zakłócenie w ruchu lub też nie 
dokonywano by ich tak długo, dopó­
ki nie nadszedłby czas wielkiego 

remontu.
To chyba tłumaczy stan perma­

nentnego remontu, w jakim znajdu­

je się nasza sieć kolejowa. Musimy 
bowiem pamiętać, że podjęta moder­

nizacja kolei odbywa się pod rosną­
cym naporem coraz większych zadań 

przewozowych. A w związku z tym 
musimy być chyba ' przygotowani i 

na to, że korki przewozowe i ko­
nieczność podejmowania doraźnych, 
kosztownych, pomimo ewidentnej 

poprawy, rozwiązań będą nam towa­
rzyszyły jeszcze przez lata. Trzeźwe 

spojrzenie na taką twardą rzeczywi­
stość lepsze jest chyba od marzeń o 
wielkim zielonym świetle, które nie­
bawem zabłysnąć by miało pewnego 

dnia.

ERNEST SKALSKI

HANDLOWY 
UNIFORM 
PRZYSZŁOŚCI

Sklepiki były tu nędzne, ałe teraz — nie ma ich wcale...
Fot. S. ZUBCZEWSKI

DOKONCZENIE ZE STR. 1

swoje uzasadnienie, „Punktów” nie 
należy bowiem utożsamiać ze skle­
pami.. Sklepów było tylko 120 767, 
reszta to kioski, budki, stragany, sło­
wem — zaśmiecające krajobraz han­

dlowe bieda-budownictwo. Przecięt­
na powierzchnia sklepu wynosi 74,2 
m kw., średnie zatrudnienie na 1 
sklep — 2,4 osoby, w tym wiejski 

— 1,2.

Na ogół narzeka się na szczególne 
ubóstwo sieci na wsi i w słabiej 
gospodarczo rozwiniętych regionach. 
Kiedy jednakże Andrzej Szromnik 

z WSE w Krakowie przeprowadził 

pomiary gęstości sieci handlowej w 
Krakowskiem, z punktu widzenia za­
ludnienia na km kw., struktury za­
wodowej mieszkańców, ich docho­

dów, stanu oszczędności, a zatem i si­

ły nabywczej (handel wewnętrzny 
Nr 1—2 1974 r.) okaizało się, że. w 
najbardziej gospodarczo rozwinię­

tych powiatach — chrzanowskim, 
oświęcimskim i tarnowskim — 
względny stan ilościowy sieci han­
dlowej jest najniższy w wojewódz­

twie.

Nie jest to oczywiście argument 
za pozbawianiem rozległych wsi pod­

górskich choćby jednego sklepu z 
jednoosobową obsługą, lecz wska­

zówka, że w miastach jest również 
stanowczo za mało placówek han­

dlowych. Trzeba więc budować, i to 

dużo; to jest właśnie punkt pierw­
szy programu rozwoju sieci handlu 

do 1990 roku.

NADZIEJE W MPM
Zaraz potem wyłania się następna 

kwestia, chyba najtrudniejsza: kto 
będzie pracował w tysiącach nowych 

ośrodków handlowych, domów to­
warowych, wielkich magazynów, 
itp.? Przecież już dziś nasza skrom- 
niutka sieć handlowa co rusz gubi 
wiele oczek z powodu braku chęt- 

nych do pracy w handlu.

W krajach najwyżej gospodarczo 
rozwiniętych usługi angażują naj­
większy procent zatrudnionych. We 
Francji, gdzie w ciągu ostatnich kil­

kunastu lat przybywało rocznie po 
ok. 1 min metrów kwadratowych 

powierzchni sprzedażowej, aż 40 
proc, całego przyrostu zatrudnienia 

przypadało na handel.
My również chcielibyśmy, aby no­

wo zatrudniani lokowali się w przy­
szłości głównie w usługach, ale w 
rysującej się sytuacji demograficz­
nej trudno bu liczyć na radykalne 
zmiany: skuteczność administracyj­

nego sterowania ryn®iem pracy ma 
swoje granice. W każdym razie bez­

pieczniej dla handlu jest od razu 
szukać takich rozwiązań, które za­
pewniałyby stworzenie dobrego, 

sprawnego obrotu towarowego przy 
niewielkim wzroście zatrudnienia w 
tym dziale gospodarki. W tym też 

kierunku zmierzają propozycje o- 

mawianego tu programu.

Przewiduje on koncentrację po­
wierzchni sprzedaży w dużych o- 
biektach (przeciętna powierzchnia 
sprzedażna sklepu ma się zwiększyć 

do 1990 roku czterokrotnie), oraz 
da je zdecydowane pierwszeństwo 
nowoczesnym formom handlu: sa­
moobsługa, preselekcja, sprzedaż 

według wzorców mają być prowa­
dzone za 16 lat na 80 proc, ogólnej 

powierzchni sklepów w kraju. Prócz 
tego zakłada się wydatne zwięk­

szenie dostaw do handlu towarów 

gotowych do sprzedaży w odpowied- 
‘nich jednostkowych opakowaniach 
różnej wielkości, przy czym cały 

proces ich przygotowania — sorto­
wanie, porcjowanie, pakowanie — 
ma się odbywać w magazynach 
przedsiębiorstw przemysłowych i 
punktach skupu. Tylko niewielka 
część artykułów żywnościowych 

zwłaszcza szybko psujących się, bę­

dzie — w myśl założeń progra­
mu — porcjowana w magazynach 

handlowych i na zapleczu sklepów.

To ostatnie zwłaszcza rozwiązanie, 

jeśli istotnie zostanie zrealizowane, 
zapewni handlowi możność wybrnię­
cia z kłopotów kadrowych. Mechani­

zacja bezpośredniej obsługi klien­
tów w setkach tysięcy sklepów, na-' 
wet jeśli będą one znacznie bardziej 

niż obecnie skoncentrowane , ma 
bowiem swoje granice: zastosowanie 
urządzeń eliminujących pracę ludz­

ką jest tu z natury rzeczy ograni­
czone. Nieograniczone natomiast są 

możliwości mechanizacji i automa­
tyzacji procesu przygotowania towa­
rów do wysyłki w wielkich magazy­
nach przemysłowych lub — handlo­

wych.
Na Zachodzie często podejmują się 

tej roli wielkie hurtowe firm}’ 
handlowe, które gromadząc w 
swoich magazynach towary od 

wielu różnych dostawców, rea- 
liizują w odpowiednim promie­
niu wszelkie zamówienia tysię­
cy wielkich, mniejszych i całkiem 

drobnych detalistów. Cały ten proces 
jest kompletnie zmechanizowany, 

najczęściej kierowany przy pomocy 
komputerów; w rezultacie w olbrzy­
mim magazynie pracuje niewielka 
grupka ludzi. Wydaje się, że i my 
powinniśmy położyć główny nacisk 

na udoskonalenie systemu zaopatrze­

nia sklepów, jeśli on 
cionowałby naprawdę sprawnie, 
sprzedaż towarów bezpośrednim 
Smentom nie nastręczałaby juz 

rozwiązań nie wymagających anga­
żowania armii nowych P^^ow 
jest warunkiem rozwoju handlu, a 

zwłaszcza sieci sklepowej, jasne się 
staje że najważniejszą kwestią jest 

odpowiednie techniczne wyposażenie 
tego działu gospodarki. Bez tego ca­
ły program staje się po prostu me-

Na^razie stan tego wyposażenia 

jest mizerny, a możliwości jego u- 

zupelnienia minimalne. Z oauan 
przeprowadzonych przez Instytut 

Handlu Wewnętrznego w wojewódz­
twie warszawskim wynika, ze skle­
py samoobsługowe, które uchodzą za 
nowocześniejszą i bardziej, e.ektyw- 

ną formę handlu, osiągają mzsze 
obroty z metra kw. niż placówki o 

tradycyjnej metodzie sprzedaży. Po­
wód? W sklepach samoobsługowych, 

według norm ustalonych przez 
MHW, na każde 100 m kw. powierz­

chni powinno przypadać 2 kasy re- 
jestracyjne plus jedna interwencyj­
na. 12,5 proc, tych sklepów w War- 

szawskiem nie ma ani jednej kasy, 

70 proc. — tylko jedną. Brakuje na­
wet koszyków, nie mówiąc o ladach, 

s zaf ac h c hlodniczy c h...

Perspektywy zwiększenia produk­

cji technicznych urządzeń dla handlu 

to odrębny, wielki temat, którym 

wypadnie zająć się osobno. Nadzie­

je' handlowców zwracają się tu te­

raz w stronę Ministerstwa Przemy­

ślu Maszynowego, które przejęło tę 

branżę w swoją gestię. Niby to zgod­

ne z ideą specjalizacji, ale doświad­

czenia innych klientów MPM (np. 

przemysłu lekkiego) nie są najlep­

sze i prawdę mówiąc, handlowcom 

też cierpnie skóra. MPM — jak 

zwykle — zapowiada, że będzie le­

piej ; w tym przypadku zapowiedź 

ta jest bardzo zobowiązująca, od 

spełnienia jej zależy bowiem bez 

przesady rozwój handlu, a w kon­

sekwencji wyzwolenie nas od tej 

zmory, jaką są obecnie codzienne

zakupy.

A TU JEDNOSTAJNOŚĆ 
STRASZY...

Przestrzenna koncepcja rozbudowy 

sieci handlowej czerpie wiele z roz­

wiązań stosowanych w krajach, 

gdzie handel rozwinięty jest znako­

micie, nawet nad miarę, i gdzie od 

pewnego czasu podejmuje się próby 

wprowadzenia jakiegoś ładu w tym 

żywiole. Przewiduje ona tworzenie 

dla określonych zespołów mieszkań­

ców komplementarnych ośrodków 

handlu i innych usług: ośrodek o 

najmniejszym' promieniu będzie 

sprzedawał' artykuły ' ćodziennego u­

żytku i zapewniał usługi podstawo­

we. Po bardziej wyszukaną odzież, 

meble, sprzęt trwałego użytku będzie 

się trzeba pofatygować nieco dalej, 

a artykuły luksusowe, wykwintne, 

usługi najbardziej wyspecjalizowane 

i rzadkie oferować nam będą ośrod­

ki handlowe położone najczęściej w 

centrach większych miast. Jest to 

schemat oczywiście bardzo uprosz­

czony, ale oddaje on istotę koncep­

cji.

Szkopuł w tym, że jest to rzeczy­

wiście schemat. Gnębi mnie obawa, 

że skoro ośrodki te spełniać będą 

jednakowe funkcje, skoro w tech- 

nicznym wyposażeniu sklepów trud­

no zastosować jakieś urozmaicenie, a 

budować ośrodki handlowe szybko 

można tylko metodą przemysłową, 

czyli z elementów powtarzalnych — 

wszystko to będzie podobne do sie­

bie, jak dwie krople wody.

Nie jestem pięknoduchem, ni^ li­

czącym się z twardymi konieczno- 

ściami życia, lubię nawet nasze zew­

sząd krytykowane osiedla pod wa­

runkiem, że są zielone. Ale perspek­

tywa dalszego ujednolicania miej­

skiego i wiejskiego krajobrazu i 

mnie napełnia przerażeniem. Za 15 

lat będziemy społecznością znacznie 

bardziej wykształconą, a czło­

wiek wykształcony ma coraz wię­

cej potrzeb tzw. wyższego rzędu; 

należy do nich m. in. potrzeba prze­

bywania w ładnym otoczeniu. Jedno- 

stajność, choćby doskonała w kształ­

cie, nie jest ładna; nuży i nudzi. 

Toteż sądzę, że resort handlu powi­

nien zadbać, a liczne środowiska na­

szych architektów i plastyków wy­

silić koncept, aby handlowy uniform 

przyszłości miał jednak swoje bar­

wy i znaki szczególne.

WSS „Społem” w Katowicach bu­

duje w tym mieście dom handlowy 

„Skarbek”, który sylwetką przy­

pomina Zamek św. Anioła w 

Rzymie Mieszkańcy Katowic krzy­

wią się dziś na ten architektoniczny, 

ich zdaniem, dziwoląg. Można się 

jednak założyć, że za niewiele lat 

„Skarbek” będzie się im bardzo po­

dobał. Dlatego tylko, że będzie inny 

od dziesiątków domów towarowych 

w Polsce.

ZOFIA DŁUGOSZ
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Z
OSTAŁEM panem istnienia.*)  Z 

ortalionem w ręku mogłem za­
łatwić każdą sprawę. Nawet za­

łożenie telefonu w punktach usługo­
wych. Przy naszym stoisku na tar­
gach krajowych ustawiały się kolej­

ki. Pisano do mnie podania. Auten­

tyczne...

*

Rozwój przedsiębiorstwa przecho­

dził moje oczekiwanie i należało za­

stanowić się, co dalej.
W ciągu trzech lat produkcja z po­

ziomu w granicach osiemnaście mi­

lionów osiągnęła wartość ponad 
pięćdziesiąt. Zatrudnienie w zakła­

dzie zwartym wzrosło o jedną trze­
cią i wynosiło obecnie prawie trzysta 

osób. Chałupnictwo podwoiło się. 
Usługami ratowaliśmy plan zjedno­

czenia. Zysk roczny przekroczył sie­

dem milionów złotych.
W myśl wytyczonych dla siebie 

celów przodowania we wszystkim co 
się liczy, postanowiłem rozwinąć 

produkcję eksportową.
Problem był skomplikowany, gdyż 

o ile w innych branżach eksport 
zmusza do podnoszenia standardu 
produkcji, to u nas oznaczał coś zu­

pełnie przeciwnego.
W fabryce-robiliśmy wszystko, aby 

wpoić pracownikom wartość facho­
wości, pieściliśmy wykończenie, du­
mni byliśmy z produkcji modelowej, 
gdy tymczasem krajowa odzież eks­
portowana była wyłącznie na rynki 

niewybredne — z tanich tkanin i o- 

bowiązywało wykonanie masowe.
Chodząc po długich korytarzach i 

odwiedzając mnóstwo pbkojów’ spe­

cjalistycznego przedsiębiorstwa han­
dlu zagranicznego, nie byłem w sta­
nie ustalić, kto zajmuje, się ekspor­

tem sukienek.
Z tym kolosalnym powodzeniem 

powróciłem do fabryki. Udało mi się 

jeszcze doprowadzić do spotkania , w 
resorcie handlu zagranicznego kilku 
liczących się i gotowych eksportować 

producentów konfekcji modelowej i 

po uzyskaniu tysiąca obietnic prze­

— Milicja do pana — powiedziała 
sekretarka.

Do pokoju weszło dwóch mężczyzn. 

Po krótkim powitaniu zaczęli o kon­

kretach.

— Portierzy, dyrektorze, są starzy. 
Trzeba zaangażować ludzi spraw­
niejszych. fizycznie.

— Do niedawna mieliśmy psa — 
odparłem — Dużą wilczycą. Tak się 
pechowo złożyło, że przed paroma 
dniami zdechła.

— Widzicie, przypadkowo nie zde­
chła. Ktoś ma w tym interes. Przy 
okazji: podobno można u was kupić 
ortalion. Płacimy naturalnie po ce­
nie.

Powoli stawaliśmy się wzorem dla 

innych. Wiedziałem, że jest to nie­

dobre, ale racje rozumowe zawsze 
kapitulują przed doraźną satysfak­

cją.
Redakcja „Życia Warszawy” zor­

ganizowała spotkanie z potentatami 
przemysłu odzieżowego i kierowni­
kami większych jednostek handlo­

wych. Tematem obrad była analiza 

przyczyn nienadążania wielkiego 

przemysłu odzieżowego za modą.

Przemysłowcy bronili swoich po­

zycji, a ich szef z dużą pewnością 

siebie zarzucił handlowi nadmierne 
rozkapryszenie i ślepe hołdowanie 

modzie zachodniej.. Stanowisko swo­

je powtórzył w gazecie, stwierdzając 
że nawet starożytna Grecja miała 

tylko jedną wyrocznię, natomiast u 
nas w sprawach mody wszyscy ma­

ją coś do powiedzenia.

Były to dygnitarskie bzdury i re­

dakcja zamieściła potem liczne i usz­
czypliwe listy czytelników.

Podczas spotkania przedstawiciele 

handlu poprosili mnie, w końcu kie­

rownika nie największego przedsię­
biorstwa, o wyjaśnienie, w jaki spo­
sób jestem w stanie wprowadzić do 

produkcji aktualną modę, podczas 

gdy przemysł kluczowy czyni to z 
co najmniej rocznym opóźnieniem.

Słabość konkurencji leżała w mo­
im interesie, ale wtedy, na spotka­

niu, powiedziałem co myślę o. bran­
ży, ponieważ jeszcze żadna, decyzja 
ze szczebla nikomu rozumu nie do­
dała, ani go nie pozbawiła, jeżeli był.

Wystąpieniem tym nie zyskałem 

przyjaciół. Właściwie poza własnym 
przedsiębiorstwem i, być może, ban­

kiem miałem ich coraz mniej. Naj­
wierniejszą publicznością, jaka to­

warzyszy naszemu powodzeniu, jest 

ludzka zawiść.
Im bardziej efektywne były rezul­

taty tym gęściej trzeba było tłuma­

czyć się z różnych nieformalności, 

z planu etatów, z bezosobowego fun­
duszu płac, angażowania środków 

obrotowych, z zakupów inwestycyj­

nych, przekroczenia limitu kilomet­
rów, wydatków na delegacje ■ i tak 

bez końca.
Wysokie zyski, duża dynamika roz­

woju, dobra opinia i markowość 

przedsiębiorstwa, oczywiście — to 

się liczyło. Ale dlaczego uszyto bez­

płatnie sukienkę dla aktorki X? Wy­
stępując w telewizji również bez­

płatnie zareklamowała fabrykę. Zgo­

da, ale należało spisać umowę i w 

ogóle do reklamy jest powołany spe­
cjalny państwowy zakład. Jasne?

konałem się ostatecznie, że jestem 

zdany na własne siły.
Zatrudniłem w tym czasie dzien­

nikarza usuniętego z redakcji za 
„nadmiar energii” (jak mi wyjaśnił) 

i jemu powierzyłem to trudne zada­
nie. W jaki sposób zdobył paszport 

konsularny, pozostanie jego tajem­
nicą. Umówiliśmy się, że na własny 

koszt dewizowy pojedzie na zagrani­
czną akwizycję, a fabryka za ten ok­
res płacić mu będzie normalną pen­

sję.
Powrócił po miesiącu i przywiózł 

zaproszenie do Berlina Zachodniego 
dla kierownictwa, zespołu modelek i 
obsługi technicznej. Całość na koszt 

gospodarzy. Wszystko formalnie, z 
pisemną referencją radcy handlowe­

go naszej misji wojskowej.
Był rok 1966. Kontakty handlowe 

z Berlinem Zachodnim nie należały 
do powszechnych. Byliśmy pierw­
szym polskim domem mody, który 

po ostatniej wojnie zawitałby do tej 

części świata. Należało więc przygo­

tować się starannie.
Pojechałem znowu do Łodzi, tym 

razem prosząc o obsługę handlową.

— Nikogo nie damy. Jedzie teraz 
koleżanka z całą walizką do Niemiec 
Zachodnich i Paryża. Wystarczy.

— W ten sposób już się nie han­
dluje.

Mój dziennikarz zadziałał skutecz­

niej. Interwencja przez misję wywo­
łała polecenie służbowe i już nie byle 

kto, ale sam dyrektor muslał dołą­

czyć do naszej ekipy.
Pokaz mody odbył się w salach 

Europa Center, największym gmachu 
Berlina Zachodniego w obecności 

władz, przedstawicieli misji i sfer 
handlowych. Przywieźliśmy wycinki 

prasowe z pokazu zamieszczone w 
stu czterdziestu gazetach. Wszystkie 

recenzje były bardzo pochlebne.

Zawsze żałować będę, że nie od­

szedłem wówczas od mojej długofa­

lowej strategii i — zamiast dyrektora 

zjednoczenia — nie pojechałem oso- 
bL-ie. Jak mi relacjonowano, jedy­
nym zgrzytem podczas imprezy było 

zachowanie się dyrektora łódzkiego 
phz, który pomimo wcześniejszego 

dostarczenia mu niezbędnych mate­
riałów akwizycyjnych, był zupełnie 
nieprzygotowany do rozmów handlo­

wych. Mimo to przywieźliśmy cieka­
we propozycje od Berlina Fashion 

Export, największego zrzeszenia pro­

ducentów odzieży na tamtym terenie. 

. Powodzenia*  też. chodzą parami. W 
jakiś czas potem otrzymaliśmy od 
stołecznego przedsiębiorstwa handlu 

zagranicznego obsługującego rzemio­

sło prywatne propozycję wysłania 

jednej modelki z kilkoma wzorami 
na targi rzemiosła w Monachium.

— Gratuluję panu — powiedział 

dyrektor phz przez telefon. — Zdo­
byliście złoty medal. Czy pan mnie 
słyszy? Proszę przylatywać bez­
zwłocznie. Jutro uroczyste wręcze­
nie. '

*

Nareszcie osiągnęliśmy opłacalny 

rynek dla konfekcji modelowej. By­
ło tego za dużo, jak na możliwości 

naszego zakładu. Powoli jednak kie­

runkiem tym zaczęły interesować się 

inne przedsiębiorstwa i eksport kon­

fekcji o wyższym standardzie roz­
winął się na dużą skalę. Zasługuje na 
smutną refleksję okoliczność, że sta­
ło się to bez pomocy, a właściwie 

wbrew postawie powołanego do tych 

celów łódzkiego przedsiębiorstwa 

handlu zagranicznego.
Myślę, podobnie zresztą jak wielu 

ekonomistów-praktyków, że u pod­

staw niektórych naszych niepowo­
dzeń czy zbyt skromnych osiągnięć, 

leży nadmierne zbiurokratyzowanie 
niektórych funkcji gospodarczych i 

tego wszystkiego, co kiedyś nazywa­

no u nas interesem.
W swoim czasie wykonywaliśmy 

na eksport damskie czapki dla 

przedsiębiorcy duńskiego.
Futra kupował on w Chinach, pod­

szewkę w Niemczech Zachodnich, 

robociznę w Polsce, pulę importową 
miał na Norwegię, przez którą tran­
zytem towar jechał do Stanów Zjed­
noczonych, a nasz Duńczyk, jak się 
wnet okazało, był polskim Żydem.

Zarobił na nas na niejednego mer­
cedesa, jak mówili moi kuśnierze. 

Uznałem, że nie muszę być gorszy i 
z polskich futer możemy zrobić sa­

modzielny interes.
Wkrótce okazało się, że nasze fut­

ra sprzedaje jedna centrala i tylko 
na aukcjach dla obcokrajowców. 
Uszlachetnianiem futer natomiast 
zajmuje się inna centrala, która z 

kolei riie może odkupić futer od cen­
trali eksportera. Nasze argumenty 
spowodowały irytację „handlow­

ców” i machnąłem ręką.
Z przykładami zurzędniczenia spo­

tykałem się niejednokrotnie, co nie 
oznaczało, że były bne w stanie pow­

strzymać nas przed sensownym dzia­
łaniem, nawet jeżeli oznaczało to 

brak poszanowania dla nieżyciowego 

przepisu.
Ze śmiesznym absurdem z tej łą­

czki- Zetknąłem się podczas szkole­
niowego zwiedzania dużego przed­
siębiorstwa futrzarskiego na Wyb­

rzeżu. '
W tym samym czasie nutrie, krety, 

czy zwykłe króle były artykułem wy­

soce deficytowym. Tutaj zajmowano 
się nie tylko wyprawą futer, lecz 

także ich konfekcjonowaniem. W 
magazynie wyrobów gotowych dy­

rektor przedsiębiorstwa pokazał nam 
uszyte egzemplarze. Potężne, szalo­
we kołnierze, popie rękawy — całość 

cofnięta w czasie o jedno pokolenie.

Na takie knoty pozwolić sobie mo­

że tylko monopolista. Warto pamię­
tać, że w całym kraju były wtedy tyl­

ko dwa takie zakłady. Na radosną 
twórczość zużywano najlepsze skóry, 

zaś podłe zszywano na błamy i roz­
syłano do hurtowni wojewódzkich, 

będących miejscem zaopatrzenia 
przedsiębiorstw kuśnierskich.

Miejscowi fachowcy pruli je i szy­

li futra, które ratowały opinię uspo­
łecznionego kuśnierstwa.

Na spotkaniu pożegnalnym zapy­

tałem, po co cały ten kram. Ku moje­
mu zdziwieniu siedzący obok mnie 

dyrektor stołecznego przedsiębior­
stwa kuśnierskiego zaczął kopać 

mnie pod stołem.

Jak potem stwierdziłem, naiwność 

moja była istotnie niebezpieczna.

— Panie, co pan wtyka trzy gro­
sze w cudze sprawy! Te cholerne 
błamy to moje jedyne źródło zaopat­
rzenia, a pańskie gadanie da tyle, że 
będą konfekcjonować wszystkie skó­
ry i dla mnie zostanie tyle...!

— Przepraszam.
— Oni muszą szyć, bo mają za to 

premię, a prucie to dla mnie zbawie­
nie.

*

Po którymś pokazie mody żona 

wysokiego urzędnika mojego resor­

tu zaszczyciła nas zainteresowaniem. 
Zależało mi na tej opinii i zamówio­

ną garsonkę uszyliśmy nie w punk­

cie usługowym, lecz w zakładowej 

wzorcowni.

— Moja małżonka, nie powiem, 
nie gani — stwierdził do słuchawki 

dostojny mąż — Ale niech pan pole­
ci sprawdzić. Strasznie drogo wypad- 
lo i proszę zadzwonić.

Sprawdziłem. Policzono skrupulat­

nie podług cennika.

— Wypada mi przeprosić. Istotnie 
była pomyłka. Czy pieniądze odesłać 
pocztą?

— Proszę zaliczyć na poczet na­
stępnego zamówienia. t

Nie darowałem. Z głupią miną za­
meldowałem się w dostojnym gabi­

necie, skąd wróciłem z przydziałem 

pięciu zagranicznych podszywarek.

Dzień pracy rozpoczynałem od lek­

tury kalendarza. Kilka telefonów i 
obchód fabryki w towarzystwie kie­

rownika produkcji lub sekretarza. 
Pracę za biurkiem zaczynałem dys­

pozycjami w sprawach dostrzeżonych 

podczas marsztruty. Potem rozmowy 
z kierownikami podległych działów, 

wizyty interesantów, przedstawicieli 
władz, poważniejszych odbiorców, 

uczestników porozumienia branżo­
wego, instancji partyjnych lub szęre- 
gowych pracowników. Narady kie­

rownictwa, robocze przeglądy mode­

li. odprawy, posiedzenia komisji pro­
jektowych, zakupów, przeceny, bi­
lansowych, kontrolnych, społecznych 

i partyjnych, mnóstwo spraw incy­
dentalnych — od awarii transportu 
czy sporów kompetencyjnych kie­

rownictwa aż do wizyt kurtuazyj­

nych dyplomatów.

Pracy było tak dużo, że czasem za­
pomniałem zjeść śniadanie. Mimo to 
nigdy nie zostawałem po godzinach 
i nie pozwalałem innym. Niekiedy 

musiałem odstępować od tych zasad.

— Czy pani wie, że zabraniam 
pracy w nadgodzinach? Z pani po­
wodu brygadzistce zmniejszę premię.

Szwaczka zdjęła ciemne okulary. 
Pod oczami zobaczyłem duże sińce.

— Co się stało?
— Mój mnie tak. Wszystko wy­

niósł. Dzieci są po sąsiadach.
— Proszę nie płakać, do licha. 

Trzeba coś postanowić.
— Rzucić go, zostawić w nieszczę­

ściu?
W dniu następnej wypłaty na mo­

im biurku leżała koperta. Był to 
zwrot pożyczki. Robotnicy bardzo ho­

norowo traktują takie sprawy.

*

Myślę, że największą satysfakcję 

daje dyrektorowi przedsiębiorstwa 
poczucie roli, jaką pełni w procesie 
tworzenia nowych wartości i możli­
wości nadania realnych kształtów 

swoim koncepcjom i zamierzeniom.

Udzielanie wywiadów, gratulacje 

ministrów, pochlebne opinie praso­
we, uczestnictwo w audycjach tele­

wizyjnych, dyplomy i medale, zapro­
szenia na zjazdy i uroczyste konfe­
rencje, cały ten splendor personifi- 
kowany w osobie dyrektora jest na 
pewno w jakimś stopniu obszarem 
próżności. Ale podjęcie ryzyka no­

wej produkcji, której fiasko ozna­
cza koniec kariery, a być może od­

powiedzialność karną, jak w przy­
padku mojego ortalionu, to było już 
coś! Pal licho pieniądze, w końcu w 

życiu nie o to przecież chodzi...

Największe trudności przysparza­
ły mi zawsze zagadnienia praktycz­
ne. Uczelnie ekonomiczne w latach 

pięćdziesiątych zbyt mało wagi po­
święcały codzienności zawodowej. To 

w przedsiębiorstwie po raz pierw­
szy w życiu zobaczyłem przelew ban­
kowy, kartę pracy, czy plan rozłado­

wania zapasów. Już zupełną ciemno­
ścią są dla młodego ekonomisty te­
maty techniczne; dokumentacja tech­
nologiczna, konstrukcyjna, warunki 
odbioru czy odczytywanie rysunku 

technicznego.

Współczesne społeczeństwa za­

wdzięczają swoje osiągnięcia głębo­
kiemu podziałowi pracy. Są jednak 

granice, których nie powinno się 
przekraczać. Uczelnie politechniczne 

dostrzegły ten problem i poszerza­
ją edukację przyszłych inżynierów o 

tematykę ekonomiczną. Warto pod­
jąć podobne działanie w szkołach e- 
konomicznych i nauczać ich słuchaczy 

przynajmniej elementarza techniki.

Początkowo próbowałem dokształ­

cać się w fabryce, ale ciągle mi prze­
szkadzano. Zafundowałem sobie ma­
szynę do szycia i wstąpiłem na kurs 

krawiecki dla gospodyń domowych. 

Byłem tam jedynym mężczyzną. Do 
dzisiaj używam w domu1 fartuszka 

kuchennego, który był moją pierw­

szą samodzielną pracą.

*

Bez względu na stopień odporności 

psychicznej degradacja jest zawsze 

przeżyciem.

— Proszę zaczekać. Dyrektor jest 
zajęty.

Usiadłem w wygodnym fotelu. 
Dwie sekretarki uwijały się przy te­
lefonach, załatwiały interesantów, 
zaglądały do lusterek, szykowały 
herbatę, pisały na maszynie, wyda­

wały dyspozycje kierowcom i goń­
com. Ten młyn coś mi przypominał. 

Jak dobrze jednak, że mam to wszy­

stko za sobą. Tyle razy mówiłem so­
bie, że mam tego dość. Miałem isto­

tnie powyżej uszu. Pragnąłem na­

reszcie trochę spokoju, wyrwania się 
z tego kołowrotu, uwolnienia od od­

powiedzialności za wszystko i wszy­

stkich, publicznych wystąpień pozy i 
oficjalności. Nie być wreszcie obiek­

tem ataków i podejrzeń, nie słyszeć 

aluzji, nie budzić się w nocy z nie­
pokojem na powiekach, nie tępić wy­
drwigroszy i nie bronić uczciwych, 

a wreszcie mieć trochę czasu do 

zmarnowania.

Decyzja o zamierzonym zdjęciu 

mnie ze stanowiska nie była niespo­
dzianką. Przyjąłem ją jednak z ust 
dyrektora zjednoczenia spokojnie 

tylko z pozoru. Uzgodniliśmy, że po­

prowadzę przedsiębiorstwo jeszcze 
przez pięć miesięcy aż do bilansu 
półrocznego, utrzymując oczywiście 

naszą rozmowę w tajemnicy.

Po wyjściu na ulicę poczułem, że 

coś się we mnie łamie.

Moje odejście z przedsiębiorstwa 

było porażką zbyt totalną, abym 
mógł poprzestać na zdawkowej ana­

lizie.

Formalną podstawą odwołania by­

ło niewykonanie planu zysku, wyso­
ki wzrost zapasów wyrobów goto­

wych oraz straty spowodowane rażą­

cą niegospodarnością.

Przyczyny faktyczne miały swoje 
korzenie jeszcze głębiej. Przede 

wszystkim w sposób niewybaczalny 
powtórzyłem kilka błędów, które le­

żały u podstaw poprzedniego niepo­
wodzenia. Stąd chyba wniosek, że 

błędy które popełniamy, nie są wa­
dami działania, lecz naszych osobo­

wości.

Nie wolno było rozwijać przedsię­

biorstwa aż na taką skalę. Roczny 
przyrost produkcji o czterdzieści 

procent bez nakładów inwestycyj­

nych, to stanowczo zbyt dużo. W cią­
gu czterech lat nastąpiło powiększe­
nie potencjału mocy przemysłowej 

prawie czterokrotnie w stosunku do 
roku wyjściowego. Oto żałosne skut­

ki pracy nie „pod plan”, lecz „na 

pełne możliwości”.

Tradycyjnie dyrektywy przycho­

dziły w wielkościach pełnych sza­
cunku wobec rezultatów w okresach 
poprzedzających. Planowany zysk 

wynosił już dziewięć milionów zło­
tych. Przed rokiem „uzbieraliśmy” 

za osiem i pół miliona, a więc — bez 

pretensji.

I oto po raz pierwszy od dziewię­
ciu lat zysk nie osiągnął pułapu pla­

nowanego o całe czternaście procent. 
Przyczyna i skutki były naturalnie 

łańcuchowe.

Należy koniecznie zapamiętać, że 

każda zmiana przełożonych jest wy­

soce niebezpieczna. W zjednoczeniu 
był już.w tym czasie trzeci dyrektor 

naczelny, drugi techniczny i drugi 
ekonomiczny. W banku poza dyrek­
torem zmienił się także kierownik 

działu kredytowego. Nie znali przed­
siębiorstwa z okresu, kiedy było pod 

wozem.

— Nie możemy pozwolić, aby 
markowe przedsiębiorstwo nie wy­
konywało zadań...

Poważny błąd polegał także na 

markowości, niebezpiecznej demon­
stracji, że można lepiej, ładniej, że 

eksport jest osiągalny, że napisy „re­
manent” są zbyteczne, usługi mogą 
być opłacalne, a chałupnictwo poży­
teczne, że szufladki są niepotrzebne, 
bo inicjatywę trudno jest reglamen­

tować.

*

Na blask niebezpiecznych pochwał 

wydobył przedsiębiorstwo także nasz 

eksperyment ekonomiczny. W pier­
wotnej redakcji opracowałem go je­

szcze w roku sześćdziesiątym dru­
gim. W resorcie popatrzono z nie­
dowierzaniem i projekt spoczął na 

półce.

W klimacie poszukiwań nowych 
rozwiązań i nasz resort nie mógł, 
niestety, zbyt długo pozostawać w 

tyle. Przypomniano sobie o opraco­
waniu i po otrzepaniu z dwuletniego 
kurzu wyciągnięto je z dumą na stół 

konferencyjny...

Jedno założenie eksperymentu o- 
kazało się chybione i wymagało ko­

rekty. Na tym przykładzie przeko­
nałem się, jak głęboko przeniknęły 
naszą świadomość zdobycze ustrojo­

we.

Formułując zasady podziału fun­

duszu zakładowego wyszedłem z za­
łożenia, że na ostateczny wynik 
przedsiębiorstwa wpływ poszczegól­

nych pracowników, czy całych ko­

lektywów nie jest jednakowy. Jeże­
li zatem wyłonić grupę wiodącą i dać 

jej więcej, nawet dużo więcej, aby 
zachęcić do wydobycia z siebie mak­

simum możliwości, to pociągnie za 
sobą innych i wszyscy skorzystają.

Już pierwsza kwartalna wypłata z 
funduszu zakładowego bardzo się po­
prawiła, ale ludzie patrzą nie tylko 

i nie przede wszystkim na kwoty fi­
gurujące przy własnych nazwiskach. 

Oceny szeregowych pracowników 

będą zawsze relatywne i nadmierna 
rozpiętość pomiędzy wymagrodze- 
niami, bez względu na ich ogólną po­

prawę, nie znajdzie pełnej akcepta­
cji nawet u samych wyróżnionych, 

którzy czują się, jakby okradali bliź­

nich.

Celem strategicznym każdego sy­
stemu ekonomicznego powstającego 

w warunkach naturalnych, w gąsz­

czu prób i błędów, czy tworzonego w 
sposób świadomy, jest optymaliza­
cja efektów pracy. Do celów tych, 

jak wiadomo, zdążamy nawet, jeżeli 
tego nie pragniemy — poprzez ko­

jarzenie interesów wszystkich 

uczestników procesu pracy z inte­
resami jego dysponentów.

Pracować dobrze można w każ­

dych warunkach, ale trzeba tylko 

w warunkach prawidłowej struktu­

ry ocen ekonomicznych. Te niepra­
widłowe natomiast spowodują, że 
będziemy produkować spodki tylko z 

grubego szkła, bądź maszyny o pod­

wójnej wadze, że futra będziemy 
zszywać i pruć, a do kraju przyjeż­

dżać będą niedobre hafciarki.

Oferty życia są tak bogate, że 

rzadko spotykamy zupełnie złe lub 

nieskazitelnie korzystne.

Uprawnienia eksperymentu przy­
bliżyły nas do ekonomicznej gry sił 

rynkowych. Oczekiwano po nas, że 

zaczniemy pracować jeszcze lepiej i 

to zdecydowanie. Niestety, tak się 
nie stało. Utrzymaliśmy poprzednie 

tempo. Było wysokie, ale na co eks­
peryment, mówiono, skoro go nie 

zdynamizował?

*

Uważam, że moje odejście było ce­

lowe. Stosunek do dyrektora jest 

równocześnie stosunkiem do przed­

siębiorstwa. Jeżeli pojawiają się na­
pięcia, to cierpi cały zespół.

Zmiana na stanowisku dyrektora 

uruchamia okres ulgowy — nowe­
mu trzeba dopomóc.

Osiągnięcia są rzeczą normalną, 

funkcją miejsca, które zajmujemy, 
natomiast niepowodzenia wynikają 

z niefrasobliwości, złego stylu pracy 
i złej woli. Każdy kolejny protokół 
zaczynał się od spisu niedociągnięć 

podanych w poprzednich protokó­

łach.

Dyrektor z dużym stażem na tym 
samym miejscu latami całymi, jak 
rejestr skazanych, gromadzi swoje 

grzechy.

Przez prawie dziesięć lat wszyst­
kie zarzuty odpierałem dynamiką 

cyfr. Oponentom radziłem zastano­
wić się, w jakim stopniu jest ona 
właśnie rezultatem odejścia od ste­

reotypów i od bałwochwalczego sto­

sunku do przepisu.

Ale czy było to bez reszty niewąt­

pliwe i szlachetne?

Czy jako dyrektor socjalistyczne­

go przedsiębiorstwa powinienem go­
dzić się, uczestniczyć czy wręcz za­
biegać w sprawach, o których wsty­

dziłem się rozmawiać z rodzoną żo­
ną? Nie wystarczy nie brać. Prawda 

polega również na nie dawaniu. Ta­
kiej sztuki trzeba było dokonać, gdyż 
tylko wtedy można z twarzą mówić 

o szlachetnych regułach gry.

Otworzyły się drzwi i wyszło kil­

ku interesantów. Dyrektor zaprosił 

mnie do gabinetu.

— Chodzi o pańskie wystąpienie.
Przez dwa lata milczałem, aż zły 

duch mnie podkusił.

— Krytykować jest łatwo, ale zro­
bić robotę, kolego, dokonać czegoś 
nie z mównicy, lecz konkretnie...

Tak nie lubię zmieniać pracy. Tyle 

razy sobie mówię, że mieć rację, to 
za mało. Trzeba umieć ją umiejsco­

wić.

— Zwrócił pan na siebie uwagę, 
kolego, a to zobowiązuje.

Pamiętając, że w publicznej dys­
kusji przełożeni słuchają nas uważ­
niej w obecności własnych zwierz­
chników, usiłowałem zapomnieć, że 
są to układy przejściowe, po których 

wszystko powraca do normy.

— Odcinek jest zaniedbany, ale 
da pan sobie radę. Był pan przecież 
dyrektorem. Nie jest to żaden kop­
niak w górę. Niech mi pan pomoże, 
jak koledze...

*) Pierwszą część zamieściliśmy w nr. 
33 „Ż.G.".

Nie dajmy się 
zwariować

Elektrownia i Kopalnia Turów 
dzierżawią od Oddziału PKS w Zgo­
rzelcu autobusy PKS do przewozu 
swoich pracowników. Pracownicy 
otrzymują z zakładów pracy stale, 
bezpłatne bilety na przejazd tymi 
autobusami na wyznaczonych li­
niach. Czasami zdarzy się. że pra­
cownik nie ma akurat biletu bo go 
zapomniał albo wsiadł do autobusu 
innej linii niż określono to w bilecie, 
ale na lej samej trasie.

Kontrolerzy PKS bez skrupułów 
egzekwują mandaty, często dopro­
wadzają do scysji, kierując niekiedy 
cały autobus do Komendy MO.

Dlaczego tak się dzieje? Nikt prze­
cież nikogo nic oszukuje! PKS ma 
zapłacone za przewóz autobusem 
przez przedsiębiorstwo dzierżawiące, 
pasażer jest pracownikiem tego 
przedsiębiorstwa, może się wylegity­
mować potwierdzeniem zatrudnienia 
w dowodzie osobistym, czy legityma­
cją służbową, mogą to też potwier­
dzić jadący razem jego współpra­
cownicy.

Po co ta heca, wywołująca niepo­
trzebne rozgoryczenie u robotników 
jadących do pracy lub z pracy?

Nie można tolerować nieporządku, 
ale opisana praktyka nic z porząd­
kiem nie ma wspólnego.

Przedsiębiorstwa mają swoich kon­
trolerów społecznych, którzy czuwa­
ją nad tym, aby do pracowniczych 
autobusów nie wsiadały osoby nie 
zatrudnione w przedsiębiorstwach 
opłacających przewozy.

Czas chyba zacząć myśleć realnie, 
a wysiłek kierować na ważniejsze 
zadania.

MIECZYSŁAW JAGOSZ
Zgorzelec

Kto wyprodukuje 
takie buty?

W numerze 32 Waszego tygodni­
ka z dnia 11.08.74 r. w rubryce „Ze 
świata nauki i techniki” — ukazała 
się mała wzmianka dotycząca prze­
ciwślizgowych podeszew do butów 
— pomysłu' i produkcji amerykań- 
slpej.

Jest to wiadomość, na którą cze­
kało wielu łudzi — przede wszyst­
kim ludzi starszych, mających trud­
ności w poruszaniu się po lodem po­
krytych chodnikach, ludzi, dla któ­
rych wyjście zimą na ulicę było du­
żym przeżyciem. Do tych ludzi na­
leżę i ja. Zdarzyło mi się 10 lat te­
mu upaść na śliskiej powierzchni 
tak fatalnie, że złamałam prawą rę­
kę, od tej pory na widok śliskiego 
chodnika ogarnia mnie strach i do- 
słownie krępuje moje ruchy; mogę 
posuwać się naprzód tylko bardzo 
powoli i to mając duszę na ramie­
niu.

Tylu mamy w kraju pomysłowych 
ludzi, tylu racjonalizatorów, ale nikt 
nie pokusił się jeszcze o to, by wy­
naleźć taką podeszwę do butów — 
chociaż jest to potrzebne nie tylko 
zimą, ale może służyć również ro­
botnikom w halach fabrycznych, 
gdzie o nieszczęśliwy wypadek nie­
trudno.

Myślę, że z pomocą waszego tygod­
nika można by się odwołać do klu­
bów racjonalizatorów, do służb BHP 
w dużych zakładach pracy, do tych 
wszystkich, którym powinno zależeć 
na bezpieczeństwie ludzi, na zmniej­
szeniu ilości wypadków — zarówno 
wypadków przy pracy, jak również 
na skutek chodzenia po oblodzonych 
chodnikach.

Mały artykulik obudził moją na­
dzieję, że może jeszcze tegorocznej 
zimy pozbędę się strachu przed 
upadkiem i kalectwem. >

ALFREDA ADAMOWSKA
Opole

„Fabryka domów” 
w Legionowie

Z numeru 31 Waszego poczytnego 
czasopisma z dnia 4.08.74 r. str. 11 
dowiedzieliśmy się, że za opóźnienia 
na budowie centralnej kotłowni od­
powiedzialny jest m. in. P.M.E. i U.P. 
„Energomantaż Północ”; Pragniemy
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■prostować tę uwagę wyjaśniając, te 
■tan w jakim znajduje się budowa 
wyniknął z następujących przyczyn: 
— roboty zlecono Energomontażowi 
18.02.74 r. bez należytego wyprzedze­
nia 1 przyjęto jako dodatkowe poza 
planem (w wyniku wycofania się z 
robót „Chemoinstalu”).
— w chwili obecnej brak kompletu 
konstrukcji na budynek kotłowni (z 
dostaw Inwestora).

Niezależnie od powyższych trud­
ności „Energomontaż” wyprzedza u- 
■godnlony harmonogram budowy 
kotłowni I przewiduje wykonać swo­
je zadania w skróconym terminie.

Prosimy przyjąć powyższe sprosto­
wanie i wykorzystać je w następnym 
artykule na temat budowy „Fabryki 
Domów” w Legionowie.

Z poważaniem 
Naczelny Inżynier 

I-szy Z-ca Dyrektora 
(—) inż. KAZIMIERZ ZUKOWSKI

WSPÓŁPRACA 
ZSRR I KUBY
TADEUSZ MAJCHER

KUBĘ łączą od wielu lat wiązy 
ścisłej współpracy z krajami 
RWPG, na które przypada po­

nad 70 procent obrotów handlowych 
wyspy. Dokonane już głębokie przeo­
brażenia społeczne i gospodarcze, 
podjęcie budowy socjalizmu przy po­
mocy gospodarki planowej — to dal­
sze przesłanki, które zadecydowały 
dwa lata temu o wstąpieniu Kuby do 
RWPG.

Fakt ten wzbudził w społeczeń­
stwach europejskich krajów socjali­
stycznych wzmożone zainteresowa­
nie obecnymi i przyszłymi możliwo­
ściami Kuby jako partnera współ­
pracy gospodarczej. Wychodząc na­
przeciw zapotrzebowaniu czytelnika, 
pragnącego śledzić problematykę ro­

zwoju gospodarczego Kuby na ryn­
ku księgarskim, coraz częściej uka­
zują się publikacje traktujące o tym 
temacie.

Na rynku księgarskim Związku 
Radzieckiego ukazała się praca A. 
D. BEKARIEWICZA I N. M. KU­
CH ARIEWA pt.: „ZWIĄZEK RA­
DZIECKI I KUBA — WSPÓŁPRA­
CA EKONOMICZNA’’, wydana w 
1973 r. przez wydawnictwo „Nau­
ka” ♦.

Kuba, po okresie trudności i róż­
norodnych koncepcji, przeszła w o- 
statnich latach do tworzenia pods­
taw mocnej socjalistycznej gospo­
darki planowej. Tempo jej rozwoju, 
determinowane przede wszystkim 
przez zdolność do mobilizacji wy- 

slłku społecznego i konsekwencję 
działania samych Kubańczyków, jest 
także w wielkiej mierze funkcją 
współpracy ze Związkiem Radzie­
ckim i pozostałymi krajami naszej 
wspólnoty.

Autorzy podzielili swoją pracę na 
dwie części. W pierwszej części roz­
patrują współpracę i pomoc między 
ZSRR i Kubą na przykładzie waż­
niejszych gałęzi przemysłu i rolnict­
wa. W części drugiej natomiast znaj­
dują się teksty i protokoły umów po­
między Związkiem Radzieckim i Ku­
bą, tabele statystyczne i podstawo­
we dokumenty współpracy ekono­
micznej Kuby i ZSRR.

Społeczeństwo kubańskie osiągnę­
ło takie stadium rozwoju, kiedy nie­
unikniony i konieczny okres burzenia 
starych i poszukiwanych nowych 
form stopniowo przechodzi w fazę 
planowego budownictwa.

W dwunastu rozdziałach pierwszej 
części autorzy prezentują jak od 1960 
roku, roku nawiązania współpracy 
gospodarczej pomiędzy Kubą i ZSRR 
zapełnia się mapa obiektów przemy­
słowych budowanych na Kubie przy 
udziale specjalistów radzieckich.

W rozdziale drugim w sposób 
szczegółowy i ciekawy pokazany jest 
proces budownictwa obiektów ener­
getycznych na Kubie. Pomimo że 
produkcja energii elektrycznej na

Kubie wzrosła w latach rewolucji 
ponad trzykrotnie, rozwijająca się 
gospodarka narodowa potrzebuje co­
raz więcej energii elektrycznej. W 
związku z tym postanowiono zwięk­
szyć moc elektrociepłowni do 500 
tys. kW. ■

W następnym rozdziale A. D. Be- 
kariewicz i N. M. Kuchariew oma­
wiają rozwój przemysłu niklowego. 
Kuba pozbawiona jest na ogół bo­
gactw mineralnych, jeśli nie liczyć 
surowców dla przemysłu materiałów 
budowlanych. Z jednym wszakże 
wyjątkiem — na wyspie znajdują 
się jedne z najbogatszych na świę­
cie złóż rudy niklowej, zawierające 
także inne cenne pierwiastki, jak 
chrom czy kobalt oraz pewne ilości 
żelaza. Obecna produkcja niklu na 
Kubie, wynosząca 36 tys. ton czyste- 
ge metalu zostanie w najbliższym 
czasie podwojona dzięki podjętej 
przy pomocy ZSRR budowie dużego 
i nowoczesnego kombinatu górniczo- 
-hutniczego w prowincji Oriente.

Cukier stanowi trzy czwarte war­
tości eksportu Kuby. Problem roz­
woju i rekonstrukcji przemysłu cu­
krowego Kuby przedstawiają auto­
rzy w rozdziale piątym. Podniesie­
nie wydajności pracy w tej dziedzi­
nie urosło do rangi naczelnego pro­
blemu gospodarki kubańskiej po 
1959 roku. Szczegółowo i przejrzyście 

opracowane tabele i wykresy za­
mieszczone w tym rozdziale pokazu­
ją nam proces rozwoju i osiągnięcia 
w tej dziedzinie. Blisko 70 procent 
trzciny cukrowej jest dzisiaj oczy­
szczane mechanicznie w specjalnych 
punktach zbiorczych, co uwolniło 
żniwiarzy, „macheteros” od szeregu 
pracochłonnych czynności.

Dalsze rozdziały pierwszej, części 
jak: transport, geologia, współpraca 
naukowo-techniczna i handel wew­
nętrzny, również w sposób interesu­
jący pokazują nam całą gamę pro­
blemów gospodarczych Kuby, pro­
ces ich rozwiązywania przy współ­
pracy ze Związkiem R.adzieckim.

Praca A. D. Bekariewicza i N. M. 
Kuchariewa „Związek Radziecki i 
Kuba — współpraca ekonomiczna" 
stanowi pozycję o poważnych walo­
rach poznawczych współpracy po­
między tymi dwoma krajami. Wykaz 
literatury dowodzi, że autorzy pracy 
przeprowadzili gruntowne i wszech­
stronne badania nad tef problematy­
ką. Jest to bardzo ciekawa — nie tyl­
ko dla historyków gospodarczych i 
bardzo kształcąca lektura.

O czystość 
wagonów 
towarowych

Wiele się ostatnio pisze o trud­
nościach transportowych, uspraw­
nieniu przewozów, zlikwidowaniu 
pustych przebiegów itp. W spraw­
nym użytkowaniu sprzętu transpor­
towego tkwią olbrzymie rezerwy, 
które w znacznej mierze mogłyby 
zlikwidować napięcie w transporcie. 
Równocześnie pozwoliłoby to na 
właściwe przewożenie towarów, su­
rowców, materiałów. Jednakże zale­
ży to w znacznej mierze od samych 
użytkowników środków transportu.

Oto list Czytelnika, który opisuje 
ludzką bezmyślność i niedbalstwo:

Przedsiębiorstwo handlowe otrzy­
mało wagon-chlodnię, załadowany 
blisko czterema setkami worków z 
cukrem. Przy otwieraniu wagonu 
pracownicy odczuli przykry zapach, 
Wydobywający się z wnętrza. Po 
zbadaniu stwierdzono, że torby pa­
pierowe z cukrem są zabrudzone 
czymś bardzo cuchnącym. Wynika­
ło z tego, że poprzedni użytkownik 
nie ©Czyścił wagonu. Cukier miął ób- 
cy zapach, nie odpowiadał normie 
jakościowej i nie mógł być skiero­
wany do obrotu handlowego. Wagon 
zamknięto i zwrócono nadawcy, po­
wiadamiając o tym cukrownię. Gdy 
wagon dotarł do dostawcy (cukrow­
ni) dokonano tam komisyjnego o- 
twarcia z udziałem funkcjonariuszy 
MO i zawiadowcy stacji PKP. Spo­
rządzono protokół stwierdzający 
m. in.: .... Po otwarciu wagonu-lo- 
dówki uderzył ciepły, cuchnący za­
pach. Jeden sztapel worków, znajdu­
jący się w środkowej części wagonu, 
był zabrudzony ciekłą, cuchnącą ma­
są koloru żółto-brązowego. Masa ta, 
jak stwierdzono, pochodziła ze znaj­
dującego się pod dachem wagonu po­
jemnika na lód. W pojemniku tym 
znajdował się kawał mięsa baranie­
go (tłustego) wagi ok. 2,5 kg. Pod 
wpływem ciepła, pochodzącego od 
załadowanego bezpośrednio z pro­
dukcji gorącego cukru, mięso zaczęło 
się rozkładać i z pojemnika wycieka­
ła tłusta, cuchnąca masa, które spo­
wodowała zabrudzenie worków z cu­
krem oraz nieprzyjemny odór...”

Cukrownia załadowała gorący cu­
kier do wagonu bezpośrednio z hali 
produkcyjnej. Miał on temperaturę 
ok. 45 stoni C, chociaż wiadomo, że 
cukier po wyprodukowaniu należy 
ochłodzić, a dopiero wówczas można 
ładować do wagonu. Tym bardziej, 
że był to wagon-chłodnia. Jak wia­
domo, wagony-chłodnie są herme­
tycznie szczelne i dlatego wysoka 
temperatura cukru spowodowała 
gwałtowne psucie się ukrytego w 
wagonie mięsa.

Stało się tak dlatego, że PKP pod­
stawiła dla cukrowni wagon-chłod- 
nię zanieczyszczony, a cukrownia nie 
zbadała stanu wagonu i nie usunęła 
zanieczyszczenia. Niefrasobliwość ze 
strony PKP i cukrowni spowodowa­
ła straty dla gospodarki: koszty 
transportu wagonu cukru od dostaw­
cy do odbiorcy i z powrotem, koszty 
robocizny przy załadunku 1 rozładun­
ku wagonu, bezproduktywne zajęcia 
wagonu na transport cukru tam 1 z 
powrotem, uszczuplenie dostaw cu­
kru na rynek konsumenta, strata 
czasu 1 koszty pracy wielu ludzi 
biorących udział w komisjach ba­
dających przyczyny zanieczyszcze­
nia wagonu 1 towaru. Oto dobitny 
przykład rażącego zaniedbania.

Zakłady przemysłu spożywczego 
sporą ilość wagonów podstawionych 
przez PKP odrzucają lub same zmu­
szone są je oczyszczać. Można więc 
przypuszczać, że kontrola stanu sa- 
nitarno-tęchnicznego wagonów jest 
niewystarczająca.

S. W. 
Bydgoszcz

sprawy ekonomistów

JUBILEUSZ PTE W „RAFAKO”
W „RAFAKO” służby ekono­

miczne z zastępcą dyrektora 
d.s. ekonomicznych powołane 

zostały w roku 1966. Wcześniej po­
wstało zawodowe zrzeszenie pracow­
ników ekonomicznych — Koło Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomicznego, 
organizacyjnie podporządkowane za­
rządowi Oddziału Wojewódzkiego w 
Opolu. W chwili założenia Koła li­
czyło 20 członków. W tym roku ob­
chodziliśmy jubileusz 10-lecia istnie­
nia Koła. Zrzeszamy 80 aktywnie 
działających członków. Koło nasze 
szybko wypracowało styl pracy, któ­
ry potwierdza słuszność obranego 
kierunku działania. Potwierdzeniem 
jest rozwój ilościowy Kola i odno­

SPOTKANIE W SKARŻYSKU
W.ZAKŁADACH METALO­

WYCH w Skarżysku odbyło 
się wyjazdowe posiedzenie 

Prezydium Oddziału Wojewódzkiego 
PTE w Kielcach z udziałem prze­
wodniczących Kół Rejonowych Rady 
Koordynacyjnej Skarżysko. Przed­
miotem posiedzenia była ocena pra­
cy Rejonowej Rady Koordynacyjnej 
PTE w Skarżysku, która skupia 
przyzakładowe Koła PTE ze Skarży­
ska oraz Suchedniowa (razem dzie­
więć kół i 230 członków).

Stwierdzono, że Koła PTE w o- 
statnich latach w wyniku zmian w 
życiu społeczno-gospodarczym oży­
wiły swoją działalność na rzecz za­
kładów oraz działalność statutową. 
Uwydatnia się to zwłaszcza w akty­
wnym uczestnictwie Kół PTE w pro­
cesie usprawniania planowania 1 za­
rządzania przedsiębiorstw przemy­
słowych. Szczególnie duże w tym 
zakresie osiągnięcia notują Koła Za­
kładów Metalowych, Narodowego

prasa
Jest faktem bezspornym, że w 

ostatnich latach wyraźnie wzrosła 
sprawność działania przy różnych 
przedsięwzięciach gospodarczych. 
Coraz szybciej 1 lepiej realizuje się 
wielkie inwestycje, coraz szybciej I 
lepiej się produkuje. A że po pew­
nym czasie tę wyższą sprawność 
przyjmujemy za rzecz normalną I 
dążymy do dalszych udoskonaleń, 
wobec tego warto przez chwilę za­
stanowić się nad źródłami obecnych 
sukcesów gospodarczych, aby lepiej 
zrozumieć sprężyny gospodarki.

Nad tymi zresztą sprawami zasta­
nawia się JERZY KLEER w ostat­
nim numerze „POLITYKI”. Główną 
przyczyną tych sukcesów upatruje 
on w kadrach, a ściślej w zasadni­
czych zmianach w strukturze za- 
zatrudnlenia. Przede wszystkim 
tempo wzrostu zatrudnienia pracow­
ników ź wyższym wykształceniem 
w gospodarce jest wyższe niż tern- 
po wzrostu zatrudnienia osolem*  
Jeśli w latach 1958-1973 średnie 
roczne tempo wzrostu zatrudnienia 
osób z wyższym wykształceniem 
wyniosło 6,5 proc., to zatrudnienie 
ogółem — 3,5 proc. W 1973 roku u- 
dział osób z wyższym wykształce­
niem wynosi w gospodarce uspo­
łecznionej 5,8, a przed 15 laty — 3,7 
proc. Korzystniej wypadają też pro­
porcje między zatrudnionymi z wyż­
szym i średnim wykształceniem. W 
1958 stosunek ten wyniósł jak 1:2, 

• A. D. Bekariewlez, N. M. Kuchariew: 
„SOWIETSKT.J SO.TUZ I KUBA — EKO- 
NOMICZESKOJE SOTRUDNICZESTWO", 
Moskwa 1973.

szone sukcesy w licznych konkur­
sach 1 imprezach ekonomicznych. W 
naszym zakładzie Koło PTE istnieje 
i działa w środowisku prężnej inte­
ligencji technicznej, co zmusza do 
rzeczowego i konstruktywnego na­
świetlania i rozwiązywania nie zaw­
sze łatwych problemów gospodar- 
chych i społecznych.

Naczelną zasadą jaką przyjęto jest 
szerzenie i ugruntowanie postępowej 
myśli ekonomicznej oraz wdrażanie 
postępu ekonomicznego w działalno­
ści przedsiębiorstwa.

W ciągu 10 minionych lat, ekono­
miści aktywnie włączyli się do prac, 
które w okresie późniejszym decy­
dowały o dalszym intensywnym roz­

Banku Polskiego, Ódleymi i Emalier- 
ni w Skarżysku oraz Koła PTE przy 
Fabryce Urządzeń Transportowych i 
Zakładach Kamionkowych „Mary- 
wil” w Suchedniowie.

Członkowie PTE włożyli dużo pra­
cy w realizację takich zagadnień go­
spodarczych, jak:

— usprawnienie 1 porządkowanie 
gospodarki materiałowej,

— usprawnienie rachunku, ewide­
ncji i kalkulacji kosztów,

— przygotowanie i wprowadzenie 
do praktyki nowego bezpodatkowego 
systemu wynagradzania pracowni­

ków.
— przygotowanie 1 działalność 

praktyczna nowego systemu ekono­
miczno-finansowego.

Inny bardzo ważny kierunek dzia­
łalności, łączący się ściśle zarówno 
z pracą na rzecz zakładów, jak rów­
nież z działalnością statutową kół, 

a obecnie Jak 1:2,6. Zmianie uległy 
jednak nie tylko same proporcje w 
wykształceniu pracowników. Mamy 
już młodą kadrę, skorą do inno­
wacji, o lepszym przygotowaniu.

Przywiązując tak dużą wagę do 
spraw kadrowych, J. Kleer nie po­
rusza jednak wyższej jakości także 
1 innych czynników produkcji. 
Otwarcie naszej gospodarki, więk­
sze związki gospodarcze ze wscho­
dem i zachodem również przyczy­
niają się do zwiększenia sprawnoś­
ci Dopływ naszych technologii, no­
woczesnych maszyn 1 urządzeń, a 
także 1 materiałów nieodłącznie to­
warzyszy wzrastającej ekspansyw- 
noścl kadr. Gdyby bowiem istniała 
zbyt duża rozbieżność między kwa­
lifikacjami a bazą materialną pro­
dukcji, powodowałoby to wręcz 
przeciwne skutki. Zbyt duże byłoby 
zniechęcenie u pracowników mają­
cych większy zasób wiedzy facho­
wej, aniżeli to Jest potrzebne do 
bieżącej pracy. Natomiast wyż­
szy poziom środków produkcji, tech­
nologii 1 stosowanych materiałów 
jest czynnikiem twórczym, zmie­
rza bowiem do wykazania się inicja­
tywą, do dalszego doskonalenia za­
wodowego, daje zadowolenie z do­
brze wykonanej pracy itp.

J. Kleer zdaje sobie jednak spra­
wę, że kadry tó nie Wszystko, zwra­
ca bowiem uwagę na dwa ważne 
elemeny.

woju przedsiębiorstwa. Spośród wie­
lu szczegółowo rozpracowanych za­
gadnień, należałoby wymienić takie 
problemy, jak: eksperymentalne za­
sady zarządzania, usprawnienie me­
tod planowania, analiza ekonomicz­
na, usprawnienie gospodarki mate­
riałowej, zasady działania kombina­
tu kotłowego, zasady wynagradzania 
wg Uchwały RM Nr 222, informa­
tyka, edukacja ekonomiczna załogi.

Ppnadto Koło prowadzi działalność 
szkoleniową poprzez organizowanie 
zebrań plenarnych, odczytów, spot­
kań ze znanymi ekonomistami oraz 
systematyczną aktualizację gazetki 
zakładowej. Ekonomiści „Rafako” 

to prowadzenie szerokiej akcji szko­
leniowej. Szczególną rolę należy 
przypisać tu szkoleniu ekonomiczne­
mu załóg pracowniczych. W tym za­
kresie członkowie PTE odgrywają 
decydującą rolę w zakładach, w któ­
rych pracują. Np. ’ wykładowcami 
szkolenia ekonomicznego średniego 
i wyższego dozoru technicznego w 
Zakładach Metalowych są członko­
wie Koła PTE. Koło to systematycz­
nie prowadzi również szkolenie z 
zakresu ekonomiki przedsiębiorstwa 
dla członków Samorządu Robotni­
czego. Ostatnio takie szkolenie odby­
ło się dla członków Rad Robotni­
czych i dotyczyło nowych zasad pla­
nowania i zarządzania, według któ­
rych Zakłady Metalowe w Skarży­
sku pracują od 1 stycznia tego roku. 
Duże osiągnięcia w tego rodzaju 
szkoleniu ma niewielkie ale aktyw­
ne Koło PTE przy Narodowym Ban­
ku Polskim. Koło to przeprowadza 
szkolenie nie tylko pracowników

Pierwszy z nich wląże »lę z ja­
kością celów społecznych 1 ekono­
micznych. Jedność ta przejawia się 
w wielu posunięciach, z których 
jednak najważniejsze wiążą się z 
dynamiką plac realnych. Drugim 
elementem są zmiany w funkcjono­
waniu gospodarki związane bądź z 
ogólnymi zmianami w systemie pla­
nowania i zarządzania, bądź też z 
tymi, które zachodzą w jednostkach 
inicjujących, które J. Kleer myl­
nie nazywa WOG-aml. Dzięki tym 
zmianom kierownicy wielkich ugru­
powań gospodarczych zostali wypo­
sażeni w znaczne uprawnienia.

Udzielenie tak wielkich upraw­
nień jest w praktyce niemożliwe — 
uważa J. Kleer — Jeśli się chce u- 
trzymać plan centralny z wszystkimi 
stąd wynikającymi konsekwencjami, 
zwłaszcza jeśli związki kooperacyj­
ne w gospodarce nie funkcjonują 
zbyt sprawnie, Jeśli ciągle występu­
je poważny deficyt różnych dóbr 
inwestycyjnych.

Ale z doświadczeń wynika, że moż­
liwości sprawnego realizowania są 
możliwe w znacznie większym stop­
niu niż to ma miejsce w chwili 
obecnej. Gorset ograniczający kie­
rowników życia gospodarczego jest 
w wielu przypadkach jeszcze duży, 
większy niż to musi wynikać z po­
trzeby realizacji celów zawartych 
w planie centralnym.

K. S.

ściśle współpracują z dyrekcją 
przedsiębiorstwa jak i innymi orga­
nizacjami społecznymi działającymi 
w naszym zakładzie. Zarząd Koła 
jest stałym członkiem KSR, a eko­
nomiści biorą udział w przygotowa­
niu materiałów na KSR oddziału­
jąc w ten sposób na podejmowanie 
efektywnych decyzji ekonomicznych. 
Wielu naszych ekonomistów jest wy­
kładowcami i lektorami różnych 
form szkolenia, jak np. szkolenie 
ideologiczne, szkoły zawodowe, kur­
sy organizowane przez NOT i PTE.

Wielu członków naszego Koła pre­
zentowało postępową myśl ekono­
miczną, występując na zebraniach i 
odczytach oraz w radiowęźle. Na u- 
wagę zasługuje opracowanie przez 
grupę ekonomistów słownika pod­
stawowych pojęć ekonomicznych dla 
aktywu gospodarczego „Rafako”. 
Wielu członów naszego Koła pub­

swojej instytucji, lecz udziela także 
wydatnej pomocy innym kołom i 
przedsiębiorstwom.

Ponadto Koła PTE wykazują du­
żą aktywność w popularyzowaniu 
wiedzy ekonomicznej, organizując 
odczyty na aktualne tematy nie tylko 
dla swoich członków, ale także dla 
szerokiego aktywu społeczno-gospo­
darczego.

W wynku posiedzenia Prezydium 
Oddziału Wojewódzkiego wypraco­
wane zostały dla Rady Koordynacyj­
nej i Kół PTE kierunki działania. 
Praca organizacji PTE w najbliż­
szym okresie winna się koncentro­
wać w następujących kierunkach:

— integracji działalności Kół PTE*  
z Komitetami Zakładowymi PZPR 
oraz dyrekcjami przedsiębiorstw w 
zakresie wdrażania i popularyzowa­
nia nowych zasad ekonomiczno-fi­
nansowych,

— zwiększenia roli i aktywności 
przedstawicieli PTE w pracach Kon­
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likuje artykuły w fachowych perio­
dykach ekonomicznych, jak: „Życie 
Gospodarcze”, „Gospodarka Mate­
riałowa”, „Opolskie Roczniki Eko­
nomiczne”. W roku 1972 Koło zdo­
było I miejsce we współzawodnict­
wie o tytuł najlepszego Koła PTE 
w województwie opolskim. Członko­
wie naszego Koła poza oddziaływa­
niem na postęp ekonomiczny przed­
siębiorstwa i regionu raciborskiego 
wkładają wiele wysiłku w rozwój 
naszej organizacji zawodowej. Kolo 
PTE przy „Rafako” było jednym z 
inicjatorów powołania Rady Koordy­
nacji Terenowej w Raciborzu. Nas’ 
członkowie biorą aktywny udział w 
pracach Sekretariatu Rady i przy­
czyniają się do stałego rozwoju PTE 
na terenie miasta i powiatu Raci­
bórz.

HENRYK KNOP

ferencji Samorządu Robotniczego i 
Komisjach Problemowych Rad Ro­
botniczych,

— prowadzenia edukacji ekonomi- 
cźnef żałóg, jak1' również doszkalanie 
aktywu społeczno-politycznego.

— propagowania wiedzy z zakresu 
ekonomiki przedsiębiorstw oraz pla­
nowania i zarządzania gospodarką 
narodową.

— rozwinięcia działalności Kół w 
zakresie życia towarzyskiego swoich 
członków poprzez spotkania, wie­
czorki, wycieczki zawodowe i tury- 
styczno-kraj oznawcze.

— w większym stopniu niż dotych­
czas skoncentrować swoją pracę nad 
umocnieniem i rozbudową Kół PTE.

Realizacja założeń będzie konkret­
nym wkładem członków Polskiego 
Towarzastwa Ekonomicznego w ju­
bileuszowe obchody XXX-lecia Pol­
ski Ludowej.

W. BINIAS

WŁÓKIEN — str. 301, cena zł 37. — 
WNT, Warszawa 1974.
EUGENIUSZ DRABOWSKI — RUBEL 
TRANSFEROWY - MIĘDZYNARODOWA 
WALUTA KRAJÓW RWPG — str. 208, 
cena zł 30. — PWN, Warszawa 1974.
WIESŁAW SADZIKOWSKI — EKONO­
MIA POLITYCZNA KAPITALIZMU — 
Podręcznik dla wyższych szkól ekono­
micznych — wydanie IV — str. 544, cena 
zł 50. — PWN, Warszawa 1974.
KLEMENS PIOTROWSKI — CZYNNIK 
PRZESTRZENI W ZARZĄDZANIU 
PRZEDSIĘBIORSTWAMI SOCJALISTY­
CZNYMI — str. 368, cena zł 30. — PWN, 
Warszawa 1974.
ZASADY ORGANIZACJI PRZEDSIĘ­
BIORSTWA PRZEMYSŁOWEGO — Pra­
ca zbiorowa — wydanie II przerobione 
i uzupełnione — str. 596, cena zł 77. — 
WNT, Warszawa 1974.
ANDRZEJ KRAWCZEWSKI — WSPÓŁ­
CZESNE KONCEPCJE ROZWOJU GO­
SPODARCZEGO — Część II: Socjalizm — 
str. 260, .cena zł 22. — PWN, Warszawa 
1974.
Z. W. AŁFIEROWA, W. P. JEZZEWA — 
ZASTOSOWANIE TEORII GRAFÓW W 
RACHUNKU EKONOMICZNYM — z ro­
syjskiego tłumaczył Edmund Ignaslak — 
str. 192, cena zł 26.- — PWE, Warszawa 
1974.
W. Ą. 2AMIN — NAUKA A GOSPO­
DARKA SOCJALISTYCZNA — z rosyj­
skiego tłumaczył Teodor Ładyka — str. 
320, cena żł 30. — PWN, Warszawa 1974.
MATEMATYKA DLA EKONOMISTÓW — 
Praca zbiorowa pod redakcją Rudolfa 
Hohenberga — str. 428, cena zł 58. — 
PWN, Warszawa 1974.
a. a. Korbut, j. j. finkelsztejn — 
PROGRAMOWANIE DYSKRETNE — z 
rosyjskiego tłumaczyli: Stanisław Pie­
karczyk, Henryk Potrzebowski, Marian 
Faner str. 288, cena zł 50. — PWN, 
Warszawa 1974.
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Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

SZWEDZI W POLSCE TADEUSZ GORZKOWSKI

Hotel „forum” — biorąc 
rzecz chronologicznie — jest 
pierwszym obiektem, jaki nasi 

sąsiedzi z północnej strony Bałtyku 
wystawili na naszej ziemi. Przypo­
mnimy podstawowe fakty:

Budowę rozpoczęto w styczniu 
1971 roku, zakończono w grudniu ub. 
roku. Roboty budowlane prowadziła 
szwedzka firma Skanska Cemetgiu- 
teriet według projektu prof. Stena 
Saumelsona z uniwersytetu w Lund. 
Budynek wznoszony był systemem 
monolitycznym z wylewanego beto­
nu. Hotel ma 100 m wysokości i 34 
kondygnacje, w tym 29 mieszkal­
nych. Całkowita kubatura budynku 
wynosi blisko 112 tys. m sześć. W 
części hotelowej znajduje się 1386 
miejsc sypialnych w 752 pokojach 
jedno- i dwuosobowych w pięciu od­
mianach, z możliwością łączenia nie­
których pokoi w większe jednostki. 
Część gastronomiczna (restauracja, 
kawiarnia. cocktail-bar) zawiera 
łącznie 440 miejsc konsumpcyjnych. 
Inny zespól pięciu sal o charakterze 
wielofunkcyjnym (o pow. 680 m kw.) 
może być dowolnie kształtowany 
przy pomocy ruchomych ścian dzia­
łowych nawet w jedną ogromną sa­
lę balową na ponad 450 par.

WPŁYWY „FORUM"
Wszystkie urządzenia techniczne 

hotelu wyprodukowane zostały w 
Szwecji, jak np. klimatyzacja, lub 
pochodzą z innych krajów. Przykła­
dowo: windy z Austrii, poczta pneu­
matyczna z Francji, automatyczne 
czyścibuty z RFN, meble w części 
gastronomicznej, bankietowo-kónfe- 
ferencyjnej i hąUu, ^irilandii,..Na­
tomiast umeblowanie >ppkcii> .praż, za­
słony, dy wanya,, tapety p. bielizną, łpo- 
ścielowa i stołowa, nakrycia są wy­
robami naszego przemysłu, a tym 
samym dobrą jego ofertą eksporto­
wą. Kompletne urządzenie łazienek 
dostarczyli Szwedzi.

„Forum” jest hotelem klasy eko­
nomicznej, przeznaczonym, według 
założeń, dla osób średnio zarabiają­
cych i wycieczek turystycznych. Dla­
tego też ceny w nim są niższe o 30 
proc, od cen w hotelach klasy „lux”, 
od których różni się tym, że nie po­
siada basenu,, sauny i wielopokojo­
wych apartamentów, a w łazienkach 
zamiast glazury, tylko zmywalne ta­
pety.

Ceny zależą od kategorii pokoju i 
piętra. Im wyżej — tym drożej. Roz­
piętość cen znaczna, bo od 20 do 36 
dolarów za dobę. Tak płacą goście 
zagraniczni, na których hotel jest 
przede wszystkim nastawiony. Zjed­
noczenie Gospodarki Turystycznej 
„Orbis” — zaciągnęło bowiem w 
Szwecji i w naszym Banku Handlo­
wym kredyt inwestycyjny, który mu­
si spłacić w czternastu półrocznych 
ratach przed upływem 7 lat. Hotel 
jest czynny niewiele ponad pół roku, 

' a mimo tak krótkiego czasu eksploa­
tacji do jego kasy wpłynęło 400 tys. 
dolarów więcej niż wynosiła pierw­
sza rata. Goście nie mający dewiz 
płacą w „Forum” od 280 do 480 zł 
za dobę.

Hotel „Forum” objęty jest między­
narodową siecią rezerwacji „Inter- 
-Continental Hotels Corporation” 
(IHC), należącego do amerykańskich

na budowach
Wykorzystanie wielkiej płyty — a 

co za tym idzie przemysłowych me­
tod budowania — do postawienia 
pierwszych obiektów użyteczności 
publicznej spowodowało wielce po­
żyteczny „ruch” wśród pracowników 
budownictwa. Najbardziej znane i 
najczęściej cytowane przykłady po­
ważnych poczynań na niwie techni­
ki budowlanej w tym zakresie to ho­
tel turystyczny „Polonez” i motel 
„Polonia” wykonane z wielkiej pły­
ty osiedla Winogrady w Poznaniu.

Jak informuje resort budownic­
twa, są dalsze dowody, że składanie 
hoteli czy przedszkoli z elementów 
wyprodukowanych w fabryce chwy­
ciło. Ostatnio według systemu OWT 
wybudowano hotel robotniczy i pen­
sjonat. Trwa realizacja 4 następnych 
hoteli robotniczych. Przewiduje się 
rozpoczęcie 29 innych tego typu o- 
biektów. Łącznie więc, w niedługim 
czasie ma być w kraju 37 obiektów 
użyteczności publicznej wzniesio­
nych metodami przemysłowymi. 

linii lotniczych „Pan American”. 
Przynależność do tego stowarzysze­
nia, które włada 85 hotelami na 
całym świecie, daje gwarancję, że 
hotel będzie miał komplet gości 
przez okrągły rok. Uprawnia ponadto 
do korzystania z doświadczeń firmy 
IHC, jej reklamy oraz pozwala na 
włączenie do wspomnianego syste­
mu światowej rezerwacji miejsc, 
prowadzonej przez ośrodek kompu­
terowy „Pan American” w Nowym 
Jorku.

Hotel „Forum” zatrudnia 780-oso- 
bową załogę, której przeciętny wiek 
nie przekracza 24 lat. Większość u- 
kończyła szkołę hotelarską, a zatrud­
nieni w recepcji, dziale handlowym, 
centrali telefonicznej oraz inspektor­
ki pięter władają biegle w mowie 
i piśmie przynajmniej angielskim. 
Jako ciekawostkę warto podać fakt, 
że od stycznia do sierpnia br. do cen­
trali IHC w Nowym Jorku wpłynęła 
na obsługę tylko jedna skarga od za­
granicznego gościa.

Tuż obok hotelu „Forum” ta sarna 
firma szwedzka buduje garaż o 10 
kondygnacjach (w tym jedna pod 
ziemią) na 720 samochodów. Obiekt 
o kubaturze 58 tys. m sześć, wzno­
szony jest tą samą metodą co hotel 
— monolityczną. Będą w nim gara­
żować samochody gości hotelowych 
(odprowadzane przez boyów), a tak- 
ż? z terenu miasta. Garaż zostanie 
oddany do użytku w końcu tego 
roku.

HOTEL „SOLEC"
Znacznie mniejszy kubaturowo i 

wcześniej oddany do użytku jest 
«drugi-hotel — ;iSolee«; Wzniesiony w 

Warszawie " również przez''■Skanska 
'Cemhntgidteridt.1' ’^SoleU^miar być 
hotelem robotniczym- dla budowni­
czych „Forum”. W porę podjęta de­
cyzja przez ZGT „Orbis” pozwoliła 
na zmianę dokumentacji technicznej, 
w rezultacie czego powiększona zo­
stała część gastronomiczna wraz z 
zapleczem i dobudowane jedno 
skrzydło. Dzięki temu po wyprowa­
dzeniu się zeń Szwedów, stolica o- 
trzymała dodatkowo 300 miejsc noc­
legowych. „Solec” jest hotelem I ka­
tegorii.

„LUX" NA PLACU 
ZWYCIĘSTWA

Skanska Cementgiuteriet buduje 
już od kilku miesięcy w Warszawie 
trzeci z kolei, a drugi po „Forum” ho­
tel systemu IHC, tym razem kategorii 
„lux”. Stanie on przy pl. Zwycięst­
wa. W gmachu liczącym 7 kondygna­
cji będzie mogło mieszkać jednocze­
śnie 700 gości w pokojach dwuoso­
bowych i 30 apartamentach, z któ­
rych jeden będzie „prezydencki”. Oz- 
naczia to, że będą w nim mogły być 
przyjmowane nawet głowy państw. 
Część gastronomiczna, złożona z 
trzech restauracji oraz kawiarni i co- 
cktail-baru pomieści razem ponad 
600 osób. Hotel zostanie przystosowa­
ny do organizowania w nim między­
narodowych kongresów, zjazdów itp., 
dzięki wyposażeniu wielkiej sali o 
powierzchni 600 m kw. w aparaturę 
nagłaśniającą, projekcyjną i pomie­
szczenia dla tłumaczy. Całkowity 
komfort zapewnia gościom kryty ba­

Równocześnie projektuje się 41 ko­
lejnych budynków, w tym 14 uznano 
już za projekty godne powtarzania.

Tylko patrzeć a budowniczowie 
domów studenckich, szpitali, żłob­
ków itp. stracą koronny argument, 
że budują tak długo, bó technologia 
jest skomplikowana, a inwestorzy 
nie będą mogli mówić, że . się nie bu^ 
duje przedszkoli, bo tó nietypowy o- 
biekt i nie można znaleźć wykonaw­
ców.

„Wprowadzenie tematyki, uprze­
mysłowienia budownictwa ogólnego 
do planu postępu technicznego już w 
roku przyszłym (to jest też infor­
macja pochodząca ż resortu budow­
nictwa — przyp. JD) stanowić bę­
dzie jeden z podstawowych jego ele­
mentów Świadczących o nowoczesno­
ści metod budowania”:

Do końca bieżącego roku zamierza 
się również przekazać do użytku 
większość ze. 100 tys.,m kw. pawilo­
nów (dla potrzeb handlu,, gastrono­

sen, sauna, solarium i pełna klima­
tyzacja wszystkich pomieszczeń.

W podziemnym garażu zmieści się 
80 samochodów. Niewiele to wpraw­
dzie, ale tuż obok hotelu, pod placem 
Zwycięstwa, przewiduje się wybudo­
wanie wielkiego parkingu.

Pierwsi goście będą mogli zamiesz­
kać w nowym hotelu przy placu 
Zwycięstwa za dwa lata.

SUCHY DOK W GDYNI
Na początku bieżącego roku bu­

dowlani Skanskiej Cementgiuteriet 
przystąpili do wznoszenia budowli 
zupełnie odmiennej od realizowa­
nych dotychczas przez tę firmę w na­
szym kraju, mianowicie — suchego 
doku w Stoczni im. Komuny Pary­
skiej w Gdyni. Jest to druga obec­
nie co do wielkości, po Porcie Pół­
nocnym, inwestycja gospodarki mor­
skiej na naszym Wybrzeżu. Dok bę­
dzie miał długość 380 m, szerokość 
70 m, a głębokość 8 m, co pozwoli 
na budowanie w nim statków o to­
nażu 250 tys.DWT.

Dok jest realizowany na zasadach 
samospłaty dewizowej. Obok Skan­
skiej Cementgiuteriet, wykonującej 
samą nieckę doku, pracują krajowe 
przedsiębiorstwa budowlane i spe­
cjalistyczne, których zadaniem jest 
wyposażenie doku we wszelkie urzą­
dzenia techniczne oraz budowa m.in. 
hali obróbki blach i montażu sekcji 
kadłuba.

J-IKMA POD ŻNAKIĘM 
KONICZYNKI

We wrześniu ub. roku w Warsza­
wie, przy zbiegu ulic Stawki i No­
wotki inna z kolei firma szwedzka, 
Byggnadsproduction — Beijerinvest 
(BPA) otworzyła nowy plac budo­
wy. W ciągu dwu lat ma ona posta­
wić wielki biurowiec przeznaczony 
na siedziby przedstawicielstw tech­
niczno-handlowych firm zagranicz­
nych. Będzie to budynek wysoki na 
115 m, o 38 kondygnacjach, z któ­
rych 33 przeznaczono na biura. Będą 
się one mieściły po cztery na każ­
dym piętrze, w samodzielnych loka­
lach, każdy o powierzchni 250 m kw.

Dla organizowania dużych posie­
dzeń i różnego charakteru branżo­
wych wystaw oraz innych imprez, 
projektant przewidział 3 sale konfe­
rencyjne i jedną salę ogólnego za­
stosowania. W gmachu, jak się obli­
cza, będzie pracować ogółem blisko 
900 osób. Znajdą się w nim również 
restauracja, cocktail-bar oraz różne­
go rodzaju placówki usługowe: biura 
LOT, przedstawicielstwo „Orbisu”, 
kantor wymiany walut i gabinet le­
karski. 8 wind, w tym 4 szybkobież­
ne, zapewni sprawną komunikację 
wewnętrzną. Jak przystało na biu­
rowiec o światowym standardzie, 
gmach zostanie wyposażony w pełną 
klimatyzację, okna eliminujące ha­
łas, dywanowe wykładziny, 200 bez­
pośrednich linii telefonicznych, kil­
kadziesiąt teleksów oraz nowoczesne 
meble biurowe. W kondygnacji pod­
ziemnej będzie mogło parkować 200 

mii 1 Innych usług), budowanych z 
wykorzystaniem konstrukcji stalo­
wych, czyli według tak zwanego sy­
stemu lekkiego szkieletu stalowego. 
Dwa tego typu obiekty zostały już 
zakończone. Pozostałe, w liczbie 15, 
mają być zrealizowane do końca ro­
ku. Skóro była mowa o szpitalach, 
warto wiedzieć, że w pierwszym 
półroczu tego roku przekazano dó u- 
żytku szpitale w Działdowie; Łasku, 
Zielonej Górze i Lesznie oraz obiek­
ty Akademii Medycznej w Warsza- 
wić i Katowicach — Ligocie. Zesta­
wiając •razem i mierząc wielkość te­
go' budownictwa ilością oddawanych 
łóżek, obraz przedstawia się nastę­
pująco: W latach 1966—1970 przyby­
ło w nowych szpitalach 12 614 łóżek, 
a w ciągu trzech minionych lat 
(1971—1973) 11 707 łóżek.

Przemysłowa baza wytwórcza (w 
tym główne jej ogniwo — wytwórnie 
domów) liczyła w końcu 1973 roku 
70 fabryk różnych systemów i wiel­
kości, o łącznej zdolności produkcyj­

samochodów, mając na miejscu war­
sztaty naprawcze oraz myjnię. Ogól­
na kubatura całego budynku wynie­
sie ponad 121 tys. m sześć., a ogólna 
powierzchnia 32 tys. m kw.

Warto podkreślić rozległą koope­
rację szwedzkiego wykonawcy przy 
budowaniu tego biurowca. Podsta­
wowe materiały budowlane, jak ce­
ment i kruszywo (budynek wznoszo­
ny jest systemem wylewanego mo­
nolitu) są polskie. Naszej produkcji 
są także ścianki działowe i szkło, na­
tomiast okna norweskie, windy fiń­
skie, okładzina zewnętrzna . z RFN. 
Ten najwyższy w Warszawie biuro­
wiec realizowany jest na zasadach 
samospłaty zaciągniętych na jego 
budowę kredytów dewizowych. 
Czynsze pobierane w dewizach od 
przyszłych użytkowników (za 1 m 
kw. 15 dolarów) pozwolą w stosun­
kowo krótkim okresie eksploatacji 
na całkowite pokrycie kosztów bu­
dowy.

Jednocześnie z budową biurowca 
ta sama firma wznosi na Marymon- 
cie (przy ul. Lektykarskiej) niewiel­
kie osiedle mieszkaniowe składające 
się z kilku domków jednopiętrowych. 
Do tej pory gotowe są cztery dom- 
ki, razem 78 mieszkań. Są to lokale, 
stosując naszą nomenklaturę,- typu 
M—5 i M—4. Konstrukcja nośna 
domków wylewana jest na mokro, 
stropy z elementów prefabrykowa­
nych z pływającą podłogą na pod­
kładkach gumowych. Osiedle jest 
również budowane i kredytów de­
wizowych, które zośtóńą spłacone z 
wpływów ża czynszewysokości 
6 dolarów za 1 m kw.).

OBIEKTY PRZEMYSŁOWE
W czerwcu br. BPA rozpoczęła bu­

dowę zakładów mięsnych w Zielonej 
Górze. Szwedzi budują tam podsta­
wowy obiekt — halę produkcyjną 
łącznie z montażem maszyn, wytwór­
nię mączek, kotłownię i zakładową 
oczyszczalnię ścieków. Pozostałe o- 
biekty realizują przedsiębiorstwa 
krajowe. Podstawowy obiekt pro­
dukcyjny składa się z dwóch części: 
rzeźnej i przetwórczej. Zdolność pro­
dukcyjna rzeźni — 60 tys. ton mięsa 
z uboju rocznie, przetwórni — ponad 
43 tys. ton wyrobów, w tym m. in. 
16 tys. ton wędlin, 10 tys. toń szy­
nek oraz wiele ton wędlin, mięsa i 
tłuszczów paczkowanych. Budowa 
zakładów będzie zakończona w koń­
cu grudnia przyszłego roku, a osiąg­
nięcie pełnej zdolności produkcyjnej 
nastąpi w kwietniu 1976 roku. Zak­
łady będą wybudowane w ciągu 18 
miesięcy, a zatem w czasie krótszym 
o połowę od cyklu realizowania te­
go typu wytwórni przez wykonaw­
ców krajowych. ?

Szwedzi budują obecnie w Polsce 
także Zakłady Elęmentów Budowla­
nych w Ciechanowie. Tę swego ro­
dzaju fabrykę domków jednorodzin­
nych, ' wznosi firma Gunnar Hall­
strom, nastawiona na produkcję wy­
soko prefabrykowanych elementów 
z drewęa i drewno-pochodnych do 

nej ponad 300 tys. izb mieszkalnych 
rocznie.

W tym roku rozpocząć ma pracę 
kolejnych 21 wytwórni, których po­
tencjał produkcyjny obliczony jest 
na ponad 150 tys. izb rocznie.

Trzy z realizowanych obecnie wy­
twórni: w Tychach, Krakowie i Kiel­
cach mają produkować elementy 
według systemu W-70, a dwie — 
w Legniowie i Poznaniu — według 
systemu „Szczecin”. Fabryki te, z 
wyjątkiem wytwórni w Tychach, 
która-już ruszyła, mają rozpocząć 
pracę w IV kwartale br. Zdolność 
produkcyjna każdej z nich wynosić 
ma docelowo 12—13 tys. izb rocznie.

Jednocześnie w Gdańsku, Koło­
brzegu, Żyrardowie i Zamościu zo­
stały uruchomione mniejsze wytwór­
nie, o zdolności produkcyjnej ponad 
6 tys. iźb każda, dwie zaś — w Kra­
kowie i Ścinawie — mają być za­
kończone w najbliższych dniach.

Pozostałą grupę stanowią wytwór­
nie małe, mogące dostarczyć elemen­

szybkiego montażu obiektów mało- 
kubaturowych: domków jednoro­
dzinnych, pawilonów handlowych 1 
gastronomicznych oraz moteli, a tak­
że obiektów socjalnych dla budow­
nictwa.

Kontrakt na budowę podpisano w 
listopadzie 1973 r., a w grudhiu bież, 
roku zakład zostanie oddany do ru­
chu. We wrześniu 1975 r.-fabryka ma 
osiągnąć pełną zdolność produkcyj­
ną, wytwarzając rocznie elementy 
m. in. dla 1000 domków. Koszt 1 m 
kw. w stanie surowym zamkniętym 
wynosi ponad 2500 zł. Ciechanowska 
fabryka, maksymalnie zmechanizo­
wana, będzie wyposażona w maszy­
ny sprowadzone ze Szwecji. Kredyt 
zaciągnięty na jej budowę (30 min 
koron szwedzkich) ma być spłacony 
ze środków uzyskanych za eksport 
wyrobów.

KTO JEST KTO?
SKANSKA cementgiuteriet, 

zaliczana w Szwecji do pierwszej 
dziesiątki największych przedsię­
biorstw budowlanych, specjalizu­
je się w budownictwie hotelowym 
oraz w budowie dużych, skompliko­
wanych obiektów przemysłowych. 
Jest to firma znana na światowym 
rynku budowlanym.

Skanska Cementgiuteriet jest spół­
ką, a głównym jej akcjonariuszem 
jest Polak — Tadeusz Lubniewski.

BYGGNADSPRODUCTION — 
BEIJERINVEST (BPA) jeden z naj­
większych koncernów budowlanych 
Skandynawii, jest przedsiębiorstwem 
opartym na kapitale mieszanym, 
państwowym i. związków zawodo- 

..wych- ,W. .przeciwieństwie - do > innych 
■firm,* -w^całości prywatnych?'-przed­
siębiorstwo to nie jest nastawione 
na duże zyski, maksimum do 5 proc. 
BPA zajmuje się budownictwem róż­
nego rodzaju, poczynając od miesz­
kaniowego poprzez1 budownictwo 
szpitalne, szkolne, gmachów biuro­
wych i hoteli, a kończąc na inwesty­
cjach wodnych i drogowych. Jest to 
partner poważny i o dużym doświad­
czeniu, którego oferta zawierała naj­
dogodniejsze dla nas warunki tech­
niczne i handlowe.

Firma GUNNAR HXLLSTROM, w 
porównaniu z porzednimi jest przed­
siębiorstwem znacznie mniejszym. 
Niemniej jednak w dziedzinie nowo­
czesnego, wysoko prefabrykowanego 
budownictwa małych obiektów 
drewnopochodnych jest wysoko no­
towana zarówno w Skandynawii, jak 
i na zachodzie Europy. Wydaje się, 
że nasz przemysł stolarki budowla­
nej powinien z tej transakcji wiele 
skorzystać. Budownictwo drewniane 
jest obecnie bardzo modne w krajach 
wysoko rozwiniętych, a jego produ­
cenci mają przepełnione portfele za­
mówień. Współpraca z Hallstrom 
pozwoli nam ni. in. wejść z ekspor­
tem na rynek RFN. Ekipa przyszłych 
pracowników średniego dozoru cie­
chanowskiej fabryki przebywa w 
Sżwecji na praktyce w podobnej wy­
twórni, inna natomiast grupa prze­
chodzi szkolenie u szwedzkich pro­
ducentów maszyn stosowanych w 
przemyśle stolarki budowlanej. Rów­
nież w Ciechanowie Szwedzi szkolą 
naszych robotników.

tów dla 2—3 tys. izb mieszkalnych 
rocznie każda. Powstają one m. in. 
w Siedlcach, Mielcu, Wrocławiu, Je­
leniej Górze i Oławie. Również 
Szczecin wzmocnił swój potencjał 
wytwórczy w budownictwie miesz­
kaniowym przez uruchomienie w 
maju br. wytwórni wytwarzającej e- 
lementy dla systemu „Szczecin”, o 
zdolności 7,5 tys. izb rocznie. Wszyst­
ko to były „fabryki domów”, któ­
rych gestorem jest resort budownic­
twa.

' Zdolność produkcyjna wytwórni, 
których inwestorami są resort prze­
mysłu ciężkiego (Łagisza) oraz gór­
nictwa i energetyki (Siemianowice, 
Gliwice) wyniesie łącznie 24 tys. izb 
mieszkalnych rocznie.

W końcu br. potencjał wytwórczy 
„fabryk domów” powinien osiągnąć 
wielkość 460 tys. izb rocznie. Składać 
się ma na to produkcja 91 wytwór­
ni.

J. D.

orzecznictwo
WYMIANA WADLIWYCH 

CZĘŚCI W RAMACH 
GWARANCJI

Główna Komisja Arbitrażowa za­
jęła niedawno stanowisko w bardzo 
istotnej praktycznie sprawie.

Zakłady Wyrobów Metalowych w 
N są .producentem pralek, których 
dostarczają oddziałom Centrali „EL- 
DOM”.

Na tle umowy stron o wykonania 
usług gwarancyjnych i napraw, a 
także napraw przedprzedażnych 
powstał spór między stronami co do 
rozumienia szeregu postanowień 
umownych.

W związku z tym, sprawa została 
skierowana do Okręgowej Komisji 
Arbitrażowej, która ustaliła treść 
poszczególnych postanowień umow­
nych.

Od orzeczenia OKA odwołały się 
produkujące pralki Zakłady, które 
żądały ustalenia, że w ramach na­
praw gwarancyjnych w zareklamo­
wanym sprzęcie mogą być użyte w 
zamian silników wadliwych — w ra­
zie konieczności ich wymiany — sil­
niki regenerowane.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę, orzeczeniem 
z dnia 16 października 1973 r. nr 
1-7311/73 oddaliła żądanie Zakładów, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

W razie wymiany — w ramach 
udzielonej gwarancji — wadliwego 
elementu lub zespołu wchodzącego 
w skład przedmiotu objętego gwa­
rancją, gwarant obowiązany jest do­
konać wymiany elementu bądź ze­
społu na nowy, wolny od wad, 
a nie na regenerowany.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„Zgodnie z art. 577 § 1 kodeksu 
cywilnego w przypadku, gdy sprze­
dawca udzielił kupującemu na pi­
śmie gwarancji co do jakości rze­
czy sprzedanej, poczytuje się w ra­
zie wątpliwości, że sprzedawca jest 
obowiązany do usunięcia wad fizy­
cznych rzeczy lub do dostarczenia 
rzeczy wolnej od wad, jeżeli wady te 
ujawnią się w ciągu terminu okre­
ślonego w gwarancji.

Wynikające z postanowień powyż­
szego przepisu obowiązki sprzedawcy 
w zakresie gwarancji mogą być ro­
zumiane tylko w ten sposób, że w 
przypadku konieczności wymiany 
rzeczy sprzedanej, czy też zespołu 
wchodzącego w skład tej rzeczy, z 
uwagi na stwierdzone wady, sprze­
dawca obowiązany jest wymienić 
rzecz, czy też zespół na nowy wol­
ny od wad.

Przyjęcie stanowiska reprezento­
wanego przez stronę powodową i 
wprowadzenie do umowy postano­
wień zezwalających na wymianę czę­
ści wadliwych na części regenero­
wane wolne od wad zamiast nowych 
godziłoby w istotny interes nabyw­
cy — użytkownika tego sprzętu.

- -?Cena. silników regenerowanych, 
. ktore^pnwod'coferuje do wymiany, 
wynosi 200 zł i jest niższa od cenjr 
silników nowych wynoszącej 700 zł.

Użytkownik sprzętu otrzymałby 
zatem po naprawie sprzęt o obni­
żonej wartości w stosunku do sprzę­
tu oddanego do naprawy. Wpraw­
dzie dostawca udziela gwarancji na 
silniki regenerowane na taki sam 
okres jak na silniki nowe, to jednak 
w silnikach regenerowanych istnieje 
większe prawdopodobieństwo zaist­
nienia zjawiska polegającego na 
zmęczeniu materiałów i okoliczność 
ta pozostałaby nie bez wpływu na 
trwałość sprzętu.

W tych warunkach należy stwier­
dzić, iż w przypadku konieczności 
wymiany w ramach udzielonej gwa­
rancji rzeczy czy zespołu wadliwego 
wchodzącego w skład tej rzeczy, 
gwarant obowiązany jest dokonać 
wymiany na rzeczy czy zespół wolne 
od wad nowe, a nie regenerowane.”

nowe przepisy 
i zarządzenia

ORGANIZACJA SKUPU 
OWOCÓW I WARZYW

W nr 26 Monitora Polskiego uka­
zało się zarządzenie Ministra Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu z dnia 
8 lipca 1974 r. w sprawie organiza­
cji skupu owoców, warzvw i ziem­
niaków wczesnych (poz. 158).

W istocie, zarządzenie dotyczy do­
konywanego przez jednostki gospo­
darki uspołecznionej skupu: owoców 
i warzyw produkcji krajowej w sta­
nie nie przetworzonvm, kwaszonek 
warzywnych, orzechów włoskich i 
laskowych, suszu owocowego i wa­
rzywnego oraz ziemniaków wcze­
snych, zwanych w zarządzeniu ..pro­
duktami ogrodniczymi” z wyjątkiem 
skuou płodów leśnych.

Dokonywanie skupu produktów 
ogrodniczych zezwolone jest w za­
sadzie tylko na określonym — prze­
widzianym w zarządzeniu — terenie.

Jednostki skupujące produkty 
ogrodnicze w ramach kontraktacji 
obowiązane są także do skuou pro­
duktów dostarczonych ponad ilości 
określone w umowie kontraktacji, 
jeżeli pochodzą one z zakontrakto­
wanej plantacji. Natomiast skup 
nroduktów ogrodniczych nie pocho­
dzących z zakontraktowanej planta­
cji albo o jakości niższei od obowią­
zujących norm może być dokonywa­
ny w miarę istniejących możliwości 
zagospodarowan i a.
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orzecznictwo

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

Jednostki skupujące obowiązane 
są m. in. do informowania producen­
tów o wymaganiach jakościowych, 
oraz do podawania, do ich wiado­
mości cen skupu poszczególnych ga­
tunków i wyrobów produktów 
ogrodniczych przez uwidacznianie 
tych cen na tablicach w punktach 
skupu.

Skup produktów ogrodniczych 
bezpośrednio od producentów powi­
nien odbywać się:

1) w organizacyjnie wyodrębnio­
nych punktach skupu lub w zakła­
dach przetwórczych,

2) we własnych punktach sprzeda­
ży detalicznej lub na targowiskach,

3) na stacjach kolejowych lub w 
gospodarstwach producentów.

Skup zarówno na terenach właści­
wych, jak też dodatkowo wyznaczo­
nych wymaga dopełnienia niezbęd­
nych formalności, o których mowa 
w zarządzeniu.

OCENA EKONOMICZNEJ 
EFEKTYWNOŚCI INWESTYCJI

W myśl uchwały nr 173 Rady Mi­
nistrów ż dnia 12 lipća 1974 r. w 
sprawie oceny ekonomicznej efek­
tywności inwestycji i -innych zamie­
rzeń rozwojowych (Monitor Polski 
Nr 28, poz. 164), decyzje dotyczące 
inwestycji, zamierzeń w dziedzinie 
postępu technicznego, organizacyjne­
go, współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej z zagranicą, także 
realizowanych w oparciu o licencje 
zagraniczne — winny być podejmo­
wane w oparciu o wyniki oceny ich 
efektywności ekonomicznej Oraz 
sporządzanego w jej ramach rachun­
ku.

Ocena i rachunek ekonomicznej 
efektywności należy sporządzać w 
kolejnych fazach podejmowania de­
cyzji dotyczącej zamierzenia rozwo­
jowego, jak też po jego realizacji.

Za sporządzenie rachunku i prze­
prowadzenie oceny ekonomicznej 
efektywności zamierzeń rozwojo­
wych odpowiada:

1) w odniesieniu do inwestycji — 
inwestor,

2) w odniesieniu do zamierzeń w 
dziedzinie postępu technicznego i or­
ganizacyjnego — placówka nauko­
wo-badawcza lub inna jednostka, 
przygotowująca projekt zamierzenia 
oraz wdrażająca jednostka gospodar­
cza,

3) w odniesieniu do pozostałych 
zamierzeń — właściwa jednostką or­
ganizacyjna.

Dla odpowiedniego wprowadzenia 
w życie powyższych postanowień 
uchwała nakłada na odnośne orga­
ny odgórne określone obowiązki.

Uchwała ma zastosowanie do in­
westycji i ińnyćh zamierzeń rozwo­
jowych podejmowanych począwszy 
od dnia 1 stycznia 1975 r.

W wykonaniu uchwały, w tym sa­
mym nr 28 Monitora Polskiego uka­
zały się już dwa zarządzenia z dnia 
26 lipca 1974 r. Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów :

1) w sprawie kryteriów i metod 
oceny ekonomicznej efektywności 
inwestycji produkcyjnych i innych 
zamierzeń rozwojowych (poz. 167) 1

2) w sprawie zasad oceny ekono­
micznej efektywności inwestycji nie­
produkcyjnych (poz. 168).

NOWA KLASYFIKACJA 
ZAKŁADÓW I PUNKTÓW
GASTRONOMICZNYCH

Zarządzenie Ministra Handlu We­
wnętrznego i Usług z dnia 10 lipca 
1974 r. w sprawie rodzajów i ka­
tegorii handlowych zakładów i 
punktów gastronomicznych (Monitor 
Polski Nr 28, poz. 171) określa ro­
dzaje i kategorie handlowe uspołecz­
nionych i nieuspołecznionych zakła­
dów, i punktów gastronomicznych 
sieci owtartej, jak też zasady ich 
zaszeregowania do odpowiednich ro­
dzajów i kategorii.

Zarządzenie ustala następujące ka­
tegorie handlowe placówek gastro­
nomicznych: Lux, I (specjalna A) 
II (specjalna B), III (specjalna Ć), 
IV i V.

W zarządzeniu podane zostały pod­
stawowe kryteria (warunki) zalicze­
nia poszczególnych placówek gastro­
nomicznych do jednej z wymienio­
nych wyżej kategorii handlowych. 
Zarządzenie normuje również ' kto 
dokonuje tego zaszeregowania. Ro­
dzaj i kategoria handlowa powinny 
być uwidocznione na szyldzie pla­
cówki, na pieczęci firmowej, na 
jadłospisach ' i na innych drukach 
firmowych.

Właściwe terenowe organy admi­
nistracji państwowej zobowiązane 
zostały do dokonania niezwłocznej 
weryfikacji wszystkich placówek ga­
stronomicznych oraz do ustalenia 
ich rodzaju i kategorii handlowej.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELINSKA

KIPIĄCE STODOŁY
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

GMINA Krzywda w powiecie łu­
kowskim: plan kontraktacji 
rzepaku wykonany w stu pro­

centach; plony czterech zbóż wyż­
sze w tym roku o 1—2 kwintale 
z hektara — dnia 29 sierpnia zboża 
skoszone i zwiezione w około 92 pro­
centach. To najważniejsze. Jednak­
że...

Już kilkakrotnie pisaliśmy o gmi­
nie Krzywdzie (m. in. w Ż.G. nr 
22/73 r. i 23/73 r.). Dobrze i źle. Tym 
razem zaglądam tam w okresie fi­
niszu akcji żniwnej, by przyjrzeć się 
z bliska, jak tegoroczne żniwa wy­
glądały w praktyce.

W FIUKÓWCE

Późnym popołudniem idę szosą 
przez jedną z 23 wsi podległych gmi­
nie, Fiukówkę. Wieś jakby wylud­
niona. Czasem pies zaszczeka, bzyczą 
muchy podrażnione skwarem. Za­
groda nr 6 JÓZEFA KOŚLACZA. 
Przed domem młoda kobieta, nau­
czycielka szkoły podstawowej, p. JA­
NINA PIWOWAREK kończy gigan­
tyczne pranie. Mieszka u Koślaczów.

— Oni tu teraz żyją jak w transie 
— wyjaśnia. — Od bladego świtu. 
Mam telewizor — wieczorem na mo­
ment przystają pod płotem: „Co mó­
wiła Chmurka?" Odkrzykuję: „Jesz­
cze będzie pogoda". Pędzą dalej. Ty­
rają do granic możliwości. W nocy 
młócą...

Józef Koślacz z piętnastoletnim 
synem Witkiem poszli pomagać ku­
zynce kosić — konną kosiarką. Ko- 
ślaczowa kopie ziemniaki dla świń, 
na następny dzień. Szukam jej. Przy­
siadamy na chwilę.

— Najgorzej, że nie ma kto robić. 
Starzyśmy, ja chora. Starszy syn 
Staszek, żonaty, pracuje u „Nowot­
ki” w Siedlcach. Młodszy nam tylko 
został. Ale i on skończył już osiem 
klas i pójdzie od nas do zasadniczej 
szkoły mechanicznej do Białej Pod­
laskiej. Wtedy będzie jeszcze gorzej. 
Ale mają dać kilka dni wolnych od 
nauki w październiku. Może przy- 
jedzie...

— A starszy nie brał urlopu na 
żniwa?

— Wziął, ale za wcześnie. Jemu się 
urlop kończył, jak żniwa się zaczy­
nały. A ze wsi nie można nająć do 
roboty... Nie siejemy rzepaku, bo przy 
nim więcej pracy niż przy zbożu. 
Świń tylko siedem trzymamy. Mamy 
cztery krowy i dwie- jałówkibó 
łatwiej jest. obrządzić przy krowach 
niż koło świń. Koszenie — ciągnie 
Helena Koślacz — rozpoczęliśmy w 
zeszłym roku przed 15 lipca. W tym 
roku po pierwszym sierpnia. Urodzaj 
był dobry. Żyto wszystkim we wsi 
dobrze sypało. Trochę owies się po­
kładł. Ścięliśmy, ale jest jeszcze po­
łowa do zwiezienia. Zboże zwieźli­
śmy już wszystko, nie mieściło się 
w stodole. Przed niedzielą omłóci- 
liśmy to, co nie zmieściło się. Teraz 
znów trzeba obornik wywieźć i za­
siać oziminy. A zaraz potem będzie 
trzeba kopać kartofle, 
doszły...

— A obrodziły?

Jeszcze nie

Fot S. ZUBCZEWSKI

— Nie narzekam, u nas doić do­
brze. Ale jak ktoś posadził w dole, 
to mu się zmarnowały przez te desz­
cze. Tylko stonki jest dużo. Była tru­
ta, ale zostało jej jeszcze chmara. 
Coś ich ta trucizna nie bierze. Teraz 
znów wylęgły się młode.

— Czy zdążycie ze wszystkim 
przed zimą?

— Jeśli nie będzie wczesnych 
przymrozków, to zdążymy.

— Sklep zaopatrzono dobrze na 
żniwa?

— Tak sobie. Masło było, picie jest 
zawsze, brakowało wędliny. Chleb 
był — czasem zostawał nawet .na 
drugi dzień. Miejscowa sklepowa 
wzięła urlop na lipiec i sierpień. 
Przyjeżdżająca otwierała sklep od 7 
do 14.30. Przedtem był otwarty dwa 
razy: od 6 do 10 i od 14 do 18 godz...

Szukam HENRYKA RYTLA, soł­
tysa Fiukówki, Kilkuletnie brzdące 
mają sprzeczne informacje: jest w 
polu, pojechał po siano, już zwala 
siano do stodoły. Idę do zagrody Ryt- 
lów. Jest, wysoko ńa stryszku ra­
zem z żoną. Chowają siano. Jeszcze 
jedną furę chcą przywieźć przed no­
cą. Sołtys zbywa mnie: przyjdź pan 
w niedzielę przed południem, teraz ' 
nie mam czasu!

Cóż mogłem robić — na rozmowie 
zależąło mi. Jak tu w reportażu po­
minąć sołtysa, najlepszej wsi w całej 
gminie.

Henryk Rytel wyrzucił napierw to, 
co mii najbardziej leżało na wątro­
bie:

— Cholera nas tu wszystkich bie­
rze, że u Heńka Biernackiego stoi 
nieczynna młocarnia. Ona jest ze 
Spółdzielni Kółek Rolniczych (SKR). 
Stoi nieczynna od tygodni — jeszcze 
przed żniwami miała krzywy wał. 
Biernacki miał być omłotowym.

— Pracują we wsi trzy młocarnie 
— wtrąca brat sołtysa Kazimierz Ry­
tel — ale przydałaby się i ta czwar­
ta. My młóciliśmy od ósmej wieczór 
do trzeciej rano.

Sołtysa irytował też „towot” — 
płyn do smarowania maszyn. Za­
brakło go w okolicy. A potrzebny 
jest bardzo właśnie w czasie żniw. 
Potrzebny jest też do przewracaczy 
siana.

— Ze sklepu nie jesteśmy zado­
woleni — mówi sołtys — Pod koniec 
lipca zrobili tygodniowy remanent. 
Nawet papierosów nie było gdzie ku­
pić. A teraz często brakuje chleba na 
niedzielę. Dla nas każdy dzień jed­
naki — już chyba piątą niedzielę 
pracujemy.

— Z czego jeszcze jesteście nieza­
dowoleni?

— Napisz pan o podejrzanych 
praktykach — prosi Henryk Rytel — 
w punkcie skupu w Wandowie. W 
ostatnią sobotę lipca chciałem mieć 
trochę grosza na żniwa, pędzę jałów­
kę do Wandowa, bo bliżej. Zważyli 
— 361,5 kg i chcą ją klasyfikować 
do III klasy (16,50 za 1 kg). Śliczna 
była. Zabrałem. W poniedziałek idę 
z nią do Krzywdy i w punkcie skupu 
ważą — 381 kg, klasa II b po 21,50 
zł za kilogram. Dostałem 7 800 zło­
tych. A w tym Wandowie to han­
dlarz zaraz do mnie podszedł i da­
wał 6,5 tys. Na moich oczach naciąg-

się. skończą. Tymczasem Urząd 
Gminny w Krzywdzie sypie i rozsyp 

nęli kobietę, która też sprzedawała nakazy płatnicze. Co prawda, 
krowę. ' nikogo nie wzywano do Urzędu, ale

‘ . , , . . „ ludziska sami jeździli tam. A znów,
A jak ze skupem zboza? aby skorzystać ze wspomnianej klau-

—Na razie wszystko dobrze. & na- żuli, trzeba było do końca sierpnia
szego GS przyjeżdżają do zagrody ■ wykupić nawozy. A więc i jedno, 
rolnika samochodem z geesowskimi i drugie w okresie najładniejszej po­
tworkami i ódbierają ziarno. Wzięli gody, najintensywniejszych prac po-
już od Kalińskiego pięć ton, od So- ' ' ...........................................
biecha i Kota trzy tony.

KARY NIE W PORĘ

Życie sąsiedzko-towarzyskie kwit- 
nie w FiukóWce przed zlewnią, Trze- . masynA -tych nawozów nie ma. W
ba trochę poczekać przed mleczarnią 
1 rozmawia się o tym i owym. Tro­
chę się plotkuje, trochę narzeka. I 
tam oto dowiaduję się o najbardziej 
frustrującej wieś sprawie, która bar­
dziej nurtuje niż plaga stonkowa, 
czy minione deszcze.

— Panie — mówi jeden z gospoda­
rzy — takich kar nigdy nam tu nie 
przysyłano. W zeszłym roku nikt ani 
w naszej wsi, ani w sąsiednich kar 
nie dostał. W tym roku w samej 
Fiukówce dostało je 15 rolników. Do­
stali też Koślacze. Nie mówiła panu?

— Za co te kary?
— Za niewykupienie nawozów. 

Zaczęły przychodzić po' 15-stym sier­
pnia. Akurat w same żniwa. Ludzi­
ska rzucali robotę i jeździli do gmi­
ny odwoływać się. Robota w polu 
czekała...

— Najgorzej — ironizuje drugi — 
źe to niesprawiedliwe. U tych, co nie 
wylali na wiosnę wody amoniakal­
nej, to zboże wyrosło, jak się pa­
trzy. Inni, co wylali tę wodę mają 
zboże pokładzione, ziarno mają nie- 
młotne. Nawet sołtysa to spotkało.

— Czy my jesteśmy głupi? — 
złości się inny — My wiemy co i kie­
dy trzeba dać ziemi. Kilka lat temu 
to jeździliśmy za Łuków, pod War­
szawę, aby kupić nawozy, które były 
nam potrzebne. A teraz, jak ich mają 
dużo, to na siłę każą kupować. Kary 
przysyłają...

— Jest w tej sprawie — wyjaśnia 
szef służby rolnej gminy, WŁADY­
SŁAW KOWALCZYK — Sejmowa 
ustawa. W ubiegłym roku istotnie 
nie stosowaliśmy kar. Teraz wysła­
liśmy. Jest to tak: na początku roku 
każdy rolnik dostaje zawiadomienie, 
ile i jakich nawozów powinien użyć 
w swoim gospodarstwie. Oporni do- 
stają tzw. „decyzje". 30 czerwca 
skończył sie rok gospodarczy i' zro­
biliśmy rozliczenie z tych nawozów.

— Nie podchodzimy biurokratycz-
dodaje sekretarz Urzędunie

Gminnego, KRYSTYNA WALO — 
dajemy wszystkim szansę niezapła­
cenia tej kary. W pisemku jest klau­
zula, że jeżeli do 31 sierpnia rolnik 
wykupi w stu procentach plan na­
wozowy na bieżący rok, to uchylimy 
tę karę za rok ubiegły.

Naczelnik Urzędu Gminnego, mgr 
inż. MARIAN NICZYPORUK był w 
tej sprawie nieustępliwy. Rozliczał 
co do kilograma.

Tegoroczne żniwa — wszyscy o 
tym mówili — miały być ciężkie 
1 były ciężkie, spiętrzone. Wydano 
szereg nadzwyczajnych zarządzeń na 

ten okres. Na szosach pierwszeństwo 
miał„Bizon”, czy byle snopowiązał- 
ka przed najwytworniejszą limuzy­
ną, bądź innym pojazdem samocho­
dowym. Fabryki bezwarunkowo mu- 
siały dawać „urlopy na żniwa”. 
Wszelkim urzędom zabroniono za­
wracać głowy rolnikom póki żniwa 

lowych — w drugiej połowie sier­
pnia. W dodatku — żeby było za­
bawniej — GS nie dysponował ca­
łym asortymentem nawozów. Rolni­
cy chcą kupować przede wszystkim 
granulowany superfosfat potrójny 
(zamiast superfosfatu pylistego czy 
zwykłego granulatu) oraz superto- 
punkcie GS w Hucie Dąbrowa jest 
trochę potrójnego superfosfatu, ale 
zbrylonego, więc niepełnowartościo- 
wego.

MANEWRY PREZESA

W trzech wsiach gminy wzorco­
wej Krzywdy są lokale gastrono­
miczne. Dwa z nich odwiedziłem: 
„Zagłobę” w Woli Okrzejskiej, gdzie 
urodził się Hernyk Sienkiewicz, 
i „Znajomą” w Krzywdzie.

Zaglądam w czwartek do „Zagło­
by”. Ze dwadzieścia stolików, tylko 
przy jednym dwóch traktorzystów 
raczy się piwem. „Jest coś na obiad 
gorącego?” Odpowiedź: „Nie ma, ku­
chnia nieczynna”. „Można prosić her­
batę?”. Odp: „Nie, zepsuła się ma­
szynka i nie ma jak zagrzać wody”. 
Na ladzie nie widzę żadnych kana­
pek i w ogóle nic do zjedzenia. Drugi 
raz wstępuję tu w sobotę — bez 
zmian.

Drugi lokal „Znajoma” mieści się 
dosłownie pod gabinetem prezesa 
GS, w centrum Krzywdy. Już o 
13-tej nie ma gorących ziemniaków. 
Jedna zupa. Dwa, mało pożywne 
drugie dania — ze źle ugotowaną 
kaszą bądź z czerstwawym chlebem 
do wyboru. Obsługa, owszem, dość 
uprzejma.

Pytam prezesa GS, p. ANDRZE­
JA KŁOSIŃSKIEGO, jak „stoi” z 
planami obrotów i sprzedaży w ga­
stronomii. Robimy porównanie z u- 
biegłym rokiem.

Obroty w lipcu 73 r. — 638 tys. 
złotych, w lipcu 1974 plan 670 tys. 
zł, wykonanie 670 tys. zł. W czerw­
cu br. plan obrotów przekroczono o 
tysiąc złotych. Dodajmy — w lipcu 
1973 r. sprzedano w trzech gospo­
dach alkoholu za 295 tysięcy, w lip­
cu 1974 za 276 tys. złotych.

— Cudów nie ma! — odkrywam 
karty — widziałem puste stoliki, pu­
ste lady chłodnicze.

Przypierany do muru prezes zdra­
dza dalsze fragmenty statystyki GS- 
-owskiej. Otóż na I półrocze 74 roku 
ustalony był plan obrotów w gastro­
nomii na 3.290 tys., wykonano go w 
92 procentach. W I półroczu ub. roku 
obroty wynosiły 2.977 tys. złotych.

— Plany w gastronomii — zdra­
dza w końcu tajemnicę — wyrabia­
liśmy dzięki produkcji garmażeryj­
nej. Ponad 50 proc, produkcji kuchni, 
to garmaźerka sprzedawana w skle­
pach.

Zajrzyjmy teraz do sklepów. Wy­
budowano w Krzywdzie za ponad 5 
min złotych olbrzymi Dom Handlo­
wy. W czwartek, 29-go zamknięty 
jest już o 14-tej. W sobotę 30-go sier­
pnia też o 14-tej. W sobotę zabrakło 
pieczywa.

Wstępuję do sklepu GS w Rado- 
ryżu Smolanym. Na półkach sple­
śniała chałka; chleb i masło są. Nie 
ma żadnej wędliny, ani salcesonu ani 
kaszanki. Nie ma konserw rybnych, 
ani mięsnych poza trzema kurzem 
pokrytymi puszkami importowane­
go gulaszu.

Pod biurem GS znajduje się też 
sklep spożywczy. Proszę o masło. 
Miła ekspedientka wyjaśnia: „Nie 
prowadzimy sprzedaży masła, bo nie 
mamy lodówki”. Rozglądam się po 
sklepie — na półkach leżą kostki 
margaryny i aż z daleka widać, jak 
„wyczerpało” je słońce.

Odnotowując te fakty, muszę jed­
nak uczciwie przyznać, że będąc w 
Krzywdzie w ubiegłym roku zasta­
łem jeszcze gorszą sytuację. Choćby 
z masłem — w ogóle go nie było;, 
a teraz, pomimo że nie dostałem go 
w sklepiku pod GS-em, to kupiłem 
go w końcu w kiosku spożywczym 
koło stacji, który wyposażony był 
w lodówkę. W ubiegłym roku skar­
żyli się ludzie na brak chleba — 
teraz na perturbacje z jego dosta­
wami.

Bilansujemy wspólnie z Andrze­
jem Kłosińskim pozytywy, wszystko 
co wpłynęło na poprawę sytuacji w 
okresie żniw.

— Te historie z chlebem — zakli­
na się prezes — to na pewno spo­
radyczne incydenty, proszę mi wie­
rzyć. Do żniw przygotowaliśmy się 
lepiej niż w roku ubiegłym — 
sprowadzamy chleb z Adamowa 
i Kłoczewa, co razem z chlebem z 
naszej piekarni (3 tony na dobę) wy­
starcza.

— Wynika z tego, że wasza pie­
karnia ma za małą wydajność?

— Tak jest. Ale pa razie nie wy­
budowaliśmy jeszcze drugiej. Po­

trzebna jest t mamy taką inwesty­
cję w planie.

Warto tu zwrócić uwagę na pewne 
zjawisko występujące w okresie 
żniw. Otóż w okresie tym piekarnie, 
mając większe zapotrzebowanie, pie- 
ką prawie wyłąćznie duże bochny 
żytniego chleba. Kosztem pieczywa 
pszennego — bułek, rogali, chałek 
i wyrobów cukierniczych. Nie jest to 
sytuacja, nad którą można przejść 
do porządku dziennego — przecież 
równolegle trwa pełnia sezonu tu­
rystycznego, są po wsiach kolonie, 
obozy harcerskie itd.

— I jeszcze jedna sprawa. W po­
czątkach lipca apelowaliśmy o nie- 
zakłócanie w okresie żniw dostaw 
energii elektrycznej. A oto od 19-go 
do 21 sierpnia nie było światła w 
całej Hucie Dąbrowej, gdzie właśnie 
mieści się piekarnia. Uprzedzono- o 
tym telegraficznie na 3 dni naprzód, 
ale-i piekarnia nie dawała tyle chle­
ba co zwykle i część maszyn unie­
ruchomiono. Były ponadto 3 awarie 
trwające po kilka godzin. Czy można 
nad tym także przejść do porządku 
dziennego?

A teraz mięsa i wędliny, na któ­
rych brak psioczyli rolnicy. Oczy­
wiście i we wsiach krzywdziańskich 
wiedzą, jaka jest ogólna sytuacja w 
kraju pod tym względern. Ale...

— Tu mogę stwierdzić, że było 
lepiej — mówi Andrzej Kło­
siński — Normalnie dostajemy 
z przydziału miesięcznego 6 ton 
mięsa na gminę. W lipcu do­
staliśmy dodatkowo 3 tony pół­
tusz, a więc równo 50 proc, wię­
cej. W sierpniu o 1,7 tony więcej. Ale 
to nie wszystko, zwiększyły się 
dostawy do sklepów mięsa z uboju 
gospodarczego: w ub. roku daliśmy 
w lipcu ok. 1.700 kg, w lipcu br. już 
2.127 kg. W sierpniu dostarczymy ok. 
3 tony z uboju.

Na marginesie: w lipcu br. GS 
miał plan skupu żywca — 143 tony, 
wykonano — 152 tony.

Wracając do okresu żniw — zna­
komicie wyższe dostawy podrobów 
mięsnych. Miesięczny przydział „z 
rozdzielnika” dla gminy: 600—700 kg. 
GS dostawał z Łukowa od czerwca 
po 4 tony podrobów więcej. Trafia­
ły do GS-owskiej masarni, gdzie ro­
biono z nich kiszkę podgardlaną 
i różne salcesony.

Wszystko razem złożyło się na to, 
że w lipcu sklepy w gminie dostały 
4.843 kg wędlin, a w sierpniu ok. 5 
ton wędlin.

— Już teraz myślimy — dodaje 
prezes Kłosiński — o przyszłorocz­
nych żniwach. Kupiliśmy za 36 tys. 
złotych wiaty z Ryżek koło Łukowa. 
Będziemy hodować 80—00 świń wła­
śnie na lipiec—sierpień 1975 r.

Pozostałe artykuły (mąka, cukier, 
masło itp.) były w sklepach i nie 
było kłopotów z ich nabyciem. Na­
pojów chłodzących dostarczono 
dziennie około 10 tys.- butelek. Wpro­
wadzono też‘ nowość —- wodę stoło­
wa' mineralizowahą — po 1,40 za bu­
telkę.

POMOC DLA ROLNIKÓW
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Gminny instruktor do spraw go­
spodarstwa wiejskiego, Jadwiga Sa- 
lamucha już w kwietniu i maju roz­
mawiała we wszystkich wsiach z 
przedstawicielami kół gospodyń o 
organizacji dziecińców na okres 
żniw. Uruchomiono ich dziewięć dla 
blisko 200 maluchów. Część dzieciń­
ców finansowało TPD, część Urząd 
Powiatowy bądź gmina.

Trudno było ze znalezieniem wy­
chowawczyń. Zatrudniono dziewczę­
ta z ostatnich klas liceum. W Hucie 
Radoryskiej — dla przykładu — 18 
maluchami opiekowała się świeżo u- 
pieczona absolwentka L.O., KAZI­
MIERA KLUSEK. Chciała co praw­
da odpocząć przed podjęciem pracy 
w SKR, ale rozumiała potrzebę...

Mimo pewnych trudności, dobrze 
wypadło przygotowanie maszyn do 
akcji żniwnej. Z 21 kółek rolniczych 
działających w gminie utworzono 
jedną SKR. Poprawiła się organiza­
cja, lepiej wykorzystywano sprzęt...

— Już w ubiegłych latach — mó­
wi mi Andrzej Kłosiński — wpro­
wadziliśmy system „trzytonówek”. 
Jeśli rolnik ma już 3 tony ziarna, to 
przyjeżdżamy do niego własnym sa­
mochodem, z naszymi workami i od­
bieramy to zboże. W ubiegłym roku 
skupiliśmy łącznie 84 tony tym sy­
stemem. Na dzień 30 sierpnia br. 
skupiliśmy już 18 trzytonówek. Sza­
cuję, że w ramach tego bezpośred­
niego skupu odbierzemy od rolników 
z zagrody około 150 ton.

Przykładów pozytywnych można 
byłoby wskazać jeszcze sporo. Choć­
by — w okresie żniw gminna służba 
rolna docierała do gospodarzy znaj­
dujących się (wdowy, chorzy, sta­
ruszkowie) w trudnej sytuacji. W 
takich przypadkach zlecano SKR 
wykonanie u nich najważniejszych 
prac w pierwszej kolejności.

☆
Powiedziano mi w gminie na od- 

jezdnym: „Zboże obrodziło, pogoda 
wreszcie się poprawiła, plony są do­
bre — i to jest najważniejsze. Za­
czynamy coraz bardziej żyć przysz­
łym rokiem — przygotowaniem do 
przyszłych żniw. Trzeba się uwijać, 
by zdążyć. Chyba zdążymy. I robić 
będziemy wszystko, by plony te by­
ły jeszcze lepsze”...

Cóż, budujący jest ten optymizm. 
I akcentując mankamenty w ciągu 
trwania tegorocznej kampanii żniw­
nej, niczego innego nie miałem na 
celu, jak: by żniwa przyszłoroczne 
przebiegły w jeszcze lepszych wa­
runkach.
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ZAMÓWIENIE NA MODEL WYPOCZYNKU
ANDRZEJ KOŹMIŃSKI

Niejeden z Czytelników na pewno się żachnie: co tu du­
żo filozofować! Wczasy — to łóżko z czystą pościelą, 
miejsce przy stole w stołówce, świetlica z telewizorem, 
kawiarnia z dancingiem i cześć! Taki właśnie jest mo­
del wczasów od ćwierć wieku lansowany przez Fun­
dusz Wczasów Pracowniczych. Ukształtowały go pry­
mitywne warunki, w jakich ta instytucja od. samego po­
czątku funkcjonuje: odziedziczone, na ogół liche 
pensjonaty, do których pcha się cztery razy więcej 
osób, niż to było przewidywane w chwili zakładania 
fundamentów, otrzymane w spadku po kapitalizmie 
knajpy i tancbudy przekształcone na kawiarnie...

STAN tej masy spadkowej i chro­
niczny brak funduszów (Fundusz 
bez funduszu!) po części FWP 

za ów „model” usprawiedliwia. O 
braku inwencji i wyobraźni w tej 
dziedzinie, a częściowo —■ także środ­
ków — świadczy przyjęcie tego „mo­
delu” przez wczasy zakładowe i 
związkowe. Trudno zresztą winić po- 
jedyńcze rady zakładowe, że nie wy­
pracowały racjonalnego, modelu, wy­
poczynku, gdy, -nie -.dokonała .tego 
instytucja w, tej rdziedziniewiodą-' 
ca — FWP. I oto dziś, w chwili gdy 
dla inwestycji socjalnych rozjarza 
się zielone światło — jesteśmy na lo­
dzie. Nie mą badań, nie ma opraco­
wań, już nie mówiąc o konkretnych 
projektach. Ba! — nie ma nawet od­
powiedzi na podstawowe pytanie: 
jaki ma być ów model racjonalnego 
wypoczynku?

Pewne oracowania ma w dorobku 
Instytut Turystyki. Dotyczą ońe jed­
nak albo problemów ogólnych, albo 
— rozwiązań specjalistycznych — np. 
projektu typowej stacji sportów zi­
mowych, zagospodarowania -przest­
rzennego poszczególnych regionów, 
jak rejon Śnieżnika Kłodzkiego, Bie­
szczady itd. Literatura z tej dziedzi­
ny opiera się na projektach już zrea­
lizowanych za granicą lub w kraju, 
jak np. Jasżowiec. Przykłady' zagra­
niczne nie w pełni są przydatne, a 
Jasżowiec, który jest najnowocze­
śniejszym w kraju zespołem wypo­
czynkowym, jedynym jak dotąd zre­
alizowanym kompleksowo, też mą 
swoje mankamenty. Alę wybudowa­
nie Jasżowca było dziełem prekur­
sorskim i pozwoliło ujawnić się tym 
cieniom, których należy na przy­
szłość uniknąć.

BEZ SPECJALISTÓW?.

wać nie tylko budynki mieszkalne, 
czy administracyjne, ale też szpital, 
hotel, sanatorium, czy nawet halę 
fabryczną. Ale ten zasób wiedzy — 
to tylko podstawowe minimum dla 
zaprojektowania pojedyńczego o- 
biektu. Zaprojektowanie całego ze­
społu wypoczynkowego czy uzdrowi­
skowego, to już zadanie wymagające 
współpracy specjalistów z dziedzin 
zajmujących się racjonalnym wypo­
czynkiem, lecznictwem Uzdrowisko­
wym, klimatologią,: współżyciem ludzi 
w zbiorowości oraz całym komplek­
sem spraw z zakresu hotelarstwa, 
gastronomii, zaopatrzenia, transpor­
tu. Nowe ośrodki wypoczynkowe, no­
we zespoły sanatoriów wzniesione z 
żelaza i betonu — bo tak się dziś bu­
duje — będą stały dziesiątki, jeśli 
nie setki lat, będą służyły następnym 
pokoleniom. Trzeba je zatem proje­
ktować, uwzględniając nie tylko dzi­
siejsze, lecz i przyszłe wymagania.
■ Dziś zarzuca się architektom, że 

ich samodzielne wizje ucieleśnione 
w stali i betonie.nie sprawdzają się, 
bo człowiek źle się czuje w tych 
Brasiliach, Przymorzach i Żelaznych 
Bramach: okazuje się, że są to już 
zadania przerastające możliwości 
architektów, że w projektowaniu po­
winni sięgać po rady socjologów. A 
my na dobrą sprawę nie mamy na­
wet wyspecjalizowanych architektów 
w dziedzinie hotelarstwa. Jeśli jakiś 
architekt raz projektuje hotel, to 
następny będzie projektował w naj­
lepszym przypadku za kilka lat. Je­
dyne wyspecjalizowane biuro pro­
jektów w tej dziedzinie — to biuro 
FWP w Bielsku, ale i ono dotychczas 
nie spotykało się z zadaniami w skali 
kompleksów wczasowych.

Rola architekta zaczyna się jed­
nak dopiero wtedy, gdy już wia- 
domo, co chce się wybudować. Od­
powiedź lakoniczna: zespół wy­
poczynkowy czy sanatoryjny na 
„X” miejsc — niestety nie wy­
starcza. Musi być bowiem znany 
przede wszystkim program spędzania 
czasu ludzi w tym zespole przebywa­
jących, musi być wiadomo, czy to 
będą osoby samotne, czy małżeń­
stwa, czy też rodziny z dziećmi. Trze­
ba wiedzieć, czy w nowym ośrodku 
ludzie będą tylko wypoczywać, czy 
też tylko się leczyć, a może obiekt 
ma spełniać w różnym czasie ■ rolę 
domu, wypoczynkowego i sanato­
rium? Jeśli to mają być ludzie cho­
rzy —. to jakie choroby sanatorium 
ma leczyć, czy będą to pacjenci o 
pełnej swobodzie ruchów, czy też 
ograniczonej itp.

Tam,, gdzie brak gotowych i wy- 
' próbowanych wzorów, otwiera się 

Wdzięczne pole do dyskusji. A zatem 
na początek garść propozycji. '

JAKI MA BYĆ DOM?

Przewiduje się do 1990 roku budo­
wę ok. 3,500 tys". miejsc wczasowych, 
co wielokrotnie zwiększy możliwość 
2-tygodniowego wypoczynku dla 
wszystkich pracujących i członków 
ich rodzin, lecz jeszcze nie w pełni 
pokryje społeczne potrzeby. Oznacza 
to ponad 7-krotne zwiększenie obe­
cnej liczby miejsc wczasowych 
(1973 r.— 460 tys.) z odtworzeniem 

miejsc w tych obiektach, które się 
zdekapitalizują. Zadanie ogromne — 
wymaga więc nie tylko szybkiej, a 
zatem prefabrykowanej — wielko­
płytowej formy budownictwa, i nie 
tylko skoncentrowanych frontów ro­
bót, co obniża koszty, lecz także peł­
nego wykorzystywania wzniesionych 
obiektów w ciągu roku. Tymczasem 
zapotrzebowanie na miejsca wczaso­
we jest nierównomierne i koncentru­
je się w dłuższym sezonie letnim i 
krótszym — zimowym...

Żeby obiekty wypoczynkowe były 
wykorzystane w okresach posezono­
wych, powinny być lokalizowane w 
miejscowościach i regionach uzdro­
wiskowych, w tym także nadmor­
skich, aby po wyjeździe wczasowi­
czów mogły przyjmować chorych na 
kurację uzdrowiskową. A obiekty 
wczasowe muszą być tak zaprojekto­
wane, aby mogły służyć zarówno 
wczasom indywidualnym, jak i ro­
dzinnym, a po sezonach — leczni­
ctwu uzdrowiskowemu.

I tu mamy już do czynienia z pier­
wszą niewiadomą: wczasami rodzin-’ 
nymi. Niewiadomą — dlatego, że for­
ma organizacji tych wczasów a la 
FWP, czy ośrodki zakładowe budzi 
wiele wątpliwości. Trudno nazwać 
racjonalnym wypoczynkiem gnież­
dżenie się rodziców z- dziećmi w jed­
nym p'okoju, czy też-jednym domku 
kempingowym, gdy przez cały rok 
zajmują opi mieszkanie o odpowied­
niej liczbkie „M”. Ktoś powie, że la­
to, że plener, że las, że chodzi tylko 
o nocleg, bo i tak się przebywa na 
świeżym powietrzu. A jeśli leje — co 
u nas nie jest ewenementem?

Niektóre zakłady pracy dysponują 
domami wypoczynkowymi, w któ­
rych rodzinom przeznacza się dwa 
pokoje — oddzielnie dla rodziców i 
oddzielnie dla dzieci — połączone 
wspólnym przedpokojem z sanita­
riatem. Jest to tzw. model 2+2, tj. 
dwoje rodziców i dwoje dzieci. Ale 
przecież liczba dzieci w rodzinach 
jest rozmaita, a więc albo troje czy 
czworo musiałoby się gnieździć w 
jednym pokoju, albo — przy jednym 
dziecku — miejsce byłoby nie wyko­
rzystane. Rodzin jednodzietnych jest 
wiele. Czy wobec olbrzymiego gło­
du miejsc wczasowych można poz­
wolić sobie na takie marnotraw­
stwo?

Problem nie jest łatwy, ponieważ 
ścierają' się w nim dwie tendencje. 
Z jednej strony rodzice właśnie w 
czasie urlopu mają dla dzieci więcej 
czasu i chcieliby być z nimi razem, 
z drugiej — wypoczynek razem 
(zwłaszcza na ograniczonej powierz­
chni) nie jest wypoczynkiem. Jak 
to pogodzić?

Wyjścia mogą być różne. Pierwsze 
to wczasy rodzinne polegające na 
wypoczynku rodziców i dzieci w je­
dnej miejscowości, lecz nie W jed­
nym domu. Dla dzieci powinny być 
oddzielne domy z opieką fachowego 
personelu pedagogicznego, organizu­
jącego młodzieży odpowiednie roz­
rywki. Rodzice w każdej porze dnia 
mogliby zabierać dzieci, spędzać z 
nimi czas wg własnego uznania, na 
plaży, na wycieczkach itp., lecz tak­
że — bez obawy o dzieci — mogliby 
korzystać z rozrywek właściwych 
dla dorosłych. Obie generacje miały­
by możność spędzania czasu zgodnie 
z upodobaniami właściwymi ich wie­
kowi. Po sezonach domy wczasowe 
dla dzieci mogłyby być zamieniane 
na sanatoria dziecięce z nauką szkol­
ną; których obecnie dotkliwie braku­
je.

Można też upowszechnić rozwiąza­
nie prostsze, stosowane. już w nie­
których domach: rodzice mieszkają 
na w.czasąch razem z dziećmi, ale 
mają możność powierzyć je w ciągu 
dnia opiece wychowawców, którzy 
organizują dzieciom stosowne do 
wieku zabawy.

Sanatoria, do których t reguły, 
przyjeżdżają na kurację osoby samo­
tne— a tylko czasem małżeństwa — 
powinny dysponować przede wszyst­
kim pokojami jednoosobowymi. W 
domach, wypoczynkowych liczba 

małżeństw bywa większa, a zatem 
idealnym rozwiązaniem powinny być 
pokoje jednoosobowe, które łatwo 
dają się łączyć z sąsiednimi w po­
mieszczenia 2-osobowe. Można się 
bowiem spodziewać, że liczba mał­
żeństw na poszczególnych turnusach 
będzie różna, a po sezonie — gdy dom 
będzie pełnił funkcje lecznicze — 
głównie potrzebne będą pokoje jed­
noosobowe.

Warto zwrócić uwagę, że najlepsza 
kuracja w uzdrowisku może przy­
nieść nikłe efekty, gdy kuracjusz 
trafi na współlokatora z przywara­
mi, np. chrapaniem, intensywnym 
zapachem potu, o niechlujnym za­
chowaniu itp. Natomiast w domach 
wypoczynkowych dla dzieci sypialnie 
powinny odpowiadać wielkości gru­
py, do której przydzielany jest wy­
chowawca czy wychowawczyni. Ten 
sam system w pełni zda egzamin 
po sezonie, gdy dom dla dzieci bę­
dzie pełnił funkcję dziecięcego sa­
natorium.

... I POKÓJ WCZASOWY?

Kolejny problem: jaki ma być po­
kój wczasowy czy sanatoryjny? Licz­
bę łóżek: 1 — maksimum 2 — już 
określiliśmy, ale to - przecież nie 
wszystko. Przede wszystkim wiel- 
kość pokoju. Tu trzeba wyjść od te­
go, po co człowiek przyjeżdża na wy­
poczynek? Dla regeneracji sił w bez­
pośrednim kontakcie z przyrodą. Na­
leży więc stworzyć takie warun­
ki, aby wczasowicz niechętnie prze­
bywał w swym pokoju poza spo­
czynkiem nocnym. Sprawią to 
przede wszystkim ' małe wymia­
ry pokoju pozwalające na po­
mieszczenie tylko niezbędnych sprzę­
tów: wbudowanej w ścianę sza­
fy, stoliczka, ew. toaletki i jedne­
go tylko krzesła lub fotelika. Chodzi 
bowiem o to, aby pokoje sypialne 
nie były miejscem spotkań towa­
rzyskich.

Natychmiast u schyłku XX w. nie do 
pomyślenia jest budowanie pokoi 
bez samodzielnych łazienek z natry­
skiem i WC. Nowe obiekty będą słu­
żyły długie dziesiątki, jeśli nie setki 
lat — trzeba je budować i na dziś, 
i na jutro. Koszt armatury łazienko­
wej z nadwyżką zrekompensują ma­
łe rozmiary pokoju-kajuty. Wiadomo 
przecież, że w budownictwie naj­
droższa jest kubatura.

Skoro wczasowicze i kuracjusze 
mają w dzień nie przebywać w po­
kojach, to trzeba im zaoferować coś 
W zamian. Dom wczasowy powinien 
Więc dysponować odpowiednim za­
pleczem rekreacyjnym. W każdym 
domu wypoczynkowym, czy sanato­
rium, musi być obszerny hall z ca- 
fć-barkiem, czytelnią, wygodnymi 
fotelami dla odpoczynku, z widokiem 
— przez wielkie szyby — na okolicę. 
Obok — salki do telewizji, brydża, 
szachów, ping-ponga, gier zręczno­
ściowych, a może nawet pokoje za­
jęciowe, jak laboratorium fotogra­
ficzne, pracownia służąca własnemu 
wyrobowi pamiątek z pobytu na wy­
poczynku, wytwarzanych z gałęzi, 
korzeni, szyszek, kamyków itp.

Oczywiście, wielkość tego zaple­
cza rekreacyjnego zależeć będzie od 
wielkości obiektu. Jak wynika z 
przeprowadzonych ankiet, ludzie wo­
lą raczej mniejsze obiekty. Jednakże 
względy ekonbmiczne i budowlane — 
uprzemysłowione formy budownict­
wa — wymagają, aby nie były to 
obiekty zbyt małe.

GASTRONOMIA 
I ... EKONOMIA

Gastronomia wczasowa — to 
szczególnie ważna sprawa nie tylko 
dla żołądka, ale dla całego pobytu 
na wypoczynku. Obecnie obowiązu­
jący system stołówkowy jest nie do 
przyjęcia w modelu racjonalnego 
wypoczynku. Warunkiem pełnego re­
laksu jest poczucie swobody, zwol­
nienie od jakichkolwiek rygorów. 
Tymczasem wczasowicz musi biec 

do jadalni o oznaczonej godzinie, 
zajmować miejsce przy stoliku w 
towarzystwie, które nie zawsze mu 
odpowiada, jeść bez wyboru, to, co 
na dany dzień wymyślono w kuchni.

Ponadto pory posiłków są źle roz­
łożone: o 13-tej już musi się wracać 
do dusznej stołówki na obiad po­
rzucając plażę, rezygnując już nie z 
wycieczki, ale z dłuższego spaceru, 
a w zimie z jazdy na nartach, gdy 
jeszcze słońce u zenitu. Na wczasach 
— także profilaktycznych — najlep­
sze rozwiązanie dałoby przejście na 
system restauracyjny: wczasowicze 
otrzymują równowartość posiłków w 
bonach (typu kupony „Orbisu” dla 
cudzoziemców), które można reali­
zować w każdej restauracji — także 
miejskiej — w całym okręgu wcza­
sowym. Można system finansowa­
nia jeszcze bardziej uprościć, rekom­
pensując koszty wyżywienia przez 
odpowiednią obniżkę kosztów zak­
waterowania.

Jakie korzyści przyniósłby ten sy­
stem? Wczasowicze mogliby jadać w 
restauracjach (także dietetycznych) 
o dowolnej dla siebie porze, w po­
bliżu aktualnego miejsca pobytu — 
na wycieczce nawet w innej miej­
scowości, schronisku w górach, na 
statku spacerowym po morzu itp. 
Do stołu zasiadaliby w wybranym 
przez siebie towarzystwie; .a konsu­
mowali posiłki wybrane z karty wg 
gustu, ewentualnie dopłacając różni­
cę z własnej kieszeni. Zróżnicowane 
poziomem usług zakłady gastrono­
miczne — od popularnych barów 
samoobsługowych, w tym mlecznych 
— do wykwintnych restauracji, za­
spokajałaby potrzeby konsumentów 
wg ich życzeń i zasobów portfela.

Ważne są jednak i ekonomiczne 
aspekty zagadnienia. Już dziś ośro­
dki wypoczynkowe i sanatoria od­
czuwają coraz bardziej dotkliwy 
brak personelu kuchennego i kelner­
skiego, a proces ten będzie się na­
silał. Z drugiej strony ten personel, 
a także stołówki, kuchnie z całym 
wyposażeniem — nie są dostatecznie 
wykorzystane. Posiłki w domach wy­
poczynkowych i sanatoriach wydaj e 
się w systemie jedno lub dwuzmia- 
nowym, tzn. że na każdym miejscu 
przy stole jada na zmianę jeden lub 
dwóch wczasowiczów. Potem stołów­
ki pustoszeją, personel nie ma zaję­
cia, ale musi być na miejscu, bo za 
kilka godzin następny posiłek.

Przejście na system restauracyj­
ny oznacza ciągłą rotację konsumen­
tów, pełne wykorzystanie kuchni i 
sal gastronomicznych oraz persone­
lu, któremu można by — za większą 
pracę — podwyższyć płace. System 
ten pozwoliłby zlikwidować trudno­
ści kadrowe oraz przynieść oszczęd­
ności inwestycyjne, bowiem dla ha- 
kramienia tej samej liczby wczaso­
wiczów czy kuracjuszy nie trzeba by 
budować tyle stołówek z zapleczem 
kuchennym, ale odpowiednio mniej 
restauracji, barów samoobsługowych, 
mlecznych itp. Oczywiście mniej — 
to nie znaczy za mało: powinno ich 
być tyle, aby w każdej porze łatwo 
było o miejsce przy stoliku. Dla lep­
szego wykorzystania lokali gastrono­
micznych w porach poposiłkowych 
mogłyby się one przekształcić w ka­
wiarnie, co np. jest praktykowane w 
NRD.

Rozmieszczenie pawilonów gastro­
nomicznych powinno być takie, aby 
z każdego domu wypoczynkowego 
było blisko do restauracji czy baru 
samoobsługowego, co jest ważne w 
przypadku wyjątkowo złej pogody. 
Z tych też względów korzystne było­
by łączenie lokali gastronomicznych 
z obiektami wypoczynkowymi pasa­
żami przykrytymi daszkiem, lecz bez 
ścian.

ZAPROSZENIE 
DO ROZRYWKI

Ponieważ ludzie po to wyjeżdżają 
z miast, by wypocząć na łonie przy­
rody, należałoby pokierować ich za­
jęciami wypoczynkowymi w sposób 
korzystny dla ich zdrowia i samo­

poczucia. A można tego dokonać je­
dynie oferując cały wachlarz różnych 
atrakcyjnych sportów i gier rucho­
wych, w których uczestnictwo po­
winno być łatwe, tj. np. bez czekania, 
aż się zwolnią rakietki i stół ping- 
-pongowy. Urządzeń rekreacyjnych 
powinno być tyle, aby przy ładnej 
pogodzie każdy bez trudu znalazł od­
powiednie dla siebie rozrywkowe za­
jęcie pod gołym niebem. A więc boi­
ska siatkówki, korty tenisowe, kro­
kiet, mini-golf i inne gry ruchowe, 
pływalnie kryte z możliwością roz­
suwania dachu, a w zimie lodowiska, 
kręgle lodowe, nartostrady i wyciągi 
narcierskie. Odpowiedni zestaw gier 
ruchowych, w tym kręgielnie, gry 
automatyczne itp. na wypadek nie­
pogody powinien być pod dachem, 
w ogrzanych ponieszczeniach.

Ponieważ zarówno obiekty wypo­
czynkowe i sanatoryjne, pawilony 
gastronomiczne, jak i baseny pływa­
ckie, urządzenia sportowe itp. wy­
magają wielkiego rozwoju — do 3,5 
min miejsc w ciągu 15 lat, zachodzi 
potrzeba szerokiego stosowania pre­
fabrykatów. Przecież nawet elemen­
ty dekoracyjne można prefabryko­
wać i łączyć w różne zestawy o od­
miennych kształtach. Budownictwo 
w plenerze powinno przy tym być 
funkcjonalne, nowoczesne, ale też i 
dostosowane do krajobrazu i klima­
tu. Ale połączenie wymagań ekono­
miki z praktycznymi potrzebami ’ 
estetyką — to już rola architektów.

URBANISTYKA

Wreszcie, sprawy urbanistyki. 
Miejscowości wypoczynkowe nie 
mogą być za duże, bo wówczas prze­
bywający w nich ludzie tracą bezpo­
średni kontakt z przyrodą. Nie mogą 
one też być zbyt małe, gdyż wów­
czas nie opłacałaby się ta cała infra­
struktura sportowa, rozrywkowa i 
kulturalna — bo przecież potrzebne 
i kino, i sala teatralna, i amfiteatr 
dla większych zesnołów odwiedza­
jących miejscowość wypoczynkową. 
A sprawy komunikacji, gospodarki 
komunalnej, usług, handlu, mieszkań 
dla personelu? Ruch kołowy powi­
nien być znacznie ograniczony — 
tylko do niezbędnej sieci dojazdów. 
Centra usługowo-handlowe potrzeb­
ne są w każdym zespole wypoczyn­
kowym czy uzdrowiskowym na miej­
scu, ale mieszkania dla pracowników 
powinny być lokalizowane w sąsied­
nich miejscowościach o perspekty­
wach rozwoju nieuciążliwego przemy­
słu. Bo nie wystarczy zapewnić per­
sonelowi mieszkania, lecz trzeba dać 
mu możliwości życia rodzinnego, za­
pewnić pracę dla mężczyzn poza u- , 
zdrowiskami i stacjami klimatyczny­
mi. gdyż w lecznictwie i wypoczynku 
zatrudniane są kobiety. Lokalizowa­
nie mieszkań dla pracowników na 
miejscu, w miejscowościach wypo­
czynkowych, oznacza obrastanie ich 
szkołami, przedszkolami, ośrodkami 
zdrowia, przemysłem. Wreszcie urzą­
dzenia komunalne tynu ciepłowni, 
oczyszczalni ścieków itp. powinny 
bvć lokalizowane w znacznej odle­
głości od uzdrowisk i wczasowisk, 
aby nie zatruwały atmosfery i wód.

Jak widzimy, zakres problematyki 
związanej z inwestycjami wypoczyn­
kowymi i uzdrowiskowymi jest o- 
gromny. Pora zatem najwyższa, aby 
przy współudziale specjalistów róż­
nych dziedzin opracować założenia 
projektowe typowej miejscowości 
wypoczynkowo-uzdrowiskowej, ty­
powych obiektów sanatoryjnych, 
wypoczynkowych, wczasów dziecię­
cych, gastronomii wczasowej itd. 
Warto chyba rozpisać konkurs, na 
zaprojektowanie elementów prefa­
brykowanych dla tego nietypowego 
dotychczas budownictwa, które ma 
łączyć zadania użytkowe z estetycz­
nymi w stopniu bez porównania wię­
kszym niż budownictwa mieszkanio­
we.
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Ale jak teraz uniknąć, skoro czas 
nagli. W przyszłym^ 5-leciu ma się 
rozpocząć budowa dwóch pierwszych 
kompleksów wypoczynkowych: pod 
Sriieżnikiem Kłodzkim’ i nad Zale­
wem Sulejowskim. A przyszłe 5-le- 
cie już za rok z małym okładem! 
Jeszcze bardziej nieątęty — jest 
zaawansowana śprawa budowy ńo- 
wej dzielnicy uzdrowiskowej • w Ko­
łobrzegu. Niestety, dlatego że — jak 
się dowiadujemy — sprawę posta­
wiono tam ną opak: zamiast opraco­
wać dokładne założenia, zasięgnąć 
rady specjalistów — po prostu roz­
pisano konkurs architektoniczny, 
przyznano nagrodę i hajda! Co wię­
cej, nagrodzony projekt już w wa­
runkach konkursu uzyskał gwaran­
cję realizacji. Czy rzeczywiście jest 
dobry?

Aby rzetelnie odpowiedzieć na to 
pytanie, trzeba by go poddać wery­
fikacji fachowców. Zastrzeżenie- bu­
dzi już odgrodzenie niższych obiek­
tów wxaokimi blokami od, morza. 
Czy po to mają ludzie’jechać 500 km 
nad Bałtyk, aby z okna -oglądać 
ściany sąsiedniego'bloku? Nie, przez 
całe lato przecież świeci słońce, a 
przy tym ten nowy Kołobrzeg ma 
funkcjonować jako uzdrowisko przez 
cały rók...

Każdy architekt. wynosi z uczelni 
pewien zasób wiedzy,’jak projekto­



PROGRAMOWANIE 
INWESTYCJI 
WYMAGA 
USPRAWNIEŃ ŻABOWSKI

Analizy działalności inwestycyjnej prowadzone przez 
Komisję Planowania, Narodowy Bank Polski i instytuty 
resortowe oraz treść publikowanych artykułów w „Ży­
ciu Gospodarczym", nasuwają wiele spostrzeżeń doty­
czących potrzeby dalszych usprawnień procesu inwe­
stycyjnego, szczególnie w działalności przemysłowej.

POMIMO osiągnięcia znacznego 
postępu w ciągu ostatnich lat — 
nadal w działalności inwestycyj­

nej przemysłu można dostrzec wiele 
niedociągnięć, negatywnie wpływają­
cych na poziom efektywności gospo­
darowania. Po sformułowaniu pierw­
szej wersji planu zagospodarowania 
przestrzennego kraju, brakuje nadal 
aktualnych programów wzrostu wie­
lu dziedzin działalności przemysło­
wej. Duże trudności występują w 
skoordynowaniu programów przed­
sięwzięć inwestycyjnych w skali ma­
kroekonomicznej. Dostrzec można 
również wiele rozbieżności pomię­
dzy ustaleniami poszczególnych skal 
programowania. Nadal przy bardzo 
powierzchownym nieraz rozpoznaniu 
problemów technicznych, organiza­
cyjnych i ekonomicznych podejmuje 
się realizację bardzo ważnych dla 
gospodarki narodowej przedsięwzięć 
inwestycyjnych.

W tych warunkach wiele ważnych 
decyzji inwestycyjnych podejmuje 
się na podstawie ' niedostatecznie 
zweryfikowanych przesłanek, mniej­
sze — często przy braku odpowied­
nich programów — pozostawia się 
do decyzji zjednoczeń lub przedsię­
biorstw. Jedne i drugie przedsięwzię­
cia inwestycyjne realizowane są 
przez bezpośrednich wykonawców 
planów gospodarczych, którzy duże 
znaczenie przypisują oczekiwanym 
efektom pieniężno-wartościowym. 
Tymczasem każda ważniejsza decy­
zja inwestycyjna powoduje odpowie­
dnie skutki społeczno-ekonomiczne. 
Włączenie bowiem działalności gos­
podarczej przyszłych zakładów prze­
mysłowych w układy branżowe (re­
gionalne), wpływa w długim okresie 
na poziom społeczno-ekonomicznej 
efektywności gospodarowania.

Z podejmowaniem ważniejszych 
decyzji inwestycyjnych wiąże. się kil­
ka podstawowych problemów ekono­
micznych, a mianowicie:

a) wycena intensywności potrzeb 
i stopień hierarchii ich zaspokojenia, 
np.: samochód Fiat 125p, samochód 
Syrena 105. czy meble do mieszkania,

b) skwantyfikowanie stopni sub­
stytucji poszczególnych wyrobów, 
np. odzież z wełny czy tworzyw 
sztucznych,

c) wybór społecznie najkorzyst­
niejszych parametrów użytkowych 
dóbr, jak nowoczesność, jakość, 
trwałość czy zgodność z modą.

Z ekonomicznego punktu widzenia 
jest zrozumiałe, że zwiększenie pro­
dukcji jednego z dóbr łączy się naj­
częściej z koniecznością zrezygnowa­
nia z Określonych ilości drugiego, a 
podniesienie ich parametrów użyt­
kowych wymaga dodatkowych nak­
ładów inwestycyjnych.

PROGRAMOWANIE 
INWESTYCJI

Współzależności pomiędzy progra­
mowaniem makroekonomicznym a 
Skonkretyzowaniem pojedynczych 
przedsięwzięć inwestycyjnych są 
bardzo skomplikowane. Różny jest 
stopień dokładności opracowanych 
programów i czas ich formułowania. 
Inny jest stopień dyrektywności pro­
gramów dla dużych bądź mniejszych 
przedsięwzięć inwestycyjnych. Ogra­
niczenia mogą dotyczyć wielkości 
produkcji, jej asortymentu lub stan­
dardu zaspokojenia potrzeb społecz­
nych. Inny jest wreszcie charakter 
działalności poszczególnych dziedzin 
przemysłu. Różny jest także wpływ 
konkretnych przedsięwzięć inwesty­
cyjnych na rozwój kraju, gałęzi czy 
regionu.

Te bardzo skomplikowane współ­
zależności występują w trzech ska­
lach rozważań: makroekonomicznej,
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mezoekonomicznej i mikroekonomi­
cznej.

Wpływ makroekonomicznych po­
wiązań w programowaniu inwestycji 
charakteryzuje się przewagą elemen­
tów społeczno-ekonomicznych zwią­
zanych, np. z poziomem (modelem) 
konsumpcji indywidualnej i zbioro­
wej, ze strukturą gospodarki naro­
dowej, z kierunkami rozwoju gałęzi 
(branż) 1 regionów. Podejmowane de­
cyzje w tej fazie programowania ma­
ją zasadniczy wpływ na efektywność 
gospodarowania. Na wiele pytań o 
spełnienie tych warunków, część od­
powiedzi byłaby z pewnością nega­
tywna.

Aczkolwiek ustalenia dokonywane 
w makroekonomicznym programo­
waniu mają dominujące znaczenie 
dla przedsięwzięć inwestycyjnych, to 
jednakże wymagają one konfronta­
cji w skali mezoekonomicznej w 
dwóch przekrojach branżowym i re­
gionalnym. Braki tych konfrontacji 
doprowadzają do niektórych trudno­
ści sygnalizowanych w realizacji 
przedsięwzięć inwestycyjnych.

Ustalenie rozmiarów potrzebnej 
produkcji, jej struktury asortymen­
towej i rozkładu czasowego, w wie­
lu przypadkach nie jest poparte roz­
poznaniem potrzeb odbiorców (ryn­
ku zbytu). W zależności przy tym 
od rodzaju wyrobów mogą występo­
wać szeroko rozumiany rynek zbytu, 
określone grupy odbiorców bądź in­
dywidualni klienci. Spośród różnych, 
często sprzecznych wymagań odbior­
ców trzeba dokonywać wyboru od­
powiedniego standardu zaspokojenia 
potrzeb zgodnie z preferencjami spo­
łeczno-ekonomicznymi bądź kryte­
riami rachunku efektywności

Ustalenie wielkości (zdolności) 
produkcji programowanych zakła­
dów przemysłowych bardzo często

5 nie jest poparte rozpoznaniem i zbi­
lansowaniem możliwości wytwór­
czych (własnych bądź innych produ­
centów w kraju i za granicą), roz­
poznaniem poziomu kultury techni­
cznej czy zasobów bazy surowcowo- 
materiałowej, możliwości zagwaran­
towania odpowiednio wykwalifiko­
wanych kadr, zapewnienia odpo­
wiednich warunków szkolenia czy 
dojazdów do pracy bądź budowy no­
wych mieszkań. Na wiele pytań o 
spełnienie tych warunków w prak­
tycznej realizacji część odpowiedzi 
i tu byłaby również negatywna.

W mikroekonomicznym programo­
waniu inwestycji decydujące znacze­
nie mają warunki techniczne, orga­
nizacyjne i ekonomiczne przyjmowa­
nych rozwiązań inwestycyjnych. 
Programowanie inwestycji w tej 
skali prawie nie istnieje. Tymczasem 
tu powinno następować uściślenie 
rozwiązań konstrukcyjnych i mate­
riałowych, ustalenie wydajności ma­
szyn i urządzeń, określenie poziomu 
postępu technicznego — pozwalające 
na wyznaczenie obszaru możliwych 
do przyjęcia rozwiązań inwestycyj­
nych. W tej fazie programowania po­
winna być dokonywana weryfikacja 
proponowanych rozwiązań inwesty­
cyjnych z realnymi możliwościami w 
zakresie zatrudnienia, zasobów su- 
rowcowo-materiałowych czy poziomu 
postępu technicznego. Jej wyniki 
mogą doprowadzić do zmiany przyj­
mowanych ustaleń bądź do rozwa­
żania innych możliwości realizacyj­
nych.

PROJEKTOWANIE 
INWESTYCJI

pie programowania, a jakie — w 
projektowaniu. Tym bardziej że po­
między tymi ustaleniami upływa 
czas, który wpływa na konieczność 
wprowadzania zmian dp przyjmowa­
nych rozwiązań Inwestycyjnych.

Projektowanie zakładów przemy­
słowych wymaga jednakże zasadni­
czego unowocześnienia procesów 
projektowania i zbliżenia do sposo­
bów rozwiązywania problemów na­
ukowych. Metodą kolejnych przybli­
żeń, przez eliminację niekorzystnych 
rozwiązań cząstkowych, powinno się 
doprowadzać do , syntezy całości roz­
wiązań inwestycyjnych. W całym tym 
procesie powinny być rozważane ró­
żne możliwości rozwiązań projekto­
wych, z których jedne powinny być 
przyjmowane a inne odrzucone. Sens 
ich wyboru polega na posługiwaniu 
się właściwymi kryteriami ekonomi­
cznymi dostosowanymi do przedmio­
tu i fazy procesu projektowania. W 
jego bowiem początkowych fazach, 
kiedy koncentrujemy się na uściśle­
niu programu produkcji (przy szaco­
waniu nakładów inwestycyjnych) 
kryteria ekonomiczne podlegają za­
sadzie maksymalizacji efektów go­
spodarczych. W dalszych fazach, kie­
dy koncentrujemy się na uściśleniu 
środków realizacji (na optymalne e- 
fekty gospodarcze), kryteria ekono­
miczne podlegają zasadzie minimali­
zacji nakładów.

Dotychczasowy sposób projekto­
wania zakładów przemysłowych nie 
spełniał tych wymagań. Do niedaw­
na więcej uwagi zwracano na formę 
niż na treść dokumentacji inwesty­
cyjnej. Z najczęściej występujących 
niedomagań w projektowaniu inwe­
stycji należy zwrócić uwagę na bra­
ki wynikające z niedostatecznego 
rozpoznania problemów rozwoju 
branż i regionów, z powierzchowne­
go rozpoznania możliwości realiza­
cyjnych, a szczególnie dostawy ma­
szyn i urządzeń. Doprowadzało to w 
konsekwencji do bardzo częstych 
zmian w dokumentacji inwestycyj.- 
nej lub nawet w czasie realizacji in­
westycji, wpływających na opóźnie­
nia w realizacji przedsięwzięć inwe­
stycyjnych.

REALIZACJA INWESTYCJI

W ostatnim okresie można odno­
tować pozytywne zmiany w przys­
pieszeniu okresu realizacji inwesty­
cji, szczególnie tych o podstawowym 
znaczeniu dla gospodarki narodowej. 
Część z tych przyśpieszeń, powsta­
jących przede wszystkim w pracach 
budowlano-montażowych, jest stra­
cona wskutek braku zsynchronizowa­
nia z dostawami maszyn i urządzeń. 
W realizacji pozostałych przedsię­
wzięć inwestycyjnych występują na­
dal opóźnienia w uzyskaniu efektów 
gospodarczych. Nadal zbyt duży wo­
lumen nakładów inwestycyjnych jest 
zaangażowany W realizacji przedsię­
wzięć inwestycyjnych, przyspiesza­
jąc stopień procesu technicznego i 
moralnego zużycia i tak nie najno­
wocześniejszych rozwiązań projekto­
wych. . ,

Wiele przyczyn powstających w 
pierwszych etapach procesu inwesty­
cyjnego skutkuje dopiero w jego re­
alizacji. Niedociągnięcia programo­
wania i projektowania Inwestycji, 
nieuzasadnione zmiany przyjmowa­
nych koncepcji, braki w skoordyno­
waniu poszczególnych przedsięwzięć 
inwestycyjnych wpływają na opóź­
nienie przebiegu realizacji inwesty­
cji.

Z wielu niedociągnięć powstają­
cych w poprzednich etapach procesu 
inwestycyjnego powstają opóźnienia 
w osiągnięciu projektowanych efek­
tów gospodarczych. Trudności zwią­
zane ze skonkteryzowaniem progra­
mów produkcyjnych, Z przeprowa­
dzeniem rozruchów 1 uruchomieniem 
produkcji, z brakami odpowiednio 
wykwalifikowanych kadr czy niedo­
statecznym Wykorzystywaniem no­
wego potencjału produkcyjnego ma­
ją swoje źródła w poziomie opraco­
wań programowych czy projekto­
wych. Decyzje powstające w tych e- 
tapach, a przede wszystkim w pro­
gramowaniu inwestycji mają zasad­
niczy wpływ na poziom efektywno­
ści gospodarowania, ponieważ na tym 
etapie cele ogólne są przekształcane 
w konkretne zadania gospodarcze. 
W tej fazie następuje także wstępna 
konfrontacja generalnie przyjmowa­
nych kierunków rozwoju z realnymi 
możliwościami skonkretyzowanymi 
w czasie i przestrzeni. Wyniki tej 
konfrontacji powinny doprowadzać 
do skoordynowania poszczególnych 
przedsięwzięć Inwestycyjnych z po­
trzebami rozwoju Społeczno-gospo­
darczego. Cały ten skomplikowany 
proces powinień generalnie obejmo­
wać warunki tworzące popyt i umo­
żliwiające wzrost produkcji społecz­
nie efektywnej. Efekty gospodarcze 
tworzą bowiem tylko niezbędne na­
kłady pracy, a Ich przekraczanie mo­
że być nieraz społecznie szkodliwe.

BAZA 
DLA 
OFENSYWY
Dynamiczny rozwój naszego 

kraju w ciągu ostatnich trzech 
i pół lat przyzwyczaił nas do 

przekraczania zadań planowych we 
wszystkich podstawowych dziedzi­
nach. Stopień tego przekroczenia jest 
jednak różny na poszczególnych od­
cinkach.

Szczególnie dynamiczny jest 
wzrost nakładów inwestycyjnych. 
Dotyczy to przede wszystkim sfery 
produkcyjnej. Wolniejsze tempo wy­
stępuje przy nakładach na budow­
nictwo mieszkaniowe. Potrzeby w 
tym zakresie rosną zaś niezwykle 
szybko, co wraz z wieloletnimi za­
niedbaniami czyni z budownictwa 
mieszkaniowego jeden z najbardziej 
ważnych społecznie odcinków nasze­
go życia.

Problem mieszkaniowy nie jest 
bynajmniej właściwością wyłącznie 
Polski, w najwyższym stopniu dot­
kniętej skutkami ostatniej wojny 
światowej. Z mniejszym lub więk­
szym nasileniem występuje on we 
wszystkich krajach, pod wszystkimi 
szerokościami geograficznymi, z tym 
że szerokości te są jedną z głów­
nych przyczyn nieporównywałności 
zarówno samych potrzeb mieszka­
niowych, jak i sposobów ich zaspo­
kojenia, W skali światowej nikt nie 
potrafi ocenić wielkości niedoboru 
mieszkań dziś, a tym bardziej w ja­
kiejkolwiek perspektywie czasu. 
Zwłaszcza wobec przewidywanego 
przez demografów podwojenia się, 
około 2000 roku, liczby ludności za­
mieszkującej nasz glob.

My z oceną naszych potrzeb kłopo­
tów nie mamy. Są one znane i była 
o nich wielokrotnie mowa. One to 
spowodowały alarm i w zapoczątko­
wanym po 1970 r. programie społecz­
nym sprawy mieszkaniowe postawi­
ły na czołowym miejscu. Nie trzeba 
chyba specjalnie przypominać wy­
tycznych VI Zjazdu PZPR 1 uchwiał 
V Plenum, a następnie Sejmu z paź­
dziernika 1972 r. o perspektywicz­
nym programie mieszkaniowym. Ma­
my zbudować „drugą Polskę" 1 do 
1990 r. zapewnić każdej rodzinie sa­
modzielne mieszkanie.

Realizacja tego niewątpliwie —• 
bez cudzysłowu — historycznego 
programu zaczęła się jeszcze przed 
jego formąlnym uchwaleniem. Wy­
razem jej są nie tylko oddawane do 
użytku izby i mieszkania, ale rów­
nież, a może nawet głównie przed­
sięwzięcia w dziedzinie stworzenia 
bazy do przyśpieszenia budownictwa 
mieszkań w najbliższej już przyszło­
ści.

Przeciętnego obywatela interesuje 
jednak dzień dzisiejszy i sprawdzal­
ne efekty w postaci nowych miesz­
kań, ich ilości i jakości. Trzy lata 
nowego podejścia do rozwiązania 
nabrzmiewającej z roku na rok kwe­
stii mieszkaniowej, to okres na pew­
no zbyt krótki na jakąś generalną 
ocenę, ale wystarczający dla wycią­
gnięcia wstępnych wniosków na naj­
bliższe choćby lata, w tym także dla 
milionowej z górą rzeszy oczekują­
cych na mieszkania.

Przypomnijmy, że w latach po­
przedzających przełom grudniowy 
tempo oddawania do użytku miesz­
kań, aczkolwiek malejące z roku ńa 
rok, było dodatnie. W latach 1961— 
—1969 dla gospodarki uspołecznionej 
wynosiło ono średnio rocznie 5,3 pro-, 
cent. Kryzys wystąpił w 1970 r., kie­
dy to oddano do użytku o blisko 2 
procent — 121 tys. m kw. powierzch­
ni użytkowej —r mniej, niż w roku 
poprzednim. Pomimo energicznego 
przeciwdziałania zjawisku zaniku 
wzrostu, powtórzyło się ono i w ro­
ku następnym. Rozpędzoną machinę 
regresu społeczno-gospodarczego za­
trzymać niełatwo.

W 1972 r. przekazano w gospo­
darce uspołecznionej o 11 pro­
cent powierzchni użytkowej 

mieszkań więcej niż w 1971 r., a w 
1973 r. sukces ten powtórzono.

Jeszcze gwoli przypomnienia; w 
niezłych dla mieszkalnictwa latach 
pięćdziesiątych porównywalne tempo 
oddawania mieszkań do użytku wy­
nosiło 8,6 procent średnio rocznie. 
Zestawienie tego wskaźnika z osiąg­
niętym ostatnio mówi bardzo wiele 
i najwymowniej świadczy o tym, że 
nowy program mieszkaniowy jest 
rzeczywiście realizowany. Średnie 
roczne tempo wzrostu nakładów in­
westycyjnych na budownictwo mie­
szkaniowe w gospodarce uspołecz­
nionej wyniosło 11,6 proc, w latach 
1971—73, w porównaniu z 4,9 proc. 
W latach 1961—1970, ale też 15,7 
proc, w latach 1951—1960. Analogicz­
ny wskaźnik dla nakładów inwesty­
cyjnych ogółem wyniósł odpowied­
nio; 18,8, 7,7 i 9,5 procent. Relacje 
pomiędzy przedstawionymi wielko­
ściami można ująć inaczej: udział 
nakładów na budownictwo mieszka­
niowe w całości nakładów inwesty­
cyjnych w gospodarce uspołecznionej 
wyniósł w 1973 r. 12,7 proc., wobec 
11,3 proc, w 1970 r. i 14,8 proc, w 
1960 r. (Wszystkie dane liczbowe z 
roczników statystycznych GUS).

Tak więc niewątpliwy sukces wyj­
ścia budownictwa mieszkaniowego z 
regresu wygląda nieco inaczej w ze­
stawieniu z tempem inwestowania o- 
gółem. Argumenty o barierach mate­
riałowych, przerobowych, braku uz­
brojonych terenów itp., nie są prze­
konywające. Nie mam wątpliwości co 
do ich istnienia, ale w co najmniej 
równym stopniu utrudniają one rea­
lizację inwestycji w innych działach 
gospodarki narodowej. Oczywiście 
istnieją zaniedbania, które trzeba 
odrobić i są priorytety, które trzeba 
uwzględnić, by nie dopuścić do ko­
lejnych zaniedbań. Niemniej jednak 
budownictwo mieszkaniowe jest jed­
nym z tych działów, w których w 
latach sześćdziesiątych zaniedbania 
były wyjątkowo duże, i który zasłu­
guje na specjalny priorytet.

Nie będziemy przytaczać dostęp­
nych powszechnie danych wskazują­
cych na nasze nienadążanie za inny­
mi krajami. Wśród krajów europej­
skich pozostajemy nadal na jednym 
z ostatnich miejsc pod względem za­
gęszczenia mieszkań i względnej (w 
przeliczeniu na 1000 mieszkańców) 
liczby oddawanych do użytku. Za na­
mi w 1971 r. znajdowała się jedynie 
NRD, ale tam na 1 mieszkanie przy­
pada przeciętnie 2,8, a u nas 3,9 osób.

Niepokoi inny aspekt omawianej 
sprawy. Po okresie najpierw spadku, 
a następnie minimalnej dynamiki 
zakładania nowych rodzin, w 1972 r. 
liczba zawartych małżeństw po raz 
pierwszy przekroczyła próg 300 ty­
sięcy, a w 1973 r. zwiększyła się do 
około 315 tys. To ze wszech miar po­
żądane dla naszego kraju zjawisko 
nie znajduje swojego odpowiednika 
w przyroście mieszkań. A są to wiel­
kości w znacznej mierze adekwatne. 
Niewiele bowiem nowo zawieranych 
małżeństw ma własne mieszkanie. 
Przytłaczająca większość nowożeń­
ców to ludzie młodzi, dla których 
własny kąt to warunek niejedno- 
krotnie istnienia 1 trwałości rodziny.

Gdyby przyjąć, że nowo zbudowa­
ne mieszkania przeznacza się wy­
łącznie na .potrzeby.nowo . zakłada-, 
nyeh rodzin, to'«topień pokrycia tych 
potrzeb w skali kraju w 1973 r. wy­
niósł około 73 procent. Jest to dużo 
w porównaniu z latami poprzedzają­
cymi: 1950 r. — 22,5, 1960 r. — około 
56, 1970 r. — około 69 procent, ale 
i tak do pełnego pokrycia tylko tych 
potrzeb jeszcze daleko.

A przecież potrzeby młodych mał­
żeństw nie są bynajmniej jedyne. Są 
jeszcze małżeństwa stare — w cu­
dzysłowie i bez cudzysłowu — ocze­
kujące latami na przyzwoite lokum 
dla siebie i rozrośniętej już rodziny, 
są ludzie, którzy od zakończenia woj­
ny marzą o stabilizacji mieszkanio­
wej. Przed 1970 r. perspektywa jej 
była co najmniej mglista, obecnie u- 
realnla ją program społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju. Ale jak ta 
perspektywa, w świetle dokonań u- 
biegłych trzech lat, przedstawia się 
w konkretnych latach, czy miesią­
cach dalszego oczekiwania?

Tylko w spółdzielniach budownic­
twa mieszkaniowego było w 1973 r.. 
686,5 tys. człoków oczekujących na 
mieszkania i około 600 tysięcy kan­
dydatów na członków, ka więc osób 
w Jakiejś części faktycznie już dziś 
zainteresowanych jak najszybszym 
uzyskaniem kluczy do swoich czte­
rech ścian. Liczby członków spół­
dzielni mieszkaniowych, nie będą­
cych jeszcze mieszkańcami domów 
spółdzielczych są niezwykle dyna­
miczne. W 1960 r. było tych człon­
ków ok. 94 tys. w 1970 r. — 486 tys., 
w 1972 r. blisko 600 tysięcy, a w 
ubiegłym noku — jak już wspomnia­
no — 686,6 tysiąca.

Tak więc niezależnie od liczących 
się osiągnięć w budownictwie mie­
szkaniowym w ostatnich dwu latach, 
„kolejka” oczekujących na mieszka­
nie nie zmniejsza się. Przeciwnie 
— stale rośnie i powoduje wzmożo­
ny nacisk na to jedno z najbardziej 
podstawowych dóbr człowieka. Nie­
wątpliwie jakiś wpływ na ujawnie­
nie się wzmożonego popytu na ten 
typ dóbr ma przyśpieszone tempo ich 
podaży. Jeszcze jeden przykład 
sprzężeń zwrotnych w rozwiniętej 
gospodarce socjalistycznej, ale to 
tytko dowodzi względności wszelkich 
sukcesów.

PROBLEM mieszkań — to jednak 
nie tylko niezwykle ważne za­
gadnienie społeczne. To również 

obecnie jeden z ważnych warunków 
dalszego rozwoju ekonomicznego.

Obfitość zasobów rąk do pra­
cy okazała się względna. Moż­
na powiedzieć, że dalsze wyzwo-
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lenie tych zasobów ich produk­
cyjne wykorzystan’e, zaczyna za­
leżeć w decydującej mierze od 
tempa wzrostu budownictwa mie­
szkaniowego. Tam, gdzie będą 
mieszkania — tam będzie można sto­
sunkowo łatwiej skompletować zało­
gi dla nowych i modernizowanych 
zakładów, wprowadzić drugą zmianę 
itp. Obepnie, w .warunkach niedobo­
ru mieszkań,, wywołuje to dodatko­
wą komplikację, bo w przydziałach 
krzyżują się kryteria społeczne i 
ekonomiczne. W dalszej perspekty­
wie tein stan rzeczy może jednak od­
bić się korzystnie na’tempie budow­
nictwa mieszkaniowego, gdyż wywo­
ła na nie nacisk ze strony admini­
stracji gospodarczej, równy obecne­
mu naciskowi na inwestycje produk­
cyjne.

A więc czy można być optymistą? 
Tak, ale pod pewnymi warunkami.

Wybrnęliśmy z zaklętego kręgu 
nieporozumień, deprecjacji ludzkich 
potrzeb, spychania inwestycji „nie­
produkcyjnych” poza margines dzia­
łalności gospodarczej. W oddawaniu 
mieszkań do użytku osiągnęliśmy 
tempo przedtem nie osiągane. Stwo­
rzyliśmy i nadal tworzymy bazę dla 
■wzmożonej ofensywy budowlanej na 
tym niezmiernie ważnym odcinku 
społeczno-gospodarczego frontu. Do­
konany został zwrot w przechodzą­
cych poprzednio w nałóg tenden­
cjach ograniczania ludzkich potrzeb, 
co znajdowało swój wyraz w stałym 
pogarszaniu standardu nowo budo­
wanych mieszkań. Mieszkania odda­
ne do użytku w 1973 r. są średnio 
nieco większe i z reguły nie posia­
dają ciemnych kuchni, tej zmory lat 
poprzednich.

To są plusy. Są jednak i minusy. 
Wiemy, jak trudno jest w ciągu kil­
ku lat dokonać radykalnej zmiany w 
strukturze inwestycji. Obecny stan 
zaangażowania inwestycyjnego prze­
sądzić może w dużej mierze o struk­
turze nakładów w przyszłej pięcio­
latce. A to oznaczałoby pewne od­
łożenie w czasie „mieszkaniowego 
skoku”, jaki ma być dokonany w la­
tach 1976—1980.

Istnieje program rozwoju tzw. 
przemysłu mieszkaniowego. Ma on 
stać się podstawą dla wspomniane­
go wyżej skoku. Realizacja tego pro­
gramu na wielu odcinkach jest po­
wolna — w każdym zaś razie zbyt 
wolna w stosunku do potrzeb i ocze­
kiwań. Musimy mieć więc pełną 
świadomość, że jesteśmy dopiero na 
początku drogi. I że w ciągu naj­
bliższego roku trzeba dokonać bar­
dzo wielu wysiłków, by program bu­
dowy „drugiej Polski” wszedł w rea­
lizację z rozmachem, do jakiego już 
przyzwyczailiśmy się na innych od­
cinkach działalności społeczno-go­
spodarczej w ciągu ostatnich czte­
rech lat

8 stL ŻYCIE GOSPODARCZE nr 36 (1199) 8JXJ974 r,

Między programowaniem a pro­
jektowaniem konkretnych przedsię­
wzięć inwestycyjnych trudno jest u- 
stalić granicę i określić, jakie ele­
menty powinny być ustalone w eta­



polemiki i dyskusje

NADPRODUKCJA 
INŻYNIERÓW
TADEUSZ SZCZEPANEK

„Taśmowy wypiek inżynierów" — artykuł T. Podwysoc- 
kiego (ŹG nr 25/1974) — zawiera rozważania o nad­
produkcji ludzi z cenzusem technicznym w Polsce na 
tle statystyki z krajami wysoko uprzemysłowionymi. 
Rzeczywiście, porównania wykazują, że mamy najwyż­
szy na świecie współczynnik nasycenia przemysłu inży­
nierami, więcej absolwentów politechniki niż W. Bryta­
nia czy RFN. Niestety, nie idą za tym współmierne rezul­
taty pracy twórczej, nadążanie przemysłu za intensyw­
nym rozwojem nauki.

TRZYDZIEŚCI
LAT
POLSKIEJ 
ENERGETYKI

... POCZĄTKOWYM okresie po 

\A/ wojnie istniało 360 elektrowni

’ ’ o łącznej mocy około 2 500 MW. 

Baza wytwórcza charakteryzowała 

się dużą różnorodnością urządzeń o 

bardzo małej mocy jednostkowej. 

W tym układzie Polska zajmowała 

jedno z ostatnich miejsc w Europie 

pod względem zużycia energii elek­

trycznej na 1 mieszkańca. Tak więc 

praktycznie budowa energetyki jako 

gałęzi gospodarki narodowej została 

zrealizowana w Polsce Ludowej.

Obecnie baza wytwórcza energety-

D
OBRZE się stało, że podjęto 

nader aktualny i mający istotne 

znaczenie dla dalszego rozwoju 
naszej gospodarki problem ilości 
i jakości inżynierów. Publicystyczny 

reportaż zawiera jednak wiele ogól­
nie znanych' wątków tematycznych, 
które nie pogłębione prowadzą do 

pewnych uproszczeń i mniej przy­

gotowanemu czytelnikowi nasuwają 
miejscami wręcz błędne refleksje. 
Dlatego chciałbym wyrywkowo usto­

sunkować się do tych wniosków, 
jako odbiorca artykułu, a także po­
kusić się o spojrzenie ogólniejsze. 

Sądzę, że upoważnia mnie do i.ego — 

zwłaszcza że nie porywam się na 
wielkie uogólnienia teoretyczne — 

nieco praktyki dydaktycznej, zdoby­

tej w - toku dotychczasowej pracy w 
uczelni politechnicznej.___________________

TWIERDZENIE BEZ DOWODU
W bilansie naszego 30-letniego do­

robku mamy i tę pozycję, jaką sta­

nowią tysiące wysoko wykwalifiko­
wanych inżynierów, ludzi o kwalifi­
kacjach zdobytych zarówno drogą 
odpowiednich studiów specjalistycz­

nych, jak i dzięki doświadczeniom 

zawodowym.
Podnosić rangę zawodu inżyniera 

— to lepiej kształcić i wychowywać, 
ale ' przede wszystkim zlikwidować 
szereg szkodliwych przesądów, a źró­

deł wysokiej kultury technicznej 
szukać także poza uczelnią.

W analizach statystycznych istot­
ne jest nie tylko to, ilu mamy inży­
nierów, lecz i to, ilu inżynierów 
i w jakim stopniu korzysta z formal­
nie posiadanego tebretyczhego przy- 
gótóWśihia w .'praktycznej działal­

ności i jakie osiąga rezultaty w pra­

cy, która jest najlepszym sprawdzia­
nem' wartości ■ dyplomu. Niesłusznie 
jednak, choć nie bez pewnej racji, 
autor upatruje przyczyny niskiego 
poziomu kwalifikacji i pracy inży­

nierów głównie w ulgowym trakto­
waniu studentów i w obniżonych 

kryteriach wymagań. Bo obecnie 
żadna uczelnia — mimo iż przewidu­

je nauczanie dla przyszłości — nie 
może wykształcić absolwenta na całe 

życie. Jest to problem osadzony na 
daleko szerszym fundamencie.

Autor twierdzi — cytuję: „Nie chodzi 
tutaj o ocenę bilansów, prognoz po­
pytu na ludzi z cenzusem technicz­
nym, ale o zobrazowanie tendencji, 
stereotypów myślenia, które lansują 
koncepcje — nieuzasadnionej nad­
produkcji inżynierów”.

Faktycznie Autor oceny takiej do­
konuje. Stwierdzenie, że istnieje w 
naszym kraju stereotyp myślenia 

o nadprodukcji ludzi z cenzusem 
technicznym, budzi zastrzeżenie. W 

każdym razie,' w moim przekonaniu 

jest to stwierdzenie bez ostatecz­
nych dowodów. Dla właściwego od­

bioru tej myśli istniała potrzeba po­
święcenia kilku zadań edukacji tech­

nicznej naszego. społeczeństwa 
i obiektywnych trudności produkcji 
dobrych inżynierów, których, jak 
pisze autor w zakończeniu artykułu, 
marny o wiele za mało. Uprzemysło­
wienie kraju stało się faktem. Nato­

miast wiedza społeczna o współcze­

snej technice i umiejętności korzy­

stania z efektów jej dynamicznego 
rozwoju w codziennym życiu pozo- 

staje daleko w tyle.

WARTOŚCI ISTOTNE, 
LECZ NIE DOCENIANE

Doniosłość upowszechnienia twór­

czej działalności człowieka, wycho­

wanie społeczeństwa w kulcie sza­
cunku dla pracy, podniesienia jej or­
ganizacji — jest szczególnie duża. 
O ile sprawom techniki poświęca się 
sporo uwagi, to problem rozwoju 

kultury techniczno-organizacyjnej 
nie doczekał się jeszcze odpowiedniej 
rangi. Problem ten nabiera wyjątko­
wego znaczenia w odniesieniu do 

młodzieży. Idzie o to, aby nowo­
czesna technika, wysokie kwalifika­

cje, gospodarność, uparte wdrażanie 
nowych inicjatyw — stały się przed­

miotem ambicji i wysiłku młodych.

Zamiłowanie do techniki i zro­
zumienie jej znaczenia wywodzą się 

ze szkoły, domu rodzinnego i po­
głębiane są w pracy zawodowej. 

Przćz wprowadzenie do planu - nau­
czania w szkołach podstawowych 

zajęć praktyczno-technicznych i w 
średnich ogólnokszałcących wycho­
wania technicznego — powiązanych 
w założeniu, z unowocześnionymi 
przedmiotami matematyczno-przy- 

rodniczymi . — kształcenie politech- 

rńczńe stało się jednym z zasadni­

czych zadań dydaktyczno-wycho­

wawczych. Wydaje się jednak, że 

społeczeństwu, a przede wszystkim 

nauczycielom nie trzeba uzasadniać 
tezy, że wychowanie techniczne to 

najbardziej zaniedbana dziedzina 
pracy szkoły ogólnokształącej,, a zja­
wisko małej efektywności jest nie­

mal powszechne.
Postawiony problem nie jest oczy­

wiście nowy. Ale niepokoi, że w 
praktyce wciąż niewiele się robi, aby 
było lepiej. Społeczne znaczenie wy­
chowania technicznego rośnie, 
a praktyka szkół w tym zakresie 

wciąż kluczy wokół tych samych, 
nie rozwiązanych problemów kadry 

i bazy. Co należy zrobić, żeby kultu­
rę techniczną rozwijać szerokim 
frontem? Jedna z psychologicznych 

barier postępu technicznego wynika 
z ogólnie niskiej w naszym społe­
czeństwie świadomości potrzeby 

rozwijania nowej techniki.
W moim przekonaniu, nie tylko 

szkoły ponoszą odpowiedzialność za 
skromne często nawyki absolwen­
tów i brak umiejętności wykorzysta­

nia posiadanej wiedzy w pracy. Sa­
me szkoły nie wykonają tych złożo­

nych zadań, nie nauczą solidnej pra­
cy i szukania możliwości jej uspraw­

nienia. Szkolnictwo potrzebuje po­
mocy i prężnego protektora rozumie­
jącego społeczny sens wychowania 

technicznego młodzieży. Moim zda­
niem powinna nim być szeroko po­

jęta gospodarka narodowa.
W dużej mierze wina leży po stro­

nie administracji gospodarczej, która 
toleruje zaniedbania w rozwoju kul­
tury technicznej. Niepokojąca jest 
bierność działaczy1 gospbdairczych, 
specjalistów ' różnych- dziedzin -tecH*' 
nikł, organizacji" sbSłe^zribSzSwodo- 

wych i władz oświatowych. Mierna 

jest działalność stowarzyszeń wyż­

szej użyteczności — NOT i PTE — 
które mogłyby wiele pomóc resorto­

wi oświaty i wychowania. Aktyw­
niejszy powinien być udział naukow­

ców, profesorów uczelni technicz­
nych w popularyzacji tradycji tech­
nicznych, jako integralnej części 

kultury ogólnej.

i opóźnia procesy racjonalizacji pra­

cy zbiorowej.
Wszechstronny rozwój człowieka, 

jego zalety jakościowe i twórcze są 
jednym z pierwszoplanowych celów 

społeczeństwa socjalistycznego. Ra­

cjonalizacja i wynalazczość stśnowi 

doskonałą szansę samorealizacji pra­
cownika jako jednostki, rozwoju 
jego uzdolnień i ambicji twórczych 
w pracy. Poziom wynalazczości w 
dużym stopniu zależy od powszech­

nego zrozumienia wagi .problemu 
przez kierowniczą kadrę technicz­

ną przedsiębiorstw. W codziennych 

obowiązkach służbowych wielu in­

żynierów nie czuje osobistej po­

trzeby pracy nad poszukiwaniem no­
wych rozwiązań technicznych i two­
rzeniu atmosfery sprzyjającej in­

nowacjom w przedsiębiorstwie.
Małej ilości krajowych wynalaz­

ków nie można w porównaniach 

międzynarodowych wiązać jedynie 
z jakością kształcenia kadry tech­
nicznej. Twórczość wynalazcza 
sprzężona jest z całym kompleksem 
czynników cywilizacji technicznej. 
Prawdą jest jednak, że absolwenci 

politechniki wynoszą mierną wiedzę 

w zakresie programowania wyna­
lazczości i nowoczesnych procesów 

innowacyjnych. W planach naucza­
nia nie wszędzie jeszcze znaleziono 

miejsce na wynalazczość i ochronę 
własności przemysłowej, proble­

matykę informacji i badań patento­

wych. W większości uczelni jest to 
kilka godzin wykładu monograficz­
nego zaliczanego na podstawie bier­

nej obecności.

W prac$ inżyniera umiejętność 
zbierania informacji oraz wykorzy­
stania literatury patentowej i za­
granicznych rozwiązań technicznych, 
które straciły moc prawną, ma 
szczególne znaczenie. W uczelniach 
rolniczych 1 ekonomicznych proble­
matyki tej nie wprowadzono nawet 
w tak wąskim zakresie. Były zarzą­
dzenia, nalegania 1 krytyczne głosy 
w prasie. Domagano się wprowa­
dzenia problematyki wynalazczości 
do średnich szkół technicznych itp.

Liczba zgłoszeń zagranicznych 
wskazuje, że zdolność ekspansji pa­
tentowej wciąż wzrasta. W krajach 
wysoko uprzemysłowionych od daw­
na przyjęto liczbę wynalazków, ich 
paziom techniczny i ciężar ekono­
miczny za podstawowe kryterium 
zdolności twórczych pracowników 
zatrudnionych w bazie naukowo-ba­
dawczej 1 inżynierów z przemysłu. 
Pretensje do szkolnictwa można 
mleć również za to, że nie kształtuje 
tradycji patentowania, oceny i po­
pularyzacji twórców. Dotychczas na­
wet pomyślne zastosowanie wyna­
lazku nie przedstawiało Większej 
wartości , w ocenie osiągnięć nauko­
wych czy też zawodowych twórcy. 
Dopiero w 1973 r. po raz pierwszy 
nagrody PAN otrzymało 20 jej pra­
cowników wyróżniających się w 
działalności wynalazczej.

Siła przedsiębiorstw opiera się dziś 
na zdolności wynalazczej — umiejęt­
ności stosowania wynalazków w pro­
dukcji. W Polsce zakres własnych 
osiągnięć nauki jest mniejszy. Wiele

Przykłady niedoceniania idei wy­
chowania technicznego można mno­
żyć. Jedną z ciekawych form popu­

laryzacji wiedzy są organizowane co 
roku w szkołach średnich olimpiady: 
matematyczna, fizyczna, chemiczna, 
biologiczna, literatury i języka pol­

skiego, języka rosyjskiego, historycz­
na oraz geograficzna. Prawdopodob­

nie od września 1974 roku wprowa­

dzona zostanie także olimpiada wie­
dzy technicznej. Nie ma dziś zawodu, 
w którym podstawy wiedzy ogólno- 

-technicznej byłyby zbędne. Sprawa 
jest społeczna doniosła również dla­
tego, że absowlenci liceum, to więk­
szość przyszłych studentów, a na­
stępnie kierowników wszystkich 

dziedzin życia społeczno-gospodar­

czego.

DROGA DO DYPLOMU~
Poziom startu do przyspieszonego 

uprzemysłowienia był bardzo niski, 
a zadania ilościowe w kształceniu 
kadr technicznych dominujące. 
Obecnie mija okres masowej, przy­
spieszonej rotacji i błyskawicznych 
karier. Trzeba kompleksowej dzia­
łalności, aby zapewnić wysoki po­
ziom studiów 1 przywrócić należną 
rangę dość zdewaluowanym tytułom 
zawodowym.

Niezbędne jest oparcie systemu or­
ganizacji procesu nauczania na „dy­
daktyce myślenia”, jako bardziej 
skutecznej niż organizacja tradycyj­
na, bazująca na „dydaktyce pamięci”. 
Pragmatycznego minlmalizmu ce­
chującego część słuchaczy, nie zli­
kwiduje się taryfą ulgową w ocenie. 
Niestety, praktyka przeszłości nasta­
wiona głównie na rezultaty ilościowe 
i nieustanne „popychanie” studen­
tów, głęboko ciąży w świadomości 
części kadry dydaktycznej. I tu rów­
nież polityka gospodarcza musi two­
rzyć silne bodźce, aby podnieść ja­
kość i efektywność pracy szkoły 
wyższej, zwiększyć wymagania kwali­
fikacyjne zarówno wobeć kadry dy­
daktycznej, jak 1 wobec absolwen­
tów.

W Polsce według statystyki — 36 
proc, studentów, to kierunki kszal- 
cenia inżynieryjnego. Odsetek tert 
w ZSRR i Japonii jest jeszcze wyż­
szy. Wzrost liczby kandydatów do 
uczelni technicznych umożliwa jako­
by dobranie w toku egzaminu 
wstępnego 1 postępowania kwalifi­
kacyjnego takiej młodzieży, którą 
cechuje poważny stosunek do nauki. 
Można jednak stwierdzić na podstaw 

wie wieloletniej obserwacji, że eli­

minacje dokonywane na egzaminie 
wstępnym nie zapewniają w pełni 
doboru kandydatów zdolnych wchło­

nąć materiał obowiązujący w wyż­
szej szkole technicznej. W rzeczywi­
stości nadmiar kandydatów jest 

tylko pozorny.
Od kilku lat niektóre wydziały po­

litechniki stały się modne i cieszą 
się popularnością. Zgłasza się też po 

kilku kandydatów na jedno miejsce 
tworząc sztuczny tłok. Powszechnie 

bowiem wiadomo, że na wydziały 
mechaniczne, a więc najliczniejsze w 
każdej politechnice, nadwyżki kan­

dydatów ponad ustalony limit przy­
jęć są minimalne. Wiele uczelni nie 
zapełnia ustalonego limitu, często 

schodzi poniżej przyjętego kryterium 
wymagań stawianych kandydatom. 
Niekiedy we wrześniu odbywają się 

egzaminy dodatkowe na specjalności, 

które dysponują jeszcze wolnymi in­

deksami. Wbrew pozorom, prawda 
jest taka, że dobrych kandydatów na 

studia techniczne jest w Polsce o 
wiele za mało.

Równolegle do rozwoju szkolnic­
twa technicznego po dzień dzisiejszy 

trwa ta nieustająca reforma progra­

mów. Chociaż oczywiste jest, że 
nigdy nie uda się osiągnąć jakiejś 

idealnej korelacji programów uczelni 
z wymaganiami praktyki — ze 

zwiększającymi się wymaganiami 
gospodarki, ale przecież maksymalne 
osiągalne nadążanie programów za 

życiem jest niezbędne. I ten właśnie 

postulat warunkuje i powinien wa­
runkować Wszelkie zmiany progra­

mowe.
Każdy jednak absolwent uczelni 

opuszcza jej mury na jakimś kon- 
kretbym etapie owego „doganiania 

życia” — wychodzi w świat z wiedzą, 
która, jeśli nie będzie uaktualniana, 

zestarzeje się i zwietrzeje. W istocie 
rzeczy wiedzę pod kątem jej prak­
tycznej przydatności młody inżynier 

zdobywa przede wszystkim w okre­

ślonym przedsiębiorstwie. Obserwu­
jemy niedostatki podwyższania kwa­
lifikacji, część absolwentów uczelni 
szybko Zrywa kontakt z książką fa­

chową, nie docenia, często nie widzi 
lub nie rozumie potrzeby samo­
kształcenia. Może o tym świadczyć 

spotykane niekiedy powiedzenie: 
„Jeśli masz wyższe studia, nie ważne 
co umiesz”. A pojęcie dobry inżynier 
i fachowiec w konkretnej specjal­

ności związane jest nierozerwalnie 

z 'ciągłym dokształcaniem się i wie­
loletnią praktyką.

NACZYNIA POŁĄCZONE
Twórcza praca potrzebna jest na 

każdym stanowisku i w każdym za­
kładzie. Dobra praca robotnika jest 
nie mniej twórcza, niż praca inżynie­

ra. Jakość pracy zależy ..ód tradycji 
przekazywanych przez Całe pokole­

nia i od techniki. Drogi kształtuje tu 
jednak głównie praktyka. Tytułem 

do awansu nie może być tylko for­
malne wykszałcenie, ale i umiejęt­
ności wykorzystania wiedzy w pra­

cy.
Do mistrzowskiego opanowania 

zawodu, jako czynnika głęboko poj­
mowanego awansu i satysfakcji oso­
bistej, nie zachęca niestety prakty­
ka gospodarcza, taryfikatory kwali­
fikacyjne 1 siatki plac. Wielu mło­
dych pracowników nie osiąga wy­
sokich kwalifikacji zawodowych 
również dlatego, że wynosi ze szkoły 
nieprawidłowe pojęcie o awansie. 
Nie ujmując nic słusznym zapadom 
egalitaryzmu socjalistycznego, w opi­
nii-społecznej liczy się przede wszy­
stkim awanś pionowy. Liczą się ty­
tuły i przesunięcia ku górze.. Oznacza 
to, w absolwent ZSZ — dobry tokarz 
— musikoniecznle dokształcać się 
w technikum. Technik, aby znaleźć 
wyższe uznanie w środowisku .pracy, 
powinien, kończyć studia inżynier­
skie. A dobrze zapowiadający ■ się 
konstruktor zostać dyrektorem, pre­
zesem spółdzielni, urzędnikiem itp., 
jeśli tylko otrzyma wyższe uposaże­
nie,

Przed progiem karier zawodowych 
szkoły powinny rozwijać ambicje zo­
stania dobrym fachowcem, a prakty­
ka, jako szkoła życia, wymagać sta­
łego doskonalenia kwalifikacji.

Dobra robota nie wszędzie jest 
nilie-widzfana. W niektórych środo­
wiskach by zrobić coś więcej niż to 
bezwzględnie konieczne — trzeba 
dużej odwagi. Trzeba zgodzić się 
z prof. dr. T. Nowackim, który pisał: 
„Zestanowiska gospodarki; inżynier 
naczelny huty jest tak samo, po­
trzebny, jak elektromonter ’ .napra­

wiający złącza, jak kierowca wywo­
żący odpady. Ich wartość zależy nie 
tyle od rodzaju wykonywanej pracy 
ile od poziomu, na jakim te czyn­
ności wylionują, od jakości ich pra­
cy. A my właśnie nie dbamy o ja­
kość roboty szlifierzy, monterów i ty­
sięcy innych, nie stwarzamy racjo­
nalnego systemu doskonalenia kwa- 
lifikacji” *)■______ _____

INŻYNIEROWIE 
A NOWATORSTWO

Skala ruchu wynalazczego jest 
bardzo szeroka. W masowej twór­
czości technicznej poważną rolę speł­

niają szerokie rzesze pracowników 
różnych szczebli i specjalności. Nie­

nadążanie powszechnej edukacji 

technicznej za tempem postępu nau­
kowo-technicznego wyraża się mię­
dzy innymi w niskiej kulturze eks­

ploatacji urządzeń w pracy, w go­
spodarstwie domowym. Przynosi też 
skutki w postaci nieszczęśliwych wy­
padków i marnotrawstwie w róż­

nych formach, a także w niskiej ja­
kości produkcji i braku przychylne­

go klimatu do traktowania pracy, 
jako zadania społecznego dającego 
nie tylko zarobek, lecz satysfakcję ze 
stałego postępu. Nikt nie próbował 
obliczyć strat ekonomicznych, ale 
daje się wyczuć, że społeczne koszty 

są wysokie i różnorodne. Niska kul­

tura pracy wydłuża czas osiągania 

najwyższych kwalifikacji w zawodzie 

obcych osiągnięć nauki dochodzi 

z zewnątrz z opóźnieniem, wchłania­
ne są zbyt powolnie, bez świado­

mości współzawodnictwa.

BEZ”WYNALAZCZOŚCI 
MOŻNA ŻYĆ

W gospodarce socjalistycznej na­
leży wprowadzić mechanizmy, które 

zlikwidują bezwładność i wymuszą 
postęp. Jak długo nie zostanie 

ukształtowany oddolny popyt na no­
woczesne rozwiązania techniczne, 

który dotychczas był niewystarcza­
jący, dynamizm innowacyjny nie 

będzie właściwie funkcjonował.
Narzekamy na zbyt małą liczbę 

wynalazków. Równocześnie w wielu 

dziedzinach nauki i techniki mamy 
osiągnięcia na poziomie w skali 

światowej, nadające się do szerokie­
go zastosowania. Rzecz jednak w 

tym, że najczęściej nie potrafimy 
wykorzystać komercyjnych efektów 

tych osiągnięć. Problem jest przed­

miotem nieustannej i niestety mało 

skutecznej krytyki społecznej. Mimo 
że nasi naukowcy i inżynierowie są 
mało twórczy, to jednak zagęszczenie 

w sferze wynalazków jest znacznie 
większe niż w sferze ich zastoso­
wania. Jeżeli tak bardzo zależy 
nam na przyspieszeniu rozwoju 

własnej twórczości technicznej, to 

czyżby rzeczywiście nie było sku­
tecznych sposobów, aby oryginal­

ne wynalazki nie pozostawały wy­
łącznie wartością potencjalną?

Jeszcze gorzej przedstawia się 
upowszechnianie wypróbowanych 
innowacji, które w skali gospodarki 

jest minimalne. „Synkor” — metoda 
wytwarzania rdzeni odlewniczych — 

eliminująca fazę wybijania i znacz­
nie skracająca czas wykonania same­
go rdzenia, opracowana przez Insty­
tut Odlewnictwa, znalazła duże 
uznanie za granicą i została opaten­
towana w 18 krajach. Kilka krajów, 

wśród nich Japonia, zakupiło licen­
cję. W Polsce z powodzeniem, ale 

jeszcze w ograniczonym zakresie sto­
sują ją tylko Zakłady Mechaniczne 
„Ursus”. Świadczy to, że większość 
przedsiębiorstw bez wynalazczości 

może żyć. lecz zlikwidować jej nie 

pozwalają przepisy. Ale wszystko 

można usprawiedliwić brakiem mo­

cy przerobowej.
Łączenie nauki z praktyką go­

spodarczą jest nakazem wynikają­
cym z szeregu dokumentów partyj­

nych i uchwał rządowych. W warun­
kach gospodarki socjalistycznej wy­
nalazczość traci swój elitarny cha­
rakter. Perspektywy twórczości 

technicznej, to sojusz nauki i pracy, 
robotników i naukowców. Możli­
wości twórczej inicjatywy powinny 

wyrażać się w bardzo różnych for­

mach. Uczelnie techniczne powinny 
widzieć w tym godną dziedzinę 

współdziałania.
Szkolnictwo techniczne po wojnie 

odbudowane zostało głównie przez 
doświadczonych praktyków, którzy 

obecnie przechodzą w stan spoczyn­
ku. Stanowiska profesorów nauk 
technicznych obejmują ludzie, którzy 

często nie mają doświadczenia na 
polu praktyki gospodarczej, gdyż 

nigdy nie pracowali w przedsiębior­
stwie i nie wykonywali czynności 

inżynierskich, za które ponosiliby 
odpowiedzialność. Efektywną formą, 

wzbogacającą proces dydaktyczny 
o zakres doświadczeń z życia produk­

cyjnego, byłoby kierowanie asysten­
tów na dwuletnie staże zawodowe do 
przedsiębiorstw, w czasie których 

powinni przygotować koncepcje 
swoich prac doktorskich. Brak prak­
tyki inżynierskiej poważnie zmniej­

sza ich kwalifikacje.
Świetne możliwości rozwoju wy­

nalazczości oraz podwyższania wie­
dzy teoretycznej i praktycznej dają 

również zespoły składające się z pra­
cowników uczelni, inżynierów prak­
tyki i doświadczonych robotników. 
Przy takim ustawieniu współdzia­
łania, na studia doktoranckie 

można kierować inżynierów, któ­
rzy opanowali metody badawcze i 

przygotują ciekawe dysertacje. Do­

tychczasowy system rekrutacji jest 
fatalny. Doktorzy nauk technicz­
nych z doświadczeniem produkcyj­
nym mogą być z powodzeniem wyko­
rzystani w pracy dydaktycznej. Je­
żeli nauka i gospodarka mają współ­
pracować, to trzeba tworzyć warunki 
dla obopólnie pożytecznej okresowej 

rotacji pracowników. Obecny zwią­
zek nie jest ani wystarczający, ani 

też właściwy.

«) „Trybuna Ludu” nr 218/197» 

ki zawodowej wynosi około 

j 16 000 MW i należy do największych 

w Europie.

Stworzono jednolity system elek­

troenergetyczny, oparty na sieciach 

przesyłowych 220 i 400 kV. Rozwi­

nięto na szeroką skalę skojarzoną 

produkcję energii elektrycznej 

i cieplnej w wielkich aglomeracjach 

miejskich. Zakończona została prak­

tycznie elektryfikacja wsi. Stopień 

elektryfikacji wynosi bowiem prze­

szło 96 proc.

Od połowy lat pięćdziesiątych bu­

dowa nowych obiektów energetycz­

nych oparta była już właściwie na 

krajowych urządzeniach energetycz­

nych. Przemysł krajowy opanował 

w pełni produkcję urządzeń energe­

tycznych o szerokiej skali mocy jed­

nostkowej poczynając od 25 MW do 

przygotowywanej aktualnie produk­

cji jednostek 360 MW.

Rozwój energetyki i związany 

z nim postęp techniki w wytwarza­

niu i przesyłaniu energii stawia wy.- 

sokie wymagania kwalifikacyjne 

przed kadrą energetyków. Obecnie 

energetyka posiada własne szkoły 

zawodowe, technika oraz ośrodki 

szkoleniowe. W przemyśle energe­

tycznym pracownicy > z wyższym 

i średnim wykształceniem stanowią 

ok. 30 proc, ogółu zatrudnionych, 

wobec 17 proc, w całym przemyślę 

krajowym.

Równolegle z rozwojem krajowego 

systemu elektroenergetycznego na­

stępowała ciągła i systematyczna po­

prawa sprawności wytwarzania, 

przesyłania i rozdziału energii elek­

trycznej.

Podstawą wymienionych osiągnięć 

produkcyjnych są znaczne efekty in­

westycyjne. W budownictwie no­

wych elektrowni w 1973 r. zadania 

roczne wykonano już w październi­

ku, a do połowy roku bieżącego pla­

nowe wykonanie zadań przekroczyło 

71 proc. Przekazywane do eksploata­

cji nowe obiekty osiągają z reguły 

pełną zdolność produkcyjną w cza­

sie o 60 — 75 proc, krótszym niż 

normatywny. Na takie wyniki skła­

dają się: poprawa jakości instalowa­

nych urządzeń, wykorzystanie zaple­

cza naukowo-badawczego energety­

ki, wdrażanie odpowiedniej techno­

logii rozruchów.

Osiągnięciom tym towarzyszy rów­

nież poprawa sprawności wytwarza­

nia. W 1973 r. zaoszczędzono w sto­

sunku do planu 820 tys. ton węgla 

o wartości 173 min zł., a w pierwszej 

połowie br. ok. 500 tys. ton. Szyb­

kiemu wzrostowi produkcji energii 

elektrycznej i poprawie wskaźników 

techniczno-ekonomicznych elektrow­

ni towarzyszy dalsze zwiększenie dy­

spozycyjności oraz sprawności sieci 

i niezawodności dostawy energii.

Rosnące potrzeby odbiorców ener­

gii, wyrażające się w podwajaniu za­

potrzebowania co 8 lat, stwarzają 

przed gospodarką narodową i ener­

getyką poważne problemy technicz­

ne i organizacyjne. W najbliższych 

latach dla pokrycia rosnącego zapo­

trzebowania będą instalowane urzą­

dzenia mocy jednostkowej 360 i 500 

MW oraz nastąpi dalsza koncentra­

cja mocy w dużych obiektach (elek­

trownie o mocy 3000—4000 MW). 

W związku z tym zachodzi potrzeba 

wprowadzenia nowych technologii 

wytwarzania energii. Zgodnie'z de­

cyzją Rządu podjęto intensywne pra­

ce nad wdrożeniem do procesu wy­
twarzania energii jądrowej.

A. CH.
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jednostki inicjujące

GRANICE 
SUBSTYTUCJI
STANISŁAW BARTOSZEWSKI

Formuła obliczania produkcji dodanej stanowiąca pod? 
stawę kształtowania dyspozycyjnego funduszu płac w 
jednostkach inicjujących otwiera możliwości substytucji 
między pracą żywą i uprzedmiotowioną. Zmniejszając 
koszty zużycia surowców, materiałów i innych nakładów 
o charakterze materialnym — przy innych warunkach 
niezmienionych — przedsiębiorstwo uzyskuje wzrost 
produkcji dodanej dający możliwość wydatkowania 
wyższego funduszu płac. I na odwrót: przedsiębiorstwo 
może pozwolić sobie na zwiększenie nakładów zalicza­
nych do kosztów materialnych, jeśli zostaną one zre­
kompensowane oszczędnościami płacowymi.

W
 STYMULOWANIU efektywne­

go wykorzystania czynników 
wytwórczych nowy system 

ekonomiczno-finansowy idzie jeszcze 
dalej.- Odejmowanie w formule pro­
dukcji dodanej od wartości sprze­
daży przypadającej do spłaty raty 

kredytu bankowego wykorzystanego 

na finansowanie inwestycji rozwo­
jowych (pokrywanej z amortyzacji 
obiektów oddanych w wyniku tych 

inwestycji oraz z zysku brutto) wy­

znacza granice opłacalności zastępo­
wania nakładów na płace inwesty­

cjami modernizacyjnymi.
Substytucja pracy żywej i uprzed­

miotowionej jest jednakże możliwa 
tylko w określonych granicach. Po­

niżej charakteryzujemy te granice 
biorąc pod uwagę realizację funkcji 

celu działalności przedsiębiorstw: 

wzrost dyspozycyjnego funduszu 

płac i funduszu premiowego kierow­

nictwa i samodzielnych pracowni­

ków, tworzonego z zysku i zwanego 
dalej funduszem premiowym kie­

rownictwa;

I

Zmniejszenie kosztów zużycia su­
rowców, materiałów, półfabrykatów 

i; usług obcych o charakterze ma­
terialnym o delta M przynosi wzrost 
produkcji dodanej o delta Pn = del­
ta: M'. Wykorzystując. ipodśtawótoe1 

formuły kształtowania ’• dyspozy cyj - 

nego funduszu płac:
Fn = [1 -f- (Pn — Po) : Po • RJ, (1) 

lub: Fn = Pn • Fo : Po ■ u, (?)
gdzie: Fn oznacza dyspozycyjny fundusz 

plac roku obliczeniowego, 
Fo — fundusz plac roku bazo­

wego,
Pn — produkcję dodaną roku obli­

czeniowego,
Po — produkcję dodaną roku ba­

zowego,
R — zatwierdzony normatyw o- 

krcśiająćy stosunek przyro­

stu funduszu plac do przy­
rostu (zmniejszenia) pro­
dukcji dodanej, 

U — zatwierdzony normatywny 
"współczynnik korekty udzia­
łu funduszu płac w pro­
dukcji -dodanej,

wzrost dyspozycyjnego funduszu 
płac z tytułu zmniejszenia kosztów 

zużycia surowców, materiałów, pół­

fabrykatów i innych kosztów mate­

rialnych o delta M można określić 

wzorem:

delta Fn “ Fo delta M : Po ■ R, (3) 
lub: delta Fn = delta M (Fo : Po ■ U1), W 
gdzie: delta Fn oznacza’wzrost dyspozy­

cyjnego funduszu płac w wyniku 
zmniejszenia kosztów zużycia su­
rowców, materiałów, półfabryka­
tów i usług obcych o delta M.

Zastępowanie nakładów o charak­

terze materialnym nakładami na 

płace jest dopóty opłacalne, dopóki 

uzyskiwany w wyniku oszczędności 

w kosztach materialnych wzrost dy­

spozycyjnego funduszu płac jest 
wyższy, a co najwyżej równy dodat­

kowym nakładom na płace (delta F). 

Warunek ten można wyrazić nastę­

pującym wzorem:

delta F jest równe lub mniejsze 
od delta Fn, (5)

lub: delta F jest równe lub mniejsze
od Fo r delta M : Po • R, (6) 

lub: delta F jest równe lub mniejsze 
,-od, Fo-uPO’! delta MpRw ' (7)-

’ Przyrost dyspozycyjnego funduszu 

płac uzyskiwany z tytułu oszczęd­

ności w kosztach materialnych jest 

tym wyższy, im wyżej kształtuje się - 
udział funduszu płac w wartości pro­

dukcji dodanej w roku bazowym 

i im wyższy parametr „R” obowią­

zuje przedsiębiorstwo. Gdy Fo = Po 
i R = 1, przyrost dyspozycyjnego 

funduszu płac jest równy oszczęd­
nościom kosztów materialnych -(del­

ta Fn = delta M). W jednostkach- 
niskorentownych, W których nń" pro­

dukcję.. dodaną składają się prawię 
w całości koszty osobowe, bodźce dó 
substytucji pracy uprzedmiotowionej 

dodatkowymi nakładami na płace są 
w tej sytuacji znacznie silriiejsze.niż 

w przedsiębiorstwach osiągających 
wyższy poziom zysku. W tych ostat­
nich oszczędności kosztów material­

nych upoważniają do wydatkowania 

na płace tylko części zaoszczędzo­
nych środków, tym mniejszej, im 
niższy jest udział kosztów osobowych 

wartości produkcji dodanej w ro­
ku wyjściowym.

Oddziaływanie nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego na zastę­
powanie nakładów materialnych do­

datkowymi nakładami na płace jest 
niezależne od poziomu kosztów ma­

terialnych i poziomu materiałochłon­
ności. produkcji, choć możliwości 

osiągnięcia oszczędności kosztów 

materialnych, są niewątpliwie szer­

sze w jednostkach o wyższym udzia­

le kosztów materiałowych w war­
tości produkcji i sprzedaży.

Z punktu widzenia funduszu pre­

miowego kierownictwa, uzależnione­

go od zysku netto, zastępowanie na­
kładów materialnych dodatkowymi 
nakładami na płace jest opłacalne 
wówczas, gdy nie uszczupla zysku 

netto. Warunek ten jest spełniony, 

gdy dodatkowe nakłady na płace nie 
są wyższe-od uzyskanych oszczęd­

ności w kosztach materialnych:

delta F Jest równe lub mniejsze 
od delta M (8)

Warto zauważyć, że ponieważ we 

wszystkich jednostkach inicjujących 

Fo jest równe lub mniejsze od Po 
i R jest równe lub mniejsze od 1, 

nierówność (8) jest spełniona zaw­
sze, gdy zachodzi nierówność (7). 

Warunek (7) wyznacza więc .granicę 
opłacalności substytucji nakładów 

materialnych dodatkowymi nakłada­

mi na robociznę z punktu widzenia 

obu kryteriów funkcji celu działal­
ności przedsiębiorstw. Oznacza to, że 
jakkolwiek o substytucji , pracy 

uprzedmiotowionej dodatkowymi na­
kładami na pracę żywą decyduje 

kierownictwo przedsiębiorstwa, mu­

si ono przy podejmowaniu tego ty­
pu decyzji kierować się ogranicze­

niami wynikającymi z zasad kształ­
towania funduszu, materialnego zain­

teresowania całej załogi.

II

Rozpatrzmy teraz odwrotną sytua­
cję. Wzrost kosztów materialnych 

o delta M’ powoduje zmniejszenie 
produkcji dodanej o delta Pń = del­

ta M’. Przedsiębiorstwo uzyskuje w 
związku ż tym niższy dyspozycyjny 

fundusz płac. Zgodnie z wzorem (3), 
lub (4) zmniejszenie dyspozycyjne­

go funduszu płac wyniesie:

delta Fn - Fo • delta M' : Po • R, (9) 
lub: delta Fn «■ Fo : Po • delta M’ • U (10) 
gdźie: delta M' oznacza? wzrost Kosztów" 

matórląlWJrch^przynoszący. W erek*:

*) W przypadku pokrycia przekrocze­
nia dyspozycyjnego funduszu płac, spła­
ta tego kredytu pomniejsza dyspozycyj­
ny fundusz płac roku następnego zmu­
szając do pokrycia zwiększonych w da­
nym roku wydatków płacowych oszczęd­
nościami z tego samego źródła.

de oszczędności , w nakładach - na. 
place.

Zastępowanie nakładów na płace 

dodatkowymi nakładami materialny­

mi jest. dopóty opłacalne, dopóki 
oszczędności w nakładach ria płace 

są wyższe, a co . najwyżej równe 

zmniejszeniu dyspozycyjnego fundu­

szu płac wskutek ponoszenia dodat­

kowych- nakładów materialnych. Wa­
runek ten można wyrazić wzorem:

delta; F' Jest, równe lub większe 
ód delta Fn, (U)’

'czyli: “delta F'-jest.równe lub większe 
od Fo : Po * delta M’* R (12)

Bibrąć pod uwagę fundusz premio­

wy kierownictwa, uzależniony od 

wypracowanego zysku netto, opła­

calna jeśt taka " substytucja pomię­

dzy nakładami materialnymi i pła­

cowymi, która nie powoduje zmniej­

szenia zysku netto. Warunek ten jest 

spełniony, gdy oszczędności płacowe 

przewyższają bądź co najwyżej są 

równe dodatkowym kosztom mate­

rialnym:

delta F' Jest równe lub większe 
od delta M' (13)

Nierówność (10) jest spełniona 

zawsze, gdy zachodzi nierówność 

(11), ponieważ we wszystkich jed­

nostkach inicjujących Fo jest równe 

lub mniejsze od Po i R jest równe 

lub mniejsze od 1. Warunek (11) 

wyznacza więc granicę opłacalności 

substytucji nakładów na płace do­

datkowymi nakładami materialnymi 

z punktu widzenia obu kryteriów 

funkcji celu działalności przedsię­

biorstw. Granice opłacalności takiej 

substytucji wyznaczają zasady obli­

czania funduszu materialnego zain­

teresowania kierownictwa przedsię­

biorstw, W gestii którego leży podej­

mowanie decyzji o zastępowaniu na­

kładów na płace dodatkowymi na­

kładami materialnymi.

III

Formuły obliczania produkcji- do­

danej i funduszów materialnego za­

interesowania załóg i kierownictwa 

przedsiębiorstw wyznaczają równo­

cześnie granice opłacalności inwe­

stycji modernizacyjnych mających 

na celu zastępowanie pracy ręcznej 

— mechaniczną, a tym samym — 

wydatków płacowych — rzeczowy­

mi *).

Granice opłacalności inwestycji 

kredytowanych określają zasady 

tworzenia dyspozycyjnego funduszu 

płac i funduszu premiowego kierow­

nictwa. Natomiast jeśli chodzi o in­

westycje finansowane z własnych 

środków przedsiębiorstw, to granice 

ich opłacalności uzależnione są wy­

łącznie od funduszu premiowego 

kierownictwa. Z punktu widzenia 

rozmiarów dyspozycyjnego funduszu 

płac opłacalne są takie inwestycje 

kredytowane, które przynoszą
oszczędności hakładhiih' płaco- '

wych wyższe lub co najwyżej, rów­

ne zmniejszeniu dyspozycyjnego fun­

duszu płac z tytułu zmniejszenia pro­

dukcji dodanej spowodowanego od­

jęciem przypadającej do spłaty w da­

nym roku raty kredytu bankowego 

wykorzystanego na finansowanie in­

westycji wraz z odsetkami od tego 

kredytu’). Wykorzystując Wzór (3) 

warunek ten można wyrazić nastę­

pująco:

delta F" Jest równe lub większe 
od-delta Fn

delta F" Jest równe lub większe 
od Fo (I : n + I • p) : Po ■ R, (14) 

lub: delta F" Jest równe lub większe 
od Fo : Po (I : n + I • p) ■ R (13) 

gdzie: delta F" oznacza oszczędności 
kosztów osobowych osiągnięte w 
wyniku realizacji Inwestycji mo­
dernizacyjnych, 
I — kredyt bankowy wykorzy- 

’ stany na finansowanie in­
westycji, 

n — maksymalny okres kredyto­
wania Inwestycji pomniej­
szony o czas jej realizacji, 

p — stopę procentową od Kredy­
tu wykorzystanego na finan­
sowanie inwestycji w okre­
sie Jego spłaty.

Warunek (12) odpowiada wymaga­

niom efektywności nowych inwesty­

cji w pierwszym roku spłaty kre­

dytu. Ponieważ wielkość odsetek od 

wykorzystanego kredytu systematy­

cznie zmniejsza się w miarę jego 

spłaty, wielkość I . p we wzorach 

(12) i (13) można zastąpić wyraże­

niem I : 2 . p, co odpowiada prze­

ciętnej kwocie odsetek płaconych od 

wykorzystanego kredytu w całym 

okresie jego spłaty. Wzory (12) i (13) 

można w tej sytuacji zapisać nastę­

pująco:

delta F" Jest większe lub równe 
Fo (I : n +1 : 2 • p) : Po • R, (16) 

lub: delta F" Jest większe lub równe
Fo : Po (I : n + i : 2 • p) < R (1?)

Z punktu widzenia rozmiarów fun­

duszu premiowego kierownictwa 

opłacalne są takie inwestycje kre­

dytowane, które nie powodują 

zmniejszenia zysku netto, a więc ta­

kie od których przypadająca do spła­

ty rata kredytu wraz z odsetkami 

jest niższa od oszczędności uzyska­

nych w wyniku realizacji inwesty­

cji, czyli gdy spełniony jest waru­

nek:

delta F"‘ Jest większe lub równe
I : n - A + I • p (18)

w pierwszym roku spłaty kredytu, 

a średnio w całym okresie jego spła­

ty warunek:

delta F" jest większe lub równe
I : n — A + I : 2 • p (19)

gdzie: A oznacza część przypadającej do 
spłaty raty kredytu pokrywaną z 
amortyzacji obiektów oddanych w 
wyniku realizacji inwestycji.

Gdy udział zysku w spłacie kre­

dytu inwestycyjnego jest niższy od 

iloczymixFo.-: Po; R; o opłacalności 

irtwęstyćjir^tńóffęrrtizabyjńych^dećy-' 

duje wardnek (15), natomiast w od­

wrotnej sytuacji — warunek (17).

Inwestycje funduszowe są opłacal­

ne jeśli nie powodują zmniejszenia 

zysku netto stanowiącego podstawę 

tworzenia funduszu premiowego kie­

rownictwa. Warunek ten jest speł­

niony, gdy zysk netto osiągany w 

wyniku eksploatacji środków trwa­

łych oddanych z tych inwestycji (z 

uwzględnieniem obciążeń na rzecz 

budżetu z tytułu oprocentowania) 

równoważy z nadwyżką koszty opro­

centowania kredytów obrotowych, z 

których przedsiębiorstwo mogłoby 

nie korzystać w przypadku przezna­

czenia środków funduszu przedsię­

biorstwa na finansowanie zapasów 

— zamiast na inwestycje:

delta Zn jest większe lub równie T • P’ (29) 
gdzie: delta Zn oznacza przyrost zysku 

netto osiągnięty z eksploatacji 
środków trwałych oddanych w wy­
niku realizacji inwestycji fundu­
szowych,
p' — stopę oprocentowania kredy­

tów obrotowych.

IV

Z uwag tych wynika, że substytu­

cja pracy żywej i uprzedmiotowio­

nej w jednostkach objętych nowym 

systemem ekonomiczno-finansowym 

jest możliwa tylko w określonych 

granicach. Przekroczenie tych gra­

nic powoduje określone konsekwen­

cje w postaci przekroczenia dyspo­

zycyjnego funduszu płac i zmniej­

szenia funduszu premiowego-kierow­

nictwa czyniące substytucję pracy 

żywej i uprzedmiotowionej nieopła­

calną lub wręcz niemożliwą w dłuż­

szym okresie’). Konsekwencje te ła­

godzi w pewnym stopniu system re­

zerw dyspozycyjnego funduszu płac 

i funduszu premiowego kierowni­

ctwa, lecz ich nie eliminuje, zwła­

szcza w początkowym okresie funk­

cjonowania nowego systemu, kiedy 

rezerwy tych funduszów są jeszcze 

niewielkie.

Granice substytucji pracy żywej 

i uprzedmiotowionej wyznaczają 

obowiązujące formuły obliczania dy­

spozycyjnego funduszu płac i fun­

duszu premiowego kierownictwa. W 

poważnym stopniu rzutują na nie 

również czynniki uboczne takie jak 

udział kosztów placowych w war­

tości produkcji dodanej w roku wyj­

ściowym i w kolejnych latach dzia­

łania nowego systemu, udział amor­

tyzacji w spłacie kredytu inwesty­

cyjnego itp. Uzależnia to decyzje o 

substytucji pracy żywej i uprzed­

miotowionej od czynników przypad­

kowych, nie gwarantując zawsze ra­

cjonalnego jej kierunku.

>) Nie rozpatrujemy tu przypadku od­
wrotnej substytucji (zastępowanie wy­
datków rzeczowych — placowymi) jako 
nietypowego w 'obecnej' fazie rozwoju 
gospodarki.

!) Jeśli zasady funkcjonowania jedno­
stki inicjującej to przewidują.

nasz utywiad

KLUB 
DOBREJ 
ROBOTY
ROZMOWA 
Z PRZEWODNICZĄCYM 
ZG
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOWNIKÓW 
PRZEMYSŁU 
BUDOWLANEGO 
inż. JANUSZEM 
PROKOPIAKIEM

RED.: Panie przewodniczący. Za­
rząd Główny Związku Zawodowego 
Pracowników Przemyślu Budowla­
nego, w porozumieniu z Minister­
stwem Budownictwa i Przemyślu 
Materiałów Budowlanych, powołał 
Klub Przedsiębiorstw Dobrej Robo­
ty. Ta niecodzienna, a zarazem cen­
na inicjatywa, spotkała się z szero­
kim oddźwiękiem wśród samorządów 
robotniczych i kierownictw przedsię­
biorstw budownictwa. Co skłoniło 
Zarząd Główny do powołania takie­
go Klubu?'

J, PROKOPIAK: Już czwarty ko­
lejny rok budownictwo osiąga do­
bre rezultaty w realizacji" zadań in­

westycyjnych. Z roku na rok rośnie 
dynamika wzrostu produkcji; szyb­
ciej wykonywane-są obiekty budow­

lane, coraz powszechniejsza staje się 
zasada skracania cykli inwestycyj­

nych., Wszystkie te pozytywne rezul­

taty stały się-możliwe dzięki pomo­
cy —; ze strony kierownictwa partii 
i rządu — jaką", uzyskały przedsię­

biorstwa przemysłu budowlanego w

postaci środków na> rozwój i moder­

nizację bazy techniczno-produkcyj­

nej. Otrzymaliśmy nowoczesne ma­
szyny i sprzęt budowlany. Powstają 
nowe fabryki" domów, niemal na każ­

dy plac budowy szerokim strumie­
niem dociera nowoczesna technika 

i technologia. 'Dołączając do tego 

wszystkiego element dużego zaanga­
żowania załóg budowlanych, otrzy­
mujemy .wy raźny .obraz, dzisiejszego 
budownictwa, które w okręsie «trzech 
lat podwoiło swój'.potencjał produk­

cyjny. Ale jednocześnie, stawianęy-so­
bie pytanie: czy możemy .lepiej ,pra­
cować, czy wszystkie możliwości zo-.. 
tały wykorzystane?,-. Przyszedł. .prze? 
cięż czas wysokich, wymagań ,i stale 

rosnące zadania trzeba. ■ realizować 

szybko i dobrze.

.Analizując osiągnięte wyniki, 

stwierdzamy, żę tej pomyślnej rea­

lizacji/ zadań towarzyszą nam' nadal 
niedomagania, które, obniżają . efek­

ty pracy budowlanych. Przędę wszy­
stkimi .za rosnącym .tempem- wzrostu 
produkcji ?nie nadążamy >'ż tempem 

poprawy warunków pracy, opieki so­
cjalnej i bezpieczeństwa pracy. Nie 

uporaliśmy się dotychczas z proble­

mami dyscypliny pracy. A więc na­
dal mamy stosunkowo wysoką fluk­

tuację kadr, dotyczy to również mło­

dzieży podejmującej pracę w budow­
nictwie. Nie następuje wyraźna po­

prawa w zakresie wykorzystania 
czasu pracy, na zbyt wysokim po­

ziomie kształtuje się absencja nie­
usprawiedliwiona. Trzeba tu również 

zwrócić uwagę na zagadnienia kultu­
ry pracy. Chodzi o wzrost dbałości 

o ład i porządek, o rozwijanie po­
czucia obowiązkowości i odpowie­

dzialności. Podane tu sprawy rzutują 

negatywnie na osiągane rezultaty. 

Są to rezerwy, które trzeba wyzwa­
lać i uruchamiać na“każdej budowie, 

w każdym zakładzie. Jest to wielkie 

społeczne zadanie dla naszej organi­

zacji związkowej. \
W tej sytuacji zrodziła się w Za*  

rządzie Głównym Związku myśl zor­

ganizowanego działania, które przy­

czyniłoby się do eliminowania z prze­
mysłu budowlanego niedociągnięć. 

Klub Przedsiębiorstw Dobrej Robo­
ty ma' właśnie spełniać taką funkcję 
i jednocześnie grupować te przed­

siębiorstwa, które mogą stać się w 
tym przemyśle wzorem właściwej 

pracy nie tylko zawodowej, ale V Spo­

łecznej.

RED.: Jakie więc obowiązki ciążą 
na. przedsiębiorstwach — członkach 
Klubu?

J. PROKOPIAK: Przede wszyst­
kim-, muszą się one wykazywać sta­

łym- wykopywaniem, ,1 • przekracza­

niem, zadań- produkcyjnych. Jest to 
podstawowy , obowiązek. Niewyko­
nanie plami we wszystkich wskaźni­

kach w «danym roku,.-powoduje au­

tomatyczne - skreślenie • i listy, człon*  
ków Klubu. Jego członkowie powin­
ni 'legitymować się również' podej­
mowaniem-. inicjatyw'- produkcyjnych 

przez" załogi) utrzymywaniem wzoro­

wych warunków pracy i- Socjalno- 
-bybowych" Oraz-prowadzeniem przez 

organizacje społeczne- pracy -ideowo- 
-wychówawczej wśród , pracówników. 

Ponadto /przedsiębiorstwa '« należące 

do Klubu powinny wykorzystywać w 
swojej działalności produkcyjnej no­

woczesne rozwiązania organizacyjne 
i techniczne, jak również stosować 

w szerokim -zakresie bodźce poza- 

materialnego zainteresowania w pra­

cy z załogami.
Dla utrzymywania wysokiej ak­

tywności zawodowo-społecznej za­
łóg, członkowie Klubu będą uczest­
niczyć w realizacji specjalnych zadań 

przewidzianych regulaminem. Zostały 

one Ujęte w sześciu grupach działa­
nia. Na przykład w zakresie opieki < 

nad pracownikiem mają one na celu 

stworzenie załogom najlepszych wa­
runków, zrówno na stanowiskach 

pracy, jak i w zapleczach socjalnych 
oraz w hotelach robotniczych i za­

kładowych ośrodkach wypoczynko­

wych. Inna grupa zadań zmierza do 

uzyskiwania stałej poprawy w za­
kresie dyscypliny pracy, chodzi tu­

taj przede wszystkim o zmniejsze­
nie fluktuacji i nieusprawiedliwio­
nej absencji oraz maksymalne wyko­

rzystanie czasu pracy. Pozostałe za­
dania obejmują obniżkę kosztów 

materiałowych, poprawę jakości pro­

dukcji, pełne wykorzystanie czasu 
pracy, maszyn, urządzeń i środków 

transportu oraz ' wprowadzanie po­

stępu technicznego.

RED.: Jakim warunkom muszą od­
powiadać przedsiębiorstwa ubiegają- 
ce:'się o członkostwo w Klubie?

J. PROKOPIAK: Członkiem Klu­
bu może zostać tylko takie przed­

siębiorstwo budowlane przemysłu 
materiałów budowlanych i transpor­
tu, znajdujące się w organizacji Mi­

nisterstwa Budownictwa i PMB oraz 
objęte działaniem naszego Związku, 

które w ciągu ostatnich dwóch lat 
wykonywało plany we wszystkich 
wskaźnikach finansowych i rzeczo­
wych, lub w ostatnich pięciu latach 
minimum trzykrotnie zdobyło sztan­

dar przechodni Prezesa Rady Mini­
strów. i Przewodniczącego CRZZ lub 

ministra Budownictwa i ZG Związ­
ku Budowlanych za Wyniki uzyskane 
w międzyzakładowym współzawod­

nictwie pracy.

Przynależność do Klubu jest oczy­
wiście dobrowolna, a. jej zgłoszenie 

następuje po podjęciu przez Konfe­
rencję Samorządu Robotniczego od­

powiedniej uchwały. Przedsiębior­

stwo, które zostaje członkiem Klu­

bu — decyzję o przyjęciu podejmują 
Zarząd Główny Związku Budowla­

nych i Ministerstwo Budownictwa 

i PMB — otrzymuje dyplom człon­
kowski. W tym roku 150 przedsię­

biorstw otrzymało takie dyplomy, na 
178 ubiegających się o przyjęcie do 

Klubu. Oznacza to, że co piąte przed­

siębiorstwo podległe resortowi bu­
downictwa i przemysłu materiałów 

budowlanych należy do Klubu 

Przedsiębiorstw Dobrej Roboty.

RED.: Fakt przyjęcia do Klubu jest 
dla tych przedsiębiorstw niewątpli­
wie dużym wyróżnieniem. Ale za­
pewne przewidziano jeszcze inne 
formy uhonorowania przodujących, 
już w ramach Klubu, przedsiębiorstw 
za ich działalność zawodowo-spole- 
czną?

J. PROKOPIAK: Przynależność do 
Klubii stanowi wyraz społecznego 

uznania dla dotychczasowej pracy 
załóg tych przedsiębiorstw, a jedno­
cześnie daje najlepszym z nich duże 

szanse materialnej satysfakcji. Oce­
na realizacji zadań dokonywana bę- 
dzię bowiem w sześciu grupach 
przedsiębiorstw: budownictwa ogól­

nego, przemysłowego, specjalistycz­
nego, przemysłu materiałów budow­

lanych — oddzielnie dla producen­
tów materiałów ściennych i oddziel­
nie dla .produkujących materiały 

więżące orąz przedsiębiorstw tran- 
sportowo-sprzętowych. Przedsiębior­

stwa przodujące w poszczególnych 

grupach otrzymają nagrody ufundo­
wane przez. Zarząd Główny Związku 

i Ministerstwo Budownictwa i PMB: 
I nagroda — 200 tys. zł, autokar 

i dyplom uznania,. II nagroda — 150 
tys. zł, III nagroda — 100 tys. zł 

oraz dyplomy uznania. Połowę na­
gród przeznacza się na zakładowy 

fundusz socjalny, a drugą na nagro- 
dy'indywidualne dla najbardziej wy­
różniających się pracowników.

RED.: Czy Klub Przedsiębiorstw 
Dobrej Roboty nie stanie się w pew­
nym sensie konkurencją dla między­
zakładowego współzawodnictwa pra­
cy?

J. PROKOPIAK: Pragnę stwier­
dzić, że będzie on raczej jego uzu­

pełnieniem. Współzawodnictwo pra­
cy nie obejmuje wszystkich dziedzin 

działania przedsiębiorstwa. Ukierun­

kowane jest ono przede wszystkim 

na uzyskiwanie optymalnych wyni­

ków produkcyjnych i poza pewnymi 
warunkami z zakresu bezpieczeństwa 
i higieny pracy nie uwzględnia w 

swym regulaminie w szersz.ym za­
kresie wymagań dotyczących bogatej 
sfery działania, jaką jest zapewnie­

nie pracownikom na wysokim pozio­
mie wszechstronnej opieki socjalno- 
-bytowej ze strony przedsiębiorstwa. 
A przynależność do Klubu automa­

tycznie ■ zobowiązuje zrzeszonych w 
jego szeregach członków do szczegól­
nego działania w tej bardzo istotnej 

ze społecznego punktu widzenia spra­

wie. Zależy nam na takim szczegól­

nym działaniu we wszystkich dzie­
dzinach, które mają wpływ na rea­
lizację zadań społeczno-gospodar­

czych w przedsiębiorstwach przemy­

słu budowlanego.

Zarząd Główny Związku Budow­
lanych oraz Ministerstwo Budowni­

ctwa i PMB mają nadzieję, że Klub 
Przedsiębiorstw Dobrej Roboty sta­
nie się klubem przedsiębiorstw so­

cjalistycznych. w których integracja 
spraw produkcyjnych i socjalnych 

realizowana w codziennym toku pro­
dukcji, prz.v .optymalnym wykorzy­

staniu wszystkich możliwości będzie 
przynosić coraz wyższe efekty go­

spodarce narodowej, służyć będzie 
wysokiemu rozwojowi przemysłu bu­

dowlanego i przyniesie konkretne 
korzyści jego pracownikom.

RED.: Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
KAROL ANTONIEWICZ
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PO ŚWIATOWYM KONGRESIE EKONOMISTÓW

RECEPT NIE WYPISANO
ANDRZEJ LUBOWSKI

ZANIM wyjechałem do Budapesz­
tu na Kongres Międzynarodowe­
go Towarzystwa Ekonomiczne­

go (IEA) kilka osób stawiało mi py­
tanie, którego istotę dałoby się tak 
wyrazić: W światowej gospodarce 
kotłuje się na potęgę — coraz trud­
niej o surowce, rozwijamy się tak, 
że sami siebie trujemy, w najbar­
dziej rozwiniętych krajach wrogiem 
publicznym Nr 1 staje się inflacja, 
pogłębiają się dysproporcje między 
krajami bogatymi i biednymi. Jeśli 
w takiej sytuacji zbiera się Świato­
wy Kongres Ekonomistów, to czy ty­
siące tęgich głów znajdą na to wszy­
stko receptę. Odpowiadałem mniej 
lub bardziej wykrętnie, w duchu, jak 
to się elegancko mówi, umiarkowa­
nego sceptycyzmu. Ale na samym 
Kongresie nie odmówiłem sobie 
przyjemności powtórzenia pytania.

Szef delegacji polskiej prof. JÓZEF 
PAJESTKA: „W takich sprawach 
niełatwo o receptę, nie mówiąc już 
o tym, czy ekonomiści — teoretycy, 
nawet, jeśli są wśród nich również 
praktycy, mają wpływ na kształt 
rzeczywistości. Ale jeśli nawet wpły­
wu tego nie mają, to i tak cenna jest 
próba formułowania wskazań, co 
powinien świat robić, aby zmniejszyć 
prawdopodobieństwo zaburzeń stru­
kturalnych i dramatów, jakie dziś 
przeżywają niektóre narody”.

Nowy prezydeą^ .jyjjęd^ynąrodoyyę- 
go Towarzystwa Ekonomicznego, 
EDMOND MALINVAUD z Francji: 

„Najkrótsza odpowiedź brzmi — nie.
Takich cudownych recept niestety 
nie ma. A poza tym Kongres ma cha­
rakter naukowy. Nie oznacza to, że 
debatujemy w oderwaniu od rzeczy­
wistość^. Trzeba jednak czasu, aby na­
uka weszła w użycie. Dlatego też nie 
w znajdywaniu recept na harmonij­
ny rozwój światowej gospodarki u- 
patruję cel Kongresu. Cel podstawo­
wy to wymiana poglądów i lepsze 
zrozumienie między ekonomistami z 
różnych krajów. Cel może nie tak 
ambitny, jak uzdrawianie chorej go­
spodarki, ale bardziej realny i nie­
zmiernie istotny".

Czy cel ten osiągnięto? Zgodnie z 
przyjętymi przed Kongresem założ?- 
niami, dwa miały być oficjalne języ­
ki obrad: angielski i francuski. Na 
miejscu okazało się, że można się 
również posługiwać węgierskim i ro­
syjskim. W sumie cztery języki. Ale 
jak powiedział honorowy prezydent 
IEA prof. FRITZ MACHLUP ze Sta­
nów Zjednoczonych „choć w wielu 
przypadkach przedstawiciele Wscho­
du i Zachodu nie zgadzają się ze so­
bą w pojmowaniu i ocenie zjawisk, 
to istnieje coś, co ich na tym Kon­
gresie często łączyło. Tym czymś był 

język — język nowoczesnej nauki 
ekonomicznej. Niebywale to ważne 
w sytuacji, gdy logika gospodarki 
socjalistycznej różni się od logiki go­
spodarki kapitalizmu".

Fritz Machlup był zresztą, moim 
zdaniem, postacią Nr 1 budapeszteń­
skiego Kongresu. Z racji funkcji naj­
częściej był przy głosie, dając upust 
rozpierającej go erudycji, dowcipo­
wi, a gdy było potrzeba umiejętności 
kulturalnego łagodzenia zgrzytów. 
Jeśli tematem światowego forum e- 
konomistów czyni się problematykę 
integracji gospodarczej, to trudno u- 
ciec od ideologii. A wówczas rozbie­
żności uniknąć się na pewno nie da. 
Podsumowując obrady F. Machlup 
powiedział m. in.: „Gdzie dzieci spo­
tykają się ze sobą po raz pierwszy, 
nad chęcią wspólnej zabawy domi­
nuje potrzeba wykazania swej prze­
wagi. Mój tata jest wyższy niż twój 
— powiada jedno. A moja mama ma 
więcej sukienek. Za to moja ma ład­
niejszy zegarek. A gdyby mój brat 
kopnął twojego to byś dopiero zoba­
czył. — Szybko jednak znajdują 
wspólny język i zaczynają bawić się 
razem". Ekonomia — to nie zabawa, 
a delegaci na światowy Kongres 
Ekonomistów to nie .dzieci — za­
strzegł się szybko Machlup, ale co 
powiedział, to jego.

Moją sympatię zaskarbił sobie F. 
Machlup pierwszego dnia obrad, gdy 
w obecności 2 tysięcy przedstawicieli 
ponad. 70 krajów ze wszystkich kon­
tynentów mówiąc o ewolucji, pojęcia 
integracji wypowiedział następują­
ce słowa: „Jedną z najbardziej ade­
kwatnych analogii pomocnych w 
zrozumieniu istoty integracji gospo­
darczej zaproponował dwa lata te­
mu polski ekonomista Stanisław 
Chełstowski" (z-ca red. naczelnego 
„Życia Gospodarczego” — przyp. A. 
L.)”. St. Chełstowski napisał miano­
wicie, że integracja to jakby drapo- 
wanie gospodarczej materii każde­
go kraju zgodnie z wymaganiami 
międzynarodowego podziału pracy. 
Ten niespodziewany miły akcent 
zjednał mnie całkowicie dla idei 
Kongresu i sprawił, , że nie ba­
cząc na tropikalne upały panujące w 
Budapeszcie, i przeznaczając połowę 
swych diet na napoje chłodzące nie 
opuszczałem ani na chwilę sali ob­
rad. I chociaż nikogo z redakcji „Ży­
cia Gospodarczego” nikt z koryfeu­
szy światowej nauki ekonomicznej 
więcej nie zacytował, to czasu spę­
dzonego w Budapeszcie 'nie uważam 
za stracony.

DIALOG

Tegoroczny Kongres był pod wie­
loma względami wydarzeniem bez-' 
precedensowym. Po raz. pierwszy

Kongres IEA obradował w kraju 
socjalistycznym (poprzednie odbyły 
się w Rzymie — 1958, Wiedniu — 
1962 i Montrealu — 1968). Większość 
uczestników dotychczasowych spot­
kań stanowili przedstawiciele rozwi­
niętych krajów kapitalistycznych. 
Kongres budapeszteński był pierw­
szym forum, na którym zetknęły się 
tak liczne grupy ekonomistów z kra­
jów o odmiennych systemach spo­
łeczno-gospodarczych. Trzeba- jednak 
powiedzieć, że Kongres był właściwie 
dialogiem ekonomistów z krajów 
socjalistycznych i rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych, przy wciąż je­
szcze niewielkim udziale przedstawi­
cieli krajów III Świata, choć było ich 
wcale niemało. Być może zaważyła 
na tym tematyka obrad: „Ogólno­
światowa, regionalna i sektorowa 
integracja gospodarcza”. Większość 
ugrupowań integracyjnych, jakie 
tworzono dotychczas w krajach sła­
bo rozwiniętych Starała się funkcjo­
nować, opierając się na mechaniz­
mie integracji zapożyczonym z za­
chodnioeuropejskiego „Wspólnego 
Rynku". Próby automatycznego 
przenoszenia na teren tych krajów 
modelu integracji EWG nie przynio­
sły pomyślnych rezultatów. Na Kon­
gresie usłyszeć można było pytanie, 
czy obecne metody integracji Kra­
jów III Świata nie stanowią jedynie 
kumulowania nędzy. Przedstawiciele 
-krajów socjalistycznych, ale nie tylko 
oni, mocno akcentowali twierdzenie, 
że integracja gospodarcza nie może 
być celem ’.samym. w sobie, a jedynie 
instrumentem realizacji określonych 
celów społecznych.

Główny referent problemów inte­
gracji krajów słabo rozwiniętych 
EDUARDO LIZANO z Kostaryki 
przypomniał prawdę mniej lub bar­
dziej znaną, że integracja gospodar­
cza to nie ucieczka przed reformami 
drogą eksportu własnych kłopotów 
do pozostałej części ugrupowania in­
tegracyjnego. Zwrócił także uwagę, że 
choć kraje ubogie chcą się jak naj­
szybciej wzbogacić, to jednak presja 
bieżących potrzeb nie przeszkadza w 
ostrym widzeniu spraw własnej su­
werenności i odrębności narodowej.

Z tym wląże się, nie tylko Zresztą 
w przypadku krajów III Świata, ale 
również krajów uprzemysłowionych 
■kwestia o kapitalnym znaczeniu dla 
przebiegu procesów integracyjnych 
we współczesnym świecie. Cena in­
tegracji i podział korzyści z niej pły­
nących. W dyskusji poświęconej po­
lityce przemysłowej LEW GATOW- 
ŚKI ze Związku Radzieckiego wska­
zał na potrzebę znajdywania' takich 
wariantów podziału pracy w ramach 
ugrupowanie integracyjnego, w któ­
rych optimum produkcji byłoby speł­
nione zarówno z punktu widzenia u- 
grupowania gospodarczego jako ca­
łości-, jak i poszczególnych krajów 

członkowskich; wariantów, które 
gwarantowałyby Zgodność intere­
sów narodowych i międzynarodo­
wych.

Przedstawiciele Polski WITOLD 
TRZECIAKOWSKI i JERZY MY- 
CIELSKI przedstawili w czasie ob­
rad plenarnych możliwość zastoso­
wania planistycznych metod wyzna­
czania cen równowagi w obrotach 
między krajami socjalistycznymi, 
metod, które zapewniałyby opty­
malną alokację czynników wytwór­
czych. Zapachniało w tym wystą­
pieniu, jak w żadnym innym ekono­
metrią, co poczuła z miejsca siędząca 
niedaleko mnie grupa holenderskich 
studentów, wychowanych na Tinber- 
genie i długo oklaskiwała Polaków. 
Używając języka zawodów sporto­
wych czy festiwali piosenki, można 
by powiedzieć, że stali się oni „czar­
nym koniem” Kongresu.

PLAN CZY RYNEK

Największe na moje oko i ucho 
zainteresowanie i najwięcej namięt­
ności wywołała dyskusja wokół te­
matu „Integracja przy pomocy me­
chanizmów rynkowych i poprzez 
planowanie”. Myślę, że nie bez wpły­
wu na zainteresowanie były osoby 
głównego referenta i autora bardzo 
polemicznego koreferatu. Referat 
wygłosił młody, ale dobrze już znany 
uczony radziecki, dyrektor Instytu­
tu Ekonomiki Światowego Systemu 
Socjalistycznego Akademii Nauk 
ZSRR prof. OLEG BOGOMOŁOW, 
Koreferent — jeszcze bardziej w 
świecie znany, jeden z tych, o któ­
rych się mówi, że kandydują do Nob­
la — prof. GOTTFRIED HABER- 
LER ze Stanów Zjednoczonych.

„Planowy mechanizm integracji 
krajów RWPG — powiedział O. Bo- 
gomołow — bywa często przedsta­
wiany jako nieefektywny w porów­
naniu z rynkowym mechanizmem 
integracji zachodnioeuropejskiej. Ta­
kie stawianie sprawy wypacza rze­
czywistość. Przede wszystkim byłoby 
błędem uważać integrację poprzez 
planowanie jako proces, który nie da 
się pogodzić z wykorzystaniem ele­
mentu rynku i socjalistycznych sto­
sunków towarowo-pieniężnych. 
Rzecz w tym — powiedział prof. Bo­
gomołow — że w odróżnieniu od in­
tegracji krajów EWG w stosunkach 
między krajami RWPG mechanizmy 
rynkowe choć zajmują ważne miej­
sce, to jednak podporządkowane Są 
planowym instrumentom integracji. 
Z drugiej strony teoretycy i prakty­
cy integracji zachodnioeuropejskiej 
nie kwestionują dziś potrzeby pro­
gramowania gospodarczego. Spory, 
jakie się wśród nich toczą, dotyczą 
jedynie skali i metod interwencji 
państwa w procesy integracyjne".

Wychodząc z tych założeń, uczony 
radiziecki stwierdził, że dwa podsta­
wowe typy, integracji,,sreprezentowa-- 
ne -w praktyce-przezRWPGi EWG 
należy 'rozpatrywaó ńfe tylko z pun­
ktu widzenia różnic między mecha­
nizmem rynkowym i planowaniem, 
lecz także z punktu widzenia od­
mienności zasad społecznych, celów 

wobec krajów trzecich. Tymczasem 
mechanizm integracji RWPG nie tyl­
ko nie powoduje izolowania się, za­
mykania alę w obrębie własnego u- 
grupowania, a przeciwnie — sprzyja 
współpracy z innymi. „Przedsięwzię­
cia integracyjne krajów RWPG — 
— ; powiedział O.' Bogomołow — 
stwarzają dodatkowe możliwośći 
współpracy z Zachodem. Aby te mo­
żliwości wykorzystać niezbędne jest, 
aby nasi partnerzy wykazali goto­
wość kształtowania stosunków z na­
mi na nowych zasadach. Oznacza to 
przede wszystkim gotowość do za­
wierania ■ długoletnich porozumień 
gospodarczych, rozwój kooperacji 
przemysłowej, finansowanie budowy 
obiektów przemysłowych, których 
produkcja służyłaby dla' spłaty za­
ciągniętych kredytów. Oznacza także 
rozszerzenie współpracy naukowo- 
technicznej i wspólne prace nad no­
wymi konstrukcjami i technologia­
mi.

Dwie różne integracje, dwa naj­
większe ugrupowania integracyjne 
— taka jest europejska rzeczywis­
tość. Ugrupowania te mogą współ­
istnieć, mogą ze sobą rywalizować, 
mogą wreszcie współpracować ze so­
bą. Wstępnym warunkiem współpra­
cy powinno stać się równouprawnie­
nie, usunięcie sztucznie stworzonych 
barier, wzajemne przyznanie sobie 
Klauzuli Najwyższego Uprzywilejo­
wania, sprzyjanie rozwojowi wza­
jemnych, dwustronnych i wielo­
stronnych stosunków”.

Wystąpienie G. HABERLERA sta­
nowiło apologetykę rynkowych me­
chanizmów integracji. Zaatakował on 
przy tym tezę o niedyskryminacyj- 
nym charakterze RWPG, twierdząc ■ 
że każda integracja oznacza dyskry­
minację krajów trzecich. Powołał się 
przy tym na sprawę cen radzieckiej 
ropy. „Jeśli ZSRR sprzedaje krajom 
RWPG ropę po 2,5 doi. za baryłkę, 
a innym po 10 doi., tó czy to nie jest 
dyskryminacja?” — powiada Haber- 
ler. Nie odpowiada tylko na pytanie, 
z jakiej to racji Związek Radziecki 
miałby sprzedawać swe towary kra­
jom trzecim po cenach niższych od 
światowych. W obrotach wewnętrz­
nych RWPG istnieje, jak wiadomo, 
system cen stop, które w poszcze­
gólnych przypadkach mogą się od­
chylać zarówno w górę, jak i w dół 
od cen światowych, a ich główną za­
letą jest stabilność w dłuższych ok­
resach.

Wyrażając się krytycznie na te­
mat systemu podejmowania decyzji 
w ramach EWG, z ubolewaniem 
Haberler wypowiadał się w kwe­
stii zasady jednomyślności obo­
wiązującej w RWPG. Zasadę tę 
ekonomiści burżuazyjni pojmują wi­
dać opatrznie, przyjmując że kraje 
RWPG albo podejmują jakieś przed­
sięwzięcia wspólnie i bez jakiego­
kolwiek wyjątku, albo też nie podej­
mują ich wcale. Przykład kombinatu 
celulozowego w Ust-Ilimsku jest do­
wodem na błędność takiego rozumo­
wania. Czechosłowacja, nie zaintere­
sowana celulozą i papierem nie ucze­
stniczy w budowie kombinatu. W 
wystąpieniu Haberlera, nieco agre­
sywnym, ale utrzymanym W grani­
cach poprawnych manier, znalazła 
wyraz fascynacja wąsko pojętą efek­
tywnością ekonomiczną, abstrahowa­
nie od charakteru i sposobów reali­
zacji społecznych celów integracji.

W dyskusji na ten sam temat prof. 
W. ISKRA skoncentrował się na zwią­
zkach pomiędzy. integracją wyrów­
nywaniem dysproporcji w poziomie 
rozwoju gospodarczego. W narasta­
niu tych dysproporcji, a z takim pro­
cesem mamy dziś do czynienia, nie­
małą rolę odegrał i odgrywa nadal 
funkcjonujący w ramach gospodarki 
kapitalistycznej mechanizm rynko­
wy. Przypomniano, że w momencie 
utworzenia RWPG dochód narodo­
wy na 1 mieszkańca był w Czecho­
słowacji 2,7 raza wyższy aniżeli w 
Rumunii, a dysproporcje w pozio­
mie produkcji przemysłowej były je­
szcze większe. Obecnie rozpiętość w 
poziomie dochodu narodowego per 
capita w poszczególnych europej­
skich krajach RWPG nie przekracza­
ją 70 proc. Rezultaty te osiągnięto 

nie dlatego, że kraje z czoła wachla- 
rzyka, takie jak Czechosłowacja czy 
NRD, stały w miejscu, lecz dlatego, że 
te z ogona, w pierwszym rzędzie Ru­
munia i Bułgaria, rozwijały się w 
ostatnim ćwierćwieczu szczególnie 
szybko. Ogromną rolę w tym proce­
sie odegrały czynniki zewnętrzne: 
podział pracy w ramach RWPG przy­
jął głównie charakter wewńątrzga- 
łęziowy, co sprzyja industrializacji 
mniej rozwiniętych krajów człon­
kowskich.

„Gdybyśmy podstawą mechanizmu 
naszej integracji — powiedział Wie­
sław Iskra — uczynili żywioło­
wo działający mechanizm rynkowy, 
a nie planowanie, to dysproporcje 
między krajami RWPG nie tylko nie 
zmniejszyłyby się. lecz wzrosłyby je­
szcze bardziej".

NASZ GŁOS

Tym, co dominowało, w Kongre­
sowych obradach było zrozumienie 
potrzeby współpracy między kraja­
mi o odmiennych ustrojach. Ale „od­
prężeniowy” charakter debat nie oz­
naczał jednak z żadnej strony rezy­
gnacji z pryncypiów, toteż nie bra­
kowało w dyskusjach ostrych kon­
trowersji wynikających z różnic w 
ideologiach, z odmiennych sposobów 
myślenia. Większą w tym dialogu 
aktywność wykazali bez wątpienia 
przedstawiciele krajów socjalistycz­
nych. Było to chyba pewnym zasko­
czeniem dla organizatorów Kongre­
su (mam tu na myśli nie Węgrów, 
a Międzynarodowe Towarzystwo E- 
konomiczne, w którego władzach 
przeważają przedstawiciele krajów 
zachodnich), o czym świadczy klucz 
przydziału referatów i obsady funk­
cji przewodniczących grup robo­
czych. Na 10 grup roboczych tyl­
ko dwóm przewodniczyli delega­
ci krajów socjalistycznych (BELA 
CSIKOS-NAGY z Węgier i JÓ­
ZEF PAJESTKA). Gdyby w jed­
nym zdaniu spróbować zawrzeć róż­
nice między Wschodem i Zachodem 
w podejściu do problemu integracji, 
to można by powiedzieć, że w naszej 
interpretacji integracji gospodarczej 
wyrażano świadomość społecznych 
celów tego procesu.

Jak wypadli Polacy? Bez niepo­
trzebnej skromności mcżna powie­
dzieć, że lepiej niż dobrze. Pamięta­
li o tym, o czym do niedawna myśle- 
li w zasadzie tylko przedstawiciele 
Zachodu, a mianowicie, że na tego 
typu imprezach liczy się nie tylko to, 
co się mówi, ale i jak się mówi. Że 
liczy się nie tylko treść, ale i sposób 
prezentacji, refleks, umiejętność u- 
stosunkowania się do przedmówcy, 
sztuka kulturalnego sporu, polemiki 
ostrej, ale fair. To wielu naszych 
ekonomistów, jak pokazał Budapeszt, 
potrafi. Przydaje się także świado­
mość faktu, iż jeśli się swego wystą­
pienia nie odczyta, a powie, to nie 
będzie się posądzonym o analfabe­
tyzm. I znajomość języków. Węgier­
ski nasi ekonomiści znają zazwyczaj 
słabo. Pozostawał więc angielski, 
francuski i rosyjski. Posługiwali się 
głównie angielskim i rosyjskim i to 
dobrze się posługiwali. Jeśli np. Pa- 
jestka i Trzeciakowski mówią po 
angielsku niemal równie płynnie 
jak Anglicy, to też się liczy.

Sądzę, że nie bez znaczenia dla ak­
tywności przedstawicieli krajów soc­
jalistycznych była ich pokaźna li­
czebność na tym Kongresie. Na na­
stępnym będzie ich chyba mniej. 
Odbędzie się bowiem zapewne w 
kraju odległym. Decyzja ostateczna 
w tej sprawie jeszcze nie zapadła. 
Wiadomo jedynie, że temat V Świa­
towego Kongresu IEA brzmieć bę­
dzie „Wzrost gospodarczy, a zasoby”, 
przy czym pod pojęciem zasoby rozu­
mieć się będzie zarówno zasoby na­
turalne, jak i kapitałowe oraz ludz­
kie. Z przecieków z obrad Rady IEA 
wynika, że chęć organizacji Kongre­
su zgłosiły Indie, Meksyk i Japonia. 
Władze Towarzystwa dały im czas 
do namysłu. Kongres zbierze się w 
1977 roku. Może do tego czasu LOT 
uruchomi swoje linie do tych dale­
kich krajów i delegacja polska sta­
wi się tam w licznym gronie.

za granicą piszą

CZY NIEUNIKNIONA KLĘSKA GŁODU?
Londyński „GUARDIAN” pisze'o 

owej potencjalnej klęsce, dla której 
uniknięcia, zdaniem gazety, niezbęd­
ny jest wysiłek „krajów bogatych”. 
Czytamy tam m. in.:

Przepowiednie są zawsze sprawą 
ryzykowną, ale nawet przy, najpro­
stszych metodach oceny światowe 
perspektywy żywnościowe na naj­
bliższe 15 lat wyglądają ponuro. Naj­
prawdopodobniej zaś ucierpią na 
tym nieuchronnie miliony ludzi ob­
szaru znanego pod nazwą Trzeciego 
Świata — obejmującego Ok. 100 kra­
jów, gdzie nędza, choroby i niedoży­
wienie należą do normalnych skład­
ników życia.

Jeśli obecne tendencje w zakresie 
przyrostu ludności i produkcji rolnej 
będą się utrzymywać, wkrótce oka- 
że się, że liczba niedożywionej lud­
ności świata wzrośnie z ok. 400 min 
do 750 min. Jednocześnie rachunki, 
jakie ich rządy płacą za import żyw­
ności z krajów bogatych, mogą w 

■ ciągu roku wyczerpać-połowę ich o- 
becnych rezerw złota i obcej waluty.

Innymi słowy, w przeciągu dwóch 
lat grozi im bankructiwoi.

Realny wymiar problemu jest ta­
ki, że jego konsekwencją będzie co­
raz wyraźniejszy i głębszy podział 
świata na- biednych 1 bogatych.' •

W ciągu poprzednich dwóch dzie­
sięcioleci światowa produkcja pod­
stawowych zbóż wykazywała nieu­
stanny wzrost, dotrzymując tempa 
wzrostowi popytu. Tak było aż do 
1972 r., kiedy to nastąpił bardzo zna­
czny spadek zbiorów. Oznaczało to 
zmniejszenie się światowej produk­
cji żywności po raz pierwszy od cza­
su II wojny światowej, a bezpośred­
nim następstwem był run na' zgro­
madzone w ciągu lat zapasy. Jedno­
cześnie nastąpił nieuchronny, bły­
skawiczny wzrost cen. To połączenie 
niedoboru z wysokimi cenami drama­
tycznie ugodziło w kraje rozwijają­
ce się.

Olbrzymia większość dodatkowych 
pieniędzy wpłyniedo bogatych kra­
jów uprzemysłowionych. - Choć' żyje1 
w nich jedynie 30 proc, ludności 

i rezultatów procesów integracyj­
nych na wschodzie i zachodzie kon­
tynentu europejskiego.

W odróżnieniu od integracji za­
chodnioeuropejskiej, która za swój 
cel podstawowy przyjęła stworzenie 
wspólnego rynku, integracja krajów 
RWPG od początku skierowana jest 
na wspólne rozwiązywanie przede 
wszystkim zadań produkcyjno-tech­
nicznych, na ukształtowanie nowo­
czesnej, wysokoefektywnej struktu­
ry gospodarki krajów członkowskich, 
przyspieszenie postępu naukowo-te­
chnicznego, racjonalizację między­
narodowego podziału pracy.

Byłoby dziwne, gdyby w azasie ob­
rad nie padło pytanie postawione 
wprost czy pośrednio: czy istnienie 
RWPG i EWG, największych ugru­
powań integracyjnych, sprzyja, ezy 
też przeszkadza współpracy między­
narodowej w skali europejskiej i 
ogólnoświatowej. Wielu dyskutan­
tów, nie tylko z krajów socjalistycz­
nych zwracało uwagę na fakt, że 
działalność EWG nosi w wielu przy­
padkach charakter dyskryminacji

świata* wytwarzają one 60 proc, 
światowej produkcji żywnościowej. 
Zyski bogatych państw z eksportu 
żywności wzrosły. Ubodzy zaś stają 
się nie tylko coraz ubożsi1, ale i głod­
niejsi.

Na niektórych obszarach świata 
rozwijającego się lokalna produkcja 
żywności - spada. Odnosi się to do 
szerokich połaci Afryki', Bliskiego 
Wschodu i Dalekiego Wschodu. W 
Azji Południowej ubiegłoroczne 
wskaźniki produkcji żywności na 
głowę mieszkańca nie osiągnęły na­
wet poziomu z 1970 r.

Brak pożywienia prowadzi nie tyl- 
ko do zwykłego głodu, ale i do roz­
licznych innych wynaturzeń fizycz­
nych i kulturowych. W Indiach , na 
Filipinach, w Brazylii 1 Wietnamie 
niedobór witaminy A jest jedną z 
głównych przyczyn ślepoty, która na 
samym tylko Dalekim Wschodzie do­
tyka, rocznie, ponad 100 tys. dzieci. 
W Ameryce Łacińskiej aż 15 proc, 
mężczyzn 1 35 proc, kobiet cierpi na 
anemię z powodu braku żelaza w 

ich pożywieniu. To z kolei prowadzi 
do takich chorób, jak robaczyca i 
motylica. W innych rejonach niedo­
bory w pożywieniu prowadzą do en­
demicznego występowania wola i to­
warzyszącego mu kretynizmu, na co 
cierpi ok. 200 min osób.

Owe globalne dane nie uwzględ­
niają dodatkowej podatności na cho­
roby dzieci 1 karmiących matek. Ich 
potrzeby odżywcze są większe, jed­
nakże w uboższych społeczeństwach 
tradycja nakazuje przyznanie więk­
szego udziału pracującym osobom 
dorosłym. To niedożywienie ż kolei 
osłabia zdolność dziecka do pobiera­
nia nauki, pociągając jeszcze bar­
dziej w dół spiralę wynaturzenia.

Na domiar problem ten — co trze­
ba ciągle podkreślać — zaostrza się. 
W chwili obecnej w 24 krajach o łą­
cznej. liczbie 363 milionów ludności, 
produkcja żywności nie nadąża, za 
przyrostem urodzeń. W największym 
z nich, Indonezji, w ciągu ostatnich 
20 łat wzrost - produkcji żywności 
sięgał 2,1 proc, rocznie, jednakże ro­

czna stopa przyrostu ludności wyno­
siła 2,4 proc.

Pod wieloma względami podobny 
los, choć z różnych przyczyn, dzieli 
17 krajów, których produkcja do­
trzymywała kroku wzrostowi ludno­
ści, ale nie mogła sprostać zwiększa­
jącemu się zapotrzebowaniu na żyw­
ność. Chodzi tu o 957 min ludzi, z 
czego ponad połowa przypada na 
Indie. W kraju tym roczne tempo 
wzrostu produkcji żywności wynosi­
ło 2,4 proc. — nieco powyżej wzrostu 
ludności — jednakże zapotrzebowa­
nie zwiększyło się o 3,2 proc.

Według ocen ekspertów Światowej 
Konferencji w sprawie Wyżywie­
nia — do 1985 r. zapotrzebowanie na 
żywność wzrastać będzie przypusz­
czalnie w tempie 2,5 proc, rocznie. 
Jednakże ta ogólna wielkość roz­
pada się na wzrost 1,6 proc, w kra­
jach uprzemysłowionych i 3,7 proc, 
w świecie rozwijającym się.

Dlatego też wydoje alę, że potrze­
bna będzie radkalnie nowa forma 
opłat krajów rozwijających za im­
port żywności oraz dużo większa 
hojność ze strony świata uprzemy­
słowionego. Jednocześnie Trzeci 
Świat będzie musiał dużo szybciej 
niż dotąd rozwijać swą własną pro­
dukcję.

Jednym z oczywistych sposobów 
rozwiązania problemu jest zagospo­
darowanie dla rolnictwa rozległych 
obszarów nieuprawnej ziemi. Np. w 
pasie deszczów tropikalnych Afryki 
głównym problemem jest mucha 
tse-tse. Program walki z nią, kosztu­
jący ok. 100 miń dolarów rocznie, w 
ciągu 20 lat Otworzyłby sawannę dla 
dodatkowych 120 min sztuk bydła, 
produkujących 1,5 min ton mięsa.

Na obszarach jałowych potrzebny 
jest rozległy program robót nawad­
niających. Wszystkie plany nakreślo­
ne przez Indie, Malajzję, Sri Lankę 
i Syrię pozostały nie zrealizowane, 
jednakże możliwości rozwoju istnie­
jących projektów są dobre.

Udoskonalenie rasy bydła hodo­
wlanego, wydajniejsze plony zboża 
i lepsze używanie nawozów sztucz­
nych — to inne elementy, na które 
warto zwrócić uwagę. Ale i tu po­
wracamy do istoty problemu: wszy­
stkie one wymagają kapitałów, te 
zaś zdają się być dla potrzebujących 
równie rzadkie jak żywność.

Rozwiązanie — z całą pewnością 
niepopularne — jest więc takie, że 
kraje zamożne będą musiały nauczyć 
się żyć mniej rozrzutnie i bardziej 
nastawić się na tańszą konsumpcję, 
ażeby uwolnić część zasobów dla u- 
boższych narodów.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA W DOLARACH 

ZA UNCJĘ

Tablica nr 1

Data Londyn Zurych Paryż

23. VIII. 154,0 153,75 158,38

26.VIII. 153,75 157,29

28. VIXI. 154,35 154,25 158,0

30. VIII. 156,0 156,0 150,8

KURSY

23. VIII. 26.VIII. i 28.III. 30.VI11.

Funt szterling (w doi. za funta) 2,316 2,325 2,317
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,695 2,689 3,712 2,714

Frank belgijski (we fr. za doi.) 39,08 39,10 39,27 39,34
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,64 2,931 2,658 2,662
Lir włoski (w lirach za doi.) 658,5 657,3 661,2
Frank francuski (we fr. za doi.) 4,826 4,815 4,82 4,825
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 3,007 2,939 3,003 3,009
Korona szwedzka (w kr. za doi.) 4,47 4,447 4,483 4,479
Jen Japoński (w jen. za doi.) 303,1 302,9 302,4 302,8

W ostatnim tygodniu sierpnia ce­
na złota na giełdzie w Londynie i 
Zurychu oscylowała w granicach 
153,5 — 156,0 dolara za uncję, a więc 
na tym samym poziomie co w ubieg­
łym tygodniu. Względna stabilność 
charakteryzowała zresztą ruch ceny 
złota w ciągu całego ubiegłego mie­
siąca (por. tablica nr 1 i wykres).

Rozwój sytuacji na rynkach walu­
towych w okresie objętym informa­
cją był również kontynuacją ten­
dencji, które ujawniły się już wcze­
śniej. Komunikat Departamentu 
Handlu USA o znacznym deficycie 
amerykańskiego bilansu handlowego 
w lipcu br. (728,4 min dolarów) wpły­
nął w początku okresu objętego in­
formacją na lekkie osłabienie kursu 
dolara w stosunku do walut innych, 
głównych krajów kapitalistycznych. 
W ostatnich dniach sierpnia zazna­
czyło się jędnak ponowne wzmoc­
nienie kursu dolara. Szczególnie wy­
raźnie ujawniło się to w stosunku do 
marki RFN (w dniu 30 sierpnia za 
dolara płacono 2,662 marki, podczas 
gdy przed tygodniem 2,64 marki), 
pomimo że bilans handlowy RFN w 
lipcu wykazał nadwyżkę w wysoko­
ści 4,45 mid marek (w czerwcu wy­
niosła ona tylko 2,5 mid marek, a w 
maju 4,88 mid). Osłabienie kursu 
marki w stosunku do dolara związa­
ne jest z bankructwem' czwartego już 
banku w ciągu ostatnich dwóch mie­
sięcy. Serię tę otworzyło w dniu 26 
czerwca br. bankructwo Banku Her- 
statt’a, jednego z największych ban­
ków prywatnych RFN, o czym infor­
mowaliśmy w poprzednich przeglą­
dach (por. Z. G. nr 27 i 28). Następne 
bankructwa dotyczyły już znacznie 
mniejszych banków. Są to: Bank- 
haus Wolff z Hamburga, Bass, und 
Hertz, którego upadek związany jest

Tablica nr 2

z bankructwem przedsiębiorstw znaj­
dujących się w rękach rodziny 
Schaffgotschów, a ostatnio (27 sierp­
nia br.) Frankfurter Handelsbank 
AG, mały bank specjalizujący się w 
finansowaniu lokalnej produkcji 
mięsa. Fakt, że w ciągu dwóch mie­
sięcy zbankrutowały cztery banki, 
poderwał jednak zaufanie do sy­
stemu bankowego RFN oddziału­
jąc na spadek kursu marki.

O trudnościach gospodarczych, ja­
kie przeżywają Włochy i Wielka 
Brytania pisaliśmy w poprzednim 
przeglądzie. Z ostatnich doniesień 
prasowych wynika, że na spotkaniu 
ministrów finansów, a następnie pre­
miera Włoch z kanclerzem RFN o- 
mawiano problem spłaty krótkoter­
minowego kredytu w wysokości 1,8 
mid doi, udzielonego Włochom przez 
kraje EWG w marcu br. (jego spła­
ta przypada 18 września br.). W zwią­
zku z utrzymującym się wysokim de­
ficytem bilansu obrotów zagranicz­
nych, Włochy zabiegają o przedłu­
żenie spłaty tego kredytu oraz uzy­
skanie nowego. Obecne zapotrzebo­
wanie kredytowe Włoch oceniane 
jest na 3—5 mid doi. W wyniku spot-, 
kania Schmidt — Rumor RFN udzie­
liła Włochom kredytu w wysokości 
2 mid doi. Kredyt ma być udzielony 
na okres 6-ciu miesięcy z możliwoś­
cią .przedłużenia,£ da, 1A roku/.przy 
oprocentowaniu 8 proc, w skali rocz­
nej i zabezpieczony włoskimi rezer-. 
wami złota.

Kwartalny raport opublikowany o- 
statnio przez brytyjski National In­
stitute of Economic and Social Re­
search (ŃIESR) potwierdza wcze­
śniejsze opinie o pogarszającym się 
stanie gospodarki Wielkiej Brytanii.

Zaniepokojenie dotyczące dalsze­
go rozwoju koniunktury gospodar­

czej dotyczy jednak nie tylko 
wspomnianych wyżej krajów. Wyra­
zem tego jest wywiad udzielony 
przez kanclerza RFN Helmuta 
Schmidta pismu „The New York Ti­
mes1’,. w którym wskazuje on na 
konieczność stałej analizy środków 
walki z inflacją tak, by nie spowo­
dowały one zbytniego ograniczenia 
aktywności gospodarczej. Jest to — 
zdaniem Schmidta — szczególnie wa­
żne w. USA, z uwagi na udział tego 
kraju w handlu światowym i — co 
się.z tym wiąże — na jego wpływ na 
rozwój koniunktury w innych kra­
jach kapitalistycznych.

Z danych opublikowanych ostatnio 
przez OECD wynika jednak, że mi­
mo wyraźnego osłabienia aktywno­
ści gospodarczej w głównych kra­
jach kapitalistycznych oraz podjęcia 
środków w celu zahamowania wzro­
stu cen, stopa inflacji jest nadal bar­
dzo wysoka. W lipcu br. przedstawia­
ła się ona w poszczególnych krajach 
następująco:

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES” 
(1.VI.1952 - 100)

Tablica nr 3

Data Wskaźnik

21.VHI. 205,83

23. vm, 208,11

27.VIII. 204,64

Przed miesiącem 217,12

Przed rokiem 186,94

W okresie objętym informacją 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” po początkowym wzroście, 
ukształtował się ostatecznie na po­
ziomie 204,64, a więc niższym niż 
przed tygodniem i przed miesiącem, 
choć wyższym nadal niż przed ro­
kiem (por. tablica nr 3 i wykres). 
Dla wyjaśnienia ruchu ogólnego 
wskaźnika cen surowców sięgnijmy 
jak zwykle do danych tablicy nr 4. 
Z tablicy tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz wykazały w 

okresie objętym informacją lekką 
zniżkę (z wyjątkiem soi), utrzymu­
ją się jednak nadal na wysokim po­
ziomie. Wiąże się to nie tylko ze 
zmianą oceny plonów zbóż w USA, 
które, jak informowaliśmy w pop­
rzednich przeglądach były stale re­
widowane in minus, ale także z 
mniejszym niż pierwotnie zakłada­
no eksportem oraz niższym zapotrze­
bowaniem wewnętrznym. Po spot­
kaniach z przedstawicielami Japonii 
oraz przewodniczącym -Komisji Rol­
nej EWG, minister rolnictwa USA 
Earl Butz oświadczył, że zapotrzebo­
wanie obu tych odbiorców na import 
zbóż i pasz z USA będzie w bieżącym 
roku niższe o około 10 proc, niż w 
roku ubiegłym. Po konferencji z Pre­
zydentem Fordem minister Butz o- 
świadczył również, że w chwili obec­
nej administracja amerykańska nie 
widzi potrzeby wprowadzenia kon­
troli eksportu zbóż i pasz. Jest to

Wzrost (+) spadek (—). cen w proc, 
w. stosunku w stosunku

dó lipca 
ub. roku

do czerwca 
br.

Islandia +43,8 +11,6
Grecja +30,2 - 1,7
Portugalia +25,6 — 1,0
Japonia +23,6 + 0,4
Finlandia ' +17,3 — 0,8
W. Brytania '+16,5 + 0,6
Hiszpania +16,3 + 0,1
Wiochy +16,2 + 0,1
Australia +14,4 + 0,8
Dania +14,3 + 0,1
Francja + 13,9 4- 0,4
Belgia +12,6 + 1,0
Kanada 4-11,4 4- 0,4
USA +11,1 4- 0,4
Austria +10,2 + 0,6
Szwajcaria + 9,6 — 0^3
Holandia + 8,9 + 0,1
Szwecja + 8,5 - 0,1
Norwegia + 8,2 — 0,4
RFN + 6,9 — 0,3
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odpowiedź na wcześniejszą kampa­
nię na rzecz wprowadzenia tej kon­
troli, o czym informowaliśmy w po­
przednich przeglądach.

Według danych opublikowanych 
23 sierpnia, zapasy mięsa wołowe­
go, które powstały w krajach EWG 
w wyńiku interwencyjnych zakupów 
wynoszą obecnie 200 tys. ton, pod­
czas gdy w końcu czerwca wynosiły 
one jeszcze 110 tys. ton. Rosnące za­
pasy mięsa wołowego w EWG wpły­
wają na zniżkową tendencję cen 
hurtowych. Według notowań z 22 
sierpnia cena wołowiny irlandzkiej 
(ćwiartki) w Anglii wynosiła 15,5 — 
18,0 pensów za Ibs, podczas gdy 
przed tygodniem 16,5 — 18,0 pen­
sów za Ibs. Z tych samych notowań 
wynika, jednak zarazem, że ceny 
bekonu wzrosły. W dniu 22 sierpnia 
bekon duński notowany był w An­
glii po 715 funtów za tonę, podczas 
gdy przed tygodniem 690 funtów), 
a bekon angielski i irlandzki' po 685 
funtów za tonę (przed tygodniem 665 
funtów). Zwyżka ceny bekonu w An­
glii, wiąże się z normalnym o tej 
porze roku wzrostem popytu.
• W zakresie innych artykułów 

żywnościowych tendencje ruchu cen 
były zróżnicowane. Lekko zniżkowa­
ły ceny kakao, a ceny kawy wyka­
zały stabilizację. Dalszą zwyżkę wy­
kazały natomiast ceny cukru, osią­
gając nowy rekordowy poziom. Zwy­
żka ta związana była z małą nadal

Jednostka 
pieniądza 

i wagi

W ciągu
29.VIII. Przed Przed Przed 

tygodn. mieś, rokiem
roku 
w '/•

ZBOŻA I PA8ZB

Pszenica Ceny/buszel 434,5'1 439,0 472,0 501,5 86,6
jęczmień 307,0') 322,5 322,5 241,5 127,1
Kukurydza ,, 361,5') 366,5 378,25 258,0 140,0
Owies 180,5') 190,0 208,0 145,0 124,5
Ziarno sol Dolar/tona 292,0') 291,0 358,0 297,5 98,2

INNA ŻYWNOŚĆ

Kawa Centy Ib 64,0') 64,0 71,0 71,0 90,1
Kakao F/szt/tona 826,0') 832,0 1027,5 595,0 138,8
Cukier Centy/Ib 36,9 33,0 28,75 8,65 426,8

WŁÓKNA I SKÓRY

Bawełna Centy/Ib 55,75 56,2 62,5 78,0 71,5
Wełna Pensy/kg . 190,0 188,0 190,0 — —•
Skóry ciężkie krowie Centy/lb 23,0 23,0 23,0 —

METALE

Złom stali Dolar/tona 112,0 113,67 128,67 55,83 200,6
Miedź (wire bars) fszt/tona 735,0 779,0 838,0 779,0 94,4
Cyna ,, 3970,0 3820,0 3815,0 2010,0 197,5

Cynk łł 434,0 457,5 502,0 365,0 118,9

Ołów 9» 235,0 236,0 247,0 175,0 134,3

INNE

Kauczuk Pensy/kg 29,5 30,0 33,5 36,5 80,8

Miejsce notowania: Chicago - pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; Win­
nipeg - jęczmień, owies; Rotterdam - ziarno sol; Nowy Jork - kawa 
złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedi 
elektr. (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

podażą cukru przy znacznym wzro­
ście popytu na ten artykuł. Sygnały 
o wyraźnym niedoborze cukru nad­
chodzą z Wielkiej Brytanii, a także 
z Francji. Niedobór cukru zaczyna 
być odczuwalny również w Stanach 
Zjednoczonych. Równocześnie z tym 
ocenia się, że produkcja cukru w 
krajach Europy Zachodniej będzie 
w bieżącym roku niższa w związku 
z niekorzystnymi warunkami atmo­
sferycznymi.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego były w okresie objętym in­
formacją nadal słabo notowane.
• Zróżnicowane tendencje ruchu 

cen miały miejsce na rynku metali. 
Zniżkowały ceny złomu stali, miedzi, 
cynku, a także ołowiu. Zwyżkową 
tendencję wykazały jednak ceny cy­
ny.
• Niezwykle ważnym czynnikiem 

dalszego rozwoju sytuacji na ryn­
kach towarowych są nadal ceny ro­
py naftowej, 12 września odbędzie 
się konferencja ministrów krajów 
producentów rony naftowej, zrze­
szonych w OPEC. Na konferencji 
tej ma być przedyskutowany statut 
działania funduszu pomocy dla kra­
jów rozwijających się, ceny infor­
macyjne ropy na IV kwartał br. oraz 
polityka wydobycia. O ograniczeniu 
wydobyęią przez takie kraje jak Ku­
wejt i We'riezueUj będące rzecznika­
mi utrzymania dotychczasowych cen 
ropy naftowej, wspominaliśmy już w 
poprzednim przeglądzie. Z ostatnich 
doniesień agencyjnych wynika jed­
nak, że w sierpniu wydobycie ropy 
naftowej w Arabii Saudyjskiej ob­
niżyło się w granicach 6—10 proc., 
a sprzedaże aukcyjne ropy znajdują­
cej się w dyspozycji tego kraju, któ­
re miały wpłynąć na obniżkę cen, 
zostały wstrzymane. Według oświad­
czenia przedstawiciela Aramco ogra­

Tablica nr 4

niczenie wydobycia ropy w Arabii 
Saudyjskiej zostało wywołane zły­
mi warunkami atmosferycznymi, 
które uniemożliwiają ładowanie tan­
kowców w porcie Ras Tamura. W 
komentarzach na ten temat podkre­
śla się jednak, że Aramco dysponuje 
rurociągami do innych portów, a O- 
graniczenie produkcji związane jest 
ze zmniejszonym zapotrzebowaniem 
na ropę oraz presją, jaką król Faj- 
sal chce wywrzeć na USA w spra­
wie przeciwdziałania nowym przy­
gotowaniom Izraela do wojny.

Ograniczenie produkcji ma istotny 
wpływ na poziom cen ropy. Zgodnie 
z tzw. umowami o udziale 40 proc, 
wydobywanej ropy w takich kra­
jach. jak Arabia Saudyjska, Kuwejt 
czy Katar, przypada koncernom naf­
towym. a 60 proc, krajom będącym 
właścicielami ropy. Koszt uzyskania 
40 proc, ropy przypadającej koncer­
nom wynosi dla nich obecnie 7 doi. 
za baryłkę, podczas gdy cena odku­
pu 60 proc, ropy od krajów, w któ­
rych jest ona wydobywana, wynosi 
około 11 dolarów za baryłkę. Średni 
koszt uzyskania ropy przez koncerny 
wynosił więc około 9 doi. za baryłkę. 
Ponieważ ograniczenie produkcji do­
konuje się w zakresie ropy przy­
padającej krajom, na terenie których 
jest ona wydobywana, w praktyce 
oznacza to zmniejszenie udziału ropy 
przypadającej tym krajom i obniże­
nie średniej ceny z 9 doi. za baryłkę 
do 8,40 doi, za baryłkę.

W tej sytuacji nie przewiduje się 
wzrostu poziomu cen informacyjnych 
ropy naftowej w IV kwartale br. 
Wskazuje się natomiast na możli­
wość dalszej podwyżki tzw. royalties 
płacowych przez koncerny naftowe. 
Poprzednia zwyżka royalties nie 
wpłynęła jednak na poziom cen pro­
duktów naftowych.

ze świata nauki i techniki

NOWE ROZPUSZCZALNIKI
Od paru lat instytuty przemysłu che­

micznego próbują opracować własną 
technologię wytwarzania wysokowarto- 
śclowych rozpuszczalników do farb i la­
kierów. Pozwoli to ograniczyć nadzwy­
czaj kosztowny import. Dotychczas naj­
lepsze wyniki osiągnął Instytut Chemii 
Przemysłowej, który opracował metodą 
otrzymywania wysokiej jakości rozpusz­
czalnika z ciężkich aromatów wytwarza­
nych przez MZR1P „Płock”. Nowa tech­
nologia wprowadzana jest w tej chwili 
do produkcji na skalę przemysłową. 
(PT nr 26)

POMYSŁ WART MILIONY
Przykładu, jakie korzyści może przy­

nieść racjonalizacja dostarczył Zakład 
Garbarski w Krynkach (woj. białostoc­
kie). Przed rokiem wprowadzono tu w 
życie wniosek racjonalizatorski, polega­
jący na zastosowaniu tzw. metody dy­
namicznej do roślinnego garbowania Skó­
ry. Uzyskano dzięki temu wydatne skró­
cenie procesu technologicznego. Przed­
tem proces garbowania trwał 8 dni — 
obecnie nie dłużej niż 6 godzin. Prze­
widuje się, że w br. oszczędności uzyska­
ne dzięki tej metodzie w jednym tylko 
zakładzie w Krynkach przekroczą 10 min 
zł. (PAP)

MECHANICZNY 
TRANSPORTER ODZIEŻY

W Centralnym Laboratorium Odzieżow- 
nictwa w Lodzi zaprojektowano 1 wyko­
nano automatyczny przenośnik odzieży 
na wlsząco. Urządzenie to całkowicie 
mechanizuje transport odzieży w ostat­
nich fazach produkcji, przesuwając ją 
w określonym tempie kolejno do wła­
ściwych stanowisk pracy, a więc do 
brakarzy. prasowalników itp. W końcu 
zaś do magazynu wyrobów gotowych. 
Transporter wyposażony jest w elektro­
niczne urządzenie liczące (PAP)

WODOWANIE TAŃSZE
Tańszą technikę wodowania statków 

wprowadzono w Stoczni Szczecińskiej 
im. A. Warskiego. Dzięki nowej metodzie, 
której autorem jest stoczniowy racjona­
lizator, Jerzy Sobociński, nie trzeba pod­
kładać belek pod kadłub, a montaż kon­
strukcji stalowej Jest niezwykle prosty. 
Roczne oszczędności dzięki temu wynio­
są ok. 1 min zł. (PT nr 26)

RADIOAKTYWNE PAPIEROSY?
Dwaj naukowcy amerykańscy, dr Ed­

ward Martell i dr Edward Radford sfor­
mułowali hipotezę; iż przyczyną nowo. 

tworów płuc u nałogowych palaczy pa­
pierosów może być — nie Jak dotych­
czas przypuszczano, smoła czy nikoty­
na — lecz promieniotwórczy polon — 
210. Ostatecznego rozstrzygnięcia swej 
teorii oczekują za 2—3 lata. Dr Radfórd 
z Uniwersytetu Johnsa ‘Hopkinsa w Bal­
timore, jeszcze w połowie lat sześćdzie­
siątych opublikował Wyniki swyeh ba­
dań, w których stwierdził, iż w płucach 
osób, które zmarły na raka dróg odde­
chowych znajdowano polon-210. Badań 
tych jednak nie kontynuowano. Opinie 
czynników oficjalnych są sceptyczne.

(PAP)

KOMPUTERY DLA HUTNICTWA
Wyprodukowanie 22,5 mln . ton . stall w 

roku 1980 ‘oraz uzyskanie wysokiego po­
ziomu jakości produkcji hutniczej, wy­
maga między,’ innymi rozwoju automa­
tyzacji z zastosowaniem systemów kom­
puterowych. Program rozwoju ‘ systemów 
informatyki 1 kojpputerowego sterowania 
w latach 1974, 1980,. opracowany przez 
Zjednoczenie Hutnictwa Żelaza i Stali, pod­
kreśla, że zastosowanie maszyn matema­
tycznych do sterowania ••procesów- wiel­
kopiecowych 1 ■ stalowniczych umożliwi 
stabilizację jakości stali, wzrost produk­
cji oraz oszczędność! w zużyciu koksu, 
tlenu, energii elektrycznej i dodatków 
stopowych. (Interpress)

NOWE WŁÓKNA
Ciekawą technologię profilowania 

włókna sztucznego opracowano w Cen­
tralnym Laboratorium Dziewiarskim w 
Łodzi i w Instytucie Włókien Sztucz­
nych. Dzięki niej włókno może otrzymy­
wać przekrój w formie krzyżyka, gwiazdy, 
litery „y”; można nawet otrzymać w 
poszczególnych nitkach mikroskopijne 
kanaliki. Technologia zapewnia otrzymy­
wanie włókien bardziej przewiewnych, 
a jednocześnie cieplejszych 1 lżejszych. 
Jeszcze W roku bieżącym — dzięki pra­
com naukowców Politechniki Łódzkiej — 
rozpoczną się ■ przemysłowe próby pro­
dukcji niepalnych włókien poliestrowych. 
(PT nr 26)

NOWY RADAR
Na Wystawie -lotniczej w Hanoverie 

amerykańska firma Bendix przedstawi­
ła małe, czarne pudełko, które — zao­
patrzone w ekran telewizyjny- poka­
zuje pilotowi-.samolotu pogodę,. Jaka..pą- 
ńuje w miejscu oddalonym o... IW1 mil 
od obserwatora: Przyrząd krćśli też kori- 
tury ziemi, - dzięki czemu pilot ma moż­
ność odnalezienia właściwej . drogi przy 
najgorszej nawet- pogodzie'. Przyrząd.. Jest 
tak ulepszony -1 '•zmniejszony;' iż razem 
z anteną, wmontowaną do samolotuoraz 
maszyną, cyfrową,, gromadzącą dane, wa­
ży tylko 16 kilogramów. (VDI-N»chrlch- 
ten — wg. PT)

MEDALIŚCI
Nową formę honorowania moralnego 

ludzi techniki wprowadziła Huta „War­
szawa” — medal „Mistrz Techniki” 1 
,;Wićemistrz Techniki”. Otrzymują je 
laureaci lin nagrody w Zakładowym 
konkursie racjonalizatorskim. Jako 
pierwsi medale otrzymali: inż. Piotr Pę­
kala, technik Maciej Cichocki 1 ślusarz 
Zbigniew Skorupski. Z okazji 1 Maja 
1974. r. medale te otrzymało ponad 17 
rilistrzów, wicemistrzów techniki huty, 
którzy zostali laureatami tego konkursu 
w latach 1962—1972, a nadal nienagannie 
pracują 1 dokonują usprawnień. (PT nr 
26)

KOMPOST Z ODPADKÓW
Dopiero od niedawna opracowano sze­

reg metod i urządzeń do przerabiania 
śmieć! na kompost. Odpadki domowe w 
pierwszym stadium oddzielane są od su­
rowców wtórnych oraz poddawane roz­
drobnieniu. Następnie w specjalnych ko­
morach następuje przyspieszony proces 
fermentacji, podczas którego unieszkod­
liwiono zostają różne czynniki chorobo­
twórcze. W rezultacie nawóz otrzymuje się 
po jednym lub kilku dniach. Niektóre me­
tody przewidują zaszczepianie masy kom­
postowej specjalnymi szczepami bakte­
ryjnymi, przyspieszającymi proces roz­
kładu. Kompostowanie najbardziej roz­
powszechnione Jest obecnie w Szwajca­
rii, - RFN i krajach skandynawskich. 
(PAP)

POLSKO-FRANCUSKIE .
BADANIA NAUKOWE

Porozumienie o współpracy obejmują­
cej lata 1974—1975 zostało zawarte przez 
Polską Akademię Nauk z Narodowym 
Ośrodkiem Badań Naitkowych we Fran­
cji. Program badań przewiduje realiza­
cję 23 problemów badawczych — z za­
kresu fizjologii mózgu 1 obwodu syste­
mu nerwowego, syntezy organicznej, 
problemów matematyki współczesnej, 
katalizy i absorpcji, metod sumarycz­
nych 1 In.(Interpress)

Z APARATEM W PIERSIACH
W RFN żyje obecnie 18 999 osób po- 

siadających aparaty w piersiach służące 
dó regulacji pracy serca. Aparaciki te 
za pomocą słabych Impulsów regulują 
pracę serca. Chorzy muszą kilka razy 
db roku jeździć do specjalnych klinik w 
celu sprawdzenia właściwego funkcjono­
wania pracy aparatu. Skonstruowany 
przez prof. Benerlea, z Centrum Kar­
diologii w Monachium, system zdalne­
go’ otrzymywania informacji pozwala' na 
telefoniczne przekazywanie Impulsów prze- 
tworzpnych . przez komputer do centrali, 
w centrali specjalna aparatura w ciągu kil­
ku’ minut przetwarza' te Informacje 1 

drogą powrotną przekazuje wiadomość, 
czy aparat działa prawidłowo czy został 
uszkodzony. (Der Spiegel — wg PT)

PLACÓWKA PAN 
W LUBINIE

Kombinat Górniczo-Hutniczy w Lubi­
nie współpracuje z wieloma katedrami 
wyższych uczelni i instytutami nauko­
wymi. Na potrzeby miedziowego poten­
tata działa Zakład Doświadczalny „Cu­
prum”. Niedawno, w wyniku porozumie­
nia między KGHM 1 Zakładem Mecha­
niki FAN, powstała również w Lubinia 
placówka PAN. Kilkunastoosobowa gru­
pa specjalistów pod kierownictwem doc. 
Jerzego Gustklewicza zajmuje się prze­
de wszystkim badaniami nad wielokie­
runkową zależnością skał, że szczegól­
nym uwzględnieniem odporności na 
bodźce mechaniczne, topliwości skał, 
rozpuszczalności, przewodnictwa cieplne­
go i elektrycznego. (PAP)

POMYSŁY ZOIG W SOPOCIE
Wielokanałowy Fotolntegrator morski, 

różnego rodzaju podwodne mierniki ra­
diacji 1 oświetlenia w morzu oraz ra- 
dlopławy do zdalnych pomiarów optycz­
nych skonstruowano w Zakładzie Ocea­
nologii Instytutu Geofizyki PAN w So­
pocie. Wspomniane przyrządy służą do 
kontroli pomiarów rozkładu energii 
światła w morzu, do badań waruhków 
fotosyntezy materii organicznej, do kon­
troli zmian warunków fizykochemicz­
nych, spowodowanych zanieczyszczeniem 
gospodarczym I przemysłowym. Niektó­
re urządzenia mają charakter unikalny 
w skali światowej i zdały świetnie egza­
min w .trudnych warunkach pracy. (PT 
nr 26)

KRAKOWSKIE 
ZAGŁĘBIE WĘGLOWE

W potencjale gospodarczym ziemi 
krakowskiej ważną pozycję stanowi 
przemysł węglowy. W zachodniej czę­
ści tego województwa znajdują się bo­
gate złoża kamiennego węgla energetycz­
nego, które stanowią ponad 16 proc, udo­
kumentowanych zasobów tego paliwa w 
naszym kraju. Pracuje tu pięć dużych 
kopalń zatrudniających ponad ' 30 tys. 
ludzi. Każdego dnia wydobywa się prze­
szło 45 tys. ton węgła, czyli w tym roku 
produkcja przekroczy 13,3 min. ton (po­
nad 8 proc, krajowego wydobycia), w 
tym blisko 1/3 powędruje na eksport. 
(PAP)

LEPSZE PIWO
Metodę filtracji piwa, dzięki której 

została przedłużona jego trwałość biolo­
giczna opracowano w Katedrze Techno­

logii Rolnej I Przechowalnictwa Akade­
mii Rolniczej w Szczecinie. Dla przemy­
słu cukierniczego opracowano tu m. In. 
optymalne parametry w procesie nawil­
żania i suszenia ziarna kakaowego oraz 
wpływu -tych zabiegów na intensywność 
barwy proszku kakaowego. Inne opraco­
wanie dotyczyło warunków składowania 
i transportu kurka — grzyba występu­
jącego obficie w kraju I będącego przed­
miotem eksportu. (PT nr 26)

ROBOT SYGNALIZUJE 
ZAWAŁ

W . toku wielostronnych badań zjawi­
ska zawału radzieccy lekarze doszli 
wspólnie z inżynierami do wniosku, że 
można wyodrębnić cztery podstawowe 
typy zmian zachodzących w działalności 
serca, które mogą wywołać u chorego 
zawał. Konstruktorzy opracowali przy­
rząd — pozwalający sporządzić elektro- 
kardlogramy w stanach dynamicznych 1 
analizować je z punktu widzenia tych 
właśnie czterech czynników. „Kardiosyg- 
nallzator” — „KS-92” przypomina kształ­
tem zwykły głośnik ustawiony na stoliku 
u łóżka chorego. (Interpress)

MOST W 12 GODZIN
12-metrowej długości most w ciągu 

dwunastu godzin zbudowały brygady 
krakowskiego „Mostostalu" na rzece 
Wildze w Krakowie. Stary most został 
uszkodzony podczas ostatniego przyboru 
wody; po moście przebiegała kolejka wą­
skotorowa, dowożąca wapień — niezbęd­
ny surowiec do produkcji zakładów so­
dowych. ( PT nr 26)

PRZECIW SCHORZENIOM 
TARCZYCY

W latach ostatnich, dzięki współpracy 
służby zdrowia z przemysłem solnym, 
udało się wprowadzić powszechnie do 
konsumpcji sól jodową. Jej zastosowanie 
ograniczyło zakres chorób tarczycy. W 
ten sposób przemysł solny przyczyni! się 
do podniesienia zdrowotności u miesz­
kańców Podkarpacia, co Jest godnym 
przykładem do naśladownictwa Również 
i w innych oziedzinacn przemysłowej 
produkcji środków żywności; chodzi o 
pokrywanie niedoborów niektórych waż­
nych dla zdrowia i kondycji człowieka 
mikroelementów. (PAP)

DROGI LOKALNE Z WAPNA
W związku Radzieckim opracowana zo­

stała technologia utwardzania grunto­
wych dróg lokalnych dla potrzeb rol­
nictwa, przy czym twardą nawierzchnię 
uzyskuje się bez użycia cementu. Grunt 
pokrywany Jest mieszanką wapna gaszo­
nego, szkła wodnego i emulsji asfalto­

wej. Po wymieszaniu z gruntem, ubiciu 
1 stwardnieniu tworzy się nawierzchnia 
wytrzymująca ruch ciężkich maszyn 
1 ciągników z przyczepami. (Interpress)

BARWY, KTÓRE NIE BLEDNĄ
Bielawskie Zakłady Przemysłu Baweł­

nianego wypuściły na rynek tkaniny de­
koracyjne, wykonane z przędzy wisko­
zowej z dodatkiem przędzy fantazyjnej, 
charakteryzują się żywością barwy i od­
pornością na wyblaknięcie. Tkanina 
przeznaczona na zasłony, kotary 1 po­
krowce na meble, wykończona apreturą 
niemnącą, nie kurczy się po praniu. 
(WiT)

KLEPANIE BEZ MŁOTKA
We frankfurckich warsztatach samo­

chodowych rozpowszechniają się obecnie 
na wzór amerykański urządzenia hydrau­
liczne do prostowania uszkodzonych w 
wypadkach elementów karoserii. Są to 
sztywne konstrukcje ramowe z zespołami 
hydraulicznymi siłowników wyposażonych 
w uchwyty. które umożliwiają rozciąganie 
zgniecionych hlach. Metnda jest o wiele 
szybsza i skoczniejsza n’ż klepanie 
młotkiem. (WiT)

ZAMIAST SKALPELA - 
CIEKŁY AZOT

W Odessie skonstruowany został skal­
pel chirurgiczny, który nie ma ostrza. 
Jest to rurka, do której przyłącza się 
różnego rodzaju cieniutkie końcówki. W 
środku przepływa ciekły azot, który ob­
niża temperaturę końcówki do minus 
160—180 st. C Rana powstała na skutek 
przecięcia nie krwawi, ponieważ „azoto­
wy skainel” natychmiast zamraża i to 
dość głęboko sąsiadujące z nim tkanki. 
Wyeliminowane są więc wszystkie do­
tychczasowe czynności towarzyszące ta­
mowaniu upływu krwi, co znacznie skra­
ca czas operacji Wiele zabiegów — jak 
potwierdziły próby praktyczne w radziec­
kich szpitalach — można przeprowadzić 
za pomocą skalpela w ciągu paru mi­
nut. (PAP)

ILE KOSZTUJĄ 
OGRANICZENIA

W radzieckim Instytucie budownictwa 
drogowego opracowano metodę Obliczeń 
wysokich strat, jakie ponosi transport 
samochodowy z powodu ograniczeń szyb­
kości na drogach, nakazanej względami 
bezpieczeństwa ruchu. W wyniku prze­
prowadzonych studiów eksperci zalecają 
przebudowę dróg dla uzyskania maksy­
malnej płynności ruchu, aby eliminować 
odcinki z ograniczeniami prędkości. (In­
terpress)
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TRZYDZIEŚCI LAT LRB

TEMPO PO BUŁGARSKU KAROL SZWARC

z krajów 
socjali­

stycznych

Większości z nas Bułgaria kojarzy się z pięknem wybrze­
ży Morza Czarnego, z wakacjami, słońcem i plażą. 
I rzeczywiście Bułgaria — kraj, który 9 września br. ob­
chodzi trzydziestolecie wkroczenia na drogę socjalizmu 
— w ubiegłym roku przyjął przeszło 3 miliony turystów. 
Ale ten stereotyp kraju wakacji dla cudzoziemców nie 
oddaje prawdy o tym, że Ludowa Republika Bułgarii to 
dziś państwo na wskroś nowoczesne, niewiele mające 
wspólnego z obrazem zapisanym w pamięci naszych 
dziadków. Bo jakże inaczej można wytłumaczyć fakt, że 
do 1944 r. Bułgaria nie wykształciła ani jednego inży­
niera, a teraz ma w wyższych szkołach technicznych aż 
44 tys. studentów.

Bułgaria w ciągu ostatnich 
trzydziestu lat zmieniła się 
gruntownie. Przezwyciężyła 

■przepaść dzieląca ją od rozwiniętych 
krajów. Naród bułgarski korzysta ze 
zdobyczy socjalnych, o jakich daw­
niej nie można było nawet marzyć. 
A tempo tych zmian było rzeczywi­
ście przeogromne.

MIARY POSTĘPU

Dziś dochód narodowy LRB jest 
siedmiokrotnie większy niż w 1939 r. 
W latach 1951—1973 średni roczny 
wzrost dochodu narodowego wyniósł 
około 9 proc., a więc powyżej śred­
niej rocznej uzyskiwanej przez kra­
je RWPG. W 1973 roku na jednego 
mieszkańca przypadało 1409 lewów 
dochodu narodowego, tzn. cztero­
krotnie więcej niż W 1952 r.

Na ten dynamiczny rozwój bułgar­
skiej gospodarki wpłynęło przede 
wszystkim wysokie tempo wzrostu w 
przemyśle. Obecnie Bułgaria wytwa­
rza prawie 50 razy więcej produk­
tów przemysłowych niż w 1939 r., 
średnioroczne zaś tempo wzrostu 
przemysłu w latach 1951—1973 wy­
nosiło 13 proc. Przemysł, skupiający 
35 proc, całego zatrudnienia, tworzy 
dziś ponad 50 :proc. dochodu naro­
dowego. Najszybsze tempo wykazują 
przemysł maszynowy, energetyka, 
hutnictwo i przemysł chemiczny, 
które razem dają około 50 proc, war­
tości wytworzonych w przemyśle 
wyrobów. Szybko rozwija się elek­
tronika, mikroelektronika, przemysł 
komputerowy i aparatury pneuma­
tycznej i hydraulicznej.

Obecnie rocznie na jednego miesz­
kańca wytwarza się 3 tys. kWh ener­
gii elektrycznej, 250 kg stali i 500 
kg cementu. W 1939 r. wielkości te 
kształtowały, się następująco: 42 
kWh, 900 g i 36 kg.

W przemyśle problemem numer 
jeden jest podnoszenie wydajności 
pracy. Nic więc dziwnego, żh blisko 
połowa wszystkich maszyn i urzą­
dzeń liczy sobie nie więcej niż pięć 
lat. Jest to sprzęt nowoczesny, osz­
czędzający pracę żywą, gdyż od kil­
ku lat Siła robocza jest dobrem defi­
cytowym. Ale równocześnie około 40 
proc, środków produkcji jest już al­
bo moralnie przestarzałych, albo fi­
zycznie zużytych. W związku z tym 
na Krajowej Konferencji Partyjnej, 
która obradowała w Sofii w marcu 
br., Todor Żiwkow wskazał jako naj­
prostszą drogę do podnoszenia spo­
łecznej wydajności pracy szybką 
modernizację i rekonstrukcję środ­
ków trwałych, także i w rolnictwie.

Szybko rozwija się bułgarskie rol­
nictwo. Jego tempo wzrostu w la­
tach 1951—1973 wyniosło 4,5 proc. W 
tej chwili rolnictwo, w którym pra­
cuje 37 proc, wszystkich zatrudnio­

nych, tworzy dochód narodowy w 22 
proc. W ostatnich latach przeżywało 
ono wprawdzie pewne załamania 
spowodowane katastrofalnymi su­
szami, ale dzięki dużemu wysiłkowi 
inwestycyjnemu i organizacyjnemu 
udało się część skutków tych klęsk 
wyeliminować.

Stało się tak niewątpliwie za spra­
wą utworzonych w 1970 r. zespołów 
rolniczo-przemysłowych. W ciągu 
dwóch lat powstało ich 170. Gospo­
darują dziś na tysiącach hektarów, 
mają średnio po około 22 min lewów 
środków trwałych i produkują rocz­
nie towary o wartości około 25 min 
lewów każdy. Praca jest w wysokim 
stopniu zmechanizowana (80 proc, 
prac), a technologie coraz bardziej u- 
podobniają się do przemysłowych. 
Rozpoczął się już proces integracji 
rolnictwa z przemysłem, czego wy­
razem są zespoły przemysłowo-rolni­
cze (np. „Bułgarski cukier”) *)

•) Obszernie na temat zespołów pisali­śmy w 2.G. nr 4B/1973 w artykule pt. „Wieś bliżej miasta”.

Przed trzydziestu laty w Bułgarii 
zbierano z hektara po 9,9 q pszenicy, 
11,4 q jęczmienia, 12,9 q kukurydzy, 
1670 kg buraków cukrowych, 1500 kg 
jabłek i 1600 kg winogron. Obecnie 
zbiera się z hektara 35 q pszenicy, 
34 q jęczmienia, 40 q kukurydzy, 
4500—4000 kg buraków cukrowych, 
10.000■ kg jabłek i 8:000 kg winogron.

Wieś bułgarska nie-przypomina już 
tradycyjnej wsi, jej architektura jest 
nowoczesna, a zacofany kiedyś chłop 
jest dziś co najmniej równy wysoko 
wykwalifikowanemu robotnikowi.

Realne dochody rolników wzrosły 
na jednego zatrudnionego w 1972 r. 
o 232 proc, w stosunku do 1952 r. 
Chłopi objęci są już od dwudziestu 
lat systemem rent i emerytur, a od 
września zeszłego roku wieś otrzy­
mała prawa do urlopów i innych 
świadczeń socjalnych takich, jakie 
mają pracownicy przemysłu.

Stosunek między dochodami robot­
ników i urzędników a rolników u- 
kształtował się obecnie jak 1 do 0,93 
(w 1960 r. — 1 do 0,80). To zbliżenie 
świadczy o stałym podnoszeniu sto­
py życiowej ludności wiejskiej dó 
poziomu życia w miastach, w których 
także szybko rosną dochody. Real­
ne dochody robotników przemysło­
wych i urzędników na jednego za­
trudnionego wzrosły w 1972 r. o 230 
proc, w porównaniu do 1952 roku.

Przeciętny roczny dochód rodziny 
bułgarskiej wzrósł w ciągu ostatnich 
dwudziestu lat ponad trzykrotnie, a 
liczba rodzin z niskimi dochodami 
uległa znacznemu zmniejszeniu. Ilość 
rodzin o niskich dochodach (do 450 
lewów rocznie na członka rodziny) 
zmniejszyła się z 19,6 proc, w 1965 r. 
do 1,7 proc, w roku ubiegłym. Ro­
dziny o średnim dochodzie (ponad 
950 lewów rocznie na członka ro­
dziny) stanowią już 62,5 proc, 
wszystkich rodzin bułgarskich.

Zdjęcia: ARCHIWUM

Podwyżce dochodów w znacznej 
mierze sprzyjały kroki podjęte na 
plenum KC BPK w grudniu 1972 r., 
które było poświęcone omówieniu 
problemów podnoszenia stopy życio­
wej. Wkrótce po tym plenum pod­
wyżka płac i emerytur objęła więk­
szą część ludności. Podniesiono rów­
nież wówczas najniższe płace. Te 
ważne posunięcia socjalne realizo­
wane były przy stałym dążeniu do 
utrzymania stabilności cen.

Dzięki tym posunięciom spożycie 
na głowę ludności w latach 1952—73 
wzrosło czterokrotnie.

Wzrost stopy życiowej, dynamicz­
ny rozwój Bułgarii — a zwłaszcza o- 
siągnięcia w produkcji przemysło­
wej — należy przypisać w dużej mie­
rze poważnemu wysiłkowi inwesty­
cyjnemu, zmianom w mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki i państ­
wa, a także współpracy z krajami 
socjalistycznymi.

W WIĘZI Z KRAJAMI RWPG

Realizowane w ciągu ostatnich 
trzydziestu lat przez ZSRR i inne 
kraje RWPG poważne, kredytowe 1 
w ramach kliringu, dostawy maszyn 
i urządzeń umożliwiły Bułgarii ol­
brzymi.,rozwój sił wytwórczych, ba­
zy ' energetycznej i surdwcówo-pali- 
wowej. Masowe zaopatrzenie, przede 
wszystkim przez ZSRR, w surowce i 
półfabrykaty wpłynęło dynamizuj ą- 
cq na rozwój produkcji przemysło­
wej. Otwarte zaś szerokie wrota na 
rynki RWPG, głównie na rynek ra­
dziecki, dla zbytu produktów prze­
mysłowych, były i są nadal podsta­
wową dźwignią rozwoju gospodar­
czego Bułgarii.

Oparcie się przez Bułgarię w la­
tach powojennych na rynku krajów 
socjalistycznych, a na wymianie to­
warowej z ZSRR w szczególności, 
przyniosło olbrzymie zmiany w eko­
nomice, zapewniło dokonanie głę­
bokich przeobrażeń społecznych, 
przekształciło kraj, mający zaledwie 
zaczątki przemysłu przetwórczego, w 
rozwinięte państwo przemysłowe. W 
ostatnich latach zmieniają się kon­
takty Bułgarii z rozwiniętymi kra­
jami kapitalistycznymi, ż których 
importuje się głównie nowe techno­
logie.

Jednakże większość obrotów przy­
pada ńa kraje socjalistyczne. W cią­
gu ostatnich dziesięciu lat wymiana 
towarową Bułgarii z tymi krajami 
zwiększała się średnio o 12 proc. W 
rezultacie jej udział w całej puli 
wzrósł do 80,6 proc., z czego ponad 
połowa to wymiana z ZSRR, a około 
jedna piąta to wymiana z Polską. W 
zhsżłym roku obroty towarowe z 
krajami RWPG przekroczyły 3,3 mid 
rubli. Wskaźnik obrotów z kra­
jami ^WPG jest najwyższy wśród 

tych państw (średnia dla wszystkich 
krajów socjalistycznych — około 
60 proc.).

Coraz to poważniejsze miejsce (bli­
sko 45 proc.) w strukturze bułgar­
skiego eksportu stanowią maszyny i 
urządzenia. Ponad 90 proc, tych pro­
duktów sprzedawanych jest ha ryn­
kach krajów RWPG. Bułgaria jest 
poważnym dostawcą silników elek­
trycznych, wózków akumulatoro­
wych, elektrowciągów, statków, 
transformatorów, generatorów, kom­
puterów itd.

Kraj ten dostarcza do krajów 
RWPG całą gamę tradycyjnie już 
eksportowanych artykułów rolno- 
spożywczych (owoce, wina, sery, 
mięso, a nawet i zboże).

W dziedzinie importu maszyn i u- 
rządzeń Bułgaria sprowadzą — prze­
de wszystkim na warunkach kredy­
towych — kompletne obiekty prze­
mysłowe, maszyny dla przemysłu 
elektrotechnicznego, lekkiego 1 spo­
żywczego, głównie z krajów RWPG. 
Również około 80 proc, importu su­
rowców i materiałów do produkcji, 
a w szczególności surowców energe­
tycznych lub energii, pochodzi z 
tych państw.

Bułgaria nie ogranicza się w swych 
kontaktach gospodarczych z krajami 
RWPG wyłącznie do stosunków han­
dlowych, lecz dużą wagę przywiązuje 
do nowych, wyższych form współ­
pracy ekonomicznej z tymi państ­
wami. Uczestniczy ona aktywnie w 
wielu porozumieniach, w produkcji 
łożysk tocznych, w Intermetalu, w 
Agromaszu itd. Aktywnie włączyła 
się również Bułgaria do realizacji 
kompleksowego Programu Integra­
cji.

STOSUNKI Z POLSKĄ

Kierunki współpracy w ramach 
tego programu znalazły już częścio­
wo odbicie w wieloletniej umowie 
handlowej zawartej między Polską i 
Bułgarią na okres bieżącego pięciole­
cia, a także w umowach dodatko­
wych.

Bułgaria jest poważnym partne­
rem gospodarczym naszego kraju. 
Rozwój polsko-bułgarskich stosun­
ków gospodarczych po drugiej woj­
nie światowej cechuje dość silna dy­
namika. Wśród krajów socjalistycz­
nych LRB. zajmuje szóste miejsce-w 
naszych obrotach handlowych. My 
natomiast przez całe lata znajdowa­
liśmy się na miejscu czwartym, a o- 
becnie przesuwamy się na trzecie. W 
1947 r. nasze obroty towarowe wy­
niosły zaledwie 9,6 min . rubli, aby w 
1971 r. wynieść — 145 min, w 1972 r. 
— 186 min, w 1973 r. — 250 min, a w 
bieżącym roku, jak się przewiduje, 
przeszło 300 min. Jak łatwo obliczyć, 
średnioroczne tempo wzrostu za o- 
statnie cztery lata waha się w gra­
nicach 25 proc. Ogółem obroty za la­
ta 1971—1975 powinny znacznie prze­
kroczyć 1,2 mid rubli.

Gruntownej zmianie uległa struk­
tura naszej wymiany towarowej. W 
1960 r. wzajemne obroty maszynami 
i urządzeniami nie przekraczały pod 
względem wartości 32 proc, obrotów. 
W 1974 r. osiągną one już prawie 70 
proc.

Polska dóstarcza m. in. silniki i 
wyposażenie okrętowe, kompletne o- 
biekty przemysłowe, elektronikę, o- 
brabiarki do metali i drewna, urzą­
dzenia i sprzęt elektrotechniczny, sa­
mochody ciężarowe i osobowe, apa­
raturę pomiarową, maszyny rolnicze 
itd. Bułgaria ząś sprzedaje nam stat­
ki, obrabiarki do metali, elektronikę, 
wózki akumulatorowe, elektrowclągl, 
urządzenia i sprzęt elektrotechnicz­
ny, szklarnie itd.

Główną bolączką we wzajemnych 
obrotach w tej grupie towarowej są 
niezbyt rytmiczne dostawy, w wyni­
ku m. in. wysokiego tempa rozwoju 
obu gospodarek.

Ważną pozycję stanowią towary 
przeznaczone na rynek wewnętrzny. 
Z Bułgarii sprowadzamy pomidory, 
winogrona, brzoskwinie, konserwy 
owocowo-warzywne, wina, koniaki 
itd. Importujemy też konfekcję i ga­

lanterię skórzaną, meble, sokowi­
rówki, farmaceutyki i kosmetyki, 
wyroby artystyczne i ludowe. Rynek 
bułgarski uzupełniają następujące 
wyroby przemysłu polskiego: lodów­
ki, pralki, magnetofony, gramofony, 
maszyny do szycia, rowery, artykuły 
sportowe, farmaceutyki i kosmetyki.

Poważne miejsce w bilansie płat­
niczym obu krajów stanowi turysty­
ka, zwłaszcza z Polski do Bułgarii.

Szczególną wagę przykłada się w 
programie dalszego rozwoju stosun­
ków między PRL i LRB do sprawy 
wielostronnej 1 dwustronnej specja- 

.lizaćji produkcji i kooperacji prze­
mysłowej. Udział tych przedsięwzięć 
w obrotach maszyn i urządzeń jest 
jeszcze niewielki i wynosi zaledwie 
4 proc.

W najbliższym czasie należy się 
jednak liczyć z dość bujnym rozkwi­
tem tych więzi.

Wachlarz możliwości jest szeroki. 
Na pierwszym miejscu stoi przemysł 
stoczniowy (podpisane w 1972 r. po­
rozumienie o wspólnej budowie stat­
ków). Poważne możliwości rysują się 
przed przemysłem obrabiarkowym, 
hutniczym, elektrotechnicznym, pre­
cyzyjnym i motoryzacyjnym. Ważną 
rolę mogą odegrać porozumienia, 
częściowo już zresztą realizowane, w 
sprawie maszyn dla przemysłu, rol­
no-spożywczego i rolnictwa. Duże 
możliwości otwierają się przed che­
mią obu krajów.

Podstawą są tu nie tylko konkret­
ne umowy, ale służą temu także 
wieloletnie kontakty techniczne mię­
dzy przemysłami obu krajów.

W następnej pięciolatce wzajemne 
obroty między naszymi krajami po­
winny się podwoić, a więc osiągnąć 
około 2 miliardy rubli. Około 30 proc, 
z tej sumy mają stanowić obroty wy­
nikające z porozumień kooperacyj­
nych i specjalizacyjnych. Tak szyb­
ki rozwój współpracy na tym polu 
jest możliwy ze względu na to, że 
nowa struktura przemysłu bułgar­
skiego jest poważnie zbliżona do na­
szej. Stwarza to więc możliwości 
znacznego rozszerzenia specjalizacji i 
kooperacji, pod warunkiem, że wy­
miana Informacji będzie się odby­
wać szerokim frontem, nie tylko na 
szczeblu centralnym, ale także mię­
dzy zjednoczeniami i przedsiębiorst­
wami.

Oczywiście, nie chodzi tu tylko o 
szczegółowe informacje, charaktery­
zujące przedsięwzięcia długofalowe, 
ale także i o bieżące rozeznanie sy­
tuacji gospodarczej w obu krajach. 
Pod tym względem w ciągu ostat­
nich lat dokonano istotnego kroku 
naprzód, ale istniejące jeszcze niedo­
statki w tym względzie są powodem 
tego, że niekiedy realizowane dosta­
wy towarowe odbiegają od umów, co 
pociąga za sobą pewne perturbacje.

Trzydziestolecie Rewolucji 
Ludowej Bułgaria będzie ob­
chodzić pod znakiem historycz­

nych osiągnięć społecznych, gospo­
darczych i politycznych. Bez tego mi­
lowego skoku jaki dokonał się w 
LRB, bez szybkiego rozwoju tego 
kraju, a co za tym idzie — bez dy­
namicznego wzrostu stopy życiowej, 
nie sposób sobie wyobrazić, aby 
wzajemne kontakty między Polską a 
Bułgarią osiągnęły tak wysoki pu­
łap. Dopiero trzydziestoletni rozwój 
stosunków gospodarczych — a także 
politycznych, opartych na jedności 
ustrojowej — stwarza możliwość 
zwiększenia starań o pełniejsze, pla- 
nówe wykorzystanie istniejących 
warunków dla korzystnej dla obu 
krajów współpracy gospodarczej. 
Współpraca ta — po wizycie pol­
skiej delegacji partyjno-rządowej w 
Bułgarii w 1972 r. oraz bułgarskiej 
w zeszłym roku w Polsce — nabrała 
rozmachu, zgodnego z przyspieszo­
nym w ostatnich latach rozwojem 
społecznym i ekonomicznym w Pol­
sce 1 w Bułgarii.

RADZIECKO-FINSKA 
SUPERTRANSAKCJA

Finlandia przystąpiła do realizacji 
największej transakcji handlowej w 
swej historii wartości prawie 300 
min dolarów. Jest nią budowa huty 
niklu i huty miedzi koło Norylska 
u ujścia Jeniseju. Oba radzieckie gi­
ganty przemysłowe mają być gotowe 
do roku 1980. Fińskie przedsiębior­
stwa będą realizatorami 70 proc, do­
staw urządzeń jakie użyte zostaną 
przy budowie wspomnianych obiek­
tów.

Dostawy fińskie dla obu hut poz­
wolą Finlandii wyrównać jej bilans 
handlowy z ZSRR.

Finlandia ma duże doświadczenia 
w produkcji hut niklu i miedzi. Tyl­
ko w ubiegłym roku wyprodukowała 
43 tysiące ton miedzi i 6 tysięcy ton 
niklu, z czego 80 proc, przeznaczone 
było na eksport. Finlandia jest też 
wielkim eksporterem masy celulo­
zowej do ZSRR. (L)

FLOTA HANDLOWA KUBY

14 statków handlowych budowa­
nych jest w dużych stoczniach świa­
towych na zamówienie Kuby. Z Ich 
wyjściem w morze ogólny tonaż ku­
bańskiej floty handlowej osiągnie 
670 tys. ton.

Kuba dysponuje obecnie liniowca­
mi oceanicznymi wyposażonymi w 
najnowocześniejsze urządzenia. Jed­
nocześnie dużą wagę przywiązuje 
się do rozwoju i modernizacji flot^ 
kabotażowej która ma niezwykle 
ważne znaczenie dla rozwoju gospo­
darki kraju.

Według przewidywań, w najbliż­
szym 10-leciu flota handlowa Kuby 
będzie należała do największych w 
Ameryce Łacińskiej. (L)

CZECHOSŁOWACKA 
ENERGETYKA

Mimo że w ciągu ostatniego 10-le- 
cia produkcja energii elektrycznej 
zwiększyła się w CSRS blisko dwu­
krotnie (w 1963 r. wynosiła 30 mid 
kWh, a w 1972 r. już 51, mid kWh), 
mimo blisko 10-krotnie większego 
importu (obecnie ponad 4,5 mid 
kWh) ciągle odczuwa się tutaj po­
ważne jej braki.

W obecnej pięciolatce rozpoczęto 
też budowę szeregu nowych elek­
trowni, których oddanie do użytku 
przewiduje się w przyszłym planie 
pięcioletnim... Będą to elektrownie 
Poczerady II, Chvaletice .i Mielnik 
III. W tym czasie będzie wybudowa­
na także nowa elektrownia w po­
wiecie chomutowskim o mocy 100.0 
megawatów. Robót tych podejmie się 
strona polska. Nasze przedsiębior­
stwa już obecnie pracują przy wzno­
szeniu elektrowni w Tuszimicach 
i Poczeradach. Czechosłowackie źró­
dła energetyczne powiększą się też 
w przyszłej pięciolatce o 1 760 me­
gawatów w związku z prowadzoną 
budową dwóch elektrowni atomo­
wych. Ogółem do roku 1980 Czecho­
słowacja zyska 5 tys. megawatów. (L)

JUGOSŁAWIA - RWPG

Jugosławia zawarła dotąd z kra­
jami RWPG 60 porozumień o koo­
peracji i specjalizacji, w przygoto­
waniu są dalsze umowy tego typu.

Na mocy umów kooperacyjnych, 
zawartych ze Związkiem Radzieckim, 
Jugosławia otrzyma w latach 1973— 
—84 wyposażenie dla 50 budowanych 
albo modernizowanych zakładów 
przemysłowych. Z powodzeniem roz­
wija się także radziecko-jugosło- 
wiańska współpracy w krajach Trze­
ciego Świata. Przedsiębiorstwa oby­
dwu krajów realizują np. wspólnie 
elektrownię cieplną w Libii, dostar­
czają wyposażenie dla kopalni bok­
sytów w Gwinei. Drugie miejsce na 
liście partnerów-kooperantów przy­
pada NRD, z którą Jugosławia 
współpracuje np. w przemyśle stocz­
niowym i chemicznym oraz w pro­
dukcji instrumentów medycznych. 
Na trzecim miejscu znajdują się Wę­
gry; kooperacja z nimi dotyczy głów­
nie produkcji dźwigów, półprzewod­
ników i maszyn rolniczych. Z na­
szym krajem Jugosławia współpra­
cuje w przemyśle motoryzacyjnym, 
w elektronice, przy produkcji pralek 
elektrycznych.

Tegoroczna wymiana towarowa 
Jugosławii z krajami RWPG będzie 
o ok. 45 proc, wyższa od ubiegłorocz­
nej. W sumie wartość wzajemnych 
obrotów sięgnie w obecnej pięciolat­
ce 9 miliardów dolarów; tym samym 
będzie niemal dwukrotnie większa 
niż w ubiegłym pięcioleciu, a o 1,2 
mid dolarów przekroczy początko­
we porozumienia. (L)

POŻYCZKA DLA RUMUNII

Rumunia uzyskała 110 min doi. po­
życzki z Międzynarodowego Banku 
Odbudowy i Rozwoju na sfinansowa­
nie projektowanych inwestycji w e- 
nergetyce i przemyśle hutniczym. 
Większa część tej sumy (60 min) 
przeznaczona będzie na budowę 
1 320-megawatowej elektrowni w 
Turceni oraz linii przesyłowej wyso­
kiego napięcia; 50 min otrzyma hut­
nictwo. (L)
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SPADEK SPOŻYCIA MIĘSA 
W USA

W wyniku dużego wzrostu cen — 
w roku ubiegłym, jak obliczono, 
znacznie zmniejszyło się spożycie 
mięsa w USA. Według danych De­
partamentu Rolnictwa łączne spoży­
cie mięsa „czerwonego” na 1 miesz­
kańca zmniejszyło się w 1973 r. o 
3 kg w porównaniu z 1972 r., tj. o 
6 proc. W tym najbardziej spadło 
spożycie cielęciny' (o 20 proc.) i ba­
raniny (o 13 proc.), a najmniej — 
wołowiny (o 4 proc.) (S)

MILIARDY DLA PARTNERÓW 
JAPONII

Japońskie przedsiębiorstwa w ro­
ku 1973 wydały na cele reprezenta­
cyjne równowartość około 4,4 mid 
dolarów — przeszło dwa razy wię­
cej niż w roku poprzednim (jest to 
suma równa w przybliżeniu nakła­
dom wyasygnowanym przez rząd ja­
poński na rok 1974/75 na roboty pu­
bliczne). Największe wydatki były 
związane z „godnym” ugoszczeniem 
przedstawicieli zagranicznych kon­
trahentów. Np. firma „Mitsui and. 
Co” przeznaczyła na pokrycie ra­
chunków w restauracjach i barach, 
opłat za grę w golfa itd. ponad 6,9 
min dolarów. Ogółem przedsiębior­
stwa handlu hurtowego wydały na 
cele reprezentacyjne prawie miliard 
dolarów, firmy budowlane — około 
600 min, przedsiębiorstwa przemy­
słu maszynowego i chemicznego — 
po około 300 min.

Goście japońskich firm nie mogli 
narzekać na brak serdecznego przy­
jęcia, co zapewne nie pozostało bez 
wpływu na bieg omawianych inte­
resów. Analiza działalności 1129 
firm w roku 1973 wykazała, że ich 
czysty zysk zwiększył się w porów­
naniu z poprzednim rokiem o pra­
wie 19 proc." A w Japonii, podobnie 
jąk w wielu innych krajach kapita­
listycznych, część zysku przeznacza­
na na pokrycie kosztów reprezenta­
cji jest wolna od podatku. (S)

SUPER UGRUPOWANIA 
BANKOWE

W ostatnich latach obserwuje się 
w wysoko rozwiniętych krajach ka­
pitalistycznych powstawanie wielkich 
ugrupowań banków, zarówno w ska­
li europejskiej, jak i światowej. Na 
mocy wielostronnych umów lub wy­
kupienia udziałów powstają między­
narodowe supergrupy bankowe.

Do powstania najpoważniejszej 
supergrupy banków doszło drogą 
fuzji francuskiego „Credit Lyon­
nais”, zachodnioniemieckiego „Com- 
merzbank” i włoskiego „Banco di 
Roma’*, do których przyłączył się na 
zasadzie współpracy angielski 
„Lloyds Bank”. Grupa ta prowadzi 
wspólną politykę finansową i podej­
muje wspólną działalność w kraj ach 
trzecich, a w swoim ' kraju każdy ż- 
banków reprezentuje interesy pozo­
stałych. Aktywa tej supergrupy wy­
noszą 60 mid dolarów (dla przykładu 
— najpotężniejszy bank światowy, 
„Bank of America”, ma aktywa wiel­
kości 41 mid dolarów).

Ponadto w ostatnich latach prak­
tykuje się na Zachodzie tworzenie 
przez różne banki wspólnych filii, 
których działanie zmierza w per­
spektywie do połączenia ' się jedno­
stek macierzystych. Np. sześć ban­
ków z różnych krajów utworzyło 6 
wspólnych filii, które wkrótce ukon­
stytuowały się w grupę „Orion”. W 
ten sposób „Chase Manhattan Bank”, 
„National Westminster Bank”, „Mit­
subishi”, „Westdeutsche Landesbank 
Girozentrale”, „Royal Bank of Ca­
nada” i „Credito Italiano” utworzy­
ły nową, potężną organizację finan­
sową. Aktywa banków założyciel­
skich wynoszą 110 mid dolarów, są 
więc np. prawie trzykrotnie większe 
od budżetu Francji. (S)

STAGNACJE W ŚWIATOWEJ 
PRODUKCJI MLEKA

Światowa produkcja mleka utrzy­
mywała się w ubiegłym roku na po­
ziomie roku 1972. Pogłowie bydła 
w krajach zajmujących czołowe 
miejsca na światowej liście hodow­
ców zwiększyło się w tym samym 
czasie średnio o 3 proc., rosnące ce­
ny mięsa sprawiły jednak, że hodow­
cy bydła coraz więcej mlecznych 
krów przeznaczają na ubój.
■ Szczególnie ostro tendencja ta wy­
stąpiła w Stanach Zjednoczonych; w 
rezultacie produkcja mleka zmniej­
szyła się w tym kraju, w porówna­
niu z rokiem 1972, o 1,1 min ton. 
Spowodowało to wzrost importu 
produktów mlecznych i w wielu 
przypadkach trzeba było przekro­
czyć granice kwot-importowych, wy­
znaczanych w interesie ochrony 
własnego rolnictwa. Wzrost produk­
cji mleka zanotowano natomiast w 
krajach Europy zachodniej, co zre­
kompensowało tylko częściowo jej 
spadek w USA. (S)

AMERYKAŃSKIE 
ZAPASY GAZU ZIEMNEGO

Rozpoznane zapasy gazu ziemnego 
w Stanach Zjednoczonych z 8289,1 
mid ma w 1963 roku zmniejszyły się 
do 7075,0 mid m3 w 1973 roku. W tym 
samym czasie roczne zużycie gazu 
ziemnego w USA z 410,0 mid m3 
zwiększyło się do 636,8 m,ld m3.

Przy takim poziomie zużywania 
gazu ziemnego rozpoznanych zaso­
bów tego surowca wystarczy w USA 
zaledwie na 11 lat. Toteż federalna 
komisja do spraw energetyki doma­
ga się zastosowania bardziej racjo­
nalnych metod użytkowania gazu 
ziemnego. (iMP)

LUDZIE ULICY
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

„The gold that started all” — Złoto, od którego 
wszystko się zaczęło. Leży niewinnie przykryte kloszem 
z masywnego szkła. Kawałek nie większy od naparstka. 
Znalazł go 25 stycznia 1848 roku cieśla James Marshall 
w potoku napędzającym tartak, który zbudował przy­
bywszy do miejscowości Coloma. Żółty nugat okazał 
się materiałem kowalnym. Ustaliwszy to cieśla ruszył 
do Sacramento, gdzie jego pracodawca John Sutter 
poddał samorodek badaniom chemicznym. Nie było 
wątpliwości — James Marshall znalazł złoty kruszec. 
Wkrótce miała rozpocząć się pełna dramatów historia 
poszukiwaczy złota.

TO wszystko jest napisane pod ka­
wałkiem żółtego metalu sprzeda­
nego w sierpniu 1848 roku przez 

James’a Marshalla kapitanowi 
J. Folsom, który wysłał pierwszy ka­
wałek złota znaleziony w Kalifornii 
do Waszyngtonu, gdzie znajduje się 
do dziś w Smithsonian Institution.

POSZUKIWANIE 
LEPSZEGO ŚWIATA

Skłonność do wędrowania w po­
szukiwaniu piękniejszego świata 
i lepszego życia pozostała Ameryka­
nom do dziś. W 1967 roku nazywało 
się to ruchem „dzieci kwiatów”. Na 
ulicach Haight Ashbuty, dzielnicy 
San Francisco, i na trawnikach pob­
liskiego Golden Gate Park, gdzie 
wiosną 67 roku było więcej hippisów 
niż kwiatów, nie ma już dziś długo­
włosych braci. Obcięli włosy, kupili 
skarpetki i wślizgnęli się tylpymi 
drzwiami do klasy średniej — jak 
pisał „The Nation”. Ich era trwała 
rok, chociaż uwaga, jaką na sobie 
skupili, stwarza złudzenie, że stano­
wią zjawisko społeczne do dzisiaj. 
Dzieci z kwiatami w długich włosach 
i w bardzo zniszczonych dżinsach 
sfrustrowały się z powodu zbyt dłu­
go trwającego boomu gospodarcze­
go. . Szły w plener, żeby uciec od 
atmosfery robienia pieniędzy. Kiedy 
w 1968 roku boom zaczął słabnąć 
podcięte zostały podstawy ekono­
miczne ' protestu. Na miejsce'' hippi- 
sójy pojawili się judzie ■ ulicy”.1. Hen-, 
ry’ Miller, profesor nauk społecznych 
na Uniwersytecie California, jest 
zdania, że w chwili obecnej wędruje 
po Stanach ponad milion Ameryka­
nów, którzy nie przekroczyli jeszcze 
25 roku życia.

i powagi uczelni • Stanów Zjedno­
czonych w Princeton, wkładało się 
do obiadu czarną togę, a dziś wy­
starczają wytarte dżinsy. Znawcy 
dziejów na kontynencie amerykań­
skim zauważają, że jeśli chodzi o 
„ludzi ulicy”, to w latach trzydzie­
stych podróże po USA w poszukiwa­
niu lepszego życia miały znacznie 
większe rozmiary, a życie toczy się 
dalej. To też fakt.

Po dotarciu do Waszyngtonu po­
szedłem obejrzeć obelisk imienia te­
go sławnego męża stanu. Na mura­
wie wokół obelisku odbywał się pik­
nik na cześć śpiewaczki murzyńskiej. 
Zebrało się 50 tysięcy ludzi, ubra­
nych jak się komu podobało, któ­
rzy po pewnym czasie zaczęli nisz­
czyć podium z orkiestrą, kioski z je­
dzeniem i tym podobne urządzenia 
użyteczności publicznej. Nazajutrz 
stołeczna prasa doniosła, że najmłod­
szy uczestnik pikniku miał 5 miesię­
cy, a samo uprzątniecie tego, co po­
zostało na trawie kosztowało 10 tys. 
dolarów. W czasie pikniku doszło 
poza tym do ekstremalnych aktów 
rozpaczy niektórych jego uczestni­
ków, wyrzuconych poza główny nurt 
amerykańskiego życia.

Tak to zapewne oceniają socjo­
logowie. Może nawet krzepią się my­
ślą, że poszukiwacze lepszego życia 
nagną się do przyswajania tego, co 
mają, rezygnując z postawy prote­
stu na rzecz mieszczańskiego byto­
wania.

Milion współczesnych amerykań­
skich trampów, włóczy się od mia­
sta do miasta, sypia byle gdzie, je 
byle co z powodu dokładnie odmien­
nego od tego, który sprowokował 
społeczną alienację młodzieży z 
warstwy średniej. Robią to z braku 
pieniędzy. Nie są wykształceni, są 
różnokolorowi, mają za sobą prze­
szłość w domach alkoholików i 
wśród' licznych rodzin.

Podróżują autostopem. Żeby upra­
wiać autostop w Ameryce trzeba być 
tęgim piechurem lub nie mieć in­
nego wyboru. Na autostradach obo­
wiązuje zakaz zatrzymywania się. Do 
nieautostrad, i w dodatku poza mia­
stem, idzie się godzinami. Kiedy doj­
dzie się już do miejsca, gdzie może 
zatrzymać się samochód, jest tylko 
2 procent szans, że zatpzyma się on 
przed człowiekiem źle odzianym 
i nieogolonym. Jeszcze mniejsze 
szanse mają Murzyni.

Amerykanie, którzy nie znoszą pu­
stki organizacyjnej, uruchomili rów­
nolegle z pojawieniem się „ludzi uli­
cy” telefoniczne ośrodki interwencyj-. 
ne, których obowiązkiem jest pomoc 
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nomadom. Na Haight Ashbury w San 
Francisco nie ma już hippisów, jest 
natomiast ośrodek pomocy dla „lu­
dzi ulicy”. Kapitał, którym dyspo­
nuje ośrodek dla opłacenia najnie­
zbędniejszych wydatków, nie prze­
kracza miesięcznie sumy 250 dola­
rów. Prowadzą go całkowicie spo­
łecznie byli „ludzie ulicy”. Jest czyn­
ny 24 godziny na dobę, a najważ­
niejszy punkt jego regulaminu 
mówi: „Nie wolno odmówić pomocy 
podróżnemu, który jej potrzebuje”.

Hippisi odwrócili się do rynku pra­
cy plecami z przyczyn filozoficznych. 
„Ludzie ulicy” poszukują zatrudnie­
nia z powodów bardzo prozaicznych 
— żeby żyć, nie mając z reguły do 
zaoferowania żadnych kwalifikacji. 
W ostatnich latach w Stanach Zjed­
noczonych, poza rejonami struktu­
ralnego bezrobocia na północy i po­
łudniu kraju (i niektórymi lokalny­
mi ośrodkami), istnieje duże zapo­
trzebowanie na wolne ręce do pracy. 
W górnictwie, mimo że dniówka wy­
nosi 50 dolarów, brak pracowników 
stał się stanem chronicznym. Dla 
„ludzi ulicy” niełatwo jednak wysta­
rać się o pracę. Nawet dorywczą, w 
charakterze pomywaczy, służących 
czy ludzi pielęgnujących domowe 
trawniki. Ich dotychczasowy sposób 
życia i łatwość popadania w konflik­
ty (również ze sobą), zniechęcają po­
tencjalnych pracodawców przed ofe­
rowaniem im zajęcia.

Badania prpwądzotie przez. Henfy 
Millera wspólnie^ z Jim. Baumohle 
(byłym dyrektorem agerićji ź Berke­
ley, wspierającej „ludzi ulicy”), wy­
kazały, że przy wszystkich dobrych 
chęciach wieczni podróżnicy w czte- 
ręch piątych badanej liczby nie spla­
mili się dotychczas pracą. Sebastian 
de Grazia w książce „Of Time, Work 
and Leisure” (O czasie, pracy i wy- 
poczyńku) zauważa, że dla współcze­
snego Amerykanina brak stałego za­
jęcia jest równoznaczny z poczuciem 
nieprzystosowania. „Posiadanie sta­
łego Zajęcia oznacza posiadanie sta­
tusu społecznego, przynależność do 
jakiegoś stylu życia”. Zgodnie z tą 
maksymą śmieciarz jest wdzięczny, 
jak mi tłumaczono — za to, że rzuca 
się papierosa na tylko co zmiecioną 
posadzkę poczekalni. Jeśli jest bo­
wiem co zmiatać, w pełni zasadne 
staje się utrzymywanie go przez pra­
codawcę.

Mimo tych zapewnień, jakoś rzad­
ko spotykałem radosnych śmieci ąrzy. 
Pismo „Working” zajmujące się od­
notowywaniem opinii Amerykanów 
ną temat pracy, w ogóle twierdzi, że 
znacznie więcej jest takich, którzy 
traktują pracę jako uciążliwe źródło 
zarobku, niż przedmiot miłości. Dla 
ludzi,, którzy wcześniej trafili na uli­
cę niż w krąg dyscyplinującego od­
działywania pracy, zetknięcie z jej 
realiami jest dodatkowo trudne do 
strawienia. Świeżo upieczony pomy- 

wacz zarabia dwa dolary dziesięć 
centów na godzinę. Te dziesięć cen­
tów jest na zachętę. Poniżej dwóch 
dolarów nie wolno zapłacić, tego za­
brania prawo. Awans pomy wacza' 
jest możliwy. Jest to jednak awans 
mieszczący się między 2 a 3 dola­
rami za godzinę. Przy takich zarob­
kach i przy istniejących kosztach u- 
trzymania, odłożenie czegoś na po­
tem jest utrudnione. Lepiej płatna 
praca dla niewykwalifikowanej czę­
ści społeczeństwa nie zawsze ozna­
cza pracę lepszą.

3,5 DOLARA ZA GODZINĘ

Godzina 5.45. Ulica Leonard na 
Brooklynie jest o tej porze pusta. 
Dziesięć minut później z Norman 
Street i z Meserole St. wyłonią 
się sylwetki kilku mężczyzn. Zatrzy­
mają się w milczeniu przy mocno 
sfatygowanym Buick’u. Pięć po szó­
stej przy samochodzie zjawi się jego 
właściciel, sięgnie po kluczyki i o- 
śmiu mężczyzn wciśnie się do wnę­
trza wozu. Dojazd i powrót z pracy 
będzie każdego kosztował 2 dolary. 
Nie jeśt to cena wygórowana. Auto­
bus kosztowałby 3,5 dolara i wyma­
gał wstania o 3 rano.

Posiadacz Buick’a inkasuje 14 do­
larów. Buick kosztował go 150 dola­
rów, wymiana niesprawnego drążka 
kierownicy — 80 dolarów, nowe a- 
motoryzatory, tarcze hamulcowe, 
pierścienie cylindrów, robocizna — 
150 dolarów. Wydatki te muszą mu- 
się zwrócić.

Praca .rozpoczyna się o 7.00. Buick 
z ośmioma mężczyznami podjeżdża 
pod bramę zakładów petrochemicz­
nych w New Jersey osiem minut 
przed siódmą. Dojazd do barakowozu 
z roboczym odzieniem razem z prze­
siadką na „truck” (rodzaj odkrytej 
półciężarówki) trwa trzy minuty. Do­
kładnie za pięć minut ruszy inny 
„truck”, rozwożący ludzi do miejsc 
pracy. Ubrania robocze przynoszą 
pracownicy ze sobą, buty na twar­
dej podeszwie (wymóg BHP) ■— tak­
że. Kto ma kapitał zakładowy naby­
wa również rękawice ochronne.

Po podpisaniu się na liście płac 
1 przypięciu znaczka z nazwą pra­
codawcy: Virginia Tank and Pain­
ting Cooperation — chłopcy z Buic- 
ka, w towarzystwie czterdziestu po­
dobnych im zuchów, przystępują do 
działalności zawodowej. Zadanie po­
lega na zdarciu rdzy z instalacji, po­
kryciu oczyszczonych rur i konstruk­
cji nośnych podkładem i pociągnięciu 
tego wszystkiego dwukrotnie farbą 
ochronną.

Nowicjusze skrobią na dole, ci z 
dłuższym stażem na wysokości 30 
i 40 piętra. Instalacja pracuje nor­
malnie, jakby nie obsiedli jej żywi 
ludzie: monometry pokazują ciśnie­
nie pary, potężne agregaty napędza­
ją mechanizmy. Rury, przez które 

płynie parowy ukrop mają barwę 
ciemniejszą. Po pierwszym dotknię­
ciu ich gołą ręką nie powtarza się 
błędu.

Praca trwa do piątej po południu z 
15-minutową przerwą na śniadanie 
i trzema kwadransami na obiad. Po­
siłki spożywa się, gdzie popadnie — 
na kawałkach bali, starych rurach, 
kamieniach. Rozstawanie się z miej­
scem pracy odbywa się równie szyb­
ko jak jej rozpoczynanie. Tylko, że 
teraz oczy ośmiu mężczyzn są czer­
wone od okruchów zdartej rdzy, a 
twarze i ręce zalane farbą, której 
nie bierze rozpuszczalnik.

Za godzinę pracy Towarzystwo 
płaci 3,5 dolara i potrąca 25 procent 
tytułem podatku. Bosowie dogląda­
jący „artystów malarzy” przywykli 
do tego, że co dwa, trzy dni ktoś rzu­
ca pracę rezygnując z wyższych niż 
przy strzyżeniu trawników i myciu 
naczyń zarobków.

W ten sposób dopełnia się legenda 
o nieuchronności sukcesu życiowego 
pod niebem Ameryki, jeśli tylko 
człowiek jest młody, ciężko pracuje 
i karmi się nadzieją powodzenia. Po 
dokładniejszym przyjrzeniu się świe­
żo zakonserwowanym rurom odkry­
wa się, że robota wykonana jest nie­
zbyt porządnie i że.jpo roku instala­
cje trzeba będzie od nowa malować. 
Dozór wie o tym i gani brakorób- 
stwo, bardziej jednak dla zachowa­
nia ‘ pozorów niż z rzeczywistej po­
trzeby. Jest to tak sprzeczne z tym, 
co się wie o zasadach, na jakich za­
chowuje się pracę na Zachodzie i w 
Japonii, że prawie nie wierzy się 
własnym oczom. Tymczasem wyjaś­
nienie sprawy jest zgodne z logiką.

Dochody dobrze jest odkładać w 
banku, ale tylko do określonej gra­
nicy. Później podatek od wkładanych, 
sum jest tak duży, że zjada prawie 
w całości wielkość wkładu. Jest to 
zatem marny interes. Można jednak 
zwiększać rozmiary posiadania for­
tuny unikając jednocześnie płacenia 
progresywnych podatków, jeśli prze­
znaczy się osiągnięte zyski na inwe­
stycje. Każda inwestycja, nawet ta­
ka, której efekty są nieproporcjonal­
ne do nakładu środków, jest lepsza 
niż działanie, które pozbawiałoby 
właścicieli koncernów jakichkolwiek 
korzyści. Identycznie tymi samymi 
racjami kieruje się urzędnik zara­
biający 1000 dolarów miesięcznie, 

nabywając nowy samochód, chociaż 
posiadany jest w znakomitym sta­
nie.

W ten sposób napędzany jest me­
chanizm konsumcji o skali nie zna­
nej w żadnym innym kraju oraz 
przeznacza się na złom tylko co 
przetworzone surowce. Drobną wa­
dę stanowi to, że środki w budżecie 
federalnym nie przybywają w tempie 
odpowiadającym narastaniu zjawisk 
społecznych w rodzaju „ludzi ulicy", 
których rozwiązanie wymaga znacz­
nych finansów.

MOGĄ SIĘ UBRAĆ JAK CHCĄ

Osiemnastoletnia dziewczyna w 
San Francisco na pytanie, co pozo­
stało jej po ruchu hippisów, odpo­
wiada: „Mogę się teraz ubierać jak 
chcę i nikt nie zwraca na to uwagi”. 

To prawda. Jeszcze rok temu w zna­
nej z przestrzegania reguł ubioru
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aktualności w ubiegłym tygodniu

WIĘCEJ OBUWIA

Lipiec br. przyniósł wydatne zwię­
kszenie produkcji obuwia na spo­
dach skórzanych i skóropodobnych 
(w granicach 24 proc, w porównaniu 
z analogicznym okresem ub.r.), pod­
czas gdy w poprzednich miesiącach 
dynamika produkcji obuwia była 
znacznie niższa (w granicach 5 proc.).

W związku z tym zwrócić wypada 
uwagę na fakt, że handel dysponuje 
znacznymi zapasami obuwia. Wciąż 
jednak ich jakość i asortyment nie 
odpowiadają potrzebom rynku. Pow- 
staje zatem pytanie: czy lipcowe 
zwiększenie produkcji obuwia jest 
wyrazem lepszego dostosowania jej 
do potrzeb rynku, czy też pomnoży 
tylko niechodliwe zapasy? (Sb)

WYŻSZA PRODUKCJA MEBLI

Produkcja mebli liczona w cenach 
zbytu (niezmiennych) wykazała 
szczególnie wysoki wzrost w lipcu br. 
(o ok. 64 proc, w porównaniu z lip- 
cem ub.r.). Łącznie w okresie 7 mie­
sięcy zdołano natomiast zwiększyć 
produkcję mebli o ok. 29 proc, powy- 
wyżej poziomu z ub.r. Jest to tem­
po wzrostu znacz\? wyższe od pla­
nowanego na br. (ok. 21 proc.). Wciąż 
jednak nie nadąża ono, jak wiado­
mo, za wzrostem zapotrzebowania 
rynku. (Sb)

ZAGROŻENIE PLANU 
POŁOWÓW

Osiągnięte w lipcu br. zwiększenie 
połowów ryb morskich (w granicach 
7 proc, powyżej ub. r.) nie zdołało 
nadrobić skutków słabych połowów 
w poprzednich miesiącach. W sumie 
więc połowy te w okresie 7 miesię­
cy br. są o ok. 1 proc, niższe niż 
przed rokiem, podczas gdy plan ro­
czny zakłada ich zwiększenie o po­
nad 7 proc, powyżej ubiegłego roku.

W tej sytuacji wątpliwe staje się, 
czy rybacy nasi zdołają nadrobić do­
tychczasowe niepowodzenia w poło­
wach. (Sb)

USŁUGI DLA LUDNOŚCI

Przegląd działalności terenowych 
zakładów usługowych organizowa­
nych przy gminnych radach narodo­
wych wykazał, że większość z nich 
w bardzo ograniczonym zakresie wy­
konuje swoje podstawowe zadania, 
tj. świadczenie usług dla ludności za­
mieszkałej na terenie gminy. Udział 
wartości usług dla ludności w ogól­
nej wartości usług tych zakładów wy­
kazuje bowiem tendencję spadkową, 
pomimo że i tak jest on bardzo ni­

ski. Wahał się on bowiem w ub. r. 
od ok. 2 proc, w woj. opolskim, ok. 
10 proc, w lubelskim, 16 proc, w rze­
szowskim oraz 20—22 proc, we wroc­
ławskim, warszawskim i krakow­
skim, do 36 proc., w katowickim 
i 47 proc, w bydgoskim. (Sb)

OGRANICZENIA SPRZEDAŻY 
RATALNEJ

Przyspieszenie tempa wzrostu do­
chodów ludności sprawiło, że, pomi­
mo wydatnego zwiększenia dostaw 
wielu poszukiwanych na rynku, ar­
tykułów trwałego użytku konieczne 
okazało się ograniczenie sprzedaży 
ratalnej. Znalazło to wyraz .w spad­
ku kredytów na sprzedaż ratalną'itQ* 
warów już w I półroczu, br. o pcP 
nad 25 proc, poniżej analogicżnegó 
okres ub. r„ pomimo że kredyty tę 
już w ubiegłym roku uległy znacz­
nemu obniżaniu.

Dla bliższego naświetlenia tego 
zjawiska uwzględnienia wymaga 
fakt, że w okresie 7 miesięcy br. 
zwiększone znacznie dostawy np. 
magnetofonów (o ok. 47 proc.), do­
mowych automatów pralniczych (o 
58 proc.), odkurzaczy elektrycznych 
(o 22 proc.), samochodów osobo­
wych (ó 61 proc.), motorowerów (o 
ok. 17 proc.), rowerów (o 20 proc.) 
i mebli (o 32 proc.) nie zdołały za­
spokoić potrzeb rynku. Dalsze utrzy­
manie tak wzmożonego popytu na 
artykuły trwałego użytku może spra­
wić, że konieczne okażą się dalsze 
ograniczenia sprzedaży ratalnej. (Sb)

TERYTORIALNE 
DYSPROPORCJE 
ZAOPATRZENIA

Przegląd zaopatrzenia rynku w 
różnych regionach kraju wskazuje, 
że w sposób bardzo różny kształtuje 
się w nich zaspokojenie zapotrzebo­
wania na takie same artykuły. Zwra­
ca zwłaszcza uwagę fakt, że na nie­
których terenach bezskutecznie o- 
czekują na nabywcę np. automatycz­
ne pralki, lodówki i kolorowe tele­
wizory, których dostawy w skali 
kraju oceniane są jako wysoce nie­
dostateczne. Przykładów tego typu 
można wymienić wiele nie tylko w 
obrocie artykułami trwałego użytku, 
ale również artykułami odzieżowymi 
i żywnościowymi.

Konieczne okazuje się więc pod­
jęcie prac zmierzających do bardziej 
odpowiadającego zapotrzebowania 
podziału masy towarów rynkowych. 
Jak dotychczas bowiem zarówno to­
wary rozdzielane centralnie, jak i nie- 

rabołron

rozdzlelane ezęsto trafiają do aieci 
handlowej w poszczególnych regio­
nach kraju Jjar zależności od energii 
i zapobiegliwości pracowników han­
dlu je reprezentujących, a nie w zar 
leżności od obiektywnych po­
trzeb. (Sb) -

WZROST DEFICYTOWOŚCI 
PRODUKCJI

Przegląd wyników ekonomicznych 
przedsiębiorstw wskazuje, że w br. 
dalszemu rozszerzeniu uległa liczba 
'artykułów, których ceny są niższe 
od kosztów produkcji. Częściowo jest 
to. związane z regulacjami płac. W 
znacznym jednak stopniu decydują 
ó tym również opóźnienia w osiąga- 
ńiu przez nowe zakłady planowej 
Zdolności produkcyjnej, co bardzo 
niekorzystnie odbija się na kosztach 
produkcji.

W przypadkach, gdy chodzi o wy­
roby i materiały o istotniejszym zna­
czeniu dla gospodarki wypada za­
czekać z rozwiązaniem problemów 
deficytowości produkcji do general­
nej reformy cen zaopatrzeniowych, 
która będzie możliwa na szerszą ska­
lę prawdopodobnie dopiero od 1976 r. 
W wielu jednak przypadkach ceny 
nie pokrywają kosztów produkcji 
drobnych artykułów o mniejszym 
znaczeniu dla gospodarki. Wskazane 
wydaje się więc podejmowanie na 
bieżąco szeregu drobniejszych decy­
zji w sprawie zmian cen w obrotach 
pomiędzy przedsiębiorstwami, bez 
czekania na generalne reformy. (Sb)

OGRANICZYĆ
WYDATKI NIEHANDLOWE

Układ cen w obrotach zagranicz­
nych oraz wysokie zapotrzebowanie, 
na import surowców, materiałów 
i wyrobów gotowych sprawiły, że 
w okresie minionych ośmiu miesię­
cy br. utrzymało się znacznie wyż­
sze tempo wzrostu importu od wzro­
stu eksportu. W związku z tym ko­
nieczne okazuje się podjęcie kroków 
zmierzających do ograniczenia płat­
ności niehandlowych, a zwłaszcza 
wydatków na zagraniczne podróże 
służbowe. (Sb)

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR rozpatrzyło program produkcji 
maszyn i urządzeń dla rolnictwa, 
przemysłu spożywczego, handlu i ga­
stronomii do roku 1990. Zakłada się 
kilkakrotny wzrost produkcji sprzę­
tu odpowiadający zwiększonym P<^ 
trzebom żywnościowym społeczeń­
stwa. Przygotowany program ma 
Istotne znaczenie zarówno ekono­
miczne, społeczne i polityczne. Biiiró 
polityczne rozpatrzyło także sytuację 
w transporcie w okresie od stycznia 
do sierpnia br. oraz stan przygoto­
wania transportu do przewozów je­
siennych.

• PREZYDIUM RZĄDU uchwa­
liło zaaprobowany przez Biuro Po­
lityczne KC PZPR program rozwoju 
społeczno-ekonomicznego Poznania 
i Wielkopolski. Program zmierza do 
wzmocnienia roli tego regionu w ży­
ciu kraju. Przewiduje on rozbudowę 
1 unowocześnienie przemysłu oraz 
zwiększenie produkcji rolnej, roz­
wój budownictwa mieszkaniowego, 
rozbudowę usług, urządzeń komunal­
nych, socjalno-kulturalnych i wypo­
czynkowych. Zakłada także rozwój 
miasta jako ośrodka naukowego. 
Prezydium Rządu powzięło decyzje 
w sprawie kompleksowego zagospo­
darowania i wykorzystania mineral­
nych surowców odpadowych; omó­
wiono sprawy związane z poprawą 
efektywności produkcji w przemy­
słach chemicznym i lekkim; rozpa­
trzono informację komisji partyjno- 
-rządowej do spraw inwestycji w 
dziedzinie nauki, ochrony zdrowia, 
oświaty i wychowania, kultury, han­
dlu i turystyki. Podjęto decyzje o 
rozpoczęciu w II półroczu br. no­
wych inwestycji dla przemysłu ma­
szynowego. Podjęto kolejne postano­
wienia w sprawie zagospodarowa­
nia gruntów przez uspołecznione 
jednostki rolnicze oraz w spra­
wie pomocy państwa dla zespo­
łowej gospodarki w rolnictwie. Roz­
patrzono sprawę zaopatrzenia prze­
mysłu meblarskiego w surowce. 
Podjęto decyzję w sprawne prawidło­
wego zgodnego z potrzebami gospo­
darki kształcenia i zatrudniania ab­
solwentów szkół.

• W skali kraju do skoszenia po­
zostało tylko ok. 7 procent zbóż, 
głównie pszenicy jarej i owrsa. Ostat­
nie słoneczne dni — zwłaszcza we 
wschodniej części kraju, — umożli­
wiły rolnikom także żhaćzne przy­
spieszenie zwózki. Żniwa znajdują 
się więc w ostatniej fazie. Obecnie 
prace w rolnictwie koncentrują się 

na przygotowaniach do siewu roślin 
ozimych. Kończące się żniwa zbiega­
ją się w czasie z okresem natęże­
nia tych prac potowych, które decy­
dują o plonach przyszłorocznych.

• Pomyślnie wypad! PRAKTY­
CZNY EGZAMIN NOWEGO KOM­
BAJNU ZBOŻOWEGO „BIZONA- 
-GIGANTA” na „poligonie doświad­
czalnym”, jakim były w czasie te­
gorocznej kampanii żniwnej pola 
PGR Krajkowo (pow. Płock). „Gi­
gant” pracujący przy sprzęcie żyta 
uzyskiwał około-dwukrotnie wyższą 
wydajność niż „Bizony-Super”. „Bi- 
zon-Gigant" pomaga obecnie w 
sprzęcie zbóż na terenie woj. olsztyń­
skiego.

t Od 1 września br. do końca 
grudnia pierwszeństwo w otrzymy­
waniu międzymiastowym połączeń 
telefonicznych mają ROZMOWY 
ZAMAWIANE NA HASŁO „PO­
SPIECH". Ministerstwo Łączności 
wprowadziło to hasło aby umożli­
wić szybkie porozumiewanie się w 
okresie skupu i wzmożonych prze­
wozów płodów rolnych. Połączenia 
otrzymywane są przed rozmowami 
pilnymi.

• W Częstochowie otwarty zo­
stał ZESPÓŁ SZKÓŁ EKONOMICZ­
NYCH, pierwszy tego typu ośrodek 
szkoleniowy w woj. katowickim. Bę­
dzie on kształcić około 1 800 uczniów, 
którzy w przyszłości m. in. znajdą 
zatrudnienie w zakładach podleg­
łych zjednoczeniu elektronicznej 
techniki obliczeniowej. Zespół szkół 
ekonomicznych wyposażono w kom­
putery „Mińsk-22”.

• Z opracowanych ostatnio prog­
noz wynika, że w KOŃCU br. LUD­
NOŚĆ POLSKI OSIĄGNIE 33 850 
tys. MIESZKAŃCÓW, Równocześnie 
w okresie od 1 stycznia dó 31 grud­
nia zawartych zostanie ok. 320 tys. 
związków małżeńskich. Urodzenia 
osiągną liczbę 620 tys., co przy 
270 tys. zgonów spowoduje, że licz­
ba ludności Polski powiększy się 
o ponad 349 tys. osób w porówna­
niu z rokiem ubiegłym.

• Wytwórnia Skóry Syntetycznej 
„Polcorfam" w Pionkach dostarcza 
już SZTUCZNY SUROWIEC NA 
BUTY, obicia meblowe, wyroby ga­
lanteryjne i odzieżowe. W IV kwar­
tale br. krajowy przemysł obuwniczy 
wyprodukuje z tej skóry około 700 
tys. par butów.

• W przemyśle, w górnictwie 
i energetyce, w transporcie i na bu­
dowach zainstalowanych jest 300 tys. 
urządzeń, które ze względów bez- 
piecżeńśtwa wymagają specjalnego 
dozoru. Śą to m. iń. kotły i zbior­
niki ciśnieniowe, suwnicowe, dźwigi, 
żurawie i wytwórnie acetylenowe 

oraz wszelkiego rodzaju bezpieczniki. 
Okresową kontrolę Ich sprawności 
powierzono 700 fachowcom, inżynie­
rom 1 technikom. Zdarza się jednak, 
że w wyniku awarii dochodzi do wy­
padków przy pracy. Obecnie zorgani­
zowany został KOLEJNY KONKURS 
POD PATRONATEM MINISTER­
STWA GÓRNICTWA I ENERGETY­
KI, KTÓREGO CELEM JEST 
ZWIĘKSZNIE BEZPIECZEŃSTWA 
PRACY urządzeń pozostających pod 
nadzorem. Dotyczy on wielu proble­
mów, które trzeba szybko rozwiązać, 
by zwiększyć wydajność ludzi.

• Rozstrzygnięty został KON­
KURS pn. „DOBRE-ŁADNE-PO- 
SZUKIWANE” zorganizowany z 
okazji XXXIV Targów Krajowych 
„Jesień-74”. Komisja konkursowa 
przyznała złote medale 25 producen­
tom. Wśród nagrodzonych wyrobów 
znalazły się między Innymi artykuły 
gospodarstwa domowego jak: chło­
dziarki sprężarkowe, wentylatory, 
wirówki do soków, froterki, dalej 
sprzęt sportowy i turystyczny, chło­
dziarki campingowe, rowery, namio­
ty, odbiorniki radiowe, gramofony 
i kuchnie gazowe. Złoty medal 
otrzymały również pajacyki. i kom­
binezony dla dzieci od lat dwóch. 
Przyznano także 34 srebrne medale.

O Jak poinformowała Komenda 
Główna Straży Pożarnej, w lipcu 
i sierpniu mimo stosunkowo nielicz­
nych opadów — na terenie kraju 
NIE ZANOTOWANO POWAŻNIEJ­
SZYCH POŻARÓW. Tegoroczne lato 
nie dało się we znaki strażakom.

• Specjalizujące się w „produk­
cji” karczm ludowych Zakłady Ga­
stronomiczne w Słupsku, kończą 
WYPOSAŻENIE SŁUPSKIEJ KAR­
CZMY DLA CHICAGO, gdzie znaj­
duje się największe w Ameryce Pół­
nocnej skupisko polonijne. W karcz­
mie tej, oprócz najprzedniejszych 
potraw naszej kuchni, będzie można 
nabyć wyroby ludowe z różnych re­
gionów Polski.

O W ZWIĄZKU Z NOTOWANY­
MI PRZYPADKAMI ZATRUĆ SPO­
WODOWANYCH używaniem w mie­
szkaniach preparatów owadobój­
czych. Ministerstwo Zdrowia i Opie­
ki Społecznej ostrzega przed naby­
waniem i stosowaniem preparatów 

' przywożonych z zagranicy, nie tłu- 
’ maczonych na język polski i nie za­

twierdzonych przez Ministerstwo 
ZiOS etykiet i instrukcji stosowania.

Problemy 
Wymagania 
Rozwiązania

stają przed Wami podobnie Jak przed namil

Nasza droga:
ESER - jednolity system elektronicznej techniki obliczeniowej. 
Oznacza to wspólny system wszystkich krajów — członków RWPG - 
olbrzymi potencjał w służbie producentów i użytkowników.

Eksporter:

Buromaschinen — 
Export GmbH Berlin 
DDR - 108 Berlin 
Friedrichstrasse 61 
Niemiecka Republika 
Demokratyczna 
Przedstawicielstwo w 
Polsce
BME. Biuro Technicz­
no-Handlowe przy 
Ambasadzie NRD 
ul. Filtrowa 62 m. 63 
02-057 Warszawa

Sprzedaż 
i informacje: 
Biuro Generalnych 
Dostaw MERA — 
ELWRO - SERVICE 
Wrocław, , 
ul. Ostrowskiego 32

Nasza oferta:
Elektroniczna Maszyna Cyfrowa ROBOTRON EC 1040 ze zmienną 
liczbę urządzeń zewnętrznych do ESER, rozwiązywania zadań ekono­
micznych i naukowo-technicznych, do zwiększenia skuteczności za­
rządzania, planowania i ewidencji, do zastosowania jako kompu­
ter główny sterujący w systemie hierarchicznym. Dokumentacja 
systemów ukierunkowana maszynowo i problemowo, usługi szko­
leniowe dostosowane do konkretnych wymagań użytkownika, wy­
próbowany serwis techniczny - oto zakres świadczonych przez nas 
usług.

Nasz program dostaw I usług jest dla Was korzystny. 
Prosimy o zasięganie bliższych Informacji.

za granicą
■ W ZSRR produkcja przemysło­

wa w okresie styczeń — Upiec wzro­
sła o 8,4 proc, w porównaniu z tymi 
samymi miesiącami ub. r. Plan prze­
widywał 6,8 proc. Wartość wyrobów 
ponad plan wyniosła ponad 5 mid 
rubli. Wydajność pracy zwiększyła 
się o 6,8 proc, (plan — 6 proc.). Wyż­
szy wzrost wydajności pracy osiąg­
nięty został w przemyśle naftowym 
1 węglowym, hutnictwie metali nie­
żelaznych, w przemyśle samochodo­
wym i narzędziowym, w przemyśle 
maszyn rolniczych, spożywczym, 
mięsno-mleczarskim i farmaceuty­
cznym.

H W ZSRR opublikowano wyniki 
ostatniego spisu powszechnego 
z 1970 r. W latach 1959 do 1970 r. 
ludność wzrosła o 16 proc. Podobny 
rytm utrzymuje się nadal. W 1973 r. 
urodził się 250-miUonowy obywatel 
radziecki.

B Uczestnicy Światowej Konfe­
rencji Ludnościowej zaaprobowali 
jednomyślnie na zakończenie obrad 
rezolucję „O bardziej sprawiedliwy 
świat”.

■ Poziom cen detalicznych na 
Węgrzech odpowiada poziomowi za­
planowanemu. W ub. roku zakładano 
np. wzrost poziomu cen o 3,6 proc., 
a w rzeczywistości wzrosły one 
o 3,5 proc. Jest to wynik zarówno 
planowej gospodarki, jak i opera­
tywnej działalności organów kiero­
wania i kontroli oraz polityki cen 
stosowanej przez przedsiębiorstwa. 
Ogromna większość przedsiębiorstw 
postępuje w tym zakresie zgodnie 
z uchwałą Rady Ministrów WRL, 
zmierzającą do eliminacji nieuzasad­
nionych zysków. Znaczna część do­
konanych ostatnio podwyżek cen — 
mniej więcej połowa — nastąpiła 
w wyniku konieczności poprawy

proporcji i wskutek decyzji central­
nych. Podwyżki cen dokonywane na 
mocy zarządzeń władz centralnych 
wynikały przede wszystkim z ko­
nieczności urealniania cen produk­
cyjnych w związku ze wzrastający­
mi cenami surowców na rynkach 
światowych. Część podwyżek cen do­
konywanych na polecenie centralne 
wiązała się z uzyskaniem większych 
dochodów budżetowych. Do takich 
należało m. in. podniesienie ceny de­
talicznej piwa i zmniejszenie w im­
porcie podatku uzupełniającego. 
Prawie 25 proc, zwiększonych cen w 
gospodarce krajowej spowodowane 
było zwyżką cen importowych, ale 
pomimo znacznych wahań, od roku 
1971 różnice pokrywane były przez 
państwo z budżetu. W ub. roku tego 
rodzaju dotacje wyniosły przeszło 
6 mid forintów. Od chwili wejścia 
w życie uchwały rządowej o zlikwi­
dowaniu nieuzasadnionych zysków 
przedsiębiorstw, wiele artykułów ob­
jęto system cen „stop”, a w przy­
padku wielu innych artykułów wpro­
wadzono obowiązek wstępnego kon­
sultowania cen. W celu zapewnienia 
lepszej stabilizacji cen wydano także 
przepisy prawne określające kalku­
lowanie kosztów przy określaniu 
tzw. cen wolnych.

■ W czechosłowackiej fabryce sa­
mochodów „Tatra” powstał nowy 
model samochodu osobowego. Jest to 
pojazd pięclomiejscowy „T-613”, roz­
wijający szybkość do 190 km/godz. 
Przy konstrukcji duży nacisk poło­
żono na sprawy bezpieczeństwa.

■ Jugosłowiańskie przedsiębior­
stwo „Juvent” w Zagrzebiu podało 
do wiadomości, że rozpoczyna pro­
dukcję aparatu, który umożliwia 
zmniejszenie zużycia benzyny przez 
samochody co najmniej o 10 proc. 
1 znacznie redukuje wydzielanie spa­
lin. Urządzenie to będzie kosztowało 
30 dolarów i zjawi się na rynku je- 
sienlą.

H Amerykańskie towarzystwo 
Westinghouse podpisało z Jugosławią 
kontrakt na budowę pierwszej w 
tym kraju elektrowni atomowej. 
Koszt — około 500 min dolarów. 
Elektrownia ma być oddana do użyt­
ku, z końcem 1978 r. Jej moc wynie­
sie 632 MGW. Umowa przewiduje 
także budowę przez stronę amery­
kańską dwu elektrowni na gaz i uru­
chomienie kopalni uranu w Słowenii.

■ Zbiory ryżu w Chinach — oce­
nia Reuter — są rekordowe, pomimo 
niekorzystnych warunków atmosfe­
rycznych. W prowincjach Kwantung, 
Kiangsi i Hupei zanotowano wzrost 
o przeszło 10 proc, w porównaniu 
z ub. r., w Junan — o 29 proc., a w 
Anhei i Hunau — o 5 proc. W innych 
prowincjach, gdzie wystąpiły susze 
i inne plagi, zbiory są mniej więcej 
zbliżone do ubiegłorocznych.

■ Rok bieżący jest Jczarnym ro­
kiem” turystyki. Największy spadek 
ruchu turystycznego notuje się w 
USA i Wielkiej Brytanii. O wiele 
mpiej jest turystów we Włoszech 
1 Hiszpanii. Słabszy był ruch tury­
styczny za granicę z RFN i Japonii.

0 W Wielkiej Brytanii znacznie 
wzrosła produkcja przemysłu stocz­
niowego. W pierwszym półroczu za­
kończono budowę 66 statków o łą­
cznym tonażu około 800 tys. DWT. 
W tym samym okresie ub. roku od­
dano do użytku 67 staktów o tonażu 
430 tys. DWT.

■ Wydobycie ropy naftowej w 
Meksyku osiągnęło obecnie 600 tys. 
baryłek dziennie. Oznacza to, że 
Meksyk z importera ropy stał się 
jej eksporterem.

B Inwestycje w przemyśle fran­
cuskim wzrosną w br. o 19 proc., 
Ucząc w cenach bieżących i 7 proc., 
Ucząc w cenach stałych.
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Rozpoczął się nowy rok szkolny. Pierwszy dzwonek lekcyjny obwieścił 6 700 
około 400 tysięcznej rzeszy nauczycieli. Uroczysta ogólnopolska inauguracja 
Ludowej.

tys. młodzieży początek zajęć szkolnych, w tym gronie 4,5 miliona w szkołach podstawowych. Równocześnie będzie to kolejny okres wytężonej pracy 
roku szkolnego odbyła sie w Olszynku. w nowo otwartej gminnej szkole zbiorczej. Nowej placówce oświatowej nadano imię budowniczych Polski 

s Zdjęcia: B. WIELOPOLSKA i M. STANKIEWICZ

żywocik gospodarczy

• Opublikowano nowe projekty 
banknotów 500-złotych. zwanych 
przeważnie brudasami. Na pieniądzu 
znajduje się napis „Żywią y bronią”. 
Żywią rozumiemy, ale przed kim 
można się obronić tak niewielkim 
kosztem?
• W Szczecinie ogłoszono, że w 

Świnoujściu stoi nie bardzo jeszcze

uszkodzony, podparty kamieniami 
traktor nr MR 28—85 należąćy do 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Robót 
Komunalnych w Szczecinie. Na razić 
wyrwano mu tylko przednie koła. 
Gdyby MPRK w Szczecinie zależało 
na znalezieniu aż tak drobnej zguby, 
to trzeba się kopnąć aż do Świnouj­
ścia, niestety.

O Ilustrowany Kurier Polski o- 
czekuje od Dyrekcji Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej, że podej- 

mie ona kroki w celu ujawnienia 
sprawców tego, iż litrowa butelka 
mleka, którą otrzymał od roznosi- 
eielki czytelnik tej gazety, zawiera­
ła prawie samo robactwo. Dociekać 
należy przyczyn, dla których nie u- 
topiło się ono w mleku, lecz wypiło 
je z pożytkiem dla zdrowia. Ilustro­
wany Kurier Polski sugeruje: „Ko­
muś, zabrakło sumienności przy my­
ciu butelki”. Sądzimy, że hipoteza ta 
jest dyskusyjna.

O Interesująca jest melodyka pro­
zy zatytułowanej „Warunki uczest­
nictwa W wycieczkach zagranicznych 
organizowanych przez Przedsiębior­
stwo Imprez Sportowych i Turysty­
cznych „Sports-Tourist”: „Biuro nie 
odpowiada za niezałatwienie", „Biu­
ro może odstąpić od umowy i po­
trącić koszty...”. „Biuro może zmie­
nić program, termin, cenę wycieczki 
lub odwołać wycieczkę”, „...uczestnik 
nie może z tego tytułu rościć do Biu­
ra pretensji", „Biuro nie ponosi od­
powiedzialności za koszty poniesio­

ne przez uczestnika". „Biuro nie ma 
obowiązku dosyłania do grup”, „Biu­
ro zgodnie z obowiązującymi zarzą­

dzeniami potrąca z wpłat uczestni­
ków...”. „Biuro nie zwraca należności 
za świadczenia...”. „Biuro nie ponosi 
odpowiedzialności za bagaż...”. „Biu­
ro nie przyjmuje do transferu baga­
żu...”. „Biuro nie ponosi odpowie­
dzialności za pieniądze”, „Biuro nie 
ponosi odpowiedzialności za straty i 
uszczerbek...”. Odechciewa się wy­
jazdów i Biura.

• Do Sądu Wojewódzkiego dla m. 
Warszawy skierowano akta „koń­
skiej sprawy”. Na ławie oskarżonych 
zasiądzie 4 pracowników Centrali 
Handlu Zagranicznego „Polcoop", 
którzy handlowali mięsem końskim 
i narazili gospodarkę narodową na 
straty, sięgające '400 tys., niestety, 
dolarów. Eksportowali oni mięso 
tzw. gatunku przemysłowego, pomi­
mo że takiego gatunku nie znają pol­
skie normy. Odbiorcy zagraniczni 
wykorzystywali to, odmawiając za­
płaty zą mięso końskie gatunku eks­
portowego, kwalifikując je właśnie 
jako przemysłowe. Odbiorcy uzyski­
wali marże 45 do 75 proc. Rzeźnie 
podległe CRS „Samopomoc Chłop­
ska” kwalifikowały na tzw. mięso 
przemysłowe mięso nadające się do 
klasy eksportowej, bo tego żądali 
pracownicy handlu zagranicznego. 
Trudno to wszystko zrozumieć, w 
każdym razie oskarżeni odpowiadać 

będą za niedopełnienie obowiązków 
służbowych wynikające z indolencji 
zawodowej. Są też podejrzenia o ła­
pówki. Proces skoncentruje zaintere­
sowanie pracowników handlu zagra­
nicznego jak każda sprawa, gdzie dy­
skutowane będą granice między po­
jęciami „ryzyko zawodowe" a indo­
lencja czy nadużycie.

na rynku

„MERKURY-74'*
W trakcie trwania targów „Je- 

sień-74” ogłoszono kolejny — trze­
ci już — Ogólnopolski Międzyzakłat 
dowy Konkurs „Produkujemy- ‘ dla 
rynku — MERKURY 74”. Konkurs 

•ma na celu, .jak wiemy, „pobudze­
nie zainteresowanych producentów 
uruchamianiem produkcji nowych, 
dobrych, poszukiwanych przez kon­
sumentów artykułów rynkowych — 
poprzez nagradzanie tych uczestni­
ków Konkursu, których' wyroby uzy­
skują najwyższe oceny”.

Zaglądając za kulisy machiny kon­
kursowej, stwierdzamy, że nie wszy­
stkich ona pobudza i mobilizuje. 
Otóż klucz przyznawania pierwszych 
nagród jest następujący: cztery sta­
tuetki „Merkurego” dzielone są po­
między producentów podległych re­
sortom: MPM, MPL, MPSpoż. i 
MPChem. W pierwszym konkursie 
nie przyznano dwóch statuetek — 
bowiem nie było nic godnego do na­
grodzenia z przemysłu lekkiego *i 
chemicznego.

Logiczne wydaj e się, że w pierw­
szym szeregu dbających o odnowę 

i uatrakcyjnienie rynku powinny 
znajdować się zakłady przemysłu te­
renowego, spółdzielczości, rżeińiosła. 
Mają warunki elastycznego reago­
wania ńa^potrzćb^ 'nabywców;' Tym­
czasem’ pfóduceńci' ż^drobńej” Wy­
twórczości nie mają szans ńa uzy­
skanie najwyższej nagrody.

A możemy wskazać przykłady pro­
duktów i Wyrobów, które ż czystym 
sumieniem wysunęlibyśmy do głów­
nej nagrody „artykułu roku”, a któ­
rych producentem były właśnie za­
kładziki ppt bądź spółdzielnie pracy.

Przyjrzyjmy się drugim nagródóm. 
Przyznano ich łącznie — w „Mer- 
kurym-72" i „Merkurym-73” dwana­
ście. Nie ma znów wśród nagrodzo­
nych ani jednej firmy z drobnej wy­
twórczości.

■W każdym „Merkurym” przyzną- 
je się sto nagród. Wśród dwustu na­
grodzonych znalazło" się łącznie 
25 firm z drobnej wytwórczości, któ­
re uzyskały nagrody III stopnia, te 
najniższe.

Przypomnimy w tym miejscu; te 
jednym z głównych organizatorów 
„Merkurego” jest resort. HWiU, któ­
ry przecież nadzoruje i koordynuje 

całą drobną wytwórczość. Dziwna 
jest więc niełaskawość dla drobnej 
wytwórczości.

Naszym zdaniem, warto byłoby dać 
szansę zdobycia głównej nagrody 
również producentom drobnej wy­
twórczości. Na nic nie jest za późno. 
Co prawda regulamin „Merkurego- 
-74” już ogłoszono, ale zgłoszenia 
przyjmowane będą do końca grud­
nia br. To jeszcze kilka miesięcy...

NA OPAK
Wstępuję do pawilonu handlowego 

prowadzonego przez Gminną Spół­
dzielnię „Samopomoc Chłopska” — 
w powiecie łukowskim. Co widzę? 
Stoją W rządku rowery składane po 
1800 i 190Ó złotych. Nie ma z kolei 
rowerów terenowych potrzebnych 
rolnikom.

W Warszawie natomiast, jak pisa- 
liśmy, brak składaków i innych ro­
werów wyższych klas, są natomiast 
rowery terenowe. Są w Warszawie 
motocykle w sklepach. W GS-ie od 
miesięcy nie oglądano SHL-ki za 
9500 złotych.

Taką metodą dystrybucji sprawia 

się wrażenie, że i tu coś jest, i tu 
nie brakuje. Tylko po co warsza­
wiacy mają objeżdżać GS-y za skła- 
dakąmjl t ą rolnicy odł^w^ć piel­
grzymki'do stolicy za im potrzebny­
mi roweratni?

GŁOS ZAWODOWCA
W sprawie notki „Krokus 66 Color 

OL” otrzymaliśmy list od p. Jana 
Z. z Wrocławia. Czytelnik przedsta­
wia się w nim jako zawodowy fo­
tografik i pisze: •

„Chyba przez pomyłkę zamieścili­
ście* notatkę o „Krokusie 66 color”. 
Po pierwsze nie jest to autentyczna 
nowość — od dawna na naszym ryn­
ku znajduje się podobny „Krokus - 
-color”. Po drugie — cena poprzed­
nika była znacznie niższa — około 
1900 złotych. Po trzecie — statyw był 
w „Krokusie-color” (6 i 9) taki sam, 
jak ten z owej „nowości”. Po czwar­
te — żarówka nie jest rewelacją, i 
tak każdy wymienia ją na 250-wato- 
wą. Dodajmy do tego, że jego uży­
teczność jest zbyt mała ze względu 
na małą rozpiętość ramki maskow­
niczej.

Byłem w Szwecji i spotkałem w 
sklepie ów „Krokus 66 Color”. Sprze­
dawca nie może go „upłynnić". Na- 
tomiasti<! .tenże? ‘ sam sprzedawca 
oświadczył mi, -że poprzednie- „Kro­
kusy”- -były-. nbardżo 'poszukiwane. 
Autor notatki ubolewa, że nie ma tej 
„nowości” w sklepach. Wprost prze­
ciwnie — to bardzo dobrze. Raczej 
należałoby spytać, dlaczego nie ma 
tamtych „Krokusów”?”.

Cóż, „prawdziwa cnota krytyk się 
nie boi” — drukujemy więc list na­
szego Czytelnika, kierując go pod 
adresem wytwórcy „Krokusów”. Li­
czymy na szybką odpowiedź.

TRZY KLOPSY

Otrzymaliśmy od Władysława Ma­
jewskiego, z-cy dyrektora Stołecz­
nego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Gastronomicznego, Oddziału „Śród­
mieście” wyjaśnienie w sprawie no­
tatki „Dwa klopsy” (z nr 32/1974 r.):

„W pełni zgadzamy się, że ofero­
wany przez zakłady gastronomiczne 
(nie tylko przez opisany bar „Odra”) 

asortyment’ sezonowych warzyw jest 
niewystarczający w stosunku do po­
pytu konsumentów. Brakuje podsta­
wowych surowców ■ owocowo-wa­
rzywnych, jak: ogórki, pomidory, ka­
lafiory; - sałata zielona itp. Z uwagi 
na nie najlepszy w tegorocznym se­
zonie urodzaj, zbiory warzyw są 
opóźnione i nie najlepszej jakości. 
Zamówienia nasze na dostawy wa­
rzyw są realizowane tylko w 50 proc., 
a niejednokrotnie w ogóle nie otrzy­
mujemy zamówionych surowców.

Reasumując, pomimo najszczer­
szych chęci z naszej strony, a z przy­
czyn obiektywnych, nie zawsze ist­
nieje możliwość prowadzenia ciągłej 
sprzedaży potraw z wszystkich se­
zonowych warzyw. Zdajemy sobie 
sprawę, że przedstawione argumen­
ty nie zadowolą naszych konsumen­
tów, których życzenia winny być za­
spokojone”...

Słusznie dyrektor obawia się, że 

powyższe argumenty nie usatysfak­
cjonują konsumentów, tak jak i nas 

nie satysfakcjonują. Zwracamy uwa­
gę, że w tym samym okresie w in­
nych barach i jadłodajniach było 

więcej niż dwa dania...

giełda samochodowa
■ Opublikowana w sobotę informa­
cja o zmianach zasad sprzedaży sa­
mochodów osobowych (z wyłącze­
niem Fiata 126p i wozów sprzedawa­
nych za pośrednictwem Banku PKO), 
to jest rezygnacja ze specjalnych 
przydziałów i wprowadzenie reguły, 
że o otrzymaniu wozu decydować 
będzie. kolejność wpłat wniesionych 
do „Polmozbytu”, nie zdążyła jeszcze 
wywrzeć wpływu na notowania gieł­
dowe minionej niedzieli.

Warszawska giełda samochodowa 
jest, używając języka polityków, za­
chowawcza w swoich reakcjach. Po­
sunięcia gospodarcze i akty prawne, 
mogące mieć wpływ na ukształtowa­
nie się cen samochodów, odnotowu­
je się oczywiście natychmiast i ba­
cznie śledzi, ale nie spieszy się z de­
cyzjami. W końcu, przy kupnie lub 
sprzedaży samochodów, chociaż nie 
są to już „inwestycje życia” jak nie 
tak dawno temu, w grę wchodzą 
niebagatelne sumy, dla wielu wynik 
wielu lat oszczędzania, toteż żadnej 

ze stron nie spieszy się dó transak­
cji, której mieliby nazajutrz żałować.

Można jednak oczekiwać, żę roz­
poczęcie z dniem 1 października 
sprzedaży samochodów bez przy­
działów, spowoduje pewne korekty 
cen na giełdzie. Prawdopodobna jest 
zwłaszcza zmiana „pozycji” Skody, 
samochodu cieszącego się dużym 
wzięciem, który ma od wielu miesię­
cy dobrą cenę. Kto miał „chody” i 
dostał przydział na „Skodę”, mógł 
ją korzystnie odprzedać. Obecnie 
sytuacja ta ulegnie zmianie. Jaki Obę­
dzie miało to wpływ na notowania 
giełdowe, zobaczymy w ciągu naj­
bliższych tygodni. A oto, jak kształ­
towały się ceny wywoławcze posz­
czególnych marek samochodów.

FIATA 126p z 1974 oferowano za*98 
i 100 tys. zł. Egzemplarz eksploato­
wany od ubiegłego roku miał ceńę 
85 tys. zł. Zgodnie z przewidywania­
mi cena „malucha” wolno, niemniej 
systematycznie, ulega obniżeniu. 
Niezależnie od tego nadal kształto­

wana jest przez wielkość podaży, 
nie zaś rzeczywistą wartość tego 
samochodu.

FIATA. 125p z silnikiem 1300 ccm 
z Ubiegłego roku proponowano za 
130 tys. zł, a nowy wóz o pojemności 
silnika 1500. ccm — za 168 tys. zł.
. Nowego Fiata 127p oferowano za 

168, tys.. zł. Cena tego samochodu 
utrzymuję się na tym poziomie od 
kilku tygodni.

Za Syrenę 105 z ubiegłego roku 
żądano 75 tys. zł. Warto odnotować, 
że od czasu pojawienia się Fiata 126p 
nasiliły się opinie, że Syrenka to sa­
mochód solidny, którym wszędzie 
można wjechać, blachę ma bardziej 
wytrzymałą niż „maluchy”, nadaje 
się do zabrania rodziny, a jak jesz­
cze dojdą „fiatowskie” siedzenia, to 
zróbi się całkiem przyjemny wózek. 
Samochód ten przechodzi w opiniach 
narodu . podobną metamorfozę, jak 
swojego czasu „warszawa”.
. .TRABANT 601 z 1973 roku miał 
cenę wywoławczą 83 tys. zł, egzem­

plarz z 1971 roku był wyceniony na 
63 tyś. zł.

SKODA S-100 de Luxe z 1974 ro­
ku miała cenę wywoławczą 145 tys. 
zł. Ten sam model w wersji „stan­
dard” z 1970 roku oferowany był za 
108 tys. zł.

ZASTAWA 750 bez podania ó- 
kresu eksploatacji oferowana była 
za 69 tys. zł.

FIATA 600 z 1965 roku proponowa­
no za 40 tys. zł.

VOLKSWAGENA 1500 z 1964 roku 
wystawiono z ceną wywoławczą 65 
tys. zł.

WOŁGA z lipća 1972 roku ofero­
wana była za sumę 175 tys. zł.

MOSKWICZA 408 E z 1968 roku o- 
ferowano za 75 tys. zł.

WARTBURG 353 z 1968 roku miał 
cenę wywoławczą 110 tys. zł. W tej 
samej cenie oferowany był Volkswa­
gen 1300 po 10 latach eksploatacji.

VOLVO 144 w dobrym stanie pro­
ponowano za 160 tys. zł, a Peugeota 
404 po ośmiu latach eksploatacji za 
100 tys. zł. (jod). Fot. W. BARCHACZ
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